










Ty tuł ory gi nału: Den fjärde vågen
Prze kład z ję zyka szwedz kiego: Ka ro lina Skiba

Co py ri ght © Ca ro line Grim wal ker, 2022
This edi tion: © Word Au dio Pu bli shing In ter na tio nal/Gyl den dal A/S, Co pen ha gen 2022

Pro jekt gra ficzny okładki: Ma ria Bor ge löv
Re dak cja: Mi ro sław Dą brow ski

Ko rekta: Ewa Bed nar ska-Gry nie wicz
ISBN 978-87-0237-614-2

Kon wer sja i pro duk cja e-bo oka: www.mo ni ka imar cin.com

Wszel kie po do bień stwo do osób i zda rzeń jest przy pad kowe.

Word Au dio Pu bli shing In ter na tio nal/Gyl den dal A/S
Kla re bo derne 3 | DK-1115 Co pen ha gen K

www.gyl den dal.dk
www.wor dau dio.se

tel:691962519

http://www.monikaimarcin.com/
http://www.gyldendal.dk/
http://www.wordaudio.se/
http://www.wordaudio.se/


Spis treści
Okładka
Tytułowa
Redakcyjna
Motto
Prolog
 
Rozdział 1

Linn
Rozdział 2

Leonora
Rozdział 3

Elena
Rozdział 4

Moa
Rozdział 5

Carl
Rozdział 6

Linn
Rozdział 7

Linn
Rozdział 8

Leonora
Rozdział 9

Carl
Rozdział 10

Leonora
Rozdział 11

Linn
Rozdział 12

Linn
Rozdział 13

Linn
Rozdział 14

Linn
Rozdział 15

Moa
Rozdział 16

Elena
Rozdział 17

Carl
Rozdział 18

Moa
Rozdział 19

Linn
Rozdział 20

Carl
Rozdział 21

Linn
Rozdział 22

Carl
Rozdział 23

Moa
Rozdział 24

Linn
Rozdział 25



Carl
Rozdział 26

Moa
Rozdział 27

Moa
Rozdział 28
Rozdział 29

Linn
Rozdział 30

Leonora
Rozdział 31

Elena
Rozdział 32

Carl
Rozdział 33

Linn
Rozdział 34

Moa
Rozdział 35

Linn
Rozdział 36

Carl
Rozdział 37

Moa
Rozdział 38

Linn
Rozdział 39

Moa
Rozdział 40

Carl
Rozdział 41

Moa
Rozdział 42

Carl
Rozdział 43

Linn
Rozdział 44

Leonora
Rozdział 45

Linn
Rozdział 46

Carl
Rozdział 47

Linn
Rozdział 48

Carl
Rozdział 49

Linn
Rozdział 50

Linn
Rozdział 51

Elena
Rozdział 52

Linn
Rozdział 53

Linn
Rozdział 54

Leonora



Rozdział 55
Linn

Rozdział 56
Linn

Rozdział 57
Elena

Rozdział 58
Linn

Rozdział 59
Linn

Epilog
 
Po dzię ko wa nia



Po nie waż dzi siej sze spo łe czeń stwo cha rak te ry zuje się mo no to nią, zu peł nie bez za sadną z punktu wi dze- 
nia ko biet, je dyne, co po zo staje cy wi li zo wa nym, od po wie dzial nym i żąd nym wra żeń ko bie tom, to oba- 
le nie rządu, zbu rze nie ist nie ją cego sys temu go spo dar czego, wpro wa dze nie peł nej au to ma ty za cji i uni ce-
stwie nie płci mę skiej.

Va le rie So la nas



Prolog
Wcze sne lato 2016 roku

Kiedy logo wie czor nych Wia do mo ści wy świe tla się na ekra nach w Szwe cji, wielu lu dzi uci sza osoby
znaj du jące się w po bliżu, by le piej sły szeć. To było lato ob fi tu jące w burz liwe wy da rze nia. Wielka Bry- 
ta nia zszo ko wała opi nię pu bliczną, gło su jąc za bre xi tem. W Or lando męż czy zna za strze lił po nad pięć- 
dzie siąt osób w jed nym z ge jow skich klu bów. Szwe cja za siada w Ra dzie Bez pie czeń stwa ONZ, a za le d- 
wie ty dzień wcze śniej w Ni cei ja kiś męż czy zna prze je chał cię ża rówką przez bul war, za bi ja jąc osiem- 
dzie siąt pięć osób. Jed nak pre zen terka nie roz po czyna pro gramu od żad nego z tych świa to wych wy da- 
rzeń. Gdy mu zyka cich nie, pod nosi wzrok, kie ruje go na ka merę i z po waż nym wy ra zem twa rzy roz po- 
czyna:

– Do bry wie czór pań stwu. Za pra szam na wie czorne wy da nie Wia do mo ści.
Choć stara się za cho wać neu tralny ton głosu, wy raź nie sły chać, że jest wstrzą śnięta tym, co ma prze- 

ka zać. Dwie osoby sie dzące obok niej w stu diu te le wi zyj nym są rów nie prze jęte.
– Roz po czy namy nasz pro gram od in for ma cji, że męż czy zna, który zo stał po strze lony dziś w cen trum

Malmö, zmarł w wy niku od nie sio nych ob ra żeń.
Na ekra nie po ja wia się ob raz przy stanku au to bu so wego, od da lo nego o rzut ka mie niem od Cen trum

Po mocy Praw nej przy Po rslins ga tan 4. Odłamki stłu czo nej szyby w wia cie przy stan ko wej leżą jak mie- 
niący się od cie niami błę kitu, po szar pany lód wo kół ciem nej i zło wro giej plamy na chod niku. Nie bie sko-
biała ta śma po li cyjna za wie szona mię dzy la tar niami po wiewa na cięż kim let nim wie trze ni czym upiorna
gir landa. Ktoś już zdą żył zo sta wić w tym miej scu bia łego mi sia i znicz. W miej scu, któ rego już ni gdy
nie bę dzie można mi nąć obo jęt nie. Tu taj pa mięć o śmierci na za wsze wryje się w kra jo braz mia sta.

– Chcia ła bym bar dzo ser decz nie po wi tać pa nią Ca trin Åkes son z wy działu kry mi nal nego po li cji w
Malmö. Pro wa dzi cie do cho dze nie w tej spra wie. Co może nam pani po wie dzieć o tym zda rze niu?

Ca trin Åkes son, wy raź nie za kło po tana, po pra wia ma ry narkę, a od po wia da jąc, splata przed sobą dło- 
nie na stole.

– Dzię kuję. Na tym eta pie mogę je dy nie po wie dzieć, że spraw dzamy hi po tezę, czy za za bój stwami w
cen trum Malmö, które miały miej sce wio sną i la tem tego roku, stoi ta sama osoba lub osoby.

– Jak do szli ście do ta kiego wnio sku?
– Przede wszyst kim cho dzi o spo sób dzia ła nia, ale także o wy bór ofiar. Na dal cze kamy na wy niki ba- 

da nia ba li stycz nego, ale na ra zie nic nie wska zuje, że nie może to być ten sam sprawca.
Pre zen terka pyta ostrym gło sem:
– Co może pani po wie dzieć o zmar łym?
– Jego naj bliżsi krewni zo stali po wia do mieni i z tego, co wiemy, nie ma on nic wspól nego z po zo sta- 

łymi ofia rami. Wszy scy byli zu peł nie zwy czaj nymi męż czy znami, któ rych spo tkał straszny los. Żadna z
ofiar nie jest znana po li cji.

Pre zen terka kiwa głową, ro biąc przy tym po ważną minę.
– Czy nie tym wła śnie róż nią się te za bój stwa od in nych ak tów prze mocy, do któ rych do cho dziło w

Malmö w mi nio nych la tach? To już ósma ofiara śmier telna w ciągu za le d wie kilku mie sięcy, a fakt, że
wszy scy za strze leni to osoby nie ka rane, wy wo łał w me diach pewne spe ku la cje. Nie które por tale in ter- 
ne towe, i to nie tylko te, które szu kają sen sa cji, po su nęły się do na zwa nia za bójcy Ko bietą La ser. Wiele
osób uważa, że to wła śnie płeć ofiar na ra ziła je na bru talne ataki. Czy tę teo rię rów nież bie rze cie pod
uwagę?



Ca trin Åkes son wy gląda na zmę czoną. Wy rywa jej się bar dzo krót kie wes tchnie nie, po czym ko bieta
zdaje so bie sprawę, że czuły mi kro fon przy mo co wany do jej bia łej ko szuli je wy chwy cił. Jej twarz o ja- 
sno brą zo wym od cie niu ob lewa się ru mień cem.

– Ist nieje wiele teo rii. Tak jest za wsze. W tej chwili ab so lut nie ni czego nie wy klu czamy, lecz pro wa- 
dzimy sze roko za kro jone śledz two, ana li zu jąc wszyst kie moż li wo ści.

– Wielu po wie dzia łoby pew nie, że brzmi to tak, jak by ście błą dzili po omacku – bły ska wicz nie re- 
aguje pre zen terka. – Co pani my śli o tych spon ta nicz nych de mon stra cjach prze ciwko nie spro wo ko wa nej
prze mocy? I co mo głaby pani po wie dzieć męż czy znom w Malmö? Oj com ro dzin, ciężko pra cu ją cym
zwy czaj nym lu dziom, któ rzy te raz boją się wy cho dzić wie czo rami z domu?

Twarz Ca trin Åkes son na chwilę po chmur nieje, jakby chciała po wie dzieć: „Wi taj cie w na szym świe- 
cie, chło paki”, ale za miast tego pod nosi szklankę z wodą i pije w sku pie niu. Kiedy koń czy, pro stuje
plecy, po czym od po wiada:

– Jak już mó wi łam, pro wa dzimy sze roko za kro jone oraz obiek tywne do cho dze nie i mamy wiele cie- 
ka wych tro pów. Mogę za pew nić wszyst kich miesz kań ców Malmö, że śledz two po suwa się na przód i
prę dzej czy póź niej schwy tamy tego sprawcę. W tej chwili nie ko men tuję spe ku la cji me diów i gło sów
opi nii pu blicz nej.

Pre zen terka kie ruje wzrok na sie dzą cego obok Ca trin tycz ko wa tego, opa lo nego męż czy znę w śred- 
nim wieku, który wy gląda, jakby zo stał wy rwany z naj bliż szego ogródka ka wiar nia nego i za po mniał za- 
piąć ko szulę.

– Si xte nie Törn hol mie, czy uwa żasz, że na leży trak to wać po waż nie to, co po li cja z Malmö na zywa
spe ku la cją?

– Jak naj bar dziej – od po wiada Si xten, dzia łacz na rzecz rów no upraw nie nia męż czyzn, uno sząc pod- 
bró dek tak, że oku lary prze ciw sło neczne, na su nięte na jego przy li zane do tyłu blond włosy, po ły skują w
ostrym świe tle stu dia. – W na szym po go to wiu dla męż czyzn bę dą cych ofia rami prze mocy Kil lh jäl pen
do sta jemy co raz wię cej ma ili i te le fo nów od za nie po ko jo nych osób. Wiele z nich się mar twi i boi. I
oczy wi ście na leży trak to wać to po waż nie. Lek ce wa że nie faktu, że w trze cim co do wiel ko ści mie ście w
kraju za strze lono ośmiu męż czyzn, i na zwa nie tego spe ku la cją, kiedy to oczy wi ste, że ktoś rze czy wi ście
ce luje w męż czyzn tylko dla tego, że są męż czy znami, pro wa dzi do roz go ry cze nia oby wa teli, i na prawdę
mam na dzieję, że po li cja jest tego świa doma.

– Prze cież to nie je dyne za bój stwa, które miały miej sce w Malmö, choćby w ciągu ostat niego mie- 
siąca – wtrąca ze zło ścią Ca trin, a w oczach pre zen terki po ja wia się jakby na pię cie, jakby czuła, że coś
się święci. Na biera po wie trza i już ma coś po wie dzieć, ale w tym mo men cie Si xten Törn holm jej prze- 
rywa, ude rza jąc jedną pię ścią w stół, a drugą wska zu jąc na Ca trin Åkes son.

– Åke! – krzy czy. – To mas! Lars! Hans-Erik!
Ca trin Åkes son za myka na krótko oczy i od chyla głowę do tyłu, tym cza sem Si xten z Kil lh jäl pen da lej

wy krzy kuje imiona ośmiu męż czyzn, któ rzy w tym roku wio sną i na po czątku lata zgi nęli z rąk sza- 
leńca:

– Björn! Ste fan! Len nart! A te raz Mi kael, za strze lony w dro dze do domu po tre ningu uni ho keja.
Skoro po li cja nie do strzega róż nicy w me cha ni zmie dzia ła nia mię dzy zwy kłymi za bój stwami a tymi za- 
ma chami, no wła śnie tym są, za ma chami ter ro ry stycz nymi… Więc skoro po li cja nie wi dzi tu sche matu i
tego, czym on się różni od sy tu acji, w któ rych mło do ciani prze stępcy z przed mieść strze lają do sie bie z
po wodu nie uda nych trans ak cji nar ko ty ko wych lub w wy niku ura żo nej mę skiej dumy i cho rych kom- 
plek sów, no to cóż, można się za sta no wić, po jaką cho lerę w ogóle jest nam po trzebna w tym kraju?
Męż czyźni się boją, Ca trin. Męż czyźni w Malmö nie mają już od wagi wy cho dzić z domu. Mi nęły pra- 
wie cztery mie siące od pierw szego strzału, ataki zda rzają się co raz czę ściej, a wy co ma cie? Nic.
Gówno ma cie. Pod czas gdy ty mó wisz nam o sze roko za kro jo nych do cho dze niach i obiek tyw nej ana li- 
zie, to ja kaś ko lejna zwy czajna szwedzka ro dzina bę dzie mu siała tego lata po cho wać ojca, brata czy
syna. To jest, do cho lery, poza wszelką kry tyką! Ale co ktoś taki jak ty może o tym wie dzieć? Tam, skąd
po cho dzisz, to nor malne, że lu dzie strze lają do sie bie.



Ca trin Åkes son pa trzy w oczy Si xte nowi i spo koj nie od po wiada:
– Uro dzi łam się w Malmö. I tak, nie stety, zda rza się to czę ściej, niż bym chciała. Tu taj. W Szwe cji. Z

któ rej po cho dzę.
Po now nie igno ruje Si xtena i zwraca się z po wro tem do pre zen terki Wia do mo ści:
– Oczy wi ście ro zu miemy, że lu dzie się boją, kiedy coś ta kiego się dzieje. Za bój stwa w cen trum mia- 

sta są do dat ko wym ob cią że niem dla po li cji, która na co dzień i tak wy ko nuje ogromną pracę. I to, że w
tej chwili de cy du jemy się nie po da wać do pu blicz nej wia do mo ści żad nych szcze gó łów do ty czą cych
śledz twa, ma oczy wi ście uza sad nie nie. Mam na dzieję, że wszy scy, łącz nie z Si xte nem Törn hol mem, to
ro zu mieją. Tym cza sem po li cja ape luje do wszyst kich męż czyzn o za cho wa nie szcze gól nej ostroż no ści.
Nie wy chodź cie sami o póź nej po rze. Po ma gaj cie so bie na wza jem, mo że cie na przy kład jeź dzić ra zem
sa mo cho dem. Nie prze by waj cie w re jo nach, w któ rych miały już miej sce za bój stwa.

Si xten Törn holm trzę sie się i wy gląda, jakby miał za raz eks plo do wać w stu diu te le wi zyj nym.
– Więc męż czyźni na gle nie po winni swo bod nie po ru szać się po uli cach mia sta tylko dla tego, że wy

nie je ste ście na tyle kom pe tentni, by zła pać dzia ła jącą w po je dynkę sza loną ko bietę, która biega z pi sto- 
le tem w ręku i strzela do męż czyzn? Czy… na li tość bo ską, czy męż czyźni mu szą… – Urywa zda nie w
po ło wie. Sły chać jego wście kły od dech. Nie jest w sta nie kon ty nu ować.

Ca trin Åkes son spo gląda na niego zmę czo nym wzro kiem.
– No tak, Si xte nie… Można po wie dzieć, że na sze ak tu alne za le ce nia nie róż nią się w naj mniej szym

stop niu od tych, któ rych udzie la li śmy wszyst kim ko bie tom w Malmö, kiedy je sie nią ze szłego roku
Park man na pa dał na ko biety. Tak więc obo wią zują na stę pu jące za sady: bądź cie ostrożni, bądź cie czujni.
Nie chodź cie sami wie czo rami. Je śli ma cie taką moż li wość, weź cie tak sówkę lub sko rzy staj cie z pod- 
wózki. Tym cza sem my, po li cjanci, oczy wi ście ro bimy wszystko, co w na szej mocy, aby ująć sprawcę i
za po biec ko lej nym za bój stwom. Za chę camy rów nież do kon taktu osoby, które mają ja kieś in for ma cje
zwią zane ze sprawą. Zwłasz cza je śli ktoś był dziś w po bliżu miej sca, w któ rym do szło do za bój stwa.
Wszyst kie wska zówki są dla nas cenne.

Si xten Törn holm kręci głową, jakby to była naj głup sza rzecz, jaką w ży ciu sły szał, pod czas gdy pre- 
zen terka dzię kuje im obojgu za udział w pro gra mie.

Sześć set ki lo me trów od stu dia te le wi zyj nego w Sztok hol mie ktoś wy bu cha śmie chem, przy bi ja jąc z
kimś in nym piątkę.



Wcze śniej, 2016

Rozdział 1

Linn

Biała te sla bez sze lest nie wjeż dża przez bramę i za trzy muje się na par kingu na rogu ulicy. Elena sie dzi w
sa mo cho dzie przez krótką chwilę, zbie ra jąc się w so bie, za pa trzona w dom. Trzy przy le ga jące do sie bie
bu dynki usta wione w kształt li tery „U”, otyn ko wane na biało, z nie bie skimi na roż ni kami i ra mami
okien nymi. Ka mery mo ni to ringu przy drzwiach i tyl nym wyj ściu. Tylko jedno okno, na ty łach domu,
nie jest tak so lid nie za bez pie czone jak reszta, nie ma na wet zamka, co jest ce lowe. Za tym oknem znaj- 
duje się pu łapka. Je śli ktoś za mie rza się wła mać, bę dzie pró bo wał to zro bić wła śnie tam tędy. Wtedy z
pew no ścią nie po zo sta nie to nie zau wa żone.

Po przed nia działka Eleny była mniej sza od tej. Bez względu na to, jak Linn i Elena się sta rały, nie
mo gły so bie wy obra zić dal szego wspól nego ży cia w tam tym domu. Praw do po dob nie cho dziło o to, że
wy star czyło jedno spoj rze nie na pa gó rek, a wie działy, co się w nim kryje. Mar twe ciało. Gwał ci ciel Ro- 
bert le żał tam i gnił, po kryty po ma rań czo wymi kwiat kami.

Wi dząc ogło sze nie o tej nie ru cho mo ści, od razu pod jęły de cy zję. Brat Linn, An ton, ta nio od ku pił od
niej przy tulny do mek i za miesz kał na prze ciwko ich mamy Anne, a Elena sprze dała swoją willę i ra zem
z Linn za częły nowe ży cie w wy ma rzo nym domu. Ja błoń po środku bru ko wa nego dzie dzińca ma już
pąki, ale ogród na ra zie na dal jest w sta nie zi mo wego uśpie nia. Nie długo pew nie trzeba bę dzie sko sić
trawę i wy czy ścić pa lety w ogro dzie przed se zo nem. „Ale kto ma na to czas” – my śli Linn, zer ka jąc na
ciem no brą zową skó rzaną teczkę na sie dze niu pa sa żera. Teczka pra wie pęka w szwach, srebrna me ta- 
lowa klamra z jed nej strony już się po lu zo wuje.

– Wró ci łam! – wy krzy kuje Linn, a chwilę póź niej roz pina zamki w bot kach i chwie jąc się, zdej muje
je w ko ry ta rzu. Mimo że ob casy są nie wiel kie, bolą ją stopy po ca łym dniu pracy. We dług Linn to szczę- 
ście, że zo stała pro ku ra to rem. Wi działa, jak mu szą się ubie rać ad wo katki. Sama nie wy trzy ma łaby na- 
wet se kundy w szpil kach i ob ci słych ołów ko wych spód ni cach. To bar dziej przy po mina styl Eleny.

– Halo! – woła po now nie i wcho dzi do kuchni. Elena sie dzi przy stole. Wy pro sto wana jak struna, wy- 
gląda na za sko czoną. Oczy lekko wy trzesz czone.

„Czy ona pije?” Myśl ta prze la tuje Linn przez głowę, nim zdąży ją za trzy mać. Szybko prze biega
wzro kiem po miesz cze nie, ale nie wi dzi ani bu te lek, ani kie lisz ków. Z do świad cze nia wie, że od po wiedź
na to py ta nie nie ko niecz nie brzmi „nie”. Przy gląda się uważ nie Ele nie.

– Cześć, skar bie. Co ro bisz?
Elena się uśmie cha, a Linn wciąż czuje mo tyle w brzu chu, gdy ko bieta jej ży cia z wdzię kiem za kłada

swoje siwe już włosy za ucho, a w oczach ma błysk.
– Nic szcze gól nego. Tylko coś tu spraw dza łam. – Elena ma przed sobą lap topa, ale jego po krywa jest

za mknięta.
Linn od kłada wy pchaną po brzegi teczkę na ku chenne krze sło i okrąża stół.
– Jak ci mi nął dzień? – pyta, kła dąc ręce na ra mio nach Eleny. Lekko je ma suje. Elena się uśmie cha,

od chyla głowę do tyłu i przy ciąga do sie bie Linn, by dać jej szyb kiego ca łusa.
– Tro chę pra co wa łam. Za mó wi łam rze czy do szklarni.
Su peł w żo łądku się roz luź nia, gdy nie wy czuwa za pa chu al ko holu w trak cie po ca łunku.



– Nie by łaś dzi siaj w biu rze?
Elena za ci ska usta.
– Nie – mówi, dra piąc się po karku. – Nie było ta kiej po trzeby.
„Czy ona mnie okła muje?”
Pan Syk nad cho dzi spo koj nym kro kiem i za trzy muje się w progu kuchni. Siada z gra cją i przy gląda

się im obu z wyż szo ścią. Lekko po ru sza z boku na bok sre brzy sto sza rym ogo nem. Za wsze tak robi.
Święty kot bir mań ski, któ rego ad op to wały ze schro ni ska, kiedy ra zem za miesz kały. Jak się oka zało,
wiecz nie na bur mu szony gno jek.

– I do tego spo tkał mnie dziś wielki za szczyt, bo Pan Syk dał się po gła skać – do po wiada Elena.
– No nie ga daj. – Linn się uśmie cha. – Był głodny?
– Oczy wi ście.
– Co to za kot – wzdy cha Linn. – Jakby nie ro zu miał, że w by ciu ko tem cho dzi o to, że można go gła- 

skać i dra pać do woli.
Elena się śmieje.
– Po pro stu wy soko ceni swoją pry wat ność.
– Wy jąt kowo wy soko – mówi Linn, po czym wy ciąga rękę w stronę pod łogi i go przy wo łuje. – Kici,

kici. No chodź – zwraca się czule do zwie rzaka, by go za chę cić.
Linn mo głaby przy siąc, że Pan Syk unosi jedną brew. Kot spo koj nie się pod nosi, igno ru jąc jej umi- 

zgi, i się od dala. Przy naj mniej prze stał już sy czeć na wszyst kich i wszystko, a to za wsze coś. Linn po- 
woli za czyna wie rzyć, że pew nego dnia kot da się po gła skać, przy tu lić i sta nie się to wa rzy ski, tak jak…

I tu jej myśl się urywa. Wspo mi na nie Dżinna wciąż spra wia jej ból. Dżinna, któ rego Per nilla, żona jej
ojca, za biła w tamte kosz marne wa ka cje nie całe dwa lata temu. Linn od chrzą kuje.

– A wy cho dzi łaś gdzieś dzi siaj?
Elena kła dzie przed ra miona na po kry wie lap topa.
– Tak. Prze szłam się obok mo jego sta rego domu.
– Ależ, ko cha nie…
– Wiem, wiem – mówi Elena z po czu ciem winy. – Nie po win nam. Nic na to jed nak nie po ra dzę. To

tylko kwe stia czasu, kiedy tamte dzieci do ro sną i za czną ma ru dzić, że chcą ba sen w ogro dzie, a
wtedy… no cóż, wia domo, co znajdą, kiedy wbiją ło patę w zie mię.

– Co to jest? – pyta Linn.
– Co?
– Oj, prze stań. To – mówi Linn, wska zu jąc na kom pu ter Eleny. A ra czej na wy sta jący spod niego róg

ga zety.
– Aa… to nic ta kiego. Po pro stu ga zeta – od po wiada Elena ta kim to nem, jak wtedy, gdy mówi, że

wy piła tylko je den kie li szek, cho ciaż Linn spraw dza po ziom al ko holu w bu tel kach w barku i wie, że
Elena wy piła co naj mniej trzy.

– No tak. A dla czego leży pod lap to pem?
Elena krzy żuje ręce na piersi wy raź nie ura żona.
– A co to za prze słu cha nie? To jest ga zeta. Leży tam, bo ją tam po ło ży łam.
Linn czuje w ciele ja kąś zmianę. Kłuje ją w żo łądku, nie po ko jąco ostro, w mo men cie, gdy uświa da- 

mia so bie jedną rzecz: „Elena nie chroni sie bie. Ona chroni mnie”.
– Zo baczmy – rzuca krótko i wy ciąga rękę.
– Daj spo kój – mówi Elena. – To bru ko wiec. Same bzdury, jak zwy kle, ja…
Wię cej nie zdo łała po wie dzieć, bo Linn zła pała za wy sta jący róg i po cią gnęła za ga zetę. Lap top omal

nie spadł na pod łogę, ale Ele nie udaje się go przy trzy mać. Tym cza sem Linn roz kłada dzien nik po po łu- 
dniowy „Afton bla det”. Jak opa rzona upusz cza ga zetę, ro biąc przy tym gwał towny wdech. Ga zeta spada
na stół ku chenny, a Linn au to ma tycz nie od ska kuje dwa kroki do tyłu.



– Linn – od zywa się Elena, pod ry wa jąc się z krze sła. Staje mię dzy Linn a sto łem. – Nie przej muj się
tym. Wiesz, że bru kowce za wsze że rują na czymś ta kim, więc nie mu sisz…

Linn jej prze rywa:
– Co on, do kurwy nę dzy, robi w ga ze cie? – Od suwa się, a jego twarz ata kuje ją ze zdję cia.
„Oj ciec”.
Nik czemna twarz Carla Wal tera zaj muje pół strony w ga ze cie. Męż czy zna pa trzy pro sto w obiek tyw

bez dusz nymi, ga dzimi oczami. Pro sto w Linn. Po tem Linn pa trzy na na głó wek. „Męż czy zna ska zany za
za bój stwo pod pi sał wartą mi liony umowę z du żym wy daw nic twem”.

– Dla czego… – wy du sza z sie bie szep tem.
Elena zde cy do wa nym ru chem bie rze ga zetę do ręki i ją zgniata, po czym pod cho dzi do zlewu,

otwiera kosz na śmieci i wpy cha ją do niego.
– Nie przej muj się tym te raz, Linn. Za mknęli go na do bre. To, co zo ba czy łaś, nic nie zna czy.
Linn wie, że to nie prawda. Umowa warta mi liony? Z du żym wy daw nic twem?
– Więc co? Za mie rza na pi sać książkę? – wy rzuca z sie bie. – I do sta nie za to grubą kasę?
– Ja sne – pry cha Elena. – Bę dzie mógł wy ko rzy stać te mi liony na wszyst kie wspa niałe rze czy do- 

stępne w kio sku w psy chia tryku w Säter. Tani dez odo rant, brzydką pa pe te rię i prze ter mi no wane wa felki
w cze ko la dzie z bia łym na lo tem czy ja kieś tam inne cuda. Czego by nie na pi sał i ile by nie za ro bił, i tak
umrze w swoim po koju w za kła dzie psy chia trycz nym. Mu sisz o tym pa mię tać. Wszystko inne jest nie- 
istotne.

Za nim Linn zdąży od po wie dzieć, roz lega się dzwo nek do drzwi, więc aby nie utknąć w tej obez wład- 
nia ją cej próżni, wy biega na ko ry tarz i otwiera drzwi.

– Jonna?
Mama Moi stoi na scho dach i spra wia wra że nie za gu bio nej, ale uśmie cha się życz li wie. Lata nad uży- 

wa nia ta ble tek od ci snęły piętno na jej twa rzy. Mimo że w ciągu ostat niego roku jej wzrok stał się przy- 
tomny, to ciało na dal ob cią żone jest po czu ciem winy. Nie stety pro ces prze miany Moi nie był tak wy ra- 
zi sty.

– Cześć, Linn – mówi Jonna, po czym się wzdryga. – Ojej, co się stało?
– Stało? – pyta Linn.
– Je steś blada jak ściana.
– A tak, ja… – Linn bie rze głę boki wdech i od py cha od sie bie ob raz ojca, który utrwa lił się na jej

siat kówce. – Wszystko w po rządku. Je stem tylko tro chę ze stre so wana.
– Ro zu miem – mówi Jonna. – W za sa dzie chcia łam za py tać, czy wi dzia ły ście się dziś z Moą? A

może ona jest u was?
– Do piero wró ci łam do domu, więc nie wiem – od po wiada Linn. – Chcesz się na pić kawy?
Jonna po trząsa głową.
– Za go dzinę mam spo tka nie z te ra peutą w ośrodku w Malmö, więc nie stety nie zdążę. Może Elena

coś wie?
Elena, która wy szła z kuchni na ko ry tarz, wita się z mamą Moi.
– Przy kro mi – mówi szcze rze zmar twio nym gło sem. – Nie wiem, gdzie ona jest. Ostatni raz wi dzia- 

łam ją… chyba dwa dni temu.
Jonna smut nieje i kiwa głową.
– No nic. Dzięki. Moa nie wiele mi już mówi. Do kąd się wy biera i tak da lej. Mój spon sor uważa, że

mu szę dać jej czas i prze strzeń, ale…
Linn współ czuje tej udrę czo nej i wy nisz czo nej ko bie cie sto ją cej u nich na scho dach. Jed no cze śnie

wciąż trudno jest jej opa no wać na głą i ostrą po gardę, która prze szywa jej du szę. Córka Jonny przez
pierw sze czter na ście lat ży cia była ofiarą prze mocy i znę ca nia się ze strony ojca, a w tym cza sie jej
matka odu rzona le kami le żała na ka na pie i na to wszystko po zwa lała. La tem 2014 roku, kiedy Moa za- 
biła nie jedną, lecz dwie osoby, w tym ojca, Jonna też po zo sta wiła ją sa mej so bie. Nad uży wała. Ucie- 



kała od rze czy wi sto ści. Prze ga piła wszystko, co się wy da rzyło. Po rzu ciła córkę. Pół tora roku trzeź wo ści
to oczy wi ście nie byle co, ale bez prze sady. Linn ro zu mie Moę, która wciąż ma pro blem, by za ufać
matce i się nią przej mo wać. Chcia łaby jed nak, żeby Moa nie od su wała się od niej i od Eleny, jak to robi
już od ja kie goś czasu. Ogól nie rzecz bio rąc, można od nieść wra że nie, że w ciągu ostat nich dwóch lat
dy stans emo cjo na lny mię dzy nimi trzema tylko się po więk szył. Myśl o tym spra wia, że tępy, ćmiący ból
roz lewa się po klatce pier sio wej Linn.

To prze cież na sza trójka była prze ciwko ca łemu światu. „A te raz… te raz już nie je stem pewna” – my- 
śli Linn.

– Pró bo wa łaś do niej dzwo nić? – su ge ruje Linn.
Jonna pa trzy w stronę ich domu, swo jego i Moi, jakby córka miała za raz z niego wyjść. Uj muje w

palce de li katny złoty krzy żyk na łań cuszku za wie szo nym na szyi i pod ciąga go do góry w taki spo sób,
że łań cu szek na pina się na pod bródku.

– Ona… za blo ko wała mój nu mer… znowu.
Elena pod cho dzi do Jonny i kła dzie rękę na jej ra mie niu.
– Słu chaj… ona ma szes na ście lat.
„Szes na ście i pół, tak na prawdę” – do daje w my ślach Linn i uśmie cha się w du chu.
– Daj jej tro chę prze strzeni ‒ cią gnie Elena. ‒ Za raz do niej za dzwo nię i je śli cze goś się do wiem, dam

ci znać, okej? Na pewno wszystko jest w po rządku. Moa to twar dzielka, prze cież wiesz.
Jonna kiwa głową z po wąt pie wa niem, dzię kuje im obu i od cho dzi w kie runku swo jego domu, który

znaj duje się na tej sa mej ulicy, pięć do mów da lej.
– Wie rzysz w to? – pyta Linn, gdy Elena za myka drzwi wej ściowe.
– W co?
– Że wszystko jest w po rządku z Moą?
Elena wzru sza ra mio nami.
– My ślę, że one już na za wsze za mie niły się ro lami – od po wiada i znika z po wro tem w kuchni. Linn

idzie za nią.
– Co masz na my śli?
Elena otwiera szafkę nad oka pem i wyj muje z niej bu telkę ciem nego rumu. „A więc to jest to miej- 

sce, w któ rym też trzy mamy te raz al ko hol” – my śli Linn, ale nic nie mówi.
– No wiesz – za czyna tłu ma czyć Elena, wy cią ga jąc ko rek i wą cha jąc za war tość bu telki. – Moa mu- 

siała być matką dla swo jej matki przez więk szość ży cia. Te raz wresz cie to się zmie niło. – Bie rze krysz- 
ta łową szklankę z wi tryny i na lewa so bie so lidną por cję moc nego trunku. – Może już naj wyż szy czas,
żeby Jonna mo gła być matką, która się mar twi i stara się pa no wać nad sy tu acją, a Moa mo gła się za cho- 
wy wać jak dziecko, nie są dzisz?

– Ale ona nie tylko wo bec Jonny tak się za cho wuje. Rów nież do nas Moa się rzadko od zywa. Chyba
ja też się tro chę o nią mar twię. No i… nie wiem. Bra kuje mi… nas.

Elena pa trzy na nią ze zro zu mie niem, po pi ja jąc rum.
– Mnie też.
Linn pod nosi teczkę z krze sła. Pa trzy na szklankę w ręku Eleny, bez słów od wraca się i idzie na górę,

do ga bi netu. Wkrótce z sa lonu za czy nają do bie gać stłu mione dźwięki pia nina.
W ma łym po koju na pod da szu jest chłodno i przy tul nie. Linn od kłada teczkę na biurko, za pala

lampkę i za sta na wia się, dla czego nic nie po wie działa. O ru mie. Jaki mamy dzi siaj dzień? „Środa. Mała
so bota” – od po wie dzia łaby za pewne Elena. Po tem uśmiech nę łaby się tak, że blask jej oczu wdarłby się
do serca Linn, która w jed nym mo men cie za po mnia łaby o wszyst kim, co chciała po wie dzieć. Ko lejny
raz.

W świe tle lampy w szkle ob ra mo wa nego dy plomu ukoń cze nia stu diów praw ni czych na Uni wer sy te- 
cie w Lund od bija się syl we tka Linn. Na środku głowy ster czy kilka krót kich wło sów w ko lo rze pla ty- 
no wego blond, więc stara się je wy gła dzić.



„Jak ład nie” – przy po mina so bie słowa Eleny, gdy za pierw szym ra zem wró ciła od fry zjera po ścię ciu
wło sów i roz ja śnie niu ich na nie mal biały ko lor. „Ta fry zura na daje ci groźny wy gląd”. Po tem ko chały
się tak na mięt nie, jak za wsze. Nie może jed nak za po mnieć o tym, co Elena po wie działa. Że jej też bra- 
kuje… cze goś. Czy my ślały o tym sa mym? O ich trójce? O tym, że ra zem wal czyły? Czy może Elena
miała na my śli coś gor szego? Coś, co może ozna czać po czą tek końca ich związku?

„Uza leż nie nie od al ko holu to je dyne, co mo głoby roz bić nasz zwią zek” – my śli, po cią ga jąc no sem.
Na tych miast po ja wia się po czu cie winy. Elena nie oce nia Linn. Ni gdy tego nie ro biła. Dla czego Linn

nie po trafi być tak samo wy ro zu miała w sto sunku do niej? Na li tość bo ską, Elena jest do ro sła. A na wet
bar dziej niż „do ro sła”. Pod ko niec tego mie siąca koń czy sześć dzie siąt lat.

„Po zwól ko bie cie żyć, do cho lery”. Wzrok Linn za trzy muje się na opra wio nym w szkło do ku men cie
wi szą cym na ścia nie. Do strzega w nim swoje od bi cie. Linn za czyna się przy zwy cza jać do nosa, który
już ni gdy nie bę dzie pro sty po tym, co oj ciec zro bił jej w prze klę tej chatce Jo hana Kin nego.

„Li cen cjat z prawa – Uni wer sy tet w Lund”. I po my śleć, że udało jej się to zro bić. Po mimo wszyst- 
kiego, co się wy da rzyło. Pa mięta stycz niową uro czy stość, jakby to było wczo raj. Jak udzie lał jej się
pod nio sły na strój. Wszy scy tam byli, mama, An ton i Elena, by z nią świę to wać. Oprócz Moi.

Gdy Linn za czyna od czu wać zbyt silny nie po kój, wyj muje z bocz nej kie szeni teczki okrą głe, czarne
pla sti kowe pu dełko i wkłada pod wargę sa szetkę z ni ko tyną. W tym sa mym mo men cie dzwoni jej ko- 
mórka w kie szeni ma ry narki. Mi nęło sporo czasu, od kąd bała się od bie rać po łą cze nia z nie zna nych nu- 
me rów, a mimo to nie pew ność wkrada się do jej głosu.

– Halo, tu Linn.
– Linn Wal ter?
„Ja sna cho lera”. Ist nieją tylko dwie ka te go rie lu dzi z tym cha rak te ry stycz nym to nem głosu: han- 

dlowcy i dzien ni ka rze. A w tej chwili nie ma ochoty roz ma wiać ani z jed nymi, ani z dru gimi.
– Zga dza się – od po wiada bez emo cji, zdej mu jąc ma ry narkę i wie sza jąc ją na krze śle przy biurku.
– Bar dzo mi miło. Na zy wam się He lena Schinc kel i dzwo nię z ga zety „Kväl l spo sten”.
– Schinc kel?
– Tak – mówi dziew czyna po dru giej stro nie słu chawki. – Wiesz. Schinc kel He lena za wsze znaj dzie

go rący te mat. – Śmieje się nie pew nie z wła snego żartu, po czym kon ty nu uje: – W każ dym ra zie za sta- 
na wiam się, czy wi dzia łaś wia do mo ści o swoim ojcu, Carlu Wal te rze, i czy mo gła bym…

Linn się roz łą cza, za nim He lena Schinc kel zdąży po wie dzieć coś wię cej. Jed no cze śnie sły szy w te le- 
fo nie dźwięk po wia do mie nia. Czyta: „Trze cia ofiara Ko biety La ser?”.

Linn nie może po wstrzy mać my śli, które znów krążą wo kół Moi.
Zmę cze nie tkwiące tuż pod skórą jak nie prze mi ja jąca groźba zło wiesz czo po ru sza się w jej ciele.

Linn za myka oczy i bie rze głę boki od dech. Atak pa niki dzięki Bogu nie nad cho dzi. Te le fon dzwoni po- 
now nie. Jej żo łą dek skręca się w ostrym bólu. To Ulrika Rönn – sze fowa Linn z Pro ku ra tury Okrę go wej
w Malmö. Linn za raz po ukoń cze niu stu diów zo stała przez nią za trud niona na sta no wi sku asy stentki.
Od pierw szego dnia to sta no wi sko wy ma gało od niej pracy na naj wyż szych ob ro tach.

„Urlop – my śli Linn, pró bu jąc wziąć głę boki od dech. ‒ Przy dałby mi się cho ler nie długi urlop bez tej
pie przo nej ko mórki”.

– Hej, Ulrika, co mogę dla cie bie zro bić? – od biera te le fon i mówi tak lek kim to nem, na jaki tylko po- 
trafi się zdo być. Wyj muje lap top i kła dzie go na biurku.

– Hej, mam na dzieję, że nie pla no wa łaś nic na dzi siej szy wie czór – za czyna Ulrika. Pro sto z mo stu,
ale jak zwy kle spo koj nie i rze czowo. – Co się stało z twoim te le fo nem służ bo wym?

Linn wyj muje go z teczki i wi dzi, że się roz ła do wał. – Prze pra szam. Ba te ria pa dła. Co do mo ich pla- 
nów… Dla czego py tasz?

– Cho dzi o sprawę Lind ströma. Po ja wiły się nowe in for ma cje, które bez po śred nio prze czą ze zna niom
jego są sia dów, któ rzy są świad kami. Prze sła łam ci to wszystko ma ilem. Wiem, że to dla cie bie cał kiem



nowa sprawa, ale po pro stu nie ma ni kogo in nego, kto mógłby się tym te raz za jąć. Każdą nową in for ma- 
cję trzeba przej rzeć. Po rów naj daty i go dziny. Sprawdź, czy znaj dziesz ja kieś luki.

– Luki?
– Coś mi mówi, że te nowe do wody są sfa bry ko wane.
Je śli pro ku ra tor na czelna Ulrika Rönn prze czuwa, że to ściema, to praw do po dob nie ma ra cję – Linn

zdą żyła się już o tym prze ko nać. Zerka na ze ga rek. Siódma wie czo rem, nic dziw nego, że ją skręca w
brzu chu. Kiedy ostatni raz coś ja dła?

– Nie ma sprawy, sze fowo – od po wiada, otwie ra jąc lap topa. – Od razu się za to za biorę.
Gdy koń czą roz ma wiać, do po koju wcho dzi Pan Syk z wy soko unie sio nym ogo nem. Wska kuje na

biurko i siada tak, by nie mo gła go do się gnąć.
– Hej, ko lego – mówi Linn. – Dziś też szy kuje się długi dzień pracy.
Wy ciąga rękę, żeby spraw dzić, czy kot da się po gła skać. Pan Syk od wraca głowę i za myka oczy. Linn

wzdy cha i wstu kuje ha sło do kom pu tera.
Wpraw dzie ma wy rzuty su mie nia, że spę dza w pracy dużo czasu, ale na wet ją to cie szy, po nie waż

ma rzyła, by zna leźć się w tym miej scu. Zaj muje się ści ga niem tych drani. Tych, któ rzy wy ko rzy stują,
mo le stują czy mor dują swoje ko biety. Przy po mina jej się zdję cie ojca z ga zety. Wzdryga się na samą
myśl o tym. Od ru chowo sięga ręką pod biurko w po szu ki wa niu tego, co jest przy kle jone pod spodem i o
czym nie wie na wet Elena. Do tyka zim nego, śmier cio no śnego me talu. Zo raki M 906. Mały tu recki pi- 
sto let ga zowy o wa dze za le d wie pię ciu set gra mów, prze my cony przez gra nicę, a na stęp nie prze ro biony
na praw dziwą broń przez szwedz kiego han dla rza bro nią o ela stycz nym krę go słu pie mo ral nym i za mi ło- 
wa niu do pie nię dzy. To je den z paru se kre tów roz miesz czo nych w ca łym domu. Jego za bój czy po ten cjał
ją uspo kaja, mimo że pi sto let może być ła do wany tylko jed nym na bo jem. Gdyby jesz cze raz zna la zła
się w sy tu acji za gra ża ją cej ży ciu, je den strzał wy star czy. Tym ra zem się nie za waha, nie tak jak dwa lata
temu. Prze cho dzą ją ciarki i otwiera skrzynkę od bior czą.

Na świe cie jest zbyt wielu ta kich jak Carl Wal ter i Jo han Kinne, ale przy naj mniej te raz Linn robi każ- 
dego dnia, co w jej mocy, by ich po wstrzy mać.



Rozdział 2

Leonora

Po ostat nim ra zie ka ra bin jest w opła ka nym sta nie. Ce low nik się ze psuł, więc te raz trzeba go po now nie
za mon to wać i od dać próbny strzał, by mieć pew ność, że znów można na nim po le gać. Pod nosi sztu cer
le żący na czer wono-bia łej ce ra cie i za gląda do lufy. Ce low nik leży na stole, obok zmię tego opa ko wa nia
po marl boro z prze mytu. Bu telka z ciem no brą zo wego szkła z ole jem do broni stoi przy sprayu ze środ- 
kiem do czysz cze nia broni z osadu po pro chu. Jak po wszech nie wia domo, dba nie o broń to pod stawa.

Słońce za częło już za cho dzić. Na po lach wo kół farmy ba żanty, za jące i lisy szy kują się na tę porę
dnia, kiedy wy ka zują się więk szą ak tyw no ścią, a lu dzie w tym cza sie od po czy wają po dłu gim dniu.
Rze pak za czął kwit nąć wy jąt kowo wcze śnie w tym roku i roz świe tla pół mrok in ten sywną żółtą barwą.
Spra wia, że cała oko lica słodko pach nie la tem. W cza sie zbio rów farmę za ata kują ma leń kie, czarne
owady. Te raz głów nie ko mary są uciąż liwe.

Le onora lub Leo, jak ją na zy wają, nie obecna my ślami, dra pie czer wony bą bel na przed ra mie niu, po
czym na są cza lniany skra wek ob fi cie ole jem i na kłada go na koń cówkę dłu giego me ta lo wego wy cioru,
od po wia da ją cego ka li browi ka ra binu. Na stęp nie wpro wa dza wy cior do lufy. Od tyłu. Wy lot lufy to naj- 
bar dziej wraż liwa część broni, na wet jedno uszko dze nie może nieść ze sobą po ważne kon se kwen cje.
Tro chę jak z ludźmi.

„Męż czyźni są w po rządku pod wa run kiem, że idą za nami i wtedy nie trzeba na nich pa trzeć” – my- 
śli Leo i szy der czo się uśmie cha. Każda cipa po trafi znieść tych skur wieli. Mogą ją na wet tro chę pod- 
nie cać. Wy star czy jed nak, że ob róci go przo dem do sie bie, a on wej dzie w jej głowę i w serce, to wy rzą- 
dzi jej krzywdę. O tym też po wszech nie wia domo.

Po zo sta wia olej na pięt na ście mi nut i w tym cza sie nuci starą ko ły sankę, któ rej słów nie pa mięta. Na- 
stęp nie zmie nia lnianą szmatkę na końcu wy cioru na mo siężną szczotkę i prze py cha prze wód lufy dwa- 
dzie ścia razy na ca łej dłu go ści, dłu gimi, de li kat nymi ru chami, tak jak kie dyś na uczyła ją matka. Na stęp- 
nie na leży ze trzeć po zo sta ło ści. Kiedy stwier dza, że lufa jest do kład nie oczysz czona ze żrą cego osadu
pro chu, po uży ciu środka do usu wa nia po zo sta ło ści mie dzi, bie rze ny lo nową szczotkę, by po rząd nie ze- 
trzeć za bru dze nia w prze wo dzie lufy. Na ko niec prze ciera lufę kil koma su chymi lnia nymi szmat kami i
na nosi cienką war stwę oleju w jej wnę trzu.

Do kuchni wcho dzi dużo młod sza ko bieta. Drew niana pod łoga skrzypi pod jej cięż kimi bu tami.
– Fuj, ale tu śmier dzi – mówi, marsz cząc nos, i od kłada srebrny pi sto let na ku chenny stół. PHX Pho- 

enix Red back Ul tra li ght ka li ber 9 × 19 mm z ma ga zyn kiem o po jem no ści sie dem na stu na bo jów.
Le onora spo koj nie kiwa głową, nie spusz cza jąc wzroku z ka ra binu.
– Amo niak. Roz pusz czal nik do mie dzi. Był już naj wyż szy czas.
Młoda ko bieta siada na prze ciwko, ob ser wu jąc płynne, wprawne ru chy star szej.
– Też mu szę się tego na uczyć – mówi, wska zu jąc na Leo, która pe dan tycz nie mon tuje ce low nik na

ka ra bi nie. – A te raz chyba trzeba od dać próbny strzał, żeby spraw dzić, czy trafi w cel?
– Zde cy do wa nie – od zywa się trze cia ko bieta z cią żo wym brzu chem, która po ja wia się w drzwiach. –

Cho ciaż w tym roku w Malmö strze la nie nie jest trudne.
Cała trójka wy bu cha śmie chem, a tym cza sem nad mia stem szybko za pada zmierzch.



Rozdział 3

Elena

„W ciągu pierw szych mie sięcy tkanki mięk kie ule gają roz kła dowi, zja dane przez bak te rie i grzyby. Po
paru mie sią cach zwy kle po zo stają tylko ko ści i ob umarła tkanka – czyta Elena. – Po tak dłu gim cza sie
pra wie całe ciało po winno za mie nić się w proch”. Prze cho dzi do na stęp nej karty w prze glą darce, gdzie
rów nież nie znaj duje żad nych no wych in for ma cji. Ten tekst prze czy tała już chyba ty siąc razy. Oczy wi- 
ście zdaje so bie sprawę, że w tym, co robi, jest ja kaś pa to lo gia. Lekka ob se sja. Ro bert-gwał ci ciel od
dwóch lat leży tam, gdzie zo stał za ko pany. Pod po ma rań czo wymi kwia tami, które pre zen tują się na tym
pa górku wy jąt kowo uro kli wie.

On nie wy ko pie się spod ziemi, nie przy wle cze się tu w środku nocy i nie sta nie na gle w drzwiach sy- 
pialni odziany w prze gniłe, cuch nące tru pem łach many i nie wskaże na nią swoim już pra wie zgni łym,
oskar ży ciel skim pal cem. Nie sta nie się tak, jak to nie ustan nie dzieje się w jej snach. Praw do po dob nie
ten pa lec już na wet nie ist nieje. Nie może jed nak prze stać my śleć o Ro ber cie. I o jego ma łej có reczce,
która musi do ra stać bez ojca.

Skład ziemi. Elena do wie działa się, że jest to naj waż niej szy czyn nik de cy du jący o tym, jak długo
szkie let po zo staje nie na ru szony po po chówku. Tu taj, w piasz czy stych gle bach Ska nii, za czyna roz kła- 
dać się znacz nie póź niej niż w miej scach po ło żo nych nieco da lej na pół noc. Ale mi nęły dwa lata. Z Ro- 
berta nie mo gło zo stać już wiele.

„Po winno być do brze” – my śli, do pi ja jąc ostat nie kro ple rumu z krysz ta ło wej szklanki.
Cały dom za snął. Tylko Elena nie. Jej nocna ak tyw ność prze ro sła na wet Pana Syka, który uło żył się

wy god nie na pa ra pe cie i twardo śpi. Elena, chcąc od su nąć od sie bie złe my śli, otwiera nową kartę w
prze glą darce i wcho dzi na pierw szą stronę dzien nika „Afton bla det”. Carl Wal ter wpa truje się w nią zło- 
śli wie ze zdję cia na gó rze strony. Gdy klika ar ty kuł, prze cho dzą ją ciarki.

„Kto by po my ślał, że ist nieje ko bieta, która pa trząc w te oczy, czuje mi łość” – my śli. Per nilla. Ma leń- 
stwo. Je den z ty sięcy po wo dów, dla któ rych obie z Linn usu nęły swoje pro file z me diów spo łecz no ścio- 
wych. Stało się to nie do wy trzy ma nia. Może za wsze tak było. Linn nie pi sze już na wet do ga zet i na
pewno nie ma w pla nie no wej książki. Linn twier dzi, że to przez nad miar obo wiąz ków w pracy. Za- 
pewne to tylko wy godna wy mówka. Obec nie całą ko mu ni ka cją z po ten cjal nymi fa nami i oso bami chcą- 
cymi prze pro wa dzić z nią wy wiad zaj muje się wy daw nic two.

Elena na jeż dża kur so rem na są sied nią kartę. Po raz ko lejny za mie rza prze czy tać uspo ka ja jące słowa,
że mar twe ciało znik nęło na za wsze po dwóch la tach le że nia w ziemi, ale wi dzi coś, co przy ciąga jej
uwagę. Link do zu peł nie in nego ar ty kułu.

Trze cia ofiara Ko biety La ser? – brzmi ty tuł.
Elena klika w na głó wek, by przejść do ar ty kułu. Czyta o ostat nich ta jem ni czych za bój stwach w

Malmö i nie może po wstrzy mać uśmie chu na ustach. Po pra wia scy zo ryk, który te raz za wsze nosi w sta- 
niku, i pod nosi szklankę, by się na pić, ale oka zuje się, że nic w niej nie ma. Stwier dza, że wła ści wie
dziś jest mała so bota, więc wstaje, by so bie do lać. Wtedy kot pod nosi głowę i spo gląda na nią z pa ra- 
petu.

To, że ani ona, ani Linn nie ko rzy stają z me diów spo łecz no ścio wych, jest tylko po łową prawdy. To
zna czy, Elena Co vaci nie ma, ale lon li bo i_20 już tak. Może przed pój ściem spać po winna jesz cze tra dy- 
cyj nie przej rzeć fora in ter ne towe Red dit i Lo okism.net?



Rozdział 4

Moa

W cia snym ba rze przy nie sław nej ulicy Isted gade w Ko pen ha dze mu zyka gra tro chę za gło śno, by
można było nor mal nie roz ma wiać. Moa ob ser wuje ha ła śli wych lu dzi pi ją cych ta nie piwo, któ rzy pró- 
bują pro wa dzić pi jac kie roz mowy, prze krzy ku jąc ostre roc kowe dźwięki. Prze waż nie są to lumpy. Dzie- 
ciaki z mar gi nesu. Out si de rzy, tacy jak ona. Du szący dym pa pie ro sów już jej nie prze szka dza, jak
wtedy, gdy była tu po raz pierw szy. Cho ciaż Ko pen haga znaj duje się za le d wie dwa dzie ścia mi nut jazdy
po cią giem od Malmö, można od nieść wra że nie, że to zu peł nie inny świat. Lu dzie mają tu więk szą swo- 
bodę. Można na wet pa lić w pu bach.

Przy ba rze stoi Ve ro nica. Moa pa trzy na jej dłu gie, ciem no brą zowe włosy, które się gają aż do pupy.
Na szyi, pod nie sforną gę stą falą wło sów, za równo na tu ral nych, jak i prze dłu ża nych, znaj duje się wy bla- 
kły zie lony ta tuaż: „I am a fuc kup”.

Po wie działa Moi, że dwa lata temu ko le żanka zro biła jej to po pi jaku. Ale Ve ro nica wcale nie jest
żad nym „fuc ku pem”. Jakby przy cią gnięta czy stą ener gią spoj rze nia Moi, od wraca się i wi dzi, że Moa
na nią pa trzy, więc uśmie cha się do niej sze roko. Czu bek jej nosa lekko się przy tym za krzy wia. To coś,
co Moa za uwa żyła u niej przez ostat nie kilka mie sięcy, kiedy in ten syw nie się w nią wpa try wała. Ve ro- 
nica jest ty pem osoby, która czuje się swo bod nie, gdzie kol wiek się po jawi. Jakby była na tu ralną czę ścią
świata. Jakby w każ dym miej scu czuła się jak u sie bie. To jest piękne.

Moa pró bo wała zo stać les bijką ze wzglę dów po li tycz nych. Bar dzo się sta rała, ale bez skutku. Oczy- 
wi ście do strzega to, że Ve ro nica – dzie więt na sto let nia strip ti zerka, którą po znała w Malmö je sie nią
ubie głego roku – jest piękna. Sek sowna. Tak, raz się ze sobą prze spały i w za sa dzie na tym się skoń- 
czyło. Nie było tak jak w przy padku Linn i Eleny. Nic nie czuła. Je dy nie w związ kach z fa ce tami coś
czuła.

A na to ni gdy, prze ni gdy nie przy sta nie. „Je bać to”, jak po wie dzia łaby Ve ro nica.
Do baru pod cho dzi na wa lony męż czy zna w śred nim wieku o ospo wa tej twa rzy w ko lo rze świń skiego

różu i staje zde cy do wa nie za bli sko Ve ro niki. Coś do niej mówi, a Moa do my śla się, co to ta kiego.
Może też so bie wy obra zić, jak pach nie jego od dech. Czuła to samo od swo jego ojca czę ściej, niż by
tego chciała.

Jedno spoj rze nie na męż czy znę przy ba rze wy star czyło, by na tych miast cof nął się o krok. Kiedy Ve- 
ro nica otwiera usta i rzuca parę słów w jego stronę, chwy ta jąc jed no cze śnie swój złoty nóż mo tyl kowy
za wie szony na szyi na gru bym łań cuszku, fa cet kuli się w so bie i znika wśród pi ja nej ludz kiej masy w
lo kalu.

Moa wy bu cha śmie chem i bawi się ja sno żółtą pla sti kową za pal niczką. Za pala ją i gasi. Męż czyźni
dość czę sto pró bują flir to wać z Ve ro nicą lub skła dać jej nie przy zwo ite pro po zy cje. Albo pod cho dzą, by
wy gło sić opi nie na te mat jej ciała i wy glądu, mimo że nikt ich o to nie prosi. Można się tego spo dzie- 
wać, gdy wy gląda się tak, jak ona. Ale Ve ro nica za wsze szybko daje im do zro zu mie nia, że mar nują
czas. Że to może oka zać się dla nich nie bez pieczne. Pew nie dzieje się tak dla tego, że pra cuje w jed nym
z naj bar dziej ob skur nych klu bów ze strip ti zem w Ko pen ha dze, gdzie na każ dej zmia nie musi zno sić to
samo, ale tam do staje za to so wite wy na gro dze nie… Poza go dzi nami pracy, kiedy jej za to nie płacą,
Ve ro nica ab so lut nie nie to le ruje tego gówna. Wtedy sta wia sprawę ja sno.

W końcu Ve ro nica do staje od bar mana dwie bu telki zie lo nego Tu borga, wraca do sto lika i siada.
Zdmu chuje z twa rzy długi ko smyk wło sów i na tych miast za pala pa pie rosa. Ma dłu gie, akry lowe pa- 



znok cie po kryte czar nym, błysz czą cym la kie rem. Na każ dej wy sta ją cej ko stce u dłoni ma wy ta tu owaną
li terę, które ra zem two rzą na pis „GAME OVER”.

– Co to był za ko leś? – pyta Moa i po ciąga duży łyk. Ko lejna rzecz, która jest lep sza tu taj, po dru giej
stro nie Öre sundu. Ni kogo nie ob cho dzi, że ktoś, kto ma nie całe sie dem na ście lat, sie dzi w ba rze i pije
piwo z przy ja ciółką. Przy naj mniej nie na tyle, by coś z tym zro bić.

– Ja kiś de bil – od po wiada Ve ro nica w dźwięcz nym dia lek cie z Malmö. – Jak każdy z nich. Pie przyć
to. Po cze kaj…

Ślini pa lec wska zu jący i po chyla się do przodu. Po ciera lekko skroń Moi.
– Farba do wło sów, prze ga pi łaś jedno miej sce – uśmie cha się.
Moa wzru sza ra mio nami.
– Zmyje się, gdy na stęp nym ra zem we zmę prysz nic.
– Na prawdę do brze ci w tym kru czo czar nym ko lo rze – mówi Ve ro nica. – Jest cool. Raz pró bo wa łam,

ale wy glą da łam jak trup, bo mam tak bladą skórę. Je dy nie ciemny brąz się u mnie spraw dza. Wła ści wie
to już od dawna chcia łam prze te sto wać czer wony. Taką praw dziwą czer wień, jak ta z kloc ków lego.
Może kie dyś.

– A dla czego nas to w ogóle ob cho dzi? – pyta Moa nie pew nie.
– Otóż to! – Ve ro nica ude rza o stół bu telką z pi wem, tak że piana się w niej pod nosi i za czyna wy le- 

wać. – Masz ra cję. Pa triar chat spra wia, że ocze ki wa nia męż czyzn wkra dają się w na sze umy sły. Prze ko- 
na nie, że wszystko, czym je ste śmy, to nasz wy gląd. I że można wy glą dać albo do brze, albo źle.

– I jesz cze to twoje za da nie, żeby do brze wy glą dać – do daje Moa. – Tak jak tego chcą męż czyźni.
Ve ro nica po twier dza ski nie niem głowy.
– Tak to już jest. Praw dziwe wy zwa nie. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo je steś świa doma, twój umysł

ła two może zo stać za truty. Lecz ci idioci, któ rzy przy cho dzą do klubu, nie ro zu mieją, że to oni są ofia- 
rami, a ja oprawcą. Kiedy prze kra czają próg Dol l ho use Dre am land, wszyst kie strip ti zerki i dziwki wi- 
dzą do kład nie to samo: gruby, ża ło sny i ku rew sko na iwny port fel.

Za lot nie ma cha do gru basa przy ba rze, który tak się prze jął jej uwagą, że upu ścił na pod łogę swoją
szklankę z gi nem i to ni kiem. Ve ro nica po kłada się ze śmie chu.

– Idioci – mówi ci cho, po czym wy pija dusz kiem po łowę swo jego piwa.
W kie szeni Moi wi bruje jej te le fon. Moa go wyj muje, wi dzi, że to jej mama, i od rzuca po łą cze nie.
– Słu chaj, bo ty… mó wi łaś o ja kimś spo tka niu. Po wie dzia łaś, że za ja kiś czas mogę do łą czyć. Mi nęło

już kilka mie sięcy. Więc kiedy znowu się spo ty ka cie?
Ve ro nica od chyla się do tyłu na krze śle i krzy żuje ręce na smu kłych pier siach. Jej skó rzana ka mi ze lka

z se cond-handu po kryta jest przy pin kami z logo róż nych ze spo łów roc ko wych. Cała masa na szyj ni ków
róż nej dłu go ści i ro dzaju zwisa mię dzy pier siami. Je den z tych nieco krót szych to łań cu szek zro biony z
ży le tek. Nóż mo tyl kowy wisi naj ni żej i lekko wy brzu sza się pod czar nym pod ko szul kiem w stylu vin- 
tage z logo ze społu roc ko wego L7.

Moa pa trzy na swoje po ma lo wane na czarno pa znok cie i skó rzane bran so letki z ćwie kami. Bawi się
opa ską z ze szło rocz nego Fe sti walu Ro skilde. My śli, że może mimo wszystko po winna była ode brać te- 
le fon, żeby mama mo gła się tro chę uspo koić. Jed nak wy rzuty su mie nia mi jają po ko lej nym łyku. Nie
ma te raz czasu, żeby mar twić się o mamę.

– Słu chaj – mówi da lej. – Wiesz, to, o czym roz ma wia ły śmy… no… o sy pia niu z fa ce tami i tak da lej.
Co tak na prawdę o tym my śleć? Czy jest to coś, o czym roz ma wia cie na wa szych spo tka niach?

Sku bie skórkę przy kciuku tak, że za czyna le cieć krew. Wkłada pa lec do ust i się krzywi.
Ve ro nica po chyla się nad sto łem. Po woli unosi rękę i prze suwa kciu kiem po bliź nie na skroni Moi.

Bliź nie, która jest po zo sta ło ścią po spo tka niu z Jo ha nem Kin nem, kiedy to wraz z Eleną i Linn pró bo- 
wały go uwię zić w jego obrzy dli wej chatce, a Carl Wal ter po ja wił się tam ni czym anioł stróż i zły duch
za ra zem. Spo tka nie, które za koń czyło się czte ro dniową śpiączką Moi. Nie pa mięta, w któ rym mo men- 
cie to się stało i od czego ma tę bli znę. Tak samo jak tę na szyi czy te na ple cach. Ostat nią rze czą, jaką



pa mięta z tam tej nocy, jest zbli ża jący się do niej Jo han Kinne, na stęp nie ostry ból z boku głowy, a po- 
tem do piero mo ment wy bu dze nia na od dziale in ten syw nej te ra pii w szpi talu w Malmö. Linn i Elena mó- 
wią, że po winna się cie szyć, że nic nie pa mięta. Ale dia bli wie dzą, czy ona się z tym zga dza.

– Mu sisz po my śleć o tym – mówi Ve ro nica, prze su wa jąc opu szek palca po de li kat nej krzy wiź nie bli- 
zny. – Przez kogo to masz.

Szpera w wi szą cej na opar ciu krze sła, płó cien nej tor bie w ko lo rze woj sko wej zie leni i wy ciąga
cienką, ró żową ksią żeczkę.

– Prze czy taj to naj pierw. I wtedy zro bimy ra zem jedną rzecz. Po tem bę dziesz mo gła pójść ze mną na
na stępne spo tka nie.

Moa pa trzy na sfa ty go waną i po miętą książkę, którą trzyma w ręku. Va le rie So la nas. Ma ni fest
SCUM. Na od wro cie znaj duje się cy tat: „Je dyne, co po zo staje cy wi li zo wa nym ko bie tom, to oba le nie
rządu, zbu rze nie ist nie ją cego sys temu go spo dar czego i uni ce stwie nie płci mę skiej”.

– No i o to cho dzi – mówi, wzno sząc to ast zie loną bu telką z pi wem, na który od razu od po wiada
piękna, nie bez pieczna i in te li gentna Ve ro nica.



Rozdział 5

Carl

Carl Wal ter sie dzi bar dzo spo koj nie i ob ser wuje, jak młoda blon dynka wcho dzi do po koju od wie dzin na
trze cim pię trze trzy dzie stego dru giego od działu w za mknię tym za kła dzie psy chia trycz nym w Säter. Sły- 
szy jej płytki od dech. Do strzega cienką war stwę potu na czole, któ rej praw do po dob nie na wet nie jest
świa doma. Ma sty lową, bor dową je dwabną bluzkę, nieco ciem niej szą pod pa chami. Dziew czyna o krą- 
głych, ko bie cych kształ tach.

– Czy byli dla cie bie su rowi? – pyta Carl, gdy siada na prze ciwko niego w znisz czo nym, kwa dra to- 
wym po miesz cze niu, które przy po mina po kój prze słu chań na po li cji.

Wy gląda na zdez o rien to waną, wraca pa mię cią do wy da rzeń sprzed chwili, o co wła śnie mu cho dziło.
Carl roz ko szuje się, gdy wi dzi, że ko bieta nie mal nie zau wa żal nie za ci ska po wieki, wzdry ga jąc się na
myśl o tym, jak ja po trak to wano. Na pawa się świa do mo ścią, że zo stała upo ko rzona.

– By łam przy go to wana na kon trolę – od zywa się z uda wa nym spo ko jem.
Na stęp nie wy ciąga ku niemu rękę nad sto łem. Carl jest pod wra że niem, że ręka nie drży.
– He lena Schinc kel.
– By łaś przy go to wana na kon trolę? – mówi Carl i bie rze jej dłoń mię dzy swoje ręce, po nie waż są

skute kaj dan kami z krót kim srebr nym łań cusz kiem. – Niech zgadnę. My śla łaś, że bę dzie to coś w ro-
dzaju kon troli na lot ni sku, prawda? Za zwy czaj tak jest. Pew nie nie spo dzie wa łaś się, że wi zyta u nie- 
sław nego Carla Wal tera, naj nie bez piecz niej szego czło wieka w Szwe cji bę dzie wy ma gała nieco wię cej,
co?

He lena Schinc kel ru mieni się aż po ce bulki wło sów, a on chło nie to, od chy la jąc się do tyłu z sze ro- 
kim uśmie chem.

Ko bieta dra pie się po szyi.
– Nie są dzę, że byś był aż tak nie bez pieczny. Nie by łam jed nak przy go to wana na… tak do kładną re- 

wi zję oso bi stą – od po wiada wy raź nie uda wa nym zu chwa łym to nem.
Carl Wal ter przy biera smutny wy raz twa rzy.
– Je śli prze szu ki wał cię ten skur wiel Jans son, to do sko nale cię ro zu miem. Wy ko rzy stuje każdą oka- 

zję, by móc so bie po ma cać – wzdy cha i roz kłada ręce tak sze roko, jak to moż liwe. – Ro bi łem, co w mo- 
jej mocy, zgło si łem się na po li cję i tak da lej, ale chyba ro zu miesz, He leno, że nikt mnie nie słu cha.

Wle pia w nią wzrok i wi dzi, że przy nosi to za mie rzony efekt. He lena Schinc kel wpada w si dła jego
ja snych, sza ro nie bie skich oczu. Tylko przez chwilę, ale to wy star czy. Może i ma pra wie sześć dzie siąt
lat, ale cha ry zma się nie sta rzeje.

Po chwili He lena od rywa od niego wzrok, wy ciąga sta ro modny dyk ta fon i kła dzie go na stole mię dzy
nimi. Carl się śmieje. Ochry ple i prze cią gle.

– Za kaz uży wa nia te le fo nów ko mór ko wych. Wiem. To bar dzo wku rza jące.
He lena włą cza sprzęt do na gry wa nia.
– Je stem w za kła dzie za mknię tym w Säter. Jest to pla cówka ist nie jąca od 1912 roku, zwana wów czas

Säters Ho spi tal. Już na sa mym po czątku utwo rzono w niej pa wi lon ob jęty spe cjal nym nad zo rem, tak
zwany pa wi lon stały. Jest to za kład o wy so kim po zio mie bez pie czeń stwa dla pa cjen tów z ca łego kraju,
wy ma ga ją cych szcze gól nej opieki. Co roku wy pi suje się i przyj muje mniej wię cej tę samą liczbę pa- 
cjen tów. Wszyst kie osoby le czone tu zgod nie z ustawą o są do wej opiece psy chia trycz nej łą czy to, że



po peł niły prze stęp stwo, a jed no cze śnie są uzna wane za osoby z po waż nymi za bu rze niami psy chicz- 
nymi. W Säter nie od bywa się kary po zba wie nia wol no ści na czas okre ślony tylko do mo mentu, gdy le- 
ka rze uznają, że dana osoba jest na tyle zdrowa, by znów żyć w spo łe czeń stwie. Ten dzień teo re tycz nie
ni gdy może nie na dejść i więź nio wie do sko nale zdają so bie z tego sprawę. Zwłasz cza Carl Wal ter, który
sie dzi tu obok mnie.

He lena wci ska pauzę i wy łą cza dyk ta fon.
– Mamy trzy go dziny – mówi do Carla. W tym sa mym mo men cie roz lega się pu ka nie do drzwi i do

sali wcho dzi pie lę gniarz w czar nych spodniach i ja sno zie lo nym T-shir cie.
– Kawy? – pyta.
– Chęt nie, z mle kiem, po pro szę – od po wiada He lena.
– Ja po pro szę czarną – mówi Carl.
Pie lę gniarz kiwa głową i wy cho dzi. W drzwiach znaj duje się duża szyba z har to wa nego szkła, a na

ze wnątrz pod czas ca łej roz mowy He leny z Car lem stoi inny pie lę gniarz. Ten ma na so bie po do bne
czarne spodnie, ale za miast zie lo nej ko szulki – ja skra wo czer woną bluzę. Od mo mentu przy ję cia do
szpi tala w lipcu 2014 roku Carl Wal ter przez więk szość czasu nie spra wiał pro ble mów. To jego druga
od siadka w tym sta rym szpi talu. Wcze śniej prze by wał tu dwa dzie ścia lat, po czym zo stał uznany za
zdro wego i go wy pusz czono. W cza sie krót kiego po bytu na wol no ści usi ło wał za mor do wać byłą żonę
Anne oraz córkę Linn. Spo wo do wał też ciężki uszczer bek na zdro wiu Eleny i Moi. A na ko niec bru tal- 
nie za bił po li cjanta, pe do fila i za bójcę dzieci Jo hana Kin nego.

– Czy wiesz, że około dwu dzie stu pro cent wszyst kich zwol nio nych z Säter wraca na drogę prze stęp- 
stwa? – pyta Carl Wal ter, spla ta jąc dło nie na stole przed sobą. Po chyla się do przodu. Jego spoj rze nie
wsysa He lenę co raz głę biej. Wie, że kon trast mię dzy lo do wym błę ki tem jego oczu i czar nym T-shir tem,
który ma na so bie, spra wia, że jego oczy błysz czą jesz cze moc niej.

– Trzy na ście – po pra wia go. – Można po wie dzieć, że to po rażka per so nelu od działu psy chia trycz nego
– mówi He lena. – Albo twoja. Więc… dla czego ci się nie udało, Carl?

Carl Wal ter par ska po gar dli wie i od chyla się na krze śle, zi ry to wany za równo jej bar dziej aser tyw nym
to nem, jak i bez po śred nim py ta niem. Zde cy do wa nie nie in te re suje go uzna nie swo jej po rażki. Kie ruje
roz mowę na inne tory:

– Czy to twoja pierw sza wi zyta tu taj?
– Mhm. Mam na dzieję, że nie ostat nia.
– Wiesz, że już mam współ au tora mo jej książki?
– Do sko nale zdaję so bie z tego sprawę i nie po to tu je stem.
Carl Wal ter mru czy coś pod no sem, gdy otwie rają się drzwi i wcho dzi pie lę gniarz z dwoma pla sti ko- 

wymi kub kami z kawą.
– Wszystko w po rządku? – pyta He lenę, spo glą da jąc to na nią, to na Carla.
– Oczy wi ście – od po wiada He lena i wyj muje no tat nik.
Kiedy wy ciąga wieczne pióro, pie lę gniarz z nie po ko jem rzuca na nie okiem, przy zwy cza jony do tego,

że w ta kim miej scu jak to naj róż niej sze rze czy można za mie nić na broń. Poza kil koma ra żą cymi wy jąt- 
kami Carl Wal ter od mo mentu przy ję cia na od dział był bez kon flik towy i układny. Po twa rzy pie lę gnia- 
rza wy raź nie jed nak wi dać, że jest przy go to wany na zmianę w każ dej chwili.

Około jedna trze cia osób osa dzo nych w Säter po peł nia co naj mniej jedno prze stęp stwo pod czas po- 
bytu na od dziale. W więk szo ści przy pad ków są to po mniej sze prze stęp stwa nar ko ty kowe lub prze moc
wo bec członka per so nelu. Albo drobne kra dzieże wśród więź niów. Ale nie któ rzy mogą też bez ostrze że- 
nia stać się na prawdę agre sywni, za równo wo bec in nych, jak i sie bie sa mych.

Po przy ję ciu do Säter, za nim prze stępca z za bu rze niami psy chicz nymi zo sta nie umiesz czony w jed- 
nym z wielu od dzia łów, prze pro wa dza się in dy wi du alną ocenę ry zyka. Tu taj, w od dziale nu mer 32, na
trze cim i ostat nim pię trze kre mo wego be to no wego bu dynku znaj duje się od dwu na stu do czter na stu
miejsc. Od dział nu mer 32 jest pra wie za wsze pełny, prze by wają w nim wszy scy – od se ryj nych mor der- 
ców i ka ni bali, po pe do fi lów i osoby ska zane za spo wo do wa nie cięż kiego uszczerbku na zdro wiu. Ce- 



chą wspólną więk szo ści z nich, poza za bu rze niami psy chicz nymi, jest trudne dzie ciń stwo i zma ga nie się
z sil nymi uza leż nie niami.

– Jak to jest być tu z po wro tem? – od zywa się He lena, gdy pie lę gniarz, rzu ciw szy ostat nie po dejrz- 
liwe spoj rze nie na wieczne pióro, wy cho dzi, zo sta wia jąc ich sa mych.

Carl Wal ter splata dło nie nad głową i na pina bi cepsy. He lena się im przy gląda. Za wie sza na nich
wzrok na se kundę dłu żej, niż wy pada, a on to za uważa.

– Za ka zali mi tre no wać – mówi i pusz cza do niej oko.
– Na prawdę? – mówi He lena, któ rej nie do końca udaje się ukryć, że się ru mieni. – Czy ak tywny tryb

ży cia nie jest ważny dla zdro wia psy chicz nego?
– Okej, okej – uśmie cha się Carl. – „Za ka zali” to chyba za dużo po wie dziane. Uwa żają, że sta łem się

zbyt duży i silny przez to, że tyle ćwi czy łem na si łowni. Mogę więc tre no wać w ogra ni czo nym za kre sie,
jak to na zy wają. – Jego lo do wato nie bie skie oczy błysz czą. – Wiesz… tu taj raz do roku trzeba wy peł nić
for mu larz z sa mo oceną do ty czącą zdro wia psy chicz nego i fi zycz nego. Sama przy znaj, ja kie to głu pie.
Sie dzi tu banda sza leń ców, któ rych uważa się za zbyt szur nię tych, by mo gli prze by wać w zwy kłym wię- 
zie niu, ale kiedy ci sami lu dzie mają opo wia dać o swoim sa mo po czu ciu, ufa się ich osą dowi?

He lena Schinc kel zdej muje zę bami na krętkę z wiecz nego pióra i roz pi suje je na le żą cym przed nią
no te sie w li nie. Lekko se pleni, ma jąc na krętkę w ustach:

– Mó wisz ci lu dzie i ich, Carl. Więc sam nie za li czasz się do tego grona… jak to po wie dzia łeś… do
grona szur nię tych lu dzi?

Carl ko ły sze się na krze śle i zwie sza głowę.
– Za bu rze nia psy chiczne mogą być po ważne. Nie ozna cza to jed nak, że mu szą być dłu go trwałe.
He lena za kłada na krętkę na koń cówkę pióra i prze kłada je mię dzy pal cami, jed no cze śnie pro stu jąc

plecy.
– A gdy byś tak spró bo wał od po wie dzieć na moje py ta nie: ja kie to uczu cie być tu z po wro tem?
Carl Wal ter wzru sza ra mio nami. Za czyna się już nu dzić.
– Jest okej. Jak już mó wi łem, nie za mie rzam tu długo zo stać.
– Uwa żasz, że wy zdro wia łeś?
– Czy ktoś może być cał ko wi cie zdrowy w tym miej scu? Prze szłaś przez cały od dział, żeby się tu do- 

stać, prawda? Wi dzia łaś te cięż kie drzwi bez pie czeń stwa. Małe po miesz cze nie po le wej z te le fo nem na
ścia nie. Tak na mar gi ne sie, można tam tylko od bie rać po łą cze nia, a nie z niego dzwo nić. To po miesz- 
cze nie znaj duje się tuż obok to a lety dla per so nelu, a Jans son, no cóż… my ślę, że czeka z nu me rem dwa
do czasu, aż przyj dzie do pracy, żeby nikt nie mógł spę dzić mi łej chwili na roz mo wie z bli skimi. Ja
pier dolę, tam za wsze śmier dzi ka na li za cją.

– Poza tym to cał kiem po rządny od dział – pró buje go po cie szyć He lena.
– Po rządny? Długi ko ry tarz z po ko jami. Ja sne, świe tlica jest na wet okej, choć na rożna sofa po winna

być wy mie niona z dzie sięć lat temu. Po cząt kowo była czarna, ale te raz skóra zro biła się szara. Stała już
tu taj, gdy za mknęli mnie po raz pierw szy. Nie wolno nam prze by wać ani w kuchni, ani w ja dalni. Te po- 
miesz cze nia są prze zna czone wy łącz nie dla per so nelu i drzwi do nich za my kają na klucz. Ja dal nię
otwie rają o okre ślo nych go dzi nach, a je dze nie do sta jemy w me naż kach. I to nic wy kwint nego, a w do- 
datku przez to, że przy wożą je z Fa lun, za każ dym ra zem jest le dwo cie płe. A tak przy oka zji, za uwa ży- 
łaś, że te le wi zor w świe tlicy jest przy mo co wany do blatu, na któ rym stoi? – Carl się uśmie cha.

– Przy mo co wany?
– Zdzi wi ła byś się, jak wiele rze czy jest tu chro nio nych w ten spo sób. Ob razy na ścia nach, choć kiep- 

skie, też są przy mo co wane.
– Wi dzia łam parę sto li ków z grami plan szo wymi – mówi He lena w spo sób, który, jak do my śla się

Carl, ma być po krze pia jący.
– Za kła dają, że lu dzie mają tu ochotę spę dzać czas z in nymi z od działu – stwier dza Carl z chłod nym

uśmie chem. – No cóż. Jakby to po wie dzieć… Lu dzie tu taj nie są zbyt mą drzy, de li kat nie mó wiąc. Przez



cały dzień grają tylko w gry kom pu te rowe w swo ich po ko jach, cze ka jąc na mo ment, w któ rym roz da- 
wane są leki. Wtedy mro wie lu dzi zbiera się w ga bi ne cie. W środku tego po miesz cze nia jest przy tul niej.
Ro śliny do nicz kowe, zdję cia ro dzin i tak da lej. Ale że ten od dział jest… jak ty się wy ra zi łaś… po- 
rządny? Nie, to chyba prze sada, droga He leno.

– Wolno ci wy cho dzić na dwór?
– Oczy wi ście, że tak – od po wiada Carl. – Je stem grzecz nym chłop cem, który pra wie cały czas do brze

się za cho wuje. W ciągu ostat nich dwóch lat zdo by łem więc pewne przy wi leje, jak to się tu taj na zywa.
Jed nym z nich jest moż li wość wyj ścia na ze wnątrz. In nym przy wi le jem jest swo bodne po ru sza nie się po
te re nie wo kół szpi tala bez nad zoru per so nelu.

– I do sta łeś ten przy wi lej? Cho dzi mi o to swo bodne po ru sza nie się.
– Jesz cze nie.
– A dla czego nie?
Carl Wal ter po ciera twarz, a łań cuch mię dzy jego dłońmi grze cho cze.
– Sprawa wy gląda na stę pu jąco – za czyna. – W 2014 roku wpro wa dzono wiele zmian w pra wie, by

zwięk szyć bez pie czeń stwo w od dzia łach psy chia trii są do wej. Oprócz ogól nej kon troli przy wej ściu zde- 
cy do wano, że pa cjenci ze spe cjal nymi wa run kami wy pisu mogą wy łącz nie ko rzy stać ze sprzętu elek tro- 
nicz nego do stęp nego w pla cówce. O wiele trud niej jest rów nież do stać przy wi lej swo bod nego po ru sza- 
nia się. Jak my ślisz, dla czego wpro wa dzono te zmiany aku rat wtedy, gdy tu wró ci łem?

Na ustach He leny Schinc kel po raz pierw szy po ja wia się krzywy uśmiech.
– My ślisz, że to dla tego par la ment wy dał to roz po rzą dze nie? Żeby móc mo ni to ro wać i ogra ni czać

wła śnie cie bie? Cie kawe. – Za pi suje coś w no tat niku krwi sto czer wo nym atra men tem.
Carl Wal ter się za sę pia.
– Oczy wi ście, że nie. Nie tylko dla tego. Nie mówi się tego ofi cjal nie, ale ta kie miej sca, jak to, to tro- 

chę Dziki Za chód. Kra ina bez pra wia. Wy star czy wie dzieć, o ile wię cej prze stępstw się tu po peł nia w
po rów na niu z tym, ile jest zgła sza nych. Za zwy czaj sta ty styki są fał szo wane. Prze cież sie dzimy tu w za- 
mknię ciu, a pro ku ra tor i tak zwy kle wnosi o od da le nie za rzu tów.

He lena pod nosi swój pla sti kowy ku bek, dmu cha w niego, a przed wy pi ciem kawy rzuca ko lejne py ta- 
nie:

– Po wie dzia łeś, że nie za mie rzasz tu długo zo stać. Co przez to ro zu miesz?
– Jak za pewne już spraw dzi łaś, opieka psy chia tryczna w od dziale za mknię tym dla osób ze spe cjal- 

nymi wa run kami wy pisu nie jest za są dzana na okre ślony czas w prze ci wień stwie do tra dy cyj nej kary
po zba wie nia wol no ści. Prze cięt nie czło wiek prze bywa tu nie spełna pięć lat.

– Ty za pierw szym ra zem sie dzia łeś tu pra wie dwa dzie ścia lat.
Carl za ci ska pię ści na bla cie, nim zdoła się po wstrzy mać. Zmu sza się, by je roz luź nić.
– Wiem – mówi i po pija kawę, na śla du jąc tę młodą ko bietę. – Tym ra zem tak nie bę dzie.
He lena Schinc kel po now nie kie ruje roz mowę na inne tory, zu peł nie tak, jakby coś w jego zmie nio- 

nym wy ra zie twa rzy ją prze ra ziło. Kiedy opo wiada o pod ca ście, se rii ar ty ku łów i sce na riu szu fil mo-
wym, który chce na pi sać w cza sie, gdy on bę dzie pra co wał nad au to bio gra fią, Carl Wal ter za trzy muje
wzrok na wraż li wym miej scu tuż za uchem. Ja kie to by łoby pro ste. Za nim kto kol wiek zdo łałby tu do- 
trzeć, ta kurwa umie ra łaby na jego oczach, pod czas gdy z jej tęt nicy try ska łaby piękna, pło mien nie czer- 
wona krew.

Po zo sta wia to wszystko jed nak w sfe rze fan ta zji. On jej po trze buje. Tak, jak przed chwilą po wie dział,
w naj bliż szej przy szło ści nie pla nuje żad nych mor derstw w Säter. Ma za to plany wo bec tej ka rie ro- 
wiczki He leny Schinc kel. To bę dzie ła twe, tak ła twe jak ona.

Carl znowu zna lazł się tu taj, na od dziale trzy dzie stym dru gim. Wśród psy choli, któ rzy mają zwidy
lub sły szą głosy. Je den fa cet my śli, że jest no wym wcie le niem Johna Len nona, wy sła nym przez Boga,
by roz sie wać swoje na sie nie wśród ma łych dziew czy nek. Ale sy tu acja wkrótce się zmieni. Je śli ist nieje



coś, czego Carl Wal ter jest w stu pro cen tach pe wien, to wła śnie to: „Wyj dzie stąd. Wyj dzie i do koń czy
to, co po wi nien był do koń czyć po nad dwa dzie ścia lat temu”.



Rozdział 6

Linn

Gdy Linn wy cho dzi z windy w swoim sto sun kowo no wym miej scu pracy znaj du ją cym się w jed nym z
mo re lo wych bu dyn ków Cen trum Po mocy Praw nej przy Po rslins ga tan 4, Ca trin Åkes son z Wy działu
Kry mi nal nego nad cho dzi szyb kim kro kiem z prze ciw nej strony. Ciem no szare no gawki spodni od gar ni- 
turu po wie wają wo kół jej nóg, a pod ma ry narką, na wierz chu bia łej ko szuli, można do strzec ka burę z
bro nią.

– Kto zaj muje się sprawą Lind ströma? Ty i Ulrika, prawda? – sły chać z da leka, za nim Linn zdą żyła
się z nią przy wi tać.

Czuje zna jome ści ska nie w żo łądku. Moc niej chwyta rączkę teczki. To ta sprawa, nad którą Linn sie- 
działa pół nocy, po rów nu jąc ze zna nia świad ków.

– Do piero się z nią za po znaję – od po wiada i zło ści się, że głos jej za drżał.
„To dla tego, że do kład nie wiem, co bę dzie da lej”. Stara się od su nąć od sie bie tę myśl. „To może być

do bra wia do mość – pró buje so bie wmó wić. – Na prawdę może tak być”. Ale to, z ja kim zi ry to wa niem
Ca trin wbija pa znok cie w swoje ja sno brą zowe afro, mówi zu peł nie co in nego.

– Je stem te raz w dro dze do szpi tala – mówi Ca trin, za trzy mu jąc się przed Linn. Linn za uważa worki
pod oczami głów nej śled czej i do my śla się, że sama ma po do bne. Ile spała ostat niej nocy? Cztery go- 
dziny? To maks.

– Co się stało? – pyta. – Wczo raj zo sta łam po pro szona o spraw dze nie wszyst kiego, co do ty czy Lind- 
ströma. Mia łam szu kać nie ści sło ści.

– I? – do py tuje Ca trin z nutką na dziei w gło sie.
Linn czuje, jak opa dają jej ra miona.
– Nic. W każ dym ra zie ja nic nie zna la złam.
Z ust Ca trin wy rywa się jęk.
– Czyli tak jak zwy kle. Nie zro zum mnie źle. Nic do cie bie nie mam ani do pro ku ra tury. Ab so lut nie

nie. Po pro stu je stem to tal nie sfru stro wana.
– Co się stało?
– To, co zwy kle – wzdy cha Ca trin. – Mąż wy ko rzy stał prawo do kon tak tów z dziećmi jako kartę

prze tar gową wo bec by łej żony. Oni tak za wsze ro bią. Zmu sił ją, przy wspar ciu na szego pań stwa, by wy- 
szła z ukry cia. A te raz ko bieta leży w szpi talu z dre nem w jed nym płucu. Dźgnął ją no żem pod czas
prze ka zy wa nia dzieci. W obec no ści ko or dy na tora i obojga dzieci.

– O, Boże – szep cze Linn.
Ob razy jej mamy Anne le żą cej w szpi tal nym łóżku, za równo przed po nad dwoma de ka dami, jak i

dwa lata temu, krążą na skraju pola pa mięci jak śli niący się wilk, który pró buje się we drzeć do środka.
Linn robi, co w jej mocy, by ode przeć to wszystko. Musi sku pić się na te raź niej szo ści.

Z windy wy cho dzi Ulrika Rönn, która naj wy raź niej zo stała już o wszyst kim po wia do miona te le fo- 
niczne. Jest przy gnę biona.

– Czy te bie da czy ska nie mogą mieć chwili wy tchnie nia? – pyta Linn, jakby sama sie bie.
– Da jemy z sie bie wszystko. Co dzien nie – od po wiada pro ku ra tor na czelna i przez chwilę trzyma dłoń

na przed ra mie niu Linn. – To tyle, ile mo żemy zro bić.
Wła śnie wtedy sły chać dźwięk te le fonu Ulriki. Spo gląda na wy świe tlacz i czyta z po ważną miną.



– Niech to szlag – sy czy.
– Co? – py tają jed no cze śnie Ca trin i Linn.
– Fre drika An ders son. Pa mię ta cie, ta, która spę dziła trzy noce w przy tułku w Oxie ze swoim dwu lat- 

kiem?
Obie ki wają gło wami.
– Wła śnie do sta łam od niej ese mesa. Wy co fuje ze zna nia. Nie za mie rza współ pra co wać przy do cho- 

dze niu. Cy tuję: „Prze pro sił mnie. Spró bu jemy jesz cze raz. Dla do bra Minny”.
Teo re tycz nie po wódka nie musi współ pra co wać przy oskar że niu o na ru sze nie god no ści, ale trzy ko- 

biety na ko ry ta rzu w Cen trum Po mocy Praw nej wie dzą, że w prak tyce praca nad tą sprawą bez jej
udziału bę dzie o wiele trud niej sza. Zwłasz cza je śli męż czy zna zdoła ją prze ko nać, by wy co fała skargę i
skła mała, by go chro nić. Linn jest świa doma, że za ska ku jąco duży od se tek ko biet tak wła śnie po stę puje.
Kła mią, by chro nić mę żów, mimo że to pie przone dupki. Męż czyźni nie mal bez wy jątku prze ko nują ko- 
biety, że to dla do bra dzieci. A wtedy ko bie tom trudno się prze ciw sta wić.

Linn czuje, że zbiera jej się na wy mioty.
– Prze pra szam – wy rzuca z sie bie i bie gnie do naj bliż szej to a lety.
Opiera się ple cami o chłodne drzwi to a lety, a pul so wa nie w uszach na ra sta. Kręci jej się w gło wie i

Linn po chyla się do przodu. Musi się pod pie rać rę kami o uda.
„Wdech przez nos, wy dech przez usta. Wdech przez nos, wy dech przez usta”.
Po ja wia się nie przy jemne drże nie w klatce pier sio wej. W końcu jed nak udaje jej się za pa no wać nad

roz po czy na ją cym się ata kiem pa niki. Tym ra zem nie za wład nął Linn, jak to się cza sem zda rza. Cza sami
je dyne, co po maga w ta kiej sy tu acji, to roz kleić się w ra mio nach Eleny i pła kać, pła kać, pła kać... Naj- 
czę ściej jed nak temu pła czowi to wa rzy szy nie po ko jąca myśl: „Wtedy, dwa lata temu, udało nam się zro- 
bić coś z tymi gno jami. Ro bi ły śmy to już wcze śniej i mo żemy zro bić po now nie”.

Za każ dym ra zem, gdy ta myśl się po ja wia, co raz trud niej ją od sie bie od su nąć.



Rozdział 7

Linn

Linn sie dzi na ka na pie z pod wi nię tymi no gami przy kryta ko cem, który przy po mina fu tro niedź wie dzia.
Her bata w kubku przed nią na stole wy sty gła w trak cie roz mowy. Roz mowy, która trwa nie prze rwa nie
od pra wie dwóch dni. Wła ści wie od dwóch lat. Ze gar w ko ry ta rzu wy bił ósmą, a Sa xtorps sko gen po grą- 
żył się w mroku. Elena sie dzi przy niej, jej dłu gie nogi są skrzy żo wane, a zmarszczka na czole w cza sie
roz mowy się po głę bia. Na stołku przy pia ni nie sie dzi Moa, która obie cała, że za raz pój dzie do domu i
po każe ma mie, że żyje.

– Dzi siaj my śla łam, że znowu będę mu siała wró cić do domu – mówi Linn cien kim gło sem. – Cho ciaż
by łam w pracy tylko przez ja kieś pięć mi nut. Gdy bym wie działa, że będę się tak stre so wać, może ni gdy
bym się nie zde cy do wała… Może nie na daję się do tej pracy…

Elena kła dzie dłoń na jej ko la nie i je ści ska.
– Non sens – mówi i znów ści ska ją za ko lano. – Nie po tra fię wy obra zić so bie ni kogo, kto le piej niż ty

po ma gałby lu dziom po zby wać się tych drani.
– Ale ja prze cież tego nie ro bię – mówi Linn bez na mięt nie. – Po ma gać? Po wiedz to Sa rze Lind ström,

która prze bywa obec nie na in ten syw nej te ra pii z dre nem w płu cach. Albo Fre drice An ders son, która po
raz trzeci w tym roku wró ciła do agre syw nego męża… bo po wie dział, że prze pra sza. Jak ja im po ma- 
gam?

Elena milk nie, wy glą da jąc na przy bitą.
– W końcu tak się sta nie. Kiedy same będą na to go towe. Kiedy otrzy mają o je den cios za dużo.

Wiesz, jak to jest.
Mię śnie szczęki Linn szybko się po ru szają, po czym mówi:
– Tak, wiem, jak to jest. Zde cy do wa nie wiem. Ten je den cios za dużo może być też ostat nim, ja kiego

taka ko bieta do świad czy w swoim ży ciu.
Łzy spły wają jej po po licz kach. Linn wy ciera je ze zło ścią obiema rę kami.
– Chcia ła bym móc spra wić, żeby… zro zu miały. Po trzą snąć nimi. Wy krzy czeć im pro sto w twarz. To

wła śnie ro bią ich tak zwani part ne rzy…
Z ust Moi, która do tej pory sie działa ci cho, wy do bywa się krótki, chra pliwy od dech.
– To dla tego, że za bie ra cie się do tego od złej strony.
Obie, Elena i Linn, pa trzą na nią zdu mione. Moa, za miast wy ja śnić, o co jej cho dzi, otwiera czarny

ple cak, który trzyma mię dzy sto pami. Szpera w nim przez chwilę i wy ciąga cienką książkę z ró żową
okładką. Rzuca ją na ka napę obok Linn tak, że spada wierz chem do góry.

– Có reczki ta tu sia – mówi Moa ochry płym gło sem i do daje: – Ob cią gary, które nie na wi dzą sa mych
sie bie.

Pro stuje plecy.
– Ale mogą się zmie nić. Osta tecz nie. Ale nie na po czątku. Naj pierw trzeba do paść męż czyzn. Tych

po pa prań ców.
Linn przy ciąga do sie bie książkę i przy gląda się okładce.
– Czy ta łam to bar dzo dawno temu.
– Ja też – mówi Elena.
Linn otwiera książkę na stro nie dru giej i czyta na głos frag ment przed mowy:



– SCUM to nie bez pieczny tekst. SCUM wpływa na ko biety. To tekst, który na za wsze zmie nia czy tel- 
nika. Na tych miast sta jesz się podłą i nie bez pieczną suką. Bez czelną, agre sywną, ego istyczną, nad gor- 
liwą ko bietą z pie kła ro dem. Aro gancką i rżącą ze śmie chu Wład czy nią Wszech świata, która za czyna
ma rzyć o tym, by wbić szpi ku lec w dupę pierw szemu lep szemu męż czyź nie.

– I o to cho dzi! – Moa pod nosi się ze stołka przy pia ni nie i pod eks cy to wana cho dzi po po koju. –
Znajdźmy męża tej Fre driki i za bijmy go. I męża Sary.

– Je stem na „nie” – mówi Linn, prze su wa jąc pal cami po dol nym brzegu swe tra. – Zde cy do wa nie nie.
– Ton two jego głosu mówi co in nego – od gryza się Moa lo do wa tym gło sem.
Linn prze cho dzi dreszcz na myśl o Moi sprzed dwóch lat. Jak trzy mała pi sto let i strze liła gwał ci cie- 

lowi Ro ber towi pro sto w twarz, pod czas gdy ona z Eleną stały oszo ło mione obok niej. Je śli ist nieje
ktoś, kogo na leży trak to wać po waż nie w przy padku ta kich gróźb, jest to Moa.

– Ton mo jego głosu mówi, że po win naś zro zu mieć, że to, co zro bi łaś, co my zro bi ły śmy dwa lata
temu, było… no wiesz… Czy ro zu miesz, ja kie mia ły śmy szczę ście, że uszło nam to na su cho? Nie
mogę uwie rzyć, w to, co mó wisz, Moa.

– SCUM to tekst, który zmie nia lu dzi – tłu ma czy Moa, po czym pod cho dzi do okna i wy gląda na ze- 
wnątrz. – Kot chce wejść do środka. Wpusz czę go.

Gdy Moa wró ciła, a Pan Syk spo koj nie wszedł do sa lonu, trak tu jąc wszyst kich jak po wie trze, i znik- 
nął z po wro tem w kuchni, Elena się od zywa:

– Czy wiesz, kim była Va le rie So la nas? Jak żyła i w jaki spo sób zmarła? I co zro biła?
– Wiem – od po wiada Moa. – I ist nieje wiele ko biet, które wzięły so bie jej prze sła nie do serca.
Elena kon ty nu uje: – Była pro sty tutką, chorą psy chicz nie. Po strze liła Andy’ego War hola, po nie waż

uwa żała, że zruj no wał jej ży cie.
Moa unosi po gar dli wie brwi.
– Mó wisz to tak, jakby za strze le nie ja kie goś pie przo nego gnoja było czymś złym. Dwa lata temu mó- 

wi łaś co in nego. A może to musi do ty czyć cie bie sa mej, że byś uwa żała, że to jest w po rządku?
Elena po woli kręci głową.
– To nie było fair.
– … a nie które z mo ich naj lep szych ko le ża nek to dziwki, po gódź cie się z tym – pod su mo wuje Moa,

ciężko opa da jąc na ta bo ret przy pia ni nie.
– Gdy byś po zwo liła mi do koń czyć, a nie ata ko wała jak dziecko – mówi Elena, tym ra zem ostrzej- 

szym to nem. – Chcia łam po wie dzieć, że też czy ta łam tę książkę, kiedy by łam młoda. I ja to ro zu miem.
Bez dwóch zdań. To, co prze czy tała Linn, jest prawdą. Po lek tu rze tego tek stu sta jesz się inną osobą. I
ja… zga dzam się z tobą, że czło wiek ma ochotę coś zro bić.

Linn na biera po wie trza, jakby chciała wy ra zić sprze ciw, ale Elena pod nosi rękę.
– Coś, czego nie wolno zro bić – mówi da lej – i to moim zda niem Va le rie So la nas zro biła zu peł nie nie

tak, to po świę cić ży cie tej walce. Ja sne, War hol był dra niem. Zmar no wał jej sztukę. Jaki był osta teczny
re zul tat? On nie zgi nął, za to ona zo stała aresz to wana za atak z uży ciem broni i ska zana na karę po zba- 
wie nia wol no ści. Po tem zmarła, sa motna i chora, po grą żona w nar ko ty kach i al ko holu, w za pusz czo nym
po koju ho te lo wym gdzieś w slum sach.

– Ona była zu peł nie sama – sprze ci wia się Moa. – A my nie.
Mię dzy trzema ko bie tami za pada ci sza. Do mo mentu, aż Linn ją prze rywa.
– Czy wy obie zwa rio wa ły ście? Nie ma mowy. Nie bę dziemy do ni kogo znowu strze lać. Ni gdy wię- 

cej. Jak już mó wi łam, mia ły śmy nie sa mo wite szczę ście, że nam się upie kło. I to za równo w przy padku
two jego ojca, Moa, jak i Ro berta. I w pew nym sen sie wcale nam się nie udało od tego uciec.

Elena prze chyla głowę na bok z po wąt pie wa niem.
– Więc chcesz po wie dzieć, że uwa żasz, że ci się upie kło? – pyta Linn Elenę. – Ty, która każ dego pie- 

przo nego dnia sie dzisz i go oglu jesz, ile czasu trwa roz kład zwłok w ziemi? Która la tem 2014 roku lu- 
biła cza sem tro chę wy pić, ale od tam tej pory pije co raz wię cej i co raz czę ściej? Ty, która na co dzień no- 



sisz w sta niku ten cho lerny scy zo ryk? Wy ja śnij mi, pro szę, w jaki spo sób uszło ci na su cho to, co zro bi- 
ły śmy.

Kie ruje wzrok na Moę i co raz bar dziej pod nosi głos:
– I ty, Moa, na ze wnątrz taka cho lerna twar dzielka. Jak niby to bie udało się od tego uwol nić? Je dyne,

co ro bisz, to ucie kasz. Ucie kasz od swo jej mamy, która w końcu wró ciła do ży cia, ucie kasz od nas,
ucie kasz do Ko pen hagi, do ba rów, pew nie też do al ko holu i… Po wie dzia łaś, że nie które z two ich naj- 
lep szych ko le ża nek to dziwki? Czy nie ro zu miesz, że wszystko, co ro bisz, wy nika z tego, że dzień po
dniu ży jesz tym, co zro bi łaś? Obie ucie ka cie. Przez cały czas. Gdzieś tam w środku. Z ser cem w gar dle.
I nie zro zum cie mnie źle, ja też ucie kam, Bóg mi świad kiem. I oczy wi ście ja też chcę coś zro bić. Na se- 
rio. Je śli mamy jed nak kie dy kol wiek za znać spo koju i prze stać ucie kać, to ostat nie, co po win ny śmy zro- 
bić, to po wtó rzyć coś, co choćby przy po mina to, co zro bi ły śmy dwa lata temu. Nie mo żemy tego zro bić.
Ja nie mogę. Bez względu na to, jak ku szące to się wy daje. Mu szę… się za trzy mać.

Po tej dłu giej prze mo wie znów przez dłuż szą chwilę pa nuje ci sza. Lekki wio senny deszcz za czyna
bęb nić o szyby, a Linn na gle czuje silną po trzebę, by wy ru szyć na nocne pod glą da nie, by stać w cie niu i
po ta jem nie ob ser wo wać ży cie in nych lu dzi przez okna. Zo ba czyć, że oni też kłócą się, pła czą, piją i
prze ży wają kry zysy. Bez względu na to, ja kie po zory stwa rzają na ze wnątrz.

Elena za kłada włosy za ucho.
– Mu simy się za trzy mać, wszyst kie. Masz ra cję.
Moa pry cha. Elena po syła jej zna czące spoj rze nie, po czym mówi da lej:
– Py ta nie brzmi, czy mamy do tego prawo?
– Nie. Ro bimy to tylko po to, by za spo koić na sze ego – od po wiada szybko Moa. – I prze stań uda wać,

że to, co wła śnie nam po wie dzia łaś, nie wkur wia cię, Linn. To, że nie chcesz nic zro bić. Je steś taka do- 
bra w ana li zo wa niu in nych. Ale co z tobą w ta kim ra zie? Dla czego pra cu jesz tam, gdzie pra cu jesz? No
tak, po nie waż uwa żasz, że ist nieje le galny spo sób pro wa dze nia tej walki. Mam dla cie bie no winę: nie
ist nieje. I wi dzę to na wet ja, ma jąc za le d wie szes na ście lat, ale ty nie. To jest, kurwa, chore.

Linn od po wiada przez za ci śnięte zęby.
– Oczy wi ście, że je stem wkur wiona, i oczy wi ście, że chcę coś zro bić. Prze cież to wła śnie po wie dzia- 

łam. Ale tak, uwa żam, że po win ny śmy to zro bić zgod nie z pra wem. Męż czyźni co dzien nie są ska zy- 
wani na karę wię zie nia, więc nie mów, że nic nie ro bię. Poza tym pa mię tam to wszystko, co się stało.

Moa spusz cza wzrok, sły sząc gniew w gło sie Linn.
– Prze pra szam. Nie chcia łam… wiem, jak bar dzo… to wszystko cię do tknęło.
Po raz ko lejny długa ci sza wy peł nia sa lon, a wio senny deszcz spływa po oknach jak łzy.
– Może nie mu simy ni kogo za bi jać? – w końcu od zywa się Elena.
– Jak to? – dziwi się Moa.
– No wie cie, prze cież to oczy wi ste, że i tak wszyst kie chcemy coś zro bić. Prak tycz nie mu simy. Żadna

z nas nie jest w sta nie wy trzy mać bez czyn no ści. Ty też nie, Linn. Więc… Ten skur wiel, który dźgnął
żonę w płuco, tak że tra fiła do szpi tala. Może po pro stu mo żemy, no nie wiem… prze stra szyć go tak,
żeby zro zu miał? Tak, żeby prze stał.

Moa po now nie pod nosi się ze stołka przy pia ni nie z bły skiem oży wie nia w oczach.
– Je stem to tal nie za!
Linn kła dzie głowę na opar ciu ka napy i przy ci ska kciuk i pa lec wska zu jący do po wiek.



Rozdział 8

Leonora

Go spo dar stwo nie da leko Fje lie jest pod upa dłe. Sterty gruzu i za rdze wiałe stare ma szyny wy peł niają za- 
równo po dwó rze, jak i sto dołę. W studni z tyłu znaj duje się mnó stwo zsza rza łych de sek z dawno nie- 
uży wa nego bu dynku, a sza ro biały tynk domu miesz kal nego w więk szo ści już od padł. Od sło nięta stara
czer wona ce gła rów nież za częła się kru szyć. Drew niane pod łogi w środku domu są chro po wate i każ- 
dego dnia przy naj mniej jed nej z ko biet wbija się drza zga w stopę. Mimo wszystko farma jest miej scem,
w któ rym można zła pać od dech. Miej scem, w któ rym można po czuć praw dziwą wol ność. I to Leo spra- 
wiła, że tak się stało, spro wa dza jąc tu od po wied nie ko biety.

– Co mamy zo ba czyć, Tina? – pyta ko bietę w za awan so wa nej ciąży, która pod łą cza ko mórkę do te le- 
wi zora.

– Idio tów – od po wiada Tina, uśmie cha jąc się po gar dli wie w stronę fo tela, w któ rym sie dzi Leo. – Ve- 
ro nica za brała Moę na mi sję próbną i udało im się na grać… No cóż, zo ba czysz, to jest to tal nie po rą bane
– po trząsa głową uba wiona.

– Moę? Tę małą?
– Może się oka zać, że zwer bo wa nie jej do na szej grupy to była na sza naj lep sza de cy zja od dawna.

Wy daje się, że ni czego się nie boi, przy naj mniej tak twier dzi Ve ro nica.
Leo po woli kiwa głową z apro batą.
– Za proś ją na na stępne spo tka nie. Po trze bu jemy mło dej, nie okieł zna nej agre sji. Z pew no ścią mo- 

żemy się od niej na uczyć tyle samo, ile ona od nas.
Ekran te le wi zora za czyna mi go tać i po ja wia się kadr z na krę co nego filmu. Na wy tar tej so fie z brą zo- 

wo żół tego ma te riału sie dzą jesz cze trzy inne pod eks cy to wane ko biety. Trzy wo jow niczki, jak by po wie- 
działa Leo. W kuchni sły chać stu ka nie garn ków i włą czone ra dio.

– Si gne! Chcemy te raz to zo ba czyć! Zupa może chwilę po cze kać.
Si gne, wła ści cielka farmy i je dyna osoba po wy żej sie dem dzie siątki w tej gru pie, po ja wia się w

drzwiach do sa lonu, trzy ma jąc ku chenną ścierkę w po kry tych bli znami dło niach.
– Co bę dziemy oglą dać?
Leo wska zuje na Tinę, która uru cha mia film na te le fo nie. Ob raz na ekra nie te le wi zora za czyna się po- 

ru szać. Adela, Ba har i Eve lyn po chy lają się do przodu na ka na pie. Tina po woli siada na ta bo re cie przed
fo te lem. W fil mie sły chać Ve ro nicę, która mówi szep tem, że znaj duje się w le sie. Inna osoba szep cze w
od po wie dzi. Ru szają do przodu.

– Spójrz cie te raz – mówi Tina, która już raz wi działa to uję cie.
Po ni żej ni skiego zbo cza po kry tego opa dłymi li śćmi, za la sem wy ła nia się po lana. Na po la nie coś stoi.

Ja kiś słup? Wy soki drew niany pal z wy rzeź bioną twa rzą u pod stawy. Wo kół niego na ziemi sie dzi około
dzie się ciorga lu dzi w sza ro brą zo wych ubra niach. Nie lu dzi, znowu by po pra wiła. Męż czyzn. By dla ków.
Wszy scy sie dzą po tu recku i ko ły szą się na boki.

Adela wy bu cha śmie chem.
– My śla łam, że to bajka, ale ro zu miem, że to prawda? – zwraca się do sie dzą cej w fo telu li derki. – To

chyba obóz dla męż czyzn Si xtena Törn holma? Ten, który prze miesz cza się po kraju?
Leo po ru sza twier dząco głową.



– Wy gląda na to, że za ba wią w Ska nii tro chę dłu żej niż zwy kle. Chyba uwa żają, że męż czyźni tu, na
po łu dniu, po trze bują te raz wspar cia – uśmie cha się szy der czo. – Na stały cięż kie czasy dla tych szu mo- 
win.

Ba har kwi tuje to prych nię ciem.
– Więc oni tak na se rio sie dzą i co…? Od dają cześć wiel kiemu drew nia nemu słu powi w le sie?
– Drew nia nemu fal lu sowi – ko ry guje Leo.
Ba har po trząsa głową.
– Idioci. Wie dzia ły śmy już wcze śniej, że to de bile. Ale są dzę, że są nie bez pieczni. Do póki tylko ko- 

ły szą się w le sie wo kół wiel kiego drew nia nego ku tasa, to chyba ni kogo nie krzyw dzą, nie są dzi cie?
Le onora kie ruje py ta jące spoj rze nie na Tinę, która bawi się te le fo nem.
– Po cze kaj chwilę. To nie wszystko, co udało im się uwiecz nić na fil mie. Jest tego wię cej.



Rozdział 9

Carl

Mię dzy 2012 a 2015 ro kiem z kli niki psy chia trycz nej w Säter ucie kło czter dzie ści pięć osób. In nymi
słowy: nie wiele. Nieco po nad dzie sięć rocz nie. Carl do sko nale wie dla czego. Dla osoby, która zdo była
za ufa nie, a na stęp nie stra ciła je z po wodu ucieczki, droga do uzy ska nia przy wi le jów – ta kich, jak swo- 
bodne po ru sza nie się czy prze pustka – jest bar dzo długa. Wy star cza jąco długa, aby znie chę cić więk- 
szość lu dzi.

Znaczna część osób, które mimo to ucie kły w ciągu ostat nich trzech lat, po pro stu nie wró ciła z prze- 
pustki o umó wio nej po rze. We dług ra por tów o uciecz kach – o które Carl mógł po pro sić, po nie waż są to
do ku menty pu bliczne – pra wie wszy scy z nich wró cili jed nak do Säter jesz cze tego sa mego dnia. Oczy- 
wi ście nie które in for ma cje z ra por tów są po ufne, ale Carl zda wał so bie sprawę, że przy odro bi nie in te li- 
gen cji i wie dzy wy nie sio nej z po bytu w za kła dzie można się z nich wiele do wie dzieć. Na przy kład, że
kilku oso bom, w su mie chyba z dzie się ciu, w ciągu ostat nich trzech lat udało się prze by wać na wol no ści
przez kilka dni, a może na wet ty dzień. Po tem albo wra cali do bro wol nie, albo byli spro wa dzani przez
po li cję po zgło sze niu ich za gi nię cia.

„To po winno wy star czyć” – my śli. Ty dzień to od po wied nio dużo czasu, by zro bić, co trzeba. Ta trzy- 
ma jąca się kur czowo ży cia, je bana suka na wózku in wa lidz kim i jej dwoje obrzy dli wych ba cho rów mu- 
szą umrzeć. Ja kim cu dem te nie szczę sne gnojki mo gły być jego, to praw dziwa za gadka. Chyba że Anne
miała ro mans, tak jak za wsze po dej rze wał.

Więk szość ucie czek z te renu kli niki ma miej sce pod czas tak zwa nego swo bod nego po ru sza nia się,
kiedy to uznaje się, że pa cjent za cho wuje się na tyle do brze, że można mu po zwo lić na spa ce ro wa nie po
te re nie szpi tala bez per so nelu dep czą cego po pię tach. Je śli bę dziesz za cho wy wać się nie na gan nie, po- 
zwolą ci na wet po pły wać w je zio rze Lju stern.

Carl pry cha. Fakt, że aż dzie się ciu oso bom rocz nie udaje się zmo bi li zo wać do ucieczki, jest ewe ne- 
men tem, je śli się weź mie pod uwagę wszyst kie leki, któ rymi fa sze rują lu dzi w tym prze klę tym miej scu.
Carl do staje sta bi li za tor na stroju – lit. Cza sami po dają mu też środki uspo ka ja jące i na senne, je śli ich
po trze buje. Upie rają się, by brał olan za pinę z po wodu schi zo fre nii, którą rze komo ma, o czym sam ich
prze ko nał. Zwy kle po trafi ich oszu kać, że za żywa le kar stwo jak grzeczny chło piec, a tym cza sem chowa
kap sułkę mię dzy pal cami, by na stęp nie od dać ją ko muś in nemu. Ha lo pe ri dol to ko lejny hit i mimo, że
jest bar dzo sta rym le kiem, na dal sto sują go w Säter. Więk szość lu dzi tu taj ma mó zgi w po ło wie prze- 
żarte sil nymi sub stan cjami che micz nymi. Ale nie on. Zręczne palce to tylko je den z wielu ta len tów
Carla Wal tera, je śli można tak po wie dzieć.

Ow szem, raz do stał ataku fu rii, gdy grał w karty z tłu stym Ol dérem. Skoń czyło się na tym, że Carl
naj pierw le żał zwią zany pa sem przez szes na ście go dzin, po tem mu siał sie dzieć w izo latce przez cztery
dni, a na stęp nie zmu szono go do za ży cia otu ma nia ją cego kok tajlu nar ko ty ko wego. Obec nie per so nel
po prze staje na po da wa niu pa cjen towi litu i olan za piny. Na to miast Carl ucieka się do mniej bru tal nych
spo so bów oka zy wa nia nie za do wo le nia, gdy na przy kład ktoś oszu kuje w grze w karty. W za sa dzie nikt
już te raz nie ma od wagi grać z nim nie czy sto. Czę sto w zu peł no ści wy star cza co dzienne oglą da nie spa- 
ślaka Ol déra z opa ską na oku, któ rego nie dało się ura to wać po tym, jak Carl zło żył jedną z kart do gry i
wbił mu ją pro sto w gałkę oczną. Wi dok ten przy po mina wszyst kim, do czego Carl jest zdolny.

Carl wy cho dzi na spa cer niak mię dzy bu dyn kami, kwa drat o wy mia rach mniej wię cej trzy dzie ści na
trzy dzie ści me trów, i zwraca twarz ku wio sen nemu słońcu. Z ja kie goś po wodu grzeje mniej in ten syw nie



w tym miej scu. Mniej praw dzi wie. Jakby Säter było za kąt kiem świata, który nie za słu guje na słońce.
Ka wa łek da lej na placu star szy męż czy zna po ru sza się z po mocą cho dzika. Po traw niku ska cze sroka.
Znaj duje coś mię dzy no gami i ata kuje to dzio bem. Carl z za zdro ścią ob ser wuje czarno-bia łego ptaka,
który po chwili zrywa się i od la tuje nad da chem bu dynku, ku wol no ści.

Nie ma re guły, która okre śla, że pa cjenta można prze nieść z od działu za mknię tego na otwarty od dział
psy chia trii są do wej. Carl jed nak już dawno od rzu cił tę moż li wość. Jest też mało praw do po do bne, że sąd
przy zna mu prawo do swo bod nego po ru sza nia się lub wyda prze pustkę, na wet je śli prze kona or dy na tora
do zło że nia wnio sku w jego imie niu. Co mo głoby mu się udać za ja kieś dzie sięć lat. To, co zro bił, uwa- 
żane jest po pro stu za zbyt po ważne prze stęp stwo. W 2014 roku sto sześć osób za koń czyło le cze nie psy- 
chia tryczne. Dwa na ście z nich po now nie do pu ściło się czynu prze stęp czego. Nikt nie zro bił tego tak
bru tal nie jak Carl Wal ter.

Carl siada na ławce obok wej ścia i przy gląda się in nym pa cjen tom znaj du ją cym się na dwo rze. Odu- 
rzone cie nie lu dzi, któ rymi kie dyś byli. Więk szość z nich jest młod sza od niego. Bar dzo nie wielki od se- 
tek, za le d wie osiem pro cent osób przy ję tych do Säter, ma po nad pięć dzie siąt pięć lat. On sam w li sto pa- 
dzie skoń czy sześć dzie siąt. We dług niego ozna cza to, że lu dzie doj rze wają z bie giem lat. W więk szo ści
przy pad ków. Choć pew nie nie wszy scy.

„Jed nak nie wiele osób do świad czyło tego, co ja” – my śli.
Wsa dza palce pod koł nie rzyk czar nej ko szulki i wy czuwa okrą głą bli znę na ra mie niu. Miej sce, gdzie

dwa lata temu po strze liła go jego wła sna pie przona córka. Na pina mię śnie klatki pier sio wej i bada pal- 
cami ich twar dość. Stwier dza, że mimo ogra ni czo nego do stępu do ćwi czeń udało mu się utrzy mać do brą
formę. Za raz sześć dzie siątka na karku, a wy daje się, jak by wczo raj skoń czył osiem na ście lat i wresz cie
mógł kie ro wać wła snym lo sem. Co się stało z tymi wszyst kimi la tami, które upły nęły?

Męż czy zna po chmur nieje. Zbyt wiele z nich spę dził za mu rami tego prze klę tego miej sca. Jedno jest
pewne: je śli Carl Wal ter do pnie swego, nie bę dzie ob cho dził sześć dzie sią tych uro dzin w nie woli. Kiedy
je den z pie lę gnia rzy prze cho dzi obok niego, Carl pod nosi rękę i do niego ma cha, a tam ten ra do śnie od- 
ma chuje.

Pie lę gnia rze. Tak chcą być te raz na zy wani. Nie straż nicy. Dla do brego sa mo po czu cia pa cjen tów.
Gdy pie lę gniarz od cho dzi, Carl spluwa na zie mię. Wo lałby zro bić coś zu peł nie in nego niż we soło

ma chać do niego. Ale je śli we wto rek ma po je chać do mia sta do sklepu spo żyw czego Wil lys, to musi
tak się zgry wać. Wto rek. Jest pe wien, że so bie po ra dzi. O ile tylko inni będą się za cho wy wać jak na leży.



Rozdział 10

Leonora

Przy sprzy ja ją cych wa run kach po cisk ze sztu cera na ło sie może prze le cieć parę ki lo me trów. Dla tego od- 
da nie strzału z kil ku set me trów nie sta nowi żad nego pro blemu. W mie ście wiatr prak tycz nie nie zmie nia
toru po ci sku, a do dat kowo, by nie ry zy ko wać, że kula, prze cho dząc przez ofiarę na wy lot lub roz pa da- 
jąc się na ka wałki, przy pad kowo zrani któ rąś z ko biet, Le onora skie ro wała broń w dół i za dbała o po- 
rządny ku lo chwyt, w po staci jed nej z ciem no brą zo wych, po ro wa tych, sta rych ce gla nych ścian Dworca
Cen tral nego w Malmö.

Tu taj, na ostat nim pię trze par kingu, ma czas, by za jąć od po wied nią po zy cję do strzału i per fek cyj nie
usta wić ce low nik. Znaj duje się tu też kilka dróg ucieczki na wy pa dek, gdyby ktoś wbrew wszel kim
ocze ki wa niom zo rien to wał się, z któ rej strony padł strzał. Ni gdy się jed nak tak nie dzieje. A w każ dym
ra zie nie do końca. Kiedy pada strzał, zwy kle lu dzie wpa dają w pa nikę i nie są zdolni do prze my śla nej
oceny ką tów strzału.

Le onora kła dzie ka ra bin na ra mie niu i pa trzy przez lu netę. Do tyka po licz kiem de li kat nej drew nia nej
kolby i prze szywa ją przy jemny dreszcz. Ba har kuca za nią i ana li zuje każdy naj mniej szy ruch Le onory,
pod czas gdy Ve ro nica pil nuje wjazdu na par king. Leo na mie rza ofiarę za po mocą ce low nika i wkrótce ją
znaj duje. Czwarta ofiara. Przy pad kowy fa cet. Nie jest ni kim szcze gól nym, tyle że uosa bia wszystko,
czego nie na wi dzą. Biały męż czy zna w śred nim wieku, sie dzący w ogródku ka wiarni Espresso Ho use na
ty łach Dworca Cen tral nego. Drzwi ob ro towe znaj du jące się po pra wej stro nie ka wiarni są w cią głym ru- 
chu. Wcale nie wi dać czer wo nej plamki la sera na jego bia łej ko szuli z krót kimi rę ka wami, mimo że ga- 
zety upar cie przy pi sują jej ten epi tet. Leo na prawdę nie może po jąć, dla czego ktoś miałby być tak głupi,
by ostrzec osobę, do któ rej za mie rza strze lać z ce low nika la se ro wego. Ale to oczy wi ste. Męż czy zna La- 
ser był wła śnie tym męż czy zną.

– Je śli na mie rza nie celu trwa zbyt długo – Leo in stru uje Ba har szep tem – le piej po now nie opu ścić ka- 
ra bin, od cze kać chwilę i na pro wa dzić go na cel jesz cze raz. Gdy ręce się zmę czą i za czną drżeć, strzał
rzadko jest celny. Zo bacz, jak opie ram stopy o fi lar, a ko lana służą mi za pod par cie.

Ba har kiwa głową ze zro zu mie niem i dra pie się po gło wie. Leo ni gdy nie poj mie, dla czego Ba har
upiera się przy no sze niu tej pe ruki, ale… każdy we wła snym tem pie musi się wy zwo lić od de mo nów
prze szło ści. Albo… pra wie każdy. Przy naj mniej do ty czy to ko biet. Męż czyzn po winno się od razu wy- 
bić. Le onora znowu pod nosi broń. W trak cie roz mowy po now nie na mie rza przez lu netę męż czy znę przy
sto liku do kawy. Wi dzi, jak pod nosi bu łeczkę cy na mo nową, bie rze do ust duży kęs, a w ką ci kach ust ma
pełno okru chów, które pod czas żu cia spa dają z po wro tem na stół.

– Znajdź cel – mówi Leo. – Upew nij się, że pod kładka z tyłu kolby ści śle przy lega do ra mie nia. Zrób
wdech, a na stęp nie po woli wy puść po wie trze przez usta.

Tłu mik na końcu ka ra binu spra wia, że jest on cięż szy, ale sie dze nie w sku lo nej po zy cji za pew nia jej
do bre pod par cie.

– Kiedy koń czysz wy dech, po cią gnij za spust, tak lekko i tak po woli, że le dwo za uwa żasz ja kiś ruch.
Je śli na wet się nie zo rien tu jesz, kiedy po cisk zo staje wy strze lony, to zna czy, że do brze tra fisz.

Le onora bie rze wdech. Wy pusz cza po wie trze. Po ciąga za spust.
Huk, który na stę puje póź niej, jest stłu miony, ale nie szcze gól nie ci chy. Ko szula roz rywa się tuz nad

ser cem męż czy zny w ka wiar nia nym ogródku. Po ja wia się duża dziura, która szybko staje się ja skra wo- 
czer wona. Po zor nie bez pieczna co dzien ność lu dzi zgro ma dzo nych wo kół rów nież zo staje prze rwana.



Przy naj mniej dla po łowy z nich. Leo pry cha. Ni gdy nie spo tkała ko biety, która czu łaby się w stu pro- 
cen tach bez piecz nie w miej scu pu blicz nym, więc dla czego męż czyźni mie liby mieć ten luk sus?

Dla czego tylko ko biety mu szą trak to wać klu czyki sa mo cho dowe jako po ten cjalną broń i wy ko ny wać
uda wane po łą cze nia z te le fo nów, po nie waż aku rat ktoś idzie za nimi w ciem nym przej ściu? I oczy wi- 
ście pro sić się na wza jem o po twier dze nie ese me sem, że bez piecz nie do tarły do domu, gdy roz cho dzą się
po wie czor nym wyj ściu? I wy bie rać miej sce par kin gowe w za leż no ści od tego, jak jest oświe tlone? Mi- 
jać za par ko waną na po bo czu fur go netkę z włą czo nym sil ni kiem, trzę sąc się ze stra chu z przy spie szo- 
nym tęt nem? I za wsze, ale to za wsze mieć świa do mość, że ja kiś męż czy zna gdzieś w po bliżu może wła- 
śnie te raz chcieć je zgwał cić lub skrzyw dzić?

„No mas – ni gdy wię cej” – jak po wie dzie liby Hisz pa nie.
Nad szedł czas, by te raz ci zwy rod nialcy za częli się bać.
Czwarta ofiara nie zdą żyła na wet za re ago wać. Męż czy zna padł mar twy, a głowa stuk nęła w fi li żankę

kawy i cy na mo nową bułkę. Po cisk, odłamki ko ści i roz bry zgi krwi lą dują na ciem nej ce gla nej ścia nie za
nim. Chwilę póź niej roz le gają się krzyki.

Le onora wstaje spo koj nie, pod nosi z be to no wej pod łogi zu żytą łu skę i kiwa głową w stronę Ba har.
Wska zuje w dół, w stronę ka wiarni.

– Wi dzisz. Za czyna się chaos. Lu dzie rzu cają się w każdą stronę. Te le fo nują. Wrzesz czą. Prze wra cają
rze czy. My wsią dziemy do sa mo chodu i zdą żymy od je chać da leko stąd, za nim gliny w ogóle tu przy- 
jadą. I pro szę, zbli ży ły śmy się o krok do na szego celu.

Ve ro nica, która po szła do bia łego vo lvo w chwili, gdy padł strzał, pod jeż dża obok nich i uśmie cha się
sze roko z fo tela kie rowcy.

– Wska kuj cie – mówi przez opusz czoną szybę. – Je śli się po spie szymy, zdą żymy na happy hour na
Ma łym Rynku. Mu simy to uczcić pi wem.



Rozdział 11

Linn

Linn ko lejny raz stoi przed opra wio nym w szkło dy plo mem ukoń cze nia stu diów na Uni wer sy te cie w
Lund. Miał zmie nić jej ży cie, przy wró cić rów no wagę. Dać jej wła dzę, by mo gła do paść wszyst kich
drani. Lecz Moa i Elena mają ra cję. Musi to przy znać, choć bar dzo nie chce. Wszystko, co dał jej ten
pa pier, to praca, praca i jesz cze raz praca. Praca, która poza tym nie zwy kle rzadko pro wa dzi do wy roku
ska zu ją cego. A na wet je śli tak się dzieje, może to ozna czać trzy mie sięczny nad zór ku ra tora lub w naj- 
lep szym ra zie rok wię zie nia. Tych dup ków ni gdy tak na prawdę nie wsa dzają do pu dła. Nie tak na do bre.
Nie tak, jak na to za słu gują.

A na wet je śli wy da dzą po rządny wy rok, naj wy raź niej na dal nic nie stoi na prze szko dzie, by pod pi sy-
wali umowy warte mi liony z naj więk szymi wy daw nic twami w kraju i stali się na ro do wymi ce le bry tami
z rze szami wiel bi cieli.

Wzdryga się i wy gła dza swoje krót kie, roz ja śnione włosy, które jak zwy kle ster czą na środku głowy.
Z jed nej strony, trudno jej się po go dzić z tym, jak szybko Elena i Moa przy stały na nowy plan. Z dru giej
strony do sko nale je ro zu mie. Plan nie jest aż taki zły. Musi to przy znać.

Po pod ję ciu de cy zji, że będą dzia łać, Linn spo dzie wała się ataku pa niki, ale jak do tąd nie na stą pił.
Po mimo tego, do czego się te raz przy go to wują. To, co czuje, to nie stres, ale coś in nego. Coś… nie do
końca ne ga tyw nego, i to ją dziwi. Czarne spodnie bo jówki, czarny golf. Prze suwa dło nią wzdłuż rę- 
kawa.

Te raz za czy nają dzia łać. Znowu na po waż nie. Obie cały so bie, że ni kogo nie za biją. Za cho wają
ostroż ność. Nie będą po dej mo wać po chop nych de cy zji. Po sta rają się uni kać nie po trzeb nego ry zyka. Ten
skur wiel nie może się do wie dzieć, kim one są. Bę dzie tak prze ra żony, że po zwoli odejść żo nie, zo sta-
wia jąc ją i dzieci w spo koju na za wsze.

Elena wcho dzi do po koju. Linn się od wraca i kiedy wi dzi ją w czar nej, ob ci słej su kience, mi mo wol- 
nie bie rze głę boki wdech. Ru mieni się i czuje przy jemne mro wie nie w brzu chu. Czy jej re ak cja na tę
ko bietę za wsze bę dzie taka sama? Uśmie cha się, gdy Elena chowa dłu gie włosy pod czarną chustkę i
spina je w ku cyk ni sko na karku, jak pi rat.

– Po my śla łam o jed nej rze czy – mówi Elena i od wza jem nia uśmiech, wi dząc pełne za chwytu spoj rze- 
nie Linn.

– Ja my ślę o mi lio nie rze czy – stwier dza Linn. – Nie wszyst kie z nich są nie przy jemne.
Moa, bę dąc na scho dach w dro dze do nich na górę, sły szy, jak roz ma wiają. Za trzy muje się i mówi

coś ci chym i czu łym gło sem, praw do po dob nie do kota, który z pew nym za in te re so wa niem śle dził ich
przy go to wa nia. Wkrótce po tem sły chać stłu mione „au, kurwa”. Moa wcho dzi do ga bi netu z pal cem
wska zu ją cym w ustach.

– Pan Syk to zde cy do wa nie zbyt ładne imię dla tego zwie rzaka – mówi. – Po wi nien się na zy wać
Szajs. Szajs Sza tana von Sa xtorp.

Po mimo na pię tej at mos fery – a może wła śnie z jej po wodu – Elena i Linn wy bu chają ner wo wym
śmie chem.

– Chyba nie pró bo wa łaś go po gła skać? – zga duje Linn.
– To dla tego kota praw dziwe mal tre to wa nie – do daje Elena.
– A wła śnie, co chcia łaś po wie dzieć przed chwilą? – pyta Linn.



Elena upew nia się, że uwaga sku pia się na niej.
– No tak – za czyna. – My śla łam o tym, jak naj le piej wy wo łać prze ra że nie u tego by dlaka. I już wy- 

kom bi no wa łam.
– Strze laj – mówi Moa, sia da jąc ze skrzy żo wa nymi no gami na pod ło dze.
– Ab so lut nie żad nego strze la nia – oświad cza Linn i oba wia jąc się, że Moa za uważy broń przy kle joną

od spodu biurka, staje mię dzy nimi.
– Ee, tak się tylko mówi – tłu ma czy Moa.
Elena nie świa do mie do tyka swo jej le wej piersi, w miej scu, gdzie ma scho wany scy zo ryk w sta niku, i

mówi da lej.
– Nie po wiemy zbyt wiele – in stru uje. – Ale to, co po wiemy, musi być… prze my ślane. Kogo w tej

chwili boją się wszy scy męż czyźni w ca łej Ska nii?
– Ko biety La ser – mó wią zgod nie Moa i Linn.
– Wła śnie. – Elena unosi pa lec w po wie trzu. – Więc mu simy spra wić, żeby ten du pek my ślał, że je- 

ste śmy… nią. Ro zu mie cie? Te raz do sta nie od nas ostrze że nie, że to on zo sta nie za strze lony jako na- 
stępny, je śli nie zo stawi żony w spo koju. Po tem zni kamy. My ślę, że bę dziemy tam naj wy żej pięć mi nut.
Szybko wej dziemy do środka. Wyj dziemy rów nie szybko. Za nim się po ka puje, co wła śnie się stało. Mu- 
simy bar dzo wy raź nie za zna czyć, że to my strze lamy do męż czyzn, zgoda? Wiemy, że jest praw dzi wym
tchó rzem, który wy żywa się na słab szych i mniej szych od sie bie. Więc pew nie się prze stra szy i przy sta- 
nie na to bez wa ha nia.

Moa wciąga po wie trze przez zęby.
– Ale je śli praw dziwa Ko bieta La ser się do wie, że się za nią po da jemy…
– Niby jak? – pyta Elena, a Moa prze krzy wia głowę i wzru sza ra mio nami.
– No do bra, nie wiem.
Linn za sta na wia się i bębni pal cami o dolną wargę.
– Jesz cze jedna rzecz. On mieszka na osie dlu dom ków jed no ro dzin nych w Hel sing borgu. Jak my się

tam do sta niemy?
– Ty się tym nie przej muj. Zajmę się tym – od po wiada Elena i mruga do niej.
– Ale jak? – pyta za cie ka wiona Moa.
Elena wkłada rękę z tyłu spodni i wy ciąga pła ski, czarny pa ku nek. Roz wija go i oczom Linn uka zuje

się kilka dziw nych na rzę dzi.
– Przez ostat nie dwa lata nie tylko mar no wa łam czas, za pi ja jąc smutki, jak nie któ rzy są dzą – mówi

wy mow nym to nem i rzuca krót kie spoj rze nie Linn. – Rów nież wiele się na uczy łam w tym cza sie.
– Co to jest? – pyta Moa.
– Kom plet wy try chów – od po wiada Elena.
– Skąd to masz?
– Z Dark netu.
– Dark net? – do py tuje Linn i za miera. – U nas w domu? Czy ro zu miesz, jak by to wy glą dało, gdyby

ktoś… no nie wiem… śle dził nas w in ter ne cie? Co z moją pracą i w ogóle?
Elena prze wraca oczami.
– Wła śnie o to cho dzi w prze glą dar kach typu Tor i Dark net, że nie da się ich śle dzić. Oczy wi ście nie

po wią za łam zło żo nych za mó wień z na szym ad re sem do mo wym ani z moim ad re sem ma ilo wym. Mo- 
żesz być spo kojna, ko cha nie.

– Za mó wień? – pyta Linn. – Liczba mnoga?
Elena nie od po wiada na py ta nie, ale wy ciąga rękę do Moi i wstaje.
– Po winny się tam znaj do wać drzwi do ogrodu – mówi da lej Elena. – Wiesz, jak to jest z za bez pie- 

cze niem tyl nego wej ścia w więk szo ści szwedz kich do mów. Wy star czy, że do stanę się do tych drzwi,
wtedy wpro wa dzę nas do środka. To dziel nica dom ków jed no ro dzin nych, co ozna cza, że w po bliżu są
są sie dzi, więc mu simy być ci cho jak praw dziwi ninja.



Moa nie mal pod ska kuje w miej scu.
– To brzmi su per. W końcu, kurwa, znowu coś ro bimy. Wie cie… – koń czy mó wić z bły skiem w oku.

– Bra ko wało mi tego. Bra ko wało mi nas.
Gdy w od po wie dzi Elena z uśmie chem przy tula Moę, Linn czuje w żo łądku przy jemne uczu cie. Ona

też za tym tę sk niła. Oczy wi ście jest we wnętrz nie roz darta. W tym wszyst kim jest jed nak ja kiś po śpiech.
Go to wość do dzia ła nia. Być może świa do mość po sia da nia wła dzy.

Linn waha się przez chwilę, gdy Elena i Moa idą przed nią, opusz cza jąc po kój. Ogląda się przez ra- 
mię. Znów się waha. Na stęp nie wyj muje prze ro biony tu recki pi sto let z kry jówki pod biur kiem i wpy cha
go do kie szeni na no gawce swo ich czar nych spodni, sta ra jąc się wy ci szyć wszyst kie sy gnały alar mowe,
które roz brzmie wają w jej ciele. Nic się nie sta nie, je śli będą mieć przy so bie je den na bój. Tylko je den.
Na wszelki wy pa dek.

Po tem Linn od wraca się ple cami do swo jego dy plomu ukoń cze nia stu diów praw ni czych i wy cho dzi z
po koju z mocno bi ją cym ser cem.



Rozdział 12

Linn

Gdy Elena par kuje te slę dwie prze cznice od domu tego za srańca Lind ströma, z sie dze nia pa sa żera do- 
cho dzi dźwięk ko mórki.

– No, coś ty… wzię łaś ze sobą te le fon? – pyta sie dząca z tyłu Moa peł nym wy rzutu to nem.
– Kurwa mać – mówi Linn. – My śla łam, że zo sta wi łam go w domu na ko ry ta rzu. To… o, cho lera. To

mama. Mu szę ode brać. Po tem zo sta wię ko mórkę w sa mo cho dzie, okej?
Elena lekko ści ska ją za udo.
– Spo koj nie. Nie pa ni kuj. Za cze kamy z Moą na ze wnątrz.
Linn pa trzy na ze ga rek w ko mórce. Do cho dzi pierw sza w nocy. Mama może i jest noc nym mar kiem,

ale zwy kle nie dzwoni w środku nocy.
„Chyba że coś się stało” – od zywa się zło wiesz czy głos z naj bar dziej mrocz nych za ka mar ków mó- 

zgu. Linn prze łyka ślinę. Przy po mina so bie, że oj ciec znów jest w Säter, tym ra zem na do bre, i wci ska
zie loną słu chawkę na ekra nie te le fonu.

– Linn – mówi na tych miast mama, nie cze ka jąc na po wi ta nie. – Nic po waż nego się nie stało, więc się
nie martw.

„Że w ogóle mu simy to so bie mó wić” – my śli Linn i czuje, jak jesz cze bar dziej wzbiera w niej stary,
zna jomy gniew.

– Okej – od po wiada, prze cią ga jąc pal cem wska zu ją cym po wy pu kło ści w kie szeni na pra wej no- 
gawce. – To do brze. O co w ta kim ra zie cho dzi?

– No, więc… – mówi Anne z ocią ga niem. – An ton jest tu ze mną, dla tego nie mu sisz się mar twić.
Mam… to wa rzy stwo. Od wielu dni jed nak my ślę i my ślę, i po pro stu mu szę z tobą po roz ma wiać. Mu- 
simy, no jak to po wie dzieć… za się gnąć two jej opi nii.

– Mo jej opi nii? – Linn wy gląda przez okno sa mo chodu i wi dzi Elenę i Moę, ubrane na czarno ni czym
ra sowi prze stępcy, jak roz ma wiają, trzy ma jąc głowy bli sko sie bie. Wy gląda to bar dzo dzi wacz nie. Jak
prze rwa w krę ce niu filmu czy coś w tym ro dzaju.

– No nie wiem, jak to na zwać. Co noc mam kosz mary, od kąd zo ba czy łam…
Linn za ci ska po wieki i szczy pie się w czu bek nosa. Nie ma na to czasu, ale nie może też tak po pro stu

spła wić mamy. Po ataku, który miał miej sce dwa lata temu i który cu dem prze żyła, Anne jesz cze bar- 
dziej niż kie dy kol wiek od izo lo wała się od świata. Linn nie ma naj mniej szych wąt pli wo ści, że matka
cierpi na fo bię spo łeczną. Prze stała pro wa dzić kursy kom pu te rowe w klu bie osie dlo wym w Häl jarp, a
za kupy zwy kle robi dla niej An ton.

– Co zo ba czy łaś? – pyta Linn, zmu sza jąc się do za cho wa nia przy ja znego tonu głosu.
– Ar ty kuł, Linn. Nie wi dzia łaś go? O… Carlu.
Żo łą dek na tych miast re aguje, skrę ca jąc się w cia sny su peł. Linn wie, że za raz prze do sta nie się przez

gar dło. Kwa śny i kłu jący ból, który wy daje się nie mieć końca.
– Tak, wi dzia łam. Ale to ni czego nie zmie nia, mamo, to…
– I jesz cze te wszyst kie mor der stwa w Malmö – prze rywa Anne. – Prze cież ty tam pra cu jesz. Wiem,

że strze lano tylko do męż czyzn, ale… cóż, wy gląda na to, że ten za bójca strzela na oślep. Czy nie mo- 
gła byś po my śleć o pod ję ciu pracy tu taj, w Land skro nie?

– Se rio, mamo. Dzwo nisz do mnie o pierw szej w nocy, żeby omó wić moje wy bory za wo dowe?



Elena, sto jąca przed sa mo cho dem, ob raca ze ga rek na ręce i de mon stra cyj nie stuka w niego pal cem
wska zu ją cym. Linn pod nosi rękę, by po ka zać, że już pra wie skoń czyła.

– Nie, wła ści wie nie po to dzwo nię. – Głos Anne na gle słab nie, a Linn na tych miast ża łuje, że użyła
ostrzej szego tonu wo bec mamy. – Chyba przede wszyst kim chcia łam po roz ma wiać o tym, co prze czy ta- 
łam w „Afton bla det”. O książce Carla. Mó wisz, że to ni czego nie zmie nia, ale to nie prawda. To… bu dzi
dawne, bo le sne wspo mnie nia. Cho dzi nie tylko o nas, ale o wszyst kich. Poza tym od mo mentu po ja wie- 
nia się tej in for ma cji w ga ze cie jedna dzien ni karka upar cie wy dzwa nia i za daje py ta nia. Nie ważne, ile
razy po wiem jej „nie”, ona po pro stu nie prze staje. Już nie mam siły, Linn. Mu szę o wszyst kim za po- 
mnieć, ale to nie moż liwe.

Linn szuka w pa mięci i przy po mina so bie ten jej żar to bliwy tekst. „Schinc kel He lena za wsze znaj dzie
go rący te mat”.

– Czy ona na zywa się Schinc kel, ta, która tak cią gle wy dzwa nia i za wraca ci głowę?
– Tak, to ona – od po wiada Anne. – He lena.
– Też do mnie dzwo niła kilka razy. Ju tro się z nią skon tak tuję i po wiem jej, żeby się opa no wała, do- 

brze? Niech wie, że musi przy sto po wać.
– Dzię kuję ci, będę na prawdę wdzięczna. Ale…
– Ale? – mówi Linn znie cier pli wiona i kła dzie rękę na klamce.
– Może mo gła byś wpaść do mnie? Tylko na kawę. Może ju tro? W końcu jest nie dziela. Bar dzo chcia- 

ła bym się z tobą spo tkać. Tak po pro stu.
Linn czuje, że serce jej mięk nie. Jed no cze śnie my śli o tych wszyst kich za da niach, które Ulrika po- 

wie rzyła jej na week end. Pę ka jąca w szwach teczka z do ku men tami, pa pier kowa ro bota, która ni gdy się
nie koń czy.

– Oczy wi ście, mamo – mówi mimo to. – Wpadnę po po łu dniu, koło trze ciej.
Linn się roz łą cza i zo sta wia te le fon w schowku. Szybko wy siada z sa mo chodu, za nim zdąży zmie nić

zda nie. Moa z Eleną do niej pod cho dzą. Elena wska zuje pal cem.
– W tamtą stronę. Dwie prze cznice stąd. Zróbmy to szybko, że by śmy mo gły wró cić do domu i po ło- 

żyć się spać jak nor malni lu dzie.
Linn przy gląda się ich cie niom w bla sku po ma rań czo wego świa tła la tarni. Trzy smu kłe, czarne po sta- 

cie, które bez sze lest nie skra dają się po ścieżce. Ktoś upu ścił ja sno nie bie ski smo czek na tra wie obok.
Linn uważa, by nie na dep nąć czar nego śli maka bez sko rupki, który peł znie po as fal cie. Czuje cię żar
broni na pra wej no dze.

„Nor malni lu dzie. Ja sne. Tak to na zwijmy”.



Rozdział 13

Linn

Linn ogląda się przez ra mię. Od są sied niego domu, który wy gląda do kład nie tak samo jak ten i wszyst- 
kie inne na tej ulicy, dzieli ją naj wy żej dzie sięć me trów. Szara ce gła wa pienno-pia skowa, czarne da chy.
Domy z lat osiem dzie sią tych. Z trzy dzie ści ta kich sa mych w jed nym rzę dzie, usta wio nych dłu gimi bo- 
kami do sie bie. W oknie na pię trze są sied niego domu jest za cią gnięta ro leta. Dolną kon dy gna cję prze- 
sła nia wy soki, ciem no brą zowy drew niany płot, który ma stwa rzać złu dze nie pry wat no ści. Linn jed nak
wie, że w ta kich miej scach jak to aku styka jest słaba. Kiedy nie mal po tyka się o zde ze lo wane me ta lowe
gra bie oparte o zie lony kosz na śmieci, stwier dza, że musi się sku pić na wy ko ny wa nym za da niu. Byle
do przodu. Jedna rzecz na raz.
− Drzwi ogro dowe pro wa dzą pro sto do sy pialni − szep cze Elena, gdy pod cho dzą bli żej. Kiwa głową,

wska zu jąc przez szybę okryte koł drą wy brzu sze nie.
On tam leży. Ten drań, który wbił żo nie nóż w płuco w trak cie prze ka zy wa nia jej dzieci. Dzieci, które

w wy niku dłu go trwa łych ba ta lii praw nych zmu szone były do kon taktu z nim na wet w cza sie jego po- 
bytu w wię zie niu, do kąd tra fił ska zany za znę ca nie się nad ich matką. Matce przy znano wy łączną
opiekę nad dziećmi nieco po nad rok temu, ale prawo do kon tak tów z dziec kiem jest su rowe. „Dla do bra
dzieci”, tak to się na zywa. Linn jed nak jest świa doma, że pra wie za wsze jest na od wrót. Oj co wie wy ko- 
rzy stują prawo do spę dza nia czasu z dziećmi jako ko lejny spo sób kon tro lo wa nia ma tek. Cza sami pod- 
stę pem zmu szają dzieci do ujaw nie nia miej sca za miesz ka nia matki, je śli jej dane oso bowe są chro nione.
Zbyt spo tyka się z tym w swo jej pracy.

Linn wie, że sie dem dzie siąt pro cent śmier tel nych przy pad ków prze mocy wo bec ko biet w Szwe cji po- 
peł niają męż czyźni, z któ rymi ofiary były zwią zane w mo men cie śmierci lub w prze szło ści. Ko biety,
któ rym udaje się wyjść ze związku, za nim męż czy zna je za bije, naj czę ściej przez resztę ży cia cier pią na
ze spół stresu po ura zo wego, de pre sję, za bu rze nia lę kowe, uza leż nie nia lub mają skłon no ści do sa mo oka- 
le cza nia się. Wszystko to wy daje się dla nich jesz cze trud niej sze w mo men cie, gdy męż czy zna uświa da- 
mia so bie, że dzieci są wła śnie tym ogni wem, któ rego po trze buje, by na dal być czę ścią ży cia ko biety.
By na dal mieć nad nią kon trolę.

Linn prze cho dziła przez to już tyle razy. Za równo jako ofiara, jak i od nie dawna – w pracy. To sy zy- 
fowa praca. Ciężko to po jąć, że do piero w 1982 roku prze moc do mowa stała się w Szwe cji prze stęp- 
stwem ści ga nym z oskar że nia pu blicz nego. Przed tem po strze gano ją jako pro blem, z któ rym każdy musi
po ra dzić so bie sam, a nie coś, w co po winno in ge ro wać pań stwo. Nie był to pro blem spo łeczny. „To
kom plet nie chore” − my śli Linn. 1982 rok. Za le d wie dwa dzie ścia cztery lata przed jej na ro dzi nami.
Rok, w któ rym wszystko krę ciło się wo kół In ge mara Sten marka, Ro na lda Re agana i prze boju ki no wego
To ot sie. Pio senka Eye of the Ti ger zna la zła się na szczy cie li sty prze bo jów. To wszystko nie zbyt przy- 
po mina sta ro żyt ność. A jed nak we dług szwedz kiego prawa w tam tym cza sie prze moc w czte rech ścia- 
nach ni kogo nie po winna była ob cho dzić. Je śli męż czy zna bił żonę, była to ich pry watna sprawa. Dziś
jest po dob nie – po bi cie żony na śmierć przez męż czy znę naj wy raź niej trak to wane jest jak „tra ge dia ro- 
dzinna”, a nie jak bru talne mor der stwo.

Gniew, który Linn tak do brze zna, po wraca, gra su jąc w jej ciele jak osza lały po twór o ostrych zę bach.
Gniew, który tak dawno temu skło nił ją do na pi sa nia de biu tanc kiej książki. Ten sam, który spra wił, że
pi sała te wszyst kie fe lie tony oraz ar ty kuły i brała udział w każ dym spo rze w in ter ne cie. Ale od tam tej
pory ukrywa to uczu cie pod ciężką po krywą. Bo nie da się żyć z cią głym gnie wem bu zu ją cym na po- 



wierzchni. Ow szem, pró bo wała wy ko rzy stać go w spo sób pro duk tywny, o czym świad czy ten oszklony
pa pier na ścia nie w domu, ale…

– No i pro szę – od zywa się szep tem Elena, prze ry wa jąc roz my śla nia Linn.
– Otwarte? – szep cze Moa tuż za nimi.
– Cii – mówi Elena.
De li kat nie po ciąga za srebrną klamkę. Sły chać klik nię cie, a po tem da się otwo rzyć. Gra na towa za- 

słona po wiewa przez uchy lone na kilka cen ty me trów drzwi po ru szana po dmu chem wia tru. Elena od- 
wraca głowę w stronę Linn i Moi, przy kła da jąc pa lec wska zu jący do ust. Księ życ dziś nie świeci mocno
i choć stoją bli sko sie bie, nie wi dzą się wy raź nie. Z są siedz twa do biega dźwięk ryt micz nej, dud nią cej
mu zyki, w tle słabo sły chać po bli ską au to stradę, ale poza tym w oko licy, praw do po dob nie za miesz ka nej
głów nie przez ro dziny z dziećmi, jest zu peł nie spo koj nie. Znowu za glą dają przez szybę.

Tuż za drzwiami znaj duje się po dwójne łóżko, w któ rym leży ten bru tal Lind ström. Wy gląda na po- 
tęż nego go ścia. Koł dra mia rowo unosi się i opada, a przy każ dym wde chu męż czy zny roz lega się stłu- 
mione chra pa nie.

Elena bar dzo po woli otwiera drzwi, na tyle, by mo gły się przez nie prze śli zgnąć. Męż czy zna na łóżku
jak do tąd nie za re ago wał. Nie ma pew no ści, że tego nie zrobi.

Na gle Elena za czyna ma chać rę kami przed twa rzą jak opę tana, raz po raz prze su wa jąc pal cami po po- 
liczku. Moa przy kłada dłoń do ust i kuli się, by po wstrzy mać śmiech. Gdy serce Linn nie omal sta nęło,
uzmy sła wia so bie, co się stało. Elena we szła twa rzą w pa ję czynę. Linn, mimo po wagi sy tu acji, uśmie- 
cha się i po trząsa głową. Po tem do strzega ma łego, ja sno brą zo wego pa jąka, który wspina się po gło wie
Eleny.
− Cze kaj, stój spo koj nie – bez gło śnie mówi do Eleny i daje znaki na migi.
Elena na tych miast za styga w bez ru chu i za ci ska po wieki. Za pewne wstrzy muje od dech. Sły chać ko- 

lejne stłu mione chrap nię cie. Linn, zdej mu jąc małe ośmio no gie stwo rzonko z pi rac kiej chu sty na gło wie
Eleny, mo dli się, by Lind ström się nie obu dził z po wodu zmiany tem pe ra tury w sy pialni. Przy naj mniej
do póki nie wejdą do środka i nie za mkną za sobą drzwi.
− No i już – mówi Linn, po ru sza jąc ustami bez wy da wa nia dźwięku, i wy rzuca pa jąka. Kle pie Elenę

lekko w ra mię, gdy zdaje so bie sprawę, że ta wciąż stoi z za mknię tymi oczami. Elena naj pierw otwiera
jedno oko i wy ko nuje py ta jący gest. Linn bez gło śnie wy ja śnia, że wy rzu ciła be stię, ociera dło nią o dłoń
i kiwa głową tak uspo ka ja jąco, jak tylko po trafi. Elena się wzdryga, otrząsa z obrzy dze niem, a po tem
otwiera dru gie oko. W jej spoj rze niu kryją się za równo skru cha, jak i wdzięcz ność. Dziwne, ale to bez- 
bronne małe stwo rze nie chyba bar dziej niż samo wła ma nie po no siło winę za przy spie szone tętno Eleny.

Moa, która przez cały czas stała przy drzwiach i ob ser wo wała sy pial nię, ma cha do nich.
„Chodź cie tu” – daje znać ręką. „No już!”
W za ciem nio nej sy pialni Lind ströma trzy ko biety po ci chu usta wiają się u stóp łóżka. Lata osiem- 

dzie siąte wciąż są tu żywe. Obok łóżka wisi pla kat z czarną pan terą. Po ściel chyba jest czarna. Na ścia- 
nie nad wez gło wiem wisi lu stro z na dru ko wa nym mo ty wem Jacka Da niels’a i ko lejny pla kat, na któ rym
dziew czyna w stylu pin-up z trwałą on du la cją i na pu szoną grzywką sie dzi okra kiem na mo to cy klu w sa- 
mych strin gach, ra mo ne sce i bu tach na wy so kim ob ca sie.

„Naj wy raź niej nie któ rzy utknęli w 1987 roku” – my śli Linn i naj ci szej, jak tylko po trafi, wyj muje la- 
tarkę z kie szeni spodni na le wej no gawce.

Już samo obu dze nie się w środku nocy, gdy przy twoim łóżku stoją trzy ubrane na czarno, groźne po- 
sta cie, po winno prze ra zić każ dego. Mają na dzieję, że ta prze waga wy star czy, by go spa ra li żo wać. To i
atrapa pi sto letu, który ma przy so bie Moa. One wie dzą, że nie jest praw dziwy, ale Lind ström o tym nie
bę dzie wie dział. Moa już trzyma w ręku tre nin gową broń. Za ło żyła też czarną ko mi niarkę. Elena miała
ta kie trzy. Niby przy pad kiem.
− Dark net – wy ja śniła po now nie, gdy Linn ją o nie za py tała.
Linn za sta na wia się, co jesz cze Elena po za ma wiała w ciągu ostat nich dwóch lat, a co waż niej sze −

dla czego. „Wy daje ci się, że do brze ko goś znasz” – my śli i na ciąga na twarz ko mi niarkę, po czym pod- 



nosi la tarkę, którą za mie rza świe cić Lind strömowi w twarz.
Za kła dają, że pój dzie szybko. Chcą obu dzić Lind ströma, prze ra zić go na śmierć, naj pierw tym, że w

ogóle tu są. Po każą mu atrapę pi sto letu, a na stęp nie za ko mu ni kują, że je śli na tych miast nie zo stawi swo- 
jej żony i dzieci w spo koju, wrócą i go za biją. Że jest wielu lu dzi, któ rzy mają go na oku. Że te raz na de- 
szły nowe czasy, czasy Ko biety La ser. Linn go rąco pra gnie, żeby tak się stało.

Coś za czyna szar pać za koń cze nia ner wowe w jej ciele. Ad re na lina. No ra dre na lina. Pew nie też do pa- 
mina i se ro to nina. Może na wet en dor finy. Bo to, co czuje, to odu rze nie. Musi to przy znać. Czuje je na
skó rze jak falę przy jem no ści. Stres oczy wi ście też. Pe wien nie po kój – a jakże. Okej, może na wet odro- 
binę stra chu. Rów nież pod eks cy to wa nie. Haj. Pra wie ten sam stan, który osiąga, pod glą da jąc in nych
przez okna. Po czu cie wła dzy i de ter mi na cji. O wiele wię cej niż może dać jej praca. Wszystko pod sy- 
cane gnie wem wo bec tej nędz nej góry tłusz czu śpią cej nie cały metr od nich. I wo bec wszyst kich ta kich
jak on, któ rych żony i dzieci stały się ofia rami i któ rzy naj praw do po dob niej ni gdy nie prze staną ich gnę- 
bić, o ile nie wy da rzy się coś, co nimi wstrzą śnie.

„A więc do brze, pro szę bar dzo: coś, co nim wstrzą śnie” – my śli Linn.
Pa trzy w prawo na Moę, która po woli pod nosi atrapę pi sto letu. Na stęp nie w lewo, na Elenę, która w

ko mi niarce na gło wie i z ka wał kiem ta śmy na praw czej w rę kach pod cho dzi bli żej Lind ströma chra pią- 
cego na łóżku. Linn prze łyka ślinę. Czuje, jak kro pla potu spływa jej po ple cach. Te raz, cho lera, nie
może stchó rzyć. Roz dyma noz drza i kiwa głową w stronę Eleny.

– Te raz – szep cze Elena.
W tym sa mym mo men cie, gdy Linn włą cza la tarkę i świeci nią pro sto w twarz Lind strömowi, Elena

za kleja mu usta ka wał kiem ta śmy. Jak można się było spo dzie wać, męż czy zna na tych miast się bu dzi.
Pró buje usiąść, ale wtedy Moa wdra puje się na łóżko, siada obok niego i mocno przy ci ska atrapę pi sto- 
letu do jego skroni. To spra wia, że w jed nej chwili męż czy zna za styga w bez ru chu.

– Te raz, kurwa, słu chaj uważ nie – sy czy Elena ni skim, znie kształ co nym gło sem. – Moja przy ja ciółka
jest go towa od strze lić ci łeb, je śli tylko po ru szysz się choćby o mi li metr, czy to ja sne?

Nic się nie dzieje. Lind ström błą dzi dziko wzro kiem, ośle piony przez la tarkę, ale mimo to pró buje ro- 
ze znać, kim są osoby znaj du jące się u niego w po koju i ile ich jest.

– Po wie dzia łam „czy to ja sne” – sy czy znowu Elena, ude rza jąc Lind ströma w po li czek grzbie tem
dłoni.

Lind ström od chrzą kuje i mówi nie wy raź nie coś przez ta śmę. Pew nie: „Okej, okej”. Po twier dza ski- 
nie niem głowy. Po chwili znowu kiwa głową. Wy ciąga obie ręce przed sie bie, ale kiedy pró buje usiąść,
Elena sta now czym ru chem przy ci ska go z po wro tem do łóżka.

– Leż – mówi.
Od dech Lind ströma jest szybki i płytki. Opada z po wro tem na po duszkę i bie rze głę boki od dech

przez nos. I jesz cze je den. Znowu coś mam ro cze przez ta śmę, coś, co brzmi jak „do brze, do brze”. Tro- 
chę się wierci, ale po zo staje w po zy cji le żą cej.

– A więc tak – kon ty nu uje Elena. – Ja wiem, że ty wiesz, że wielu męż czyzn ostat nio zo stało za strze- 
lo nych, zga dza się? Je śli tak, to przy tak nij.

Lind ström sze roko otwiera oczy, jed no cze śnie sta ra jąc się uni kać ostrego bla sku la tarki, ale Linn cały
czas ce luje nią w jego twarz. Męż czy zna ner wowo po stę kuje. We dług Linn to piękny dźwięk.

– No cóż, to dla tego, że trzeba skoń czyć z męż czy znami, któ rzy my ślą, że cały świat na leży do nich,
ro zu miesz? – Elena na gle znowu go ude rza. Linn musi przy znać, że agre sja Eleny wzbu dza w niej za- 
równo za sko cze nie, jak i pod nie ce nie.

Lind ström par ska, ale po ru sza twier dząco głową.
– Strze lamy do męż czyzn, któ rzy są gno jami. Tak więc cała sprawa jest bar dzo pro sta – mówi Elena

tym sa mym ostrym to nem. – Ty prze sta niesz być gno jem, a wtedy my nie bę dziemy mu siały wra cać,
żeby cię za strze lić. Umowa stoi?

– Tak – od po wiada z re zy gna cją Lind ström przez ta śmę, która z jed nej strony lekko od kle iła się od
brody, od sła nia jąc prawy ką cik ust.



– I nie mów tego tylko po to, żeby się nas po zbyć, a po tem wró cić do sta rych na wy ków, ro zu miesz?
Bo do wiemy się o tym, je śli nie prze sta niesz być gno jem, ja sne? A te raz zo sta wisz… – Elena prze rywa i
kie ruje wzrok na Linn, która do daje:

– Sarę i dzieci.
– Sarę i dzieci w spo koju – do kań cza Elena. – Od tej pory bę dziesz trzy mał się od nich z da leka, czy

to, kurwa, ja sne? Pod żad nym po zo rem nie wolno ci się z nimi kon tak to wać. Od te raz są dla cie bie mar- 
twi, okej? W prze ciw nym ra zie to ty bę dziesz mar twy. A je śli coś zro bisz, od razu się o tym do wiemy.
Tego jed nego mo żesz być cho ler nie pe wien.

– Ja… ro zu miem – mówi Lind ström. Ta śma jest te raz przy kle jona już tylko do po łowy. Cały czas
pró buje spoj rzeć na Moę. Ale za każ dym ra zem, gdy od wraca głowę w jej stronę, ona przy ci ska mu lufę
do głowy, co spra wia, że męż czy zna się wzdryga i z po wro tem pa trzy przed sie bie. Spoj rze nie Moi jest
mroczne. Nie na wistne. Pod eks cy to wane.

– Po wiedz to! – pod nosi głos Elena.
– J-ja zo sta wię Sarę i dzieci w spo koju. Od dziś są dla mnie mar twi. Obie cuję – Lind ström znowu

wierci się na łóżku.
Elena wy gląda na usa tys fak cjo no waną, ob cho dzi łóżko do okoła i kie ruje się w stronę drzwi ogro do- 

wych. Bę dzie wy cho dzić jako pierw sza, za nią Linn, a na końcu Moa, która z bro nią w ręku sta nowi w
oczach Lind ströma naj więk sze za gro że nie.

– Grzeczny chło piec – mówi ci cho Elena, kła dąc dłoń na klamce. – I je śli na prawdę do trzy masz
obiet nicy, nie bę dziemy mu siały wra cać i roz wa lać ci łba. Coś, co w prze ciw nym ra zie mo żemy zro bić
gdzie kol wiek i kie dy kol wiek. Za ufaj mi. Bę dziemy cię mieć na oku. Wiemy wszystko o tym, kim je steś
i czym się zaj mu jesz.

Gdy Elena po py cha drzwi, żeby wyjść, Moa na mo ment traci czuj ność i nie pa trzy na Lind ströma, a
po tem wszystko dzieje się bar dzo szybko.

Lind ström bły ska wicz nie ude rza w atrapę broni i robi to z taką siłą, że pi sto let wy la tuje z ręki Moi.
Moa krzy czy, za sko czona tym, co stało. Na stęp nie męż czy zna prze wraca się i szar pie za koł drę, co spra- 
wia, że Moa spada po dru giej stro nie łóżka. Lind ström dwoma nie spo dzie wa nie zwin nymi ru chami
otwiera szu fladę w szafce noc nej, a gdy Linn wi dzi błysk me talu i to, co za mie rza stam tąd wy jąć, działa
in stynk tow nie. Jakby coś z ze wnątrz prze jęło kon trolę nad jej cia łem.

– Gdzie on się po dział, do cho lery? – sły szy, jak Moa hi ste rycz nie krzy czy na pod ło dze obok łóżka.
Jakby ta atrapa pi sto letu miała na prawdę ja kieś zna cze nie i mo gła je te raz ura to wać. Nie może i Linn
jest o tym prze ko nana.

La tarka spada na łóżko, gdy prawą ręką sięga po pi sto let w kie szeni no gawki. Pro mień świa tła pada z
ma te raca uko śnie w górę, na pla kat z czarną pan terą.

Zo stało jej naj wy żej kilka se kund, za nim Lind ström zo sta nie zwy cięzcą tego wie czoru. Naj praw do- 
po dob niej ma w swoim pi sto le cie wię cej na bo jów niż je den.

Elena za trzy muje się w pół kroku i się od wraca. Moa znowu krzy czy z prze ra że nia, bez silna wo bec
ataku Lind ströma. Elena z trza skiem otwiera drzwi na oścież i chwyta Moę za ra mię.

– Bie gnij, Moa. Te raz! – krzy czy.
Po nie waż Lind ström uważa, że naj więk sze za gro że nie znaj duje się na pod ło dze przy łóżku, gdzie

leży Moa, nie pa trzy te raz na Linn, tylko na Moę. W chwili, gdy ma pod nieść rękę z błysz czącą srebrną
bro nią w stronę Moi, Linn robi trzy duże kroki w jego kie runku. Nie ma czasu na za sta no wie nie. Nie
można so bie po zwo lić na spu dło wa nie. Ma tylko jedną szansę.

Gdy Lind ström za czyna wy rzu cać z sie bie prze kleń stwa, a Linn sły szy klik nię cie broni, przy kłada
swój od bez pie czony tu recki pi sto let do jego skroni, szyb kim ru chem kciuka od ciąga ku rek i na ci ska
spust.



Rozdział 14

Linn

Strzał był za ska ku jąco gło śny jak na tak nie wielką broń. Linn te sto wała pi sto let w le sie, ale wtedy nie
są dziła, że huk jest tak do no śny. Może ta róż nica w od bio rze ma pod łoże psy cho lo giczne, bo stało się to
w nocy, gdy świat wo kół śpi. Taki kon trast. Linn wy ob raża so bie, że ten strzał obu dził pew nie cały cho- 
lerny Hel sing borg.

Ką tem oka za uważa, jak Elena szybko za myka drzwi ogro dowe i za ciąga gra na towe za słony, tym cza- 
sem Moa wy co fuje się na pu pie, pró bu jąc wci snąć się w kąt z dala od ciała Lind ströma. Jej od dech jest
ciężki, a oczy za szklone. Mocno trzyma przed sobą atrapę pi sto letu, jakby wie rzyła, że może ją ona
ochro nić przed tym wszyst kim. Linn dzwoni w uszach od huku, za ta cza się na no gach.

Lind ström na to miast upadł na lewy bok. Gdy Linn wy strze liła, klę czał na łóżku, zwró cony do niej
pra wym bo kiem. Od tej strony dziura w gło wie nie wy gląda na zbyt dużą, ale po nie waż Linn trzy mała
lufę przy ci śniętą bez po śred nio do skroni, skóra wo kół kra wę dzi jest zwę glona. Czuć mdły swąd spa lo- 
nego ciała i osma lo nych wło sów, mie sza jący się z ostrym za pa chem pro chu.

Linn po wstrzy muje nud no ści. Przy ci ska pa lec wska zu jący przez kap tur do ucha i pusz cza. Po wta rza
to parę razy.

„Kto, kurwa, trzyma na ła do waną broń w szafce noc nej?”
Nie ma wąt pli wo ści, że dziura po kuli z dru giej strony głowy Lind ströma jest znacz nie więk sza,

mimo że jej nie wi dzi. Nie musi. Krew, frag menty czaszki i mó zgu roz bry zgane na lu strze z mo ty wem
Jacka Da nie lsa zdra dzają wszystko.

Elena gwał tow nie na biera po wie trza, zdej muje ko mi niarkę i mówi:
– Co ty, kurwa…? Skąd ty to wzię łaś?
Gdy duży ka wa łek sza ro ró żo wego mó zgu po woli ze śli zguje się po wiel kiej li te rze D w logo whi sky

na lu strze, Elena pod cho dzi do Linn i od biera jej pi sto let.
– Linn? – mówi ła god nym to nem.
– Ja… Chcia łam dmu chać na zimne – wy do bywa z sie bie Linn po ock nię ciu się wresz cie z umy sło- 

wego pa ra liżu. – Na wy pa dek, gdyby coś się stało.
Kręci jej się w gło wie, a mdło ści się na si lają. Dusi się przez czarną dzia ninę ko mi niarki. Linn musi

usiąść, kiedy sza ro ró żowy ka wa łek mó zgu od rywa się od dol nej kra wę dzi lu stra i spada na prawy po li- 
czek Lind ströma le żą cego w łóżku, z dźwię kiem, który w jej wy obra że niu jest jak mo kre mla śnię cie.

„Ma swój mózg na twa rzy”.
Linn opada na ławkę sto jącą tuż za nią. Coś się prze wraca. To czy się przez chwilę i spada na pod łogę.
– Są sie dzi – pisz czy Moa, która wła śnie pod nio sła się na nogi, uni ka jąc pa trze nia na zwłoki. – Za- 

dzwo nią na po li cję. Mu simy stąd wiać.
Linn kiwa po ta ku jąco głową, ale na dal nie ru sza się z miej sca. „Ab so lut nie żad nego strze la nia” – sły- 

szy w my ślach wła sne słowa.
„Je ste śmy skoń czo nymi kre tyn kami – my śli. – Czy na prawdę my śla ły śmy, że wszystko pój dzie tak

ła two, jak za pla no wa ły śmy? Kiedy tak kie dy kol wiek się dzieje?”
Po ciąga ze zło ścią za dolną część ko mi niarki, aby za czerp nąć po wie trza, i za uważa, że blon dynka na

mo to cy klu wy gląda te raz tak, jakby miała piegi na ca łym ciele.



Krew Lind ströma, która roz pry snęła się na pla ka cie z dziew czyną pin-up. Lind ström nie żyje. Bo
Linn go za strze liła. Nie Moa. Nie Elena. Ona. Linn. Jak to, do cho lery, moż liwe, że znowu zna la zły się
w ta kiej sy tu acji?

„Mia ły śmy go tylko na stra szyć”.
– Linn!
Wzdryga się, gdy Elena wy po wiada jej imię, a jej ton świad czy o tym, że to nie pierw szy raz.
– Co?
– Mu simy się stąd wy dost…
Cała trójka za miera, gdy z tyłu domu roz lega się głos.
– Erik? Hej… Eriku, wszystko w po rządku? – To głos męż czy zny. Praw do po dob nie są siada, który

oczy wi ście usły szał strzał i przy szedł się upew nić, czy nic się nie stało. Który idzie pro sto do drzwi
ogro do wych, gdzie, jak wie, Lind ström ma swoją sy pial nię i…

„Są siad może mieć przy so bie ja kąś broń” – my śli Linn.
Nie za leż nie od tego, nie może ich zo ba czyć.
– Co, kurwa, ro bimy? – szep cze Moa. – Za łóż to z po wro tem – mówi do Eleny, ma cha jąc trzy maną w

ręku ko mi niarką.
Elena robi to, co każe Moa, ob raca kap tur w od po wied nią stronę, upew nia się, że za słony są szczel nie

za cią gnięte i wska zuje na wyj ście z sy pialni. Ła pie Linn za rękę i pod ciąga z ławki, do któ rej przy warła.
– Wy gląda na to, że mu simy wy mknąć się fron to wymi drzwiami, i to cho ler nie szybko – wy du sza z

sie bie po ci chu. – Weź la tarkę, Linn. Mamy może mi nutę, żeby się stąd wy do stać. I to maks.
Linn wstaje, wdzięczna, że Elena prze jęła ini cja tywę. Moa rów nież się pod nio sła i już zmie rza ku

wyj ściu. Linn sły szy me ta liczny od głos i stłu mione prze kleń stwo do cho dzące z ze wnątrz, z tyłu domu.
„Gra bie. O mało też o nie się nie po tknę łam. Za nim to wszystko się stało. Gdy by łam jesz cze czło- 

wie kiem, który nie strze lił in nej oso bie w głowę. Gdy bym się o nie po tknęła, Lind ström pew nie by się
obu dził, a wtedy może nie…”

Ostry ból twa rzy prze rywa jej roz my śla nia. Do piero po chwili uświa da mia so bie, że Elena mu siała ją
lekko ude rzyć. Mocno, bo za bo lało na wet przez ko mi niarkę.

– Prze pra szam – szep cze Elena. – Ale te raz nie ma czasu na za ła my wa nie się. Póź niej przyj dzie na to
pora. Kiedy bę dziemy da leko stąd.

Na ze wnątrz sły chać ko lejne prze kleń stwo, a po tem roz lega się tak gło śne pu ka nie w okno, że
wszyst kie pod ska kują i ener gicz nie wy bie gają z sy pialni. Linn za cho wuje przy tom ność umy słu i za- 
myka za sobą drzwi, co w ra zie po trzeby po zwoli im zy skać kilka do dat ko wych, nie zau wa żal nych se- 
kund.

– Tam – mówi szep tem Elena, pod czas gdy z tyłu domu do cho dzi krzyk są siada, który po raz ko lejny
woła imię Lind ströma. Elena wska zuje drzwi wej ściowe znaj du jące się kilka me trów da lej. – Damy
radę. Jak wyj dziemy, mu simy biec, ile sił w no gach, trzy ma jąc się jak naj dłu żej w cie niu, a po tem… –
Elena gwał tow nie staje w miej scu, spra wia jąc, że Moa wbiega pro sto na jej plecy.

– O nie, nie, nie. Ja pier dolę – w gło sie Eleny daje się wy czuć nowy ton głę bo kiego nie po koju.
– Co ty ro bisz, do cho lery, mu simy się spie szyć – sy czy ner wowo Moa.
Linn rów nież się za trzy muje i po dąża za wzro kiem Eleny. I wtedy ro zu mie. Za krywa usta ręką.
„Kurwa, kurwa, kurwa”.
Mają prze je bane. Na za wsze. To nie pod lega dys ku sji. Linn ma trud no ści z od dy cha niem. Przy gląda

się ubra niu przed sobą, a ucisk w klatce pier sio wej po wraca. Jakby ten ciuch pro mie nio wał złem. W ko- 
ry ta rzu na mięk kim ma te ria ło wym wie szaku wisi czarna skó rzana ka mi ze lka. Z du żym, czarno-biało-
czer wo nym zna kiem na ple cach skie ro wa nym w ich stronę. To jesz cze nic w po rów na niu z tym, co te raz
uświa da mia so bie Linn. „Kto, kurwa, trzyma na ła do waną broń w szafce noc nej?” – za sta na wiała się
przed chwilą. A te raz od po wiedź krzy czy jej w twarz.

„Ja pier dolę, strze li łam w głowę ko le siowi z Hells An gels. Już po nas”.



– Halo, trzeba stąd spa dać – mówi Moa gło sem na gra nicy hi ste rii.
– Mu szę… wró cić do sy pialni. – Linn sły szy sie bie, jakby mó wiła przez wy jący hu ra gan emo cjo nal- 

nego cha osu.
Elena od wraca się na pię cie, wi dzi, że Linn rów nież za uwa żyła ka mi ze lkę, i szep cze: – Wra cać? Czyś

ty osza lała?
My śli obi jają się we wnątrz jej czaszki ni czym na ćpane wie wiórki, ale Linn wie, że to, co po wie- 

działa, ma sens. To ważne, żeby tam wró cić. Za sta na wia się przez chwilę i przy po mina so bie, o co jej
cho dziło.

– Łu ska – mówi za dzi wia jąco ni skim gło sem. – Mu szę za brać pu stą łu skę. Wiem do kład nie, gdzie
wy lą do wała. To mi zaj mie dzie sięć se kund.

Do brze wie, co Elena my śli. Że to dzie sięć se kund, któ rych nie mają, ale mimo to kiwa głową. Moa
po pi skuje.

– Tylko się po spiesz – ję czy.
Elena po py cha Linn. – Tak. Te raz albo ni gdy.
Linn od wraca się w stronę za mknię tych drzwi sy pialni. Za nimi znaj dują się blade zwłoki jed no pro- 

cen towca Lind ströma, a na ścia nie roz ma zany jest jego mózg. Je śli są siad chwyci za klamkę drzwi do
ogrodu, to się do wie, że są otwarte, wej dzie do środka i wszystko zo ba czy. Zo ba czy Linn. Na prawdę te- 
raz albo ni gdy.

Linn ru sza w stronę sy pialni, a gdy kła dzie rękę na klamce, do ciera do niej po mruk mę skiego głosu.
Czy już zdą żył wejść do sy pialni?
Nie, wtedy ra czej by krzy czał.
Może są siad też jest prze stępcą? Z bro nią w ręku? Linn, czu jąc, że to może być ostat nia rzecz, jaką

zrobi w ży ciu, opiera się o drzwi i je po py cha, po czym szybko się kuli.
Ktoś stoi w ciem no ści na ze wnątrz i pró buje oświe tlić wnę trze przez okno. Naj praw do po dob niej za

po mocą ko mórki. „Na ze wnątrz” – Linn musi to so bie po wta rzać. Nie we wnątrz w po koju. Jesz cze nie.
Linn kręci się w gło wie od przy pływu ad re na liny, ale na tych miast za uważa małą me ta lową łu skę w

zło tym ko lo rze na dy wa nie przy łóżku. Bez chwili na my słu, szybko po chyla się, by ją pod nieść. W mo- 
men cie, gdy Linn za mie rza wy pro sto wać plecy, osoba na ze wnątrz ła pie za klamkę. Po tem drzwi się
otwie rają, a przez po kój prze cho dzi zimny po dmuch noc nego wia tru. Linn nie ma czasu na za sta na wia- 
nie się. Rzuca się do przodu, wzdłuż kra wę dzi łóżka, gdy są siad wcho dzi do środka. Linn lą duje jedną
ręką w czymś zim nym i mo krym. Czuje me ta liczny za pach i od razu wie, że to krew Lind ströma.

Drzwi do ogrodu są sze roko otwarte. Za słony trze po czą. Linn wstrzy muje od dech. W uszach czuje
pul so wa nie jak ude rze nia młot kiem i mocno przy gryza we wnętrzną stronę po licz ków, żeby nie krzy- 
czeć. Nie ma nic, czym mo głaby się obro nić. Chyba że uda łoby jej się zna leźć broń Lind ströma? Po
dru giej stro nie, przez prze świt pod łóż kiem do strzega dwie gołe, owło sione stopy.

– Erik? – męż czy zna, który mieszka obok, wszedł do po koju. Linn wi dzi na pod ło dze świa tło la tarki
z jego te le fonu, które po chwili prze suwa się nad łóżko. – O kurwa! Ja pier dolę! – prze klina, gdy wi dzi
zwłoki.

Po tem za pada mar twa ci sza. Co on, do dia bła, robi?
Linn otwiera sze roko usta, żeby nie wy dać żad nego dźwięku, kiedy od dy cha, i wpusz cza do ciała tro- 

chę tlenu, żeby nie ze mdleć.
„Nie pod chodź tu, nie pod chodź, nie pod chodź”.
Ale męż czy zna, który wła śnie zna lazł swo jego są siada za strze lo nego we wła snym łóżku, nie prze cho- 

dzi na drugą stronę łóżka. Po chwili znów wi dzi jego stopy przy drzwiach do ogrodu. Męż czy zna wy co- 
fuje się przez próg, wy cho dzi z domu i za czyna mó wić:

– Dzwo nię z De si rée vägen 11, przy ślij cie tu po li cję i ka retkę.
Głos po woli cich nie i się od dala. Sły chać tylko nie wy raźny po mruk.



Linn nie ma wy boru. Nie może tu le żeć, kiedy zja wią się nie bie skie świa tła służb. Mimo że ciało i
umysł pro te stują, mocno ści ska łu skę po na boju jedną ręką, zmu sza jąc tym sa mym mię śnie do pracy.
Wstaje ze sztyw niała i naj ci szej, jak po trafi, bie gnie zgięta w pół w stronę ko ry ta rza, gdzie cze kają Elena
z Moą.
− Czy on…? − szep cze Elena drżą cym gło sem.
Linn przy ta kuje. − We zwał służby. Mu simy wiać, w tej chwili.
Elena od wraca się i otwiera drzwi wej ściowe. Lekko je uchyla, przez wą ską szparę wy gląda na ze- 

wnątrz, po czym ru chem głowy wska zuje, że mogą wyjść.
− Te raz − szep cze. − Bie gnijmy.
Linn rzuca ostat nie spoj rze nie na ka mi ze lkę mo to cy klową na ko ry ta rzu, po spiesz nie mo dli się w du- 

chu i wy biega z domu za Moą i Eleną w ciem ność nocy.



Rozdział 15

Moa

Dzie sięć mi nut po dru giej w nocy Moa staje przed drzwiami wej ścio wymi i pod nosi gip sową rzeźbę,
która ma przed sta wiać anioła z roz po star tymi skrzy dłami. Otwiera drzwi naj ci szej, jak po trafi, i wcho- 
dzi do domu. Jej ciało pło nie. A może to jej du sza. Nie jest to jed nak szko dliwy ogień. Nie po krywa
czer nią i sa dzą, wręcz prze ciw nie. Wy daje się, że czy ści wszystko wo kół sie bie. Tak jak dwa lata temu.
Roz grzewa. Wzmac nia. Serce Moi na dal mocno bije. Do my śla się, że to samo do ty czy Linn i Eleny,
które po szły do sie bie.

Ostroż nie zdej muje buty w ko ry ta rzu. Rano, gdy bę dzie ja sno, spraw dzi, czy nie ma na nich śla dów
krwi. Na ra zie musi być ci cho. Te raz, gdy jej mama jest trzeźwa, sprawy mają się ina czej. Daw niej Moa
mo gła ha ła so wać, ile wle zie, a ona i tak ni czego nie za uwa żała, odu rzona le kami. De ner wuje ją to, że
te raz mama po święca jej tyle uwagi przez cały pie przony czas, mimo że gdzieś tam w środku Moa pra- 
gnęła tego przez całe ży cie. Dziwne, że to moż liwe. Za równo ko cha, jak i nie na wi dzi to nowe wcie le nie
mamy. Jej roz my śla nia prze rywa do bie ga jący z kuchni głos:
− Zaj rzyj, tu, pro szę, za nim pój dziesz do swo jego po koju.
„Cho lera. Nie śpi”.
Moa po ciera czoło. Za sta na wia się, czy wi dać po niej, jak bar dzo jest ze stre so wana. Albo ra czej pod- 

eks cy to wana. Roz ciąga szyję, bie rze głę boki wdech i wcho dzi do kuchni. Mama sie dzi nie ru chomo przy
ku chen nym stole przy świe tle z lampki nad oka pem. Stary szla frok, który tak obrzy dli wie do niej przy- 
rósł, wy rzu ciła. Nowy cał kiem ład nie pach nie.
− A gdzie ty by łaś? − pyta mama.
Czy ona sie dzi tu i czeka na mnie przy pu stym stole? Cie kawe, jak długo już tak sie dzi?
− Cho lera, ale mnie prze stra szy łaś − mówi Moa. − Po co sie dzisz tu w ciem no ści i cza isz się jak ja kiś

po je bany psy chol?
− Nie prze kli naj i od po wiedz na moje py ta nie − prosi mama. Jej ton na tych miast staje się ostrzej szy i

su row szy, co roz ju sza Moę. Od razu pod nosi głos:
− Chyba po win naś mieć to gdzieś, co? Tak jak to było przez całe moje ży cie.
Mama wy daje z sie bie dłu gie wes tchnie nie.
− Nie, Moa. Wcale nie. Po dejdź tu, że bym mo gła po czuć twój od dech.
− Mój od dech? − mówi Moa lo do wa tym to nem. − Wiesz co, w tej ro dzi nie jest tylko jedna osoba,

która lubi być cały czas na wa lona, i tym kimś, do cho lery, nie je stem ja. I to na pewno.
Sta wia cztery cięż kie kroki do przodu i wy pusz cza po wie trze z płuc, pro sto w twarz matki.
Wi dzi, że wzięła so bie jej słowa do serca, ale Moa musi przy znać, że na uczyła się le piej pa no wać nad

sobą w ciągu pra wie pół to ra rocz nej trzeź wo ści.
– Dzię kuję – mówi mama ze smut kiem w gło sie. – Gdzie by łaś?
„Ni g dzie, tylko po szłam za strze lić jed nego fa ceta, je baną mę ską świ nię, żeby już ni gdy ni kogo nie

skrzyw dził” – my śli Moa i na tych miast czuje, jak jej tętno i pod nie ce nie znów ro sną.
– Na dwo rze – od po wiada. Pod cho dzi do lo dówki i wyj muje z niej puszkę na poju ga zo wa nego. – A

te raz idę spać. A ty siedź tu so bie da lej jak ja kiś ban dzior, skoro spra wia ci to przy jem ność.
Po czym po spiesz nie wy cho dzi z kuchni i idzie na górę do swo jego po koju. My śli szybko ją do pa- 

dają.



Za strze liły pier do loną mę ską świ nię. Tak. Wła śnie tak. Ale te raz nie prze żyła tego w ten sam spo sób
jak dwa po przed nie razy. Nie tak jak wtedy, gdy za strze liła ojca, i nie tak jak wtedy, gdy za strze liła Ro- 
berta. Bo wów czas miała czter na ście lat i nie mo gła zo stać po cią gnięta do od po wie dzial no ści kar nej.
Te raz ma szes na ście i pół, a to ozna cza, że może iść do wię zie nia… a przy naj mniej tak jej się wy daje.

„Mu szę za py tać Ve ro nicę”.
Nie ważne, że jest po dru giej w nocy. Przez swój har mo no gram pracy w klu bie ze strip ti zem Ve ro nica

za zwy czaj śpi w dzień i nie śpi w nocy. I rze czy wi ście, od po wiada po czte rech sy gna łach. Mu zyka w tle
dudni tak gło śno, że musi krzy czeć.

– Za cze kaj – krzy czy. – Wyjdę na ze wnątrz!
Moa sły szy gło śne głosy, mu zykę i śmiech, cze ka jąc na Ve ro nicę. Ktoś wy krzy kuje ja kiś to ast. Po tem

dźwięki cichną i Moa orien tuje się, że Ve ro nica wy szła na ulicę Isted gade, przed klub Dol l ho use Dre- 
am land, w któ rym pra cuje. Wi dzi ją oczami wy ob raźni w nie bo tycz nie wy so kich ob ca sach i ob ci słej su-
kience, która le d wie za krywa to, co naj istot niej sze. Jej włosy dziko opa da jące na plecy. Moa mówi, że
musi się z nią zo ba czyć, że to ważne i że ma kilka py tań. Ve ro nica cier pli wie słu cha, a po tem od po- 
wiada:

– Zresztą i tak na de szła pora na cie bie.
– Pora?
– Tak – mówi Ve ro nica i po daje jej czas i miej sce, po czym koń czy roz mowę sło wami: – My ślę, że

już naj wyż szy czas, byś po znała Le onorę.



Rozdział 16

Elena

Kot leży na ciem no brą zo wym pia ni nie i de mon stra cyj nie wpa truje się w Elenę, która opa dła na ka napę
z lap to pem na ko la nach i dużą szklanką ciem nego rumu u boku. Trze cią, od kiedy wró ciły do domu.
Czuje mro wie nie i szumi jej w gło wie, nie ma siły się przed tym bro nić. Jest wpół do czwar tej nad ra- 
nem. Tro chę to trwało, ale w końcu Linn się uspo ko iła. Te raz tylko Elena i kot nie śpią. To już pra wie
tra dy cja. Bez względu na to, co robi, nie jest w sta nie za snąć.

Do no śne ty ka nie ze gara w ko ry ta rzu to jej je dyne to wa rzy stwo, gdy wlewa w sie bie ko lejny duży łyk
uzdra wia ją cego trunku. Ko ją cego nerwy. Py ta nie tylko, czy ona chce koić nerwy. Pod pew nymi wzglę- 
dami ma wię cej wspól nego z Moą niż z Linn.

Linn była cał ko wi cie zdru zgo tana, nim za snęła. W kółko roz trzą sała mi nioną noc – co zro biły, dla- 
czego w ogóle wzięła ze sobą broń, że za czną ich ści gać Hells An gels, że ni gdy nie po winny były je- 
chać do Hel sing borgu, że zruj no wała so bie ka rierę, ży cie, że jest te raz mor der czy nią. Elena sta rała się ją
po cie szać i mó wiła, że ro zu mie, ale… nie do końca. To zna czy oczy wi ście, że ro zu mie, ale się nie zga- 
dza. Wła ści wie to ra czej jest tego sa mego zda nia, co Moa. Trudno jej do pa trzyć się cze goś ne ga tyw nego
w tym, co wła śnie zro biły, o ile im się upie cze. To je dyna chmura nie po koju, która jawi się na ho ry zon- 
cie. Poza tym jest cał kiem… za do wo lona. Elena czuje, jak na jej twa rzy po ja wia się sze roki uśmiech i
otwiera lap topa.

Tak, zga dza się z Moą. Tę sk niła za tym. Za po czu ciem, że jest się czę ścią cze goś na prawdę waż nego.
Prze ło mo wego. Cze goś, co ma zna cze nie. Uczu cie to tylko się na si liło, od kąd kilka mie sięcy temu po ja- 
wiły się in for ma cje o tak zwa nej Ko bie cie La ser z Malmö. Na prawdę ist nieje ko bieta, która coś robi.
Elena fan ta zjo wała. Ma rzyła. Za ma wiała rze czy w Dark ne cie i snuła plany. Choć żad nego z nich nie
wpro wa dziła w ży cie. Mu siały się spo tkać we trzy, za nim fak tycz nie coś się wy da rzyło, tak jakby po łą- 
cze nie Moi, Linn i jej sa mej było… ma giczne. W pew nym sen sie tak jest. Dzięki nim świat po zbył się
trzech po je bów.

To, że ich pierw szą ofiarą padł łaj dak z gangu mo to cy klo wego, było czy stym przy pad kiem. Elena
wcale nie szu kała po ta jem nie strasz nych ty pów, któ rymi trzeba się za jąć. A bio rąc pod uwagę, że Linn
naj wy raź niej miała w domu na ła do waną broń i nic o tym nie mó wiła, Elena nie czuje się już tak winna z
po wodu swo ich ta jem nic.

Wcho dzi na jedno z fo rów dla in celi i lo guje się pod pseu do ni mem lon li bo i_20, który od pół roku na- 
leży do lo jal nego członka tej grupy. Wy świe tla czter na ście nowo roz po czę tych wąt ków. Na stęp nie lo- 
guje się ko lejno na inne fora. Jedna za kładka na każdy śmier dzący ściek w tej otwar tej sieci. Tu taj. To
wła śnie tu taj znaj dują się zde cy do wa nie naj gor sze śmie cie wśród męż czyzn. Ci, któ rzy zde cy do wa nie
za słu gują na roz strze la nie, na wet bez pro cesu. Je dyne, z czym nie może się po go dzić, je śli cho dzi o Ko- 
bietę La ser, jest to, że tak bez myśl nie za bija… wła ści wie ko go kol wiek. Na wet męż czyzn, któ rzy są w
po rządku. A na tych fo rach można zna leźć wielu ta kich, o któ rych Elena chęt nie by jej dała cynk.

Wio sną przed dwoma laty, kiedy Linn, Elena i Moa się po znały i roz po częła się ich… współ praca,
przy jaźń i pakt, dwu dzie sto dwu letni Ame ry ka nin El liot Rod ger wy gła szał na ta kim wła śnie fo rum
swoje ra dy kalne i mi zo gi ni styczne po glądy. Na fo rach in ter ne towe dla in celi można zna leźć naj bar dziej
chore rze czy, ja kie Elena wi działa poza Dark ne tem. Nie poj muje, dla czego nie są cał ko wi cie za ka zane.

El liot Rod ger opu bli ko wał mi zo gi ni styczny ma ni fest i za mie ścił film na YouTu bie, po czym w ka li- 
for nij skim aka de miku za dźgał no żem dwóch współ lo ka to rów i ich ko legę, a na stęp nie wsiadł do sa mo- 



chodu i za strze lił jesz cze kilka in nych przy pad ko wych osób. Za nim ode brał so bie ży cie, ra nił czter na- 
ście osób i za bił sześć. Po zo sta wił po so bie ma ni fest za ty tu ło wany My Twi sted World (Mój po krę cony
świat), przed sta wia jący jego chory, po rą bany świa to po gląd, wzmoc niony przez silne po czu cie przy na- 
leż no ści do świata in celi.

In cel – skrót od in vo lun tary ce li bate – to osoba, która żyje w mi mo wol nym ce li ba cie.
Elena ni gdy wcze śniej nie sły szała tego ter minu, ale za częła szu kać w in ter ne cie in for ma cji w

związku ze strasz nym czy nem Rod gera. Otwo rzył się przed nią zu peł nie nowy, prze ra ża jący świat. Z
męż czy znami, któ rzy za równo nie na wi dzili, jak i po żą dali ko biet.

Szybko zdała so bie sprawę, że każda py skata ko bieta, która po ja wia się na tych fo rach, sto sun kowo
szybko zo staje wy rzu cona, więc stwo rzyła użyt kow nika lon li bo i_20 i zmie niła po dej ście. Lon li boi jest
na wszyst kich fo rach dla in celi. Ich człon kami są setki ty sięcy męż czyzn. Od czasu, gdy do łą czyła do
nich jako in cel, pro wa dzi in fil tra cję, a im bar dziej zbliża się do męż czyzn na fo rach, tym więk szą ma
świa do mość, że sta no wią ogromne nie bez pie czeń stwo. Wzdryga się i osuwa na ka na pie.

Oczy wi ście wielu człon ków fo rów to po staci tra giczne. Prze raź li wie sa motni. Smutni. Ża ło śni. Męż- 
czyźni o ni skim po czu ciu wła snej war to ści. My śli sa mo bój cze to chleb po wsze dni. Jed nak wielu użyt- 
kow ni ków to rów nież agre sywni i nie na wistni lu dzie. Dzi siaj aku rat Elena czuje się po krze piona wy da- 
rze niami ostat niej nocy. Musi tro chę po czy tać i wy obra zić so bie, że na stęp nym ra zem tra fią na jed nego
z tych idio tów.

Jest cał ko wi cie pewna, że pra gnie na stęp nego raz. Tak. Na prawdę tego chce. I jest prze ko nana, że
Moa z Linn też na to pójdą, je śli po każe im wszystko, co zna la zła na tych gów nia nych fo rach.

Znowu po pija rum i klika wą tek na sa mej gó rze. Czter dzie ści ty sięcy ak tyw nych użyt kow ni ków na
fo rum. Nie na wiść do ko biet i pod że ga nie do prze mocy – jak zwy kle.

„Hołd dla ER” to na zwa wątku z naj więk szą liczbą po stów. ER jak El liot Rod ger. Wiele osób za- 
chęca, by „zro bić jak ER” lub mówi, że za mie rza „zro bić jak ER”. To zna czy mor do wać ko biety. A po- 
tem za bić sa mego sie bie.

Elena wzdy cha, prze wija w dół i jak zwy kle do staje gę siej skórki, gdy wi dzi pełne nie na wi ści tek sty,
któ rych z każdą go dziną przy bywa. Ty ka nie ze gara na ko ry ta rzu na gle od biera jako zły omen.

Omija wątki „Ko biety są z na tury dziw kami” oraz „Ile ko biet byś zgwał cił, gdy byś wie dział, że uj- 
dzie ci to na su cho”. Jej wzrok pada na na zwę użyt kow nika, któ rym ostat nio szcze gól nie się za in te re so- 
wała. Fuc kA lana. Jest do stępny on line. Alana to dziew czyna, która w 1993 roku za ło żyła li stę ma ilin- 
gową dla osób ma ją cych trud no ści z po zna niem ko goś i ukuła ter min „in cel”, ale szybko się oka zało, że
jej prze zna czoną dla wszyst kich ini cja tywę prze jęli agre sywni i mi zo gi niczni męż czyźni.

Fuc kA lana pi sze po sty po szwedzku, a od in nych użyt kow ni ków różni się tym, że czę sto roz po czyna
wątki dłu gimi fi lo zo ficz nymi dys ku sjami i za chęca męż czyzn do śle dze nia swo ich wpi sów. Cho ciaż
Ele nie jesz cze nie udało się usta lić, gdzie mie liby to zro bić. Za kłada, że je śli ktoś so bie na to za służy, to
w pry wat nej wia do mo ści do sta nie za pro sze nie do jesz cze bar dziej se kret nych miejsc niż te pu bliczne
fora.

Ostat nio roz po częty przez Fuc kA lana wą tek nosi ty tuł „Współ cze sne spo łe czeń stwo działa na nie ko- 
rzyść męż czyzn”. Elena czyta pierw szy wpis w tym wątku:

„W spo łe czeń stwie ist nieje ści sła hie rar chia oparta na wy glą dzie. Pro blem po lega na tym, że ko biety
są zbyt wy bredne, o czym do brze wie cie, dro dzy tru ecele. 80% ko biet wy biera 20% męż czyzn – cha- 
dów. Sam ców alfa. Tych naj przy stoj niej szych. Ry nek sek su alny jest na pę dzany przez ko biety, ale to od
męż czyzn ocze kuje się, że wy ko nają pierw szy ruch. To sza leń stwo. Chciał bym za zna czyć, że seks jest
pra wem czło wieka. Męż czyźni po trze bują i mają prawo do ma gać się od ko biet tro ski i sek su al nej
otwar to ści. Ko biety są z na tury złe. To one są czar nymi cha rak te rami w tym kon tek ście. To kwe stia bio- 
lo gii. Swoim fe mi ni zmem za ra ziły całe szwedz kie spo łe czeń stwo do tego stop nia, że na wet nor malsi nie
mogą dziś zna leźć part nera. Tylko chady zdo by wają ko biety i to WSZYST KIE ko biety. Po nie waż
współ cze sne ko biety same za ra biają pie nią dze, nie mu szą już wy mie niać seksu za bez pie czeń stwo fi- 
nan sowe, co do dat kowo po gar sza sy tu ację nas, męż czyzn. I nic nie można zro bić, by zwięk szyć swoje



szanse, może poza cho ler nie kosz towną ope ra cją pla styczną i set kami go dzin spę dzo nych na si łowni.
Być może mamy tylko trzy moż li wo ści: zro bić to, co Rod gER, po wie sić się albo być ska za nym na ży cie
w wiecz nej sa mot no ści… Przy znam, że co raz czę ściej my ślę, żeby od wa lić ten nu mER, który pro wa dzi
do osta tecz nego roz wią za nia”.

Elena wi dzi na pły wa jące od po wie dzi do tego wątku.

„SWE CE L007: Wkrótce za cznę gwał cić.
UGLY 4LIFE: Po pro stu chcę się za strze lić.
SEB BE77: Za mie rzam ku pić ka ra bin.
SWE CE L007: Do brze, że je steś, Fuc kA lana. My, szwedzcy in cele, po trze bu jemy sil nego
przy wódcy, który wskaże nam drogę”.

No i za czyna się. Elena nie po raz pierw szy wi dzi, że szwedzcy in cele okre ślają Fuc kA lanę mia nem
ta kiego wła śnie li dera. Klika okienko i jako lon li bo i_20 od po wiada w wątku:

„I tak nie zdo bę dziesz ko biet, je śli je steś tak brzydki jak ja. Nie ważne, jak dużo tre nu jesz, i tak zo sta- 
niesz po ko nany przez ja kie goś chada, gdy tylko się po jawi. Bo chad też może tre no wać”.

A może Fuc kA lana też staje się co raz bar dziej ra dy kalny? Przez chwilę za sta na wia się nad wy sła niem
do niego pry wat nej wia do mo ści, ale stwier dza, że jest za wcze śnie i że jest zbyt pi jana. Przed opu bli ko- 
wa niem po stu mu siała po pra wić kilka słów, bo po my liła kla wi sze, a nie by łoby do brze, gdyby…

W tym mo men cie zdaje so bie sprawę, że szklanka, którą wła śnie pod nio sła do ust, jest pu sta. Krzywi
się. Wstaje, na peł nia ją przy po tę pia ją cym spoj rze niu Pana Syka, po czym wraca na ka napę i do kom pu- 
tera. Za gląda do wątku „Oceń mnie” i robi jej się smutno. Cała strona z mło dymi chło pa kami, któ rzy
wy glą dają zu peł nie nor mal nie. Wcale nie ja cyś szcze gól nie brzydcy. Tak jak w przy padku El liota Rod- 
gera, który też ubz du rał so bie, że jest brzydki i że z tego po wodu nie mógł zdo być ko biety.

„Bo prze cież nie li czy się to, ja kim jest się czło wie kiem, prawda?” – my śli z prze ką sem i od bija jej
się ru mem tak mocno, że szczy pie ją w no sie. Fuc kA lana na prawdę jest kimś, kogo ona, Linn i Moa po- 
winny za ła twić. Na za wsze.

„W Ska nii roz po czął się obóz dla męż czyzn” – czyta ty tuł in nego wątku, wła śnie roz po czę tego przez
użyt kow nika Fuc kA lana. Klika.

„Si xten Törn holm, czło wiek, który za ło żył Kil lh jäl pen, od kilku lat pro wa dzi rów nież warsz taty dla
męż czyzn, któ rzy mają trud no ści z od na le zie niem się w ży ciu. Cie szą się one tak dużą po pu lar no ścią, że
prze kształ ciły się w dwu dniowe zjazdy, a w pla nie są rów nież zjazdy w Fin lan dii i Nor we gii. W wy wia- 
dzie dla „Afton bla det” mówi, że te obozy po zwa lają mło dym chło pa kom uciec od fe mi ni za cji płci mę-
skiej, jaka pa nuje we współ cze snej Szwe cji. Jego obóz dla męż czyzn to miej sce, w któ rym fak tycz nie
ce le bruje się mę skość, coś, czego dziś bar dzo bra kuje mło dym chło pa kom. Czę sto sły szymy, że męż- 
czyźni nie mają ra cji. Że są nie bez pieczni. Że są gorsi. Męż czyźni nie mają do brych wzor ców do na śla- 
do wa nia. Ko biety prze jęły kon trolę w naj waż niej szych ob sza rach ży cia, a sta ty styki sa mo bójstw mó wią
same za sie bie. Wię cej chłop ców niż dziew cząt po peł nia sa mo bój stwo. Wię cej chłop ców niż dziew cząt
nie ra dzi so bie w szkole. Wię cej chłop ców niż dziew cząt jest bez ro bot nych. I nie ma ni kogo, kto prze- 
jąłby rolę sil nego, mę skiego prze wod nika dla mło dego, zdez o rien to wa nego w spra wach płci po ko le nia,
które my śli, że wy star czy wy brać so bie płeć i za cząć uży wać od po wied nich za im ków oso bo wych. Uwa- 
żam, że Si xten Törn holm to naj lep sze, co spo tkało Szwe cję od bar dzo dawna, a każdy na tym fo rum po- 
wi nien się udać przy naj mniej raz na jego warsz taty. Czło wiek staję się po nich in nym męż czy zną. Bar- 
dziej do mi nu ją cym i mę skim, sil niej szym i lep szym męż czy zną, który po trafi przej rzeć na wy lot te fe- 
mi na zi stow skie gen de rowe bred nie i fe mi ni za cję płci mę skiej”.

Elena pi sze w wątku krótką od po wiedź, choć może po winna po cze kać z tym do ju tra:
„Si xten Törn holm to prze cież pier do lony chad. Czy wi dzia łeś jego twarz wy sma ro waną sa mo opa la- 

czem i umię śnione ciało? Tę roz piętą ko szulę? Co ktoś taki, jak on może za ofe ro wać nam, tru ece lom?



Pie przyć go. I cie bie też, Fuc kA lana. Tylko uda jesz in cela. Za łożę się, że masz mocno za ry so waną li nię
szczęki, sze ro kie nad garstki i w ogóle”.

Gdy już za mie rza się wy lo go wać, wi dzi, że za czy nają na pły wać lajki i od po wie dzi na ko men tarz lon- 
li bo i_20.



Rozdział 17

Carl

Wtor kowy wie czór w Säter. Czy ist nieje coś bar dziej przy gnę bia ją cego? Ow szem, cen trum mia sta ze
sta rymi drew nia nymi do mami przy wą skich bru ko wa nych ulicz kach jest cał kiem ładne, ale nie można
po wie dzieć, że te cztery i pół ty siąca miesz kań ców to ja kieś wy bitne jed nostki. Wszy scy są tu spo krew- 
nieni, a małe skle piki, które de spe racko wal czą o prze trwa nie, na zy wają się na przy kład „Eko lo giczne
Jajka od Ca riny” czy „Ja & Alice”. Carl Wal ter wzdryga się na myśl o ba nal no ści ota cza ją cej go rze czy- 
wi sto ści, pod czas gdy biały mi ni bus z od działu psy chia trii są do wej mija grupkę prysz cza tych na sto lat- 
ków z brzydko po ma lo wa nymi prze ro bio nymi sa mo cho dami, tak zwa nymi EPA trak to rami, przed piz ze- 
rią w Säter. Przy da łoby się po rząd nie przy ło żyć każ demu z nich, tak żeby po lu zo wały im się apa raty or- 
to don tyczne, a czapki z dasz kiem fru wa łyby na wszyst kie strony.

Jest jed nak coś faj nego w Säter, a mia no wi cie duży sys tem wą wo zów na pół nocny wschód od cen- 
trum mia sta, re zer wat przy rody Säter da len. Ce lem dzi siej szej wy cieczki, jak już wia domo, jest sklep
Wil lys, a po nie waż Carl od ja kie goś czasu za cho wuje się wzo rowo, do stał zie lone świa tło, by też po je- 
chać. Z Wil lys do go spo dar stwa w Säter da len jest nie wię cej niż osiem set czy dzie więć set me trów,
trzeba tylko iść wzdłuż rzeki Lju ste rån, a po tem wiać, ile sił w no gach. Sys tem wą wo zów składa się z
jed nego głów nego i po nad trzy dzie stu pię ciu bocz nych od ga łę zień. Ła two się tam ukryć. W nie któ rych
miej scach wą wóz scho dzi w dół na wet pięć dzie siąt me trów. Carl Wal ter może za to po dzię ko wać mu li- 
stej gle bie w Säter. Je śli ist nieje ja kieś miej sce, gdzie można się na chwilę od da lić, prze gru po wać i ru- 
szyć da lej nie zau wa że nie, jest to wła śnie sys tem wą wo zów.

„Je śli Schinc kel nie stchó rzyła – my śli Carl – to pój dzie jak po ma śle”.
Carl kil ka krot nie za ci ska i roz wiera dło nie. Jak szybko uda mu się prze biec te osiem set, dzie więć set

me trów? Może w cztery mi nuty? Trzy, je śli na prawdę się wy sili? Re kor dzi ści świata w sprin cie prze bie- 
gają czte ry sta me trów w nie całe czter dzie ści cztery se kundy – spraw dził to w księ dze re kor dów Gu in- 
nessa, którą mają na od dziale. Carl nie mal czuje na twa rzy po wiew świe żego po wie trza. Wi dzi mi go- 
czące gwiazdy, pod któ rymi bę dzie spał dzi siej szej nocy. Pierw szym kro kiem jest wy wo ła nie za mie sza- 
nia, a w tym Carl Wal ter jest do bry. Uśmie cha się szy der czo i roz gląda po bu sie, gdy kie rowca włą cza
kie run kow skaz i skręca na par king przy skle pie Wil lys.

W mi ni bu sie sie dzi Ol dér, ten tłu ścioch z pi racką prze pa ską na oku. W wy cieczce do mia sta bie rze
udział także trzech in nych ko lesi, któ rych mó zgi są w róż nych sta diach roz kładu che micz nego. Dwóch z
nich jest wraż li wych, wy star czy ich lekko szturch nąć, by wy bu chli, a nad tym trze cim, o imie niu Lil lis,
Carl sta ran nie pra co wał od kilku ty go dni. Spra wił, by uwie rzył, że Carl to jego naj lep szy przy ja ciel. Ra- 
zem z nimi jest też trzech pra cow ni ków Säter, w tym kie rowca.

To bę dzie jed nak bez zna cze nia.
Kiedy bus się za trzy muje i wszy scy usta wiają się w ko lejce, by wy siąść, Carl stara się sta nąć bez po- 

śred nio za Lil li sem. Kwa śny za pach brud nego me nela spra wia, że chce mu się rzy gać. Lil lis ma wiele
za let, ale dba nie o hi gienę oso bi stą nie jest jedną z nich. Przed Lil li sem stoi Ol dér i z nie cier pli wo ścią
spo gląda w stronę wej ścia do Wil lys, gdzie jak zwy kle kupi ten pa skudny tort księż niczki z zie loną po- 
lewą, który po chło nie w sa mot no ści w swoim po koju przed te le wi zo rem. Carl jed nak wie, że dziś Ol dér
na wet nie wej dzie do sklepu. Przed Ol dérem wy siada jedna osoba z per so nelu, a na stęp nie dwóch ko- 
lesi. Mie szanka wy bu chowa. Prze wi dy walni, mimo że są psy cho pa tami. Gdy Ol dér robi pierw szy krok
w dół na schod kach, Carl wyj muje szczo teczkę do zę bów, którą w ciągu kilku spo koj nych wie czo rów



tak na ostrzył, że po wstała ostra broń. Owi nął ją ta śmą zna le zioną w ką ciku maj ster ko wi cza, żeby można
było ją do brze chwy cić.

Lil lis wzdryga się lekko, gdy Carl wci ska mu ją do ręki i na chyla się do niego, po czym szybko szep- 
cze:

– Ol dér chce cię za bić w Wil lys. Po wie dział mi. On chce cię za dźgać.
Lil lis, kre tyn, któ rym ła two można ma ni pu lo wać, re aguje na tych miast i w taki spo sób, jak ocze ki wał

Carl. Z ry kiem rzuca się na Ol déra, przez co ten gru bas wy pada z busa, krzy cząc ze zdzi wie nia. Lil lis
lą duje na nim i Carl wi dzi, jak szybko za czyna go dźgać. Je den raz, dwa, trzy, cztery. Krew roz pry skuje
się w po wie trzu pięk nymi łu kami, za nim kto kol wiek zdąży za re ago wać. Ci dwaj, któ rzy szli przed nimi,
od wra cają się i włą czają się do bójki. Jak zwie rzęta kie ru jące się in stynk tem też ata kują Ol déra, który
tak gło śno się drze ze stra chu przed śmier cią, że mu szą go sły szeć na wet w są sied niej gmi nie. Prze kli- 
nają, krzy czą i ko pią. Lil li sowi udaje się za dać jesz cze kilka cio sów, nim ko lejne trzy osoby nie do łą czą
do ko tło wa niny na chod niku. Per so nel pró buje po wstrzy mać to sza leń stwo, w któ rym uczest ni czą cztery
bar dzo nie bez pieczne osoby, które na gle wpa dły na po mysł, że się po za bi jają.

Pod czas gdy uwaga wszyst kich sku pia się na krwa wej bi ja tyce, a lu dzie wo kół za czy nają krzy czeć i
fil mo wać, Carl Wal ter po ci chu prze myka na drugą stronę busa.

Po tem bie gnie szyb ciej niż kie dy kol wiek w ży ciu.



Rozdział 18

Moa

W ob skur nej gar de ro bie w Dol l ho use Dre am land leżą po roz rzu cane stringi, boa z piór i bro kat w tub- 
kach, jakby prze szła tędy pa rada rów no ści. W po wie trzu unosi się za pach skwa śnia łego roz la nego
szam pana. Z wnę trza lo kalu do biega po bu dza jące wy ob raź nię dud nie nie mu zyki, ale tu, w gar de ro bie,
jest bar dziej stłu mione, pra wie jak ostat nie ude rze nie plu ga wego serca. Moa pa trzy, jak Ve ro nica bie rze
chu s teczkę na wil żaną i wy ciera się nią pod pa chami, na stęp nie mię dzy no gami, po czym na kłada świeży
dez odo rant. Zgniata chu s teczkę i krzy wiąc się, wrzuca ją do prze peł nio nego ko sza w ką cie. Po tem na- 
po tyka spoj rze nie Moi w cią gną cym się wzdłuż ściany pęk nię tym lu strze nad to a letką.

– Fuck – mówi. – Trzy na ście go dzin to zde cy do wa nie za długo. Przy po mnij mi, że bym ni gdy wię cej
nie wpi sy wała się na po dwójną zmianę.

Moa przy gryza dolną wargę i przy gląda się smu kłej Azjatce z ogrom nymi si li ko no wymi pier siami,
jak ubiera się w skom pli ko wany strój po kryty pę tel kami i pa skami, po pra wia jąc jed no cze śnie szminkę i
włosy. Pró buje przy tym za cho wać rów no wagę, chwie jąc się na ob ca sach wy so kich na co naj mniej dwa- 
dzie ścia cen ty me trów. Po przej rze niu się po raz ostatni w lu strze Azjatka wy cho dzi z po koju przez
drzwi pro wa dzące na scenę, zo sta wia jąc je same.

– Mia ły śmy rę ka wiczki, ma ski i tak da lej – mówi Moa, nie mo gąc po rzu cić te matu roz mowy, który
wał kuje już od dwóch dni. – A co, je śli znajdą na sze włosy czy coś ta kiego w sy pialni tego łaj daka?

– Ale ty prze cież nic nie zro bi łaś, tak? Nic poza wła ma niem.
Moa bled nie.
– A je śli miał w domu mo ni to ring?
Ve ro nica, sły sząc to, po waż nieje, czego Moa pew nie się spo dzie wała.
– Ta kie typy zwy kle go mają – od po wiada po chwili za sta no wie nia. – Nic już nie po ra dzisz. I tak je- 

steś ostat nią osobą, którą ktoś by po dej rze wał. Tak samo jak twoje dwie zna jome. Za wsze szuka się
spraw ców w bli skim kręgu ofiary, to stan dard. A je śli jesz cze ten fa cet był z gangu HA, na pewno ma
wielu wro gów i to oni będą głów nymi po dej rza nymi.

Ve ro nica za kłada ob ci słe, czarne dżinsy i spry skuje się per fu mami mię dzy pier siami, po czym ob wie- 
sza się wszyst kimi swo imi na szyj ni kami. Na ko niec wkłada czarną ko szulkę na ra miącz kach, a na stęp- 
nie tę samą skó rzaną ka mi ze lkę z przy pin kami, którą za wsze nosi.

– A tak w ogóle – kon ty nu uje, zwra ca jąc się do Moi i wzbu rza jąc pal cami swoją już i tak na stro szoną
czu prynę. – Ja kie to było uczu cie? Mimo wszystko to mu siało być nie sa mo wite, prawda? Przy znaj się.

Moa uśmie cha się tro chę nie pew nie. Po chwili jed nak przy ta kuje.
– No tak – od po wiada prze cią gle. – Było. Cho ciaż wo la ła bym nie wi dzieć, kiedy czaszka… – ry suje

dło nią w po wie trzu, obok wła snej głowy, eks plo zję i wy daje od głos wy bu chu.
Ve ro nica wy gląda po waż nie i tłumi ziew nię cie.
– Brudna ro bota, to na pewno. Chyba tak musi być. Do brze, że idziesz na dzi siej sze spo tka nie. My ślę,

że to jest do kład nie to, czego po trze bu jesz. Chodź, mu simy się po spie szyć. Po ciąg od jeż dża za pięt na- 
ście mi nut.

*



Sie dem ko biet sie dzi bez słowa w po koju dzien nym na pod upa dłej far mie pod Fje lie w Ska nii. Słońce
wła śnie wze szło. Ve ro nica, która o pią tej rano skoń czyła trzy na sto go dzinną zmianę w klu bie ze strip ti- 
zem, prze cią gle ziewa i na lewa so bie kawy. Czeka, aż lek na ADHD, który wła śnie wy sy pała z kap sułki
i po łknęła, za cznie dzia łać.

– Kap sułki do prze cho wy wa nia – wy ja śniła, gdy Moa za py tała, co to jest. – Je śli po łknie się je w ca- 
ło ści, lek uwal niany jest po tro chu. A w ten spo sób do staję wszystko na raz. I je śli nie masz ADHD, to
działa tro chę jak speed. Do bry spo sób, żeby nie usnąć i nie od czu wać głodu.

Moa roz gląda się po słabo oświe tlo nym po miesz cze niu. Ta pety wy glą dają jak z ubie głego wieku. W
za sa dzie wszystko tu tak wy gląda. Me ble – cięż kie i brą zowe, a ka napa tak znisz czona, że w kilku miej- 
scach przez prze tar cia w żół to brą zo wej ta pi cerce wi dać pian kowe wy peł nie nie. W po wie trzu unosi się
za pach ziemi i za su szo nych sta rusz ków. Trzy młode ko biety sie dzą na ka na pie obok sie bie, a jedna –
sporo star sza od po zo sta łych – od po czywa w czar nym skó rza nym fo telu. Na ta bo re cie przed te le wi zo- 
rem za jęła miej sce li derka. To wi dać od razu.

Moa i Ve ro nica sie dzą ze skrzy żo wa nymi no gami na pod ło dze przed ka napą, sto lik ka wowy od su- 
nięto na bok. Na pię cie wisi w po wie trzu, ale nie jest ono ne ga tywne. Wszyst kie ko biety wy dają się bar- 
dzo szczę śliwe, że Moa tu jest. Znały już jej imię i tak da lej. Przy tu lały ją ser decz nie na po wi ta nie.

– No to je ste śmy już wszyst kie oprócz Adeli, która do stała spe cjalne za da nie – za częła li derka, głasz- 
cząc po grzbie cie du żego ru dego kota le żą cego na jej ko la nach. Ko bieta około czter dziestki. Ma na so- 
bie brą zowe spodnie my śliw skie z wie loma kie sze niami na no gaw kach, roz piętą ko szulę z po laru w
czer woną kratę, a pod nią czarny pod ko szu lek. Skóra ko biety jest po marsz czona i wy gląda na wy jąt- 
kowo grubą. Jakby po pa rzona od słońca. Może to także za sługa pa pie ro sów. Przez cały czas trzyma w
ustach za pa lo nego pa pie rosa. Gdy tylko je den się koń czy, od pala ko lej nego, a w trak cie roz mowy co
chwilę strze puje po piół spa da jący na pod ko szu lek. Ja kość po wie trza w tym miej scu po zo sta wia wiele
do ży cze nia i Moę szczy pią jej wraż liwe oczy, ale oczy wi ście w ży ciu by tego nie sko men to wała.

– Wi taj, Moa – mówi li derka. – Mam na imię Le onora, ale wszy scy mó wią na mnie Leo.
– Cześć – mówi nie pew nie Moa. – I dzię kuję, że mogę tu być.
Leo kiwa głową w stronę Ve ro niki.
– Je śli wszystko, co po wie działa o to bie Ve ro nica, jest prawdą, to je steś nie tylko mile wi dziana, ale

wręcz nie zbędna w ta kiej gru pie jak na sza. To my po win ny śmy ci dzię ko wać za to, że tu je steś, a nie
od wrot nie.

W żo łądku Moi coś się za czyna dziać. Uczu cie cie pła – już za po mniała, że po trafi je od czu wać.
Uczu cie, które w ostat nich la tach po ja wiało się tylko wtedy, gdy spę dzała czas z Eleną i Linn. Moa wie,
co to jest. Czuje się mile wi dziana. Za ak cep to wana. Bez pieczna. Pa trzy na ka ra bin oparty o ścianę lufą
do góry tuż za Leo. Leo wi dzi to spoj rze nie i się śmieje. Sięga do tyłu i pod nosi ka ra bin.

– Ta pół au to ma tyczna strzelba – za czyna – to Breda B12i z au to ma tycz nym ła do wa niem. Kosz to wała
dwa dzie ścia pięć ty sięcy. Prawda, że ładna?

Moa kiwa głową i wy ciąga rękę, by do tknąć broni. Leo wy raź nie to cie szy.
– Jest za bez pie czona, ale za ła do wana, więc bądź ostrożna.
Moa cofa rękę, gdy w my ślach po ja wia się ob raz zma sa kro wa nej głowy Lind ströma.
– Może po tem – wy do bywa z sie bie.
Leo się śmieje.
– Kiedy tylko ze chcesz. Po wiedz mi Moa, czy wiesz, kim je ste śmy?
Dziew czyna kręci głową.
– Fa lo chrony – tak sie bie na zy wamy. Ale w me diach mó wią na nas Ko bieta La ser. – Leo robi pauzę,

jakby chciała oce nić re ak cję Moi.
W tym sa mym mo men cie naj star sza ko bieta w po koju po gar dli wie pry cha.
– A kiedy to niby uży ły śmy ce low nika la se ro wego? – mówi skrze czą cym gło sem, wy wo łu jąc tym

śmiech po zo sta łych.



Moa od chrzą kuje.
– Ja… wie dzia łam o tym. A ra czej Ve ro nica po wie działa mi, że to wy je ste ście tymi, które… no wła- 

śnie. Co ozna cza w ta kim ra zie na le że nie do Fa lo chro nów?
Le onora jest wy raź nie za do wo lona z tego py ta nia, zdej muje kota z ko lan, po czym za pala ko lej nego

pa pie rosa.
– Czy ta łaś ma ni fest? – pyta, mru żąc oczy w kłę bach pa pie ro so wego dymu.
– Tak. Trzy razy – od po wiada Moa i pro stuje plecy.
– I?
– I my ślę, że ko bieta, która to na pi sała, ma cał ko witą ra cję.
Młod sze ko biety na ka na pie po mru kują z uzna niem.
– To prawda – zga dza się Leo. – Zga dzam się z tobą. Je steś młoda, więc pew nie nie wiele wiesz o teo- 

rii, która się za tym kryje. Mówi się, że fe mi nizm przy cho dzi fa lami. Wiesz coś o tym?
Moa po trząsa głową.
– Tak czy ina czej tak to już jest – Leo się za ciąga. – Tina, ja kie to fale?
Jedna z ko biet sie dzą cych na ka na pie, blon dynka w za awan so wa nej ciąży, na tych miast re cy tuje z pa- 

mięci:
− Pierw sza fala do ty czyła prawa wy bor czego oraz rów no upraw nie nia ko biet i męż czyzn. W cza sie

dru giej fali wal czono o do war to ścio wa nie roli ko biety w spo łe czeń stwie. Trze cia fala roz po częła się w
la tach dzie więć dzie sią tych i chciała po ka zać, że role płciowe są w isto cie czymś stwo rzo nym przez kul- 
turę, sku piono się także na in dy wi du ali zmie i róż no rod no ści. Mówi się, że czwarta fala, do ty cząca wie- 
lo wy mia ro wej ana lizy praw ko biet, trwa te raz oraz że fe mi nizm czwar tej fali wkra cza do sieci.

Le onora te atral nie wzdy cha.
− Wła śnie tak. Fala za falą, nie mal cały ocean fe mi ni zmu, je śli wie rzyć temu, co się sły szy. Ży jemy w

czwar tej fali. I do kąd nas to za pro wa dziło? Czy mamy rów no upraw nie nie? Nie, na wet tu taj, w Szwe cji,
która po do bno za szła tak da leko pod tym wzglę dem. Czy ko biety są bez pieczne na uli cach lub we wła- 
snych do mach? Nie, nie są. Pięt na ście ko biet rocz nie jest na dal mor do wa nych przez mę żów. W jed nym
z tak zwa nych naj bar dziej fe mi ni stycz nych kra jów na świe cie. Ja kie więc wnio ski można wy cią gnąć z
tych fal?

Moa unosi brwi.
− Nie wiem.
− Można stwier dzić, że nie warto za czy nać pią tej, szó stej i siód mej fali. Bo na nic się nie zda dzą.

Oczy wi ście z każdą z fal do ko nują się małe po stępy, ale je śli chcemy zo ba czyć zmianę, taką praw dziwą,
jesz cze za na szego ży cia, mu simy stać się kimś in nym. Dla tego na zy wamy sie bie Fa lo chro nami. Zro zu- 
mia ły śmy, że nie można pły nąć z prą dem. I uwa żamy, po dob nie jak ty, że Va le rie So la nas miała ra cję.
Po stą piła słusz nie. Je ste śmy cza row ni cami i dziw kami, naj gor szym kosz ma rem męż czyzn. Za mie rzamy
za bić tylu męż czyzn, ilu nam się uda, i mamy na dzieję, że za in spi ru jemy inne ko biety do pój ścia w na- 
sze ślady. Twoja obec ność tu taj to krok we wła ści wym kie runku.

Moa jest tylko czę ściowo zdu miona. Ve ro nica opo wia dała jej o gru pie. Jak Si gne, wła ści cielka farmy,
i Le onora po znały się w gru pie wspar cia dla mal tre to wa nych ko biet i wspól nie po sta no wiły pod jąć dra- 
styczne kroki.
− Mia łaś ojca, który był praw dzi wym dra niem, prawda? − pyta Leo.
Moa spusz cza wzrok, bawi się pa znok ciem i kiwa głową bez słowa. Po tem czuje pa lec pod brodą.

Leo przy su nęła się bli żej na ta bo re cie, de li kat nie unosi głowę Moi i pa trzy jej pro sto w oczy.
− To nie jest twój wstyd. Na wet o tym tak nie myśl.
− Opo wiedz o swo jej sio strze − mówi ciem no włosa ko bieta sie dząca na ka na pie.
Leo kiwa głową.
− Je stem bliź niaczką, Moa. Nie cho dzi o znak zo diaku, ale o osobę, która uro dziła się ra zem z dru gim

czło wie kiem. A w każ dym ra zie pra wie. Uro dzi ły śmy się w od stę pie trzech dni, ja i moja sio stra. To



dość nie zwy kłe, ale cza sami się zda rza. Wiesz, gdzie jest dziś moja sio stra bliź niaczka?
Moa po trząsa prze cząco głową.
− Leży po cho wana na cmen ta rzu. Miała cztery lata. Mój oj czym stra cił do niej cier pli wość, kiedy za- 

cho ro wała na za pa le nie ucha i pła kała w nocy. Chciał ją uci szyć i… udało mu się. – Głos Leo się zmie- 
nia. Staje się słab szy. − Na za wsze. Po wie dział póź niej, że nie chciał, ale co z tego, skoro to zro bił. Tak
to już jest z tymi su kin sy nami. Na wet je śli nie chcą, to i tak są śmier tel nie nie bez pieczni.

– O Boże – głos Moi się ła mie. – Tak mi przy kro.
– Mnie też. Nam też. Smu ce nie się nic tu nie po może. Trzeba to prze kuć w złość. W nie po ha mo waną

wście kłość.
Pro stuje się i wska zuje na star szą ko bietę w fo telu.
– To jest Si gne, a to jej go spo dar stwo. Ma sie dem dzie siąt je den lat, a uwol niła się od oso bi stego pie- 

kła do piero w wieku sześć dzie się ciu pię ciu lat. Ro zu miesz? Całe swoje pie przone ży cie miesz kała tu ze
star szym bra tem. Bra tem, który re gu lar nie ją gwał cił i bił.

– Gdzie on te raz jest? – pyta Moa.
Si gne unosi pod bró dek.
– Jest po cho wany pod kupą gnoju, ra zem z dziec kiem po wsta łym z jego na sie nia. Kiedy zmarł, sta- 

łam się wła ści cielką go spo dar stwa, a jemu jest do brze tam, gdzie jest, pod kupą śmier dzą cego gówna.
– Tina, tam na ka na pie, ona… cóż, Tina, mo żesz po ka zać?
Moa od wraca się w chwili, gdy roz lega się od głos sior ba nia. Na ka na pie sie dzi blon dynka z wiel kim

brzu chem i wyj muje sztuczną szczękę.
– Mam sztuczne zęby, od kąd skoń czy łam dwa dzie ścia dwa lata, kiedy to mąż wy bił mi moje praw- 

dziwe – mówi, lekko se ple niąc, po czym wpy cha sztuczną szczękę z po wro tem do ust.
Ciem no włosa ko bieta sie dząca obok Tiny robi głę boki wdech. I wy dech. Na stęp nie ła pie się za włosy

i zdej muje je z głowy. Moa wy daje z sie bie jęk prze ra że nia.
– Je stem Ba har – mówi ko bieta, po chy la jąc się do przodu w taki spo sób, by Moa mo gła zo ba czyć

czu bek jej głowy po kryty jedną wielką, czer woną bli zną. – Mąż chciał ob lać mi twarz kwa sem, bo uwa- 
żał, że za cho wa łam się nie przy zwo icie. Udało mi się jed nak schy lić głowę do przodu, więc za miast w
twarz tra fił tu taj. Mieszki wło sowe zo stały prze żarte i od tam tej pory je stem pra wie łysa.

Trze cia ko bieta na ka na pie, pulchna, ru do włosa dziew czyna, po kle puje Ba har po ra mie niu ze współ- 
czu ciem.

– A ja mam na imię Eve lyn – mówi. – Ucie kłam od męża z sze ścio let nią có reczką, bo po dej rze wa- 
łam, że ją mo le stuje. Ukry wa łam się przez nie mal rok, za nim zna la zła nas po li cja. Fakt, że po rwa łam
córkę, jak to naj wy raź niej na zy wają, gdy pró buje się ura to wać dziecko przed zgwał ce niem, spra wił, że
wy szłam na złego ro dzica, a ojcu przy znali wy łączną opiekę nad na szą córką Amandą. Mnie z ko lei dali
prawo do spo tkań co drugi week end, i to tylko w obec no ści ku ra tora. Zo sta łam też ska zana na karę wię- 
zie nia.

– Gdzie jest te raz Amanda? – pyta Moa.
Eve lyn gło śno prze łyka ślinę i mówi ochry płym gło sem:
– Sześć lat póź niej po peł niła sa mo bój stwo. Kiedy miała dwa na ście lat. Po zo sta wiła po so bie list, w

któ rym do kład nie opi sała, co zro bił jej oj ciec. Oka zało się, że moje po dej rze nia były słuszne i że sąd
przy znał wy łączną opiekę nad moją córką gwał ci cie lowi.

Moę za czyna mdlić, gdy sły szy ból w gło sie Eve lyn. Matka ob wi nia się za okropne ży cie i śmierć
córki. To sły chać.

– Ro bię to ze względu na Amandę – koń czy Eve lyn, spo glą da jąc smutno w su fit, tak jakby córka mo- 
gła to sły szeć z góry, z nieba. – I za wszyst kie dziew czynki na ca łym świe cie, które prze cho dzą przez
ta kie samo pie kło jak ona.

Za pada długa ci sza, po czym Ve ro nica, te raz z wy raź nie bar dziej ner wową mową ciała i mi miką, cią- 
gnie wą tek.



– Mnie już znasz – mówi. – Ucie kłam z domu w wieku czter na stu lat. Moi ro dzice byli uza leż nieni od
he ro iny. Po my śla łam, że ży cie na ulicy musi być lep sze niż ży cie z nimi. Oka zało się, że to prawda.
Było ciężko, ale od tego dnia je stem też wolna. Nie mam ro dzeń stwa. To zna czy… z wy jąt kiem wszyst- 
kich sióstr w tej gru pie. I je stem cho ler nie szczę śliwa, mo gąc po wie dzieć, że mam te raz ko lejną sio strę.

Chwyta dłoń Moi i ją ści ska. Ręka Ve ro niki jest zimna i blada, a jej czarne akry lowe pa znok cie wy- 
glą dają jak groty włóczni.

Moa roz gląda się do okoła. Pa trzy ko lejno na wszyst kie ko biety, jedną po dru giej. W końcu zwraca się
do Leo.

– Mam na imię Moa – mówi nie pew nie. Po tem jej głos staje się spo koj niej szy: – Kiedy mia łam czter- 
na ście lat, za strze li łam swo jego ojca, który był praw dzi wym gno jem. Po tem za strze li łam jed nego gwał- 
ci ciela. I je śli mogę, chcia ła bym bar dzo zo stać wa szą sio strą. Fa lo chro nem.



Rozdział 19

Linn

Linn sie dzi w ma łej kan cia pie przy Po rslins ga tan 4 w Malmö, która jest jej biu rem. Do my śla się, że tak
to po pro stu działa – osoba naj młod sza sta żem do staje naj gor sze miej sce. Przy pusz cza, że mo gło to być
po miesz cze nie go spo dar cze, ale ja koś udało się tu wci snąć ma lut kie biurko z kom pu te rem, szarą kosz- 
marną szafkę na do ku menty oraz wszystko inne, co jest po trzebne w co dzien nej pracy.

„Z wy jąt kiem tlenu” – my śli Linn, po raz ty sięczny ża łu jąc, że nie ma okna.
Linn z na ra sta ją cym bó lem brzu cha czyta długą roz mowę na cza cie wy świe tloną na ekra nie lap topa.

Jako asy stentka Linn ma za za da nie po ma gać pro ku ra torce Ulrice Rönn we wszyst kim, czego może po- 
trze bo wać. Jedną z ta kich rze czy jest na przy kład od czy ty wa nie roz mowy z czatu pod czas roz prawy.
Linn wkłada sa szetkę z ni ko tyną pod wargę, wy pija kilka ły ków wody i stara się nie czuć się aż tak źle z
po wodu tego ca łego gówna, któ rym dzień w dzień prze siąka, ale to trudne. Osa dza się jak cienka war- 
stwa na jej du szy. Taka, któ rej nie da się zmyć, ale która ro śnie co raz bar dziej i bar dziej. Linn czyta:

„− Wi dzia łem cię, ty dziwko, jak wra ca łaś z nim z kio sku. Pie przy li ście się?
− Nie, no bła gam cię. Po pro stu spo tka łam ko legę przed kio skiem. KO LEGĘ. Nic nie ro bi li śmy.

Tylko roz ma wia li śmy przez chwilę.
− Kła miesz. Ja to wiem. Je steś sa mo lubną dziwką, która nie my śli o ni kim poza sobą. Ko lega. My- 

ślisz, że jak to, kurwa, dla mnie wy gląda? I dla wszyst kich in nych? Jak ty tak pusz czasz się na mie ście,
gdy tylko idę do pracy? Nie ku masz, że lu dzie ga dają? I to ja wy cho dzę na idiotę, kiedy moja dziew- 
czyna bez prze rwy pusz cza się z in nymi fa ce tami”.

Linn prze łyka ślinę. Musi zro bić prze rwę. Po przy go to wa niu się do tej roz prawy ma na pi sać pro jekt
prost szego po zwu, do ty czą cego prze stęp stwa z uży ciem noża. Na stęp nie musi za pro po no wać, jak za kla- 
sy fi ko wać sprawę, która oscy luje po mię dzy usi ło wa niem za bój stwa, na pa ścią ze szcze gól nym okru cień- 
stwem a spo wo do wa niem cięż kiego uszczerbku na zdro wiu. Za da nie, na które zde cy do wa nie nie ma
ochoty, po nie waż ozna cza ko lejną war stwę brudu, lub na wet trzy, na bło nie jej du szy. Po tem musi wy- 
peł nić for mu larz wnio sku o od szko do wa nie od pro ku ra tora ge ne ral nego w spra wie do ty czą cej męż czy- 
zny, który prze by wał w aresz cie, ale sąd po sta no wił od da lić za rzuty.

Mimo ogromu nie koń czą cej się pracy za kładka otwarta na końcu w prze glą darce in ter ne to wej nie- 
ustan nie przy ciąga wzrok Linn. Inni lu dzie stale spraw dzają me dia spo łecz no ściowe pod czas pracy, ale
nie Linn. Ona już ich na wet nie ma. Ale trudno jej się po wstrzy mać przed cią głym od świe ża niem stron
ga zet.

Wia do mość o na głej śmierci Lind ströma po ja wiła się wczo raj póź nym wie czo rem. Na po czątku były
to bar dzo zwię złe tek sty. W willi w Hel sing borgu zna le ziono mar twego męż czy znę, te ren zo stał za bez- 
pie czony, a po li cja wsz częła do cho dze nie w spra wie po waż nego prze stęp stwa. Po in for mo wano naj bliż- 
szych krew nych. Linn stara się, by to ostat nie zda nie zbyt nio jej nie do tknęło. Wie, jak Lind ström trak- 
to wał swo ich naj bliż szych, i nie są dzi, żeby się smu cili, gdy wia do mość o tym do tarła do jego by łej
żony i dzieci. Linn jest zde ner wo wana, nie ma co do tego wąt pli wo ści. Zu peł nie nie wie, czy mo gły zo- 
sta wić ja kieś ślady, które wska zy wa łyby, że to one. Ra czej nie, ale prze cież tak samo my śli więk szość
prze stęp ców, któ rzy są prze ko nani, że nikt ich nie zła pie. A jest też tro chę… dumna? Nie, może nie. Za- 
do wo lona? Tak. Mimo że sprawa z Lind strömem nie po to czyła się tak, jak pla no wały, a Linn zo stała
mor der czy nią, to przy naj mniej Sara Lind ström już ni gdy nie bę dzie na ra żona na nie bez pie czeń stwo ze



strony tego agre syw nego dra nia. I dzieci rów nież. Ani żadna inna ko bieta. Świat stał się lep szy bez tego
gnoja Lind ströma i to jest nie za prze czalne. I tyle.

„Ale jego ro dzice nie chcą się z tym zgo dzić. Ani ro dzeń stwo. Może na wet jego dzieci też nie”. Nie
może prze stać o tym my śleć. Jak, do cho lery, Elena i Moa mają za miar to na pra wić? Wy daje im się, że
wszystko jest ta kie oczy wi ste. Nie mal ła twe. Linn już chyba po raz dzie siąty dzi siaj wcho dzi na stronę
in ter ne tową „Afton bla det” i prze szu kuje wia do mo ści, aż tra fia na wła ściwą.

Dzi siej sze ar ty kuły są nieco bar dziej szcze gó łowe. Ko men dant po li cji w Hel sing borgu udzie lił in for- 
ma cji, że cho dzi o męż czy znę, który jest już znany po li cji – tak to się mówi, gdy styl ży cia ja kie goś dra- 
nia wpę dza go w kło poty. Po wie dział rów nież, że wsz częto wstępne do cho dze nie w spra wie mor der- 
stwa, po nie waż nie ma żad nych wąt pli wo ści, że męż czy zna zo stał za bity. Po li cja prosi o kon takt
wszyst kich, któ rzy uwa żają, że mogą wnieść coś do sprawy. Kiedy dzien ni karz pyta, czy mają ja kichś
po dej rza nych, ko men dant od po wiada, że w tej chwili nie chcą się ogra ni czać do żad nych hi po tez.

Na to miast na fo rum Fla sh back wy po wie dzi mają inny ton. Szyb kie wy my śle nie teo rii, a na stęp nie
trzy ma nie się jej ra czej jest wy mo giem w ty sią cach wąt ków o bie żą cych prze stęp stwach. Nie mi nęło
wiele go dzin od uka za nia się pierw szego ar ty kułu w me diach, a fo ru mo wi cze do ko pali się do in for ma cji
o Lind strömie. Że nie pła cił po dat ków, zo stał wie lo krot nie oskar żony o po bi cia, o prze stęp stwo zwią- 
zane z po sia da niem broni pal nej, kilka drob nych prze stępstw nar ko ty ko wych i dwa przy padki utrud nia- 
nia śledz twa. I że był ra czej no wym człon kiem Hells An gels. Je den z użyt kow ni ków jest cał ko wi cie
prze ko nany o tym, kto stoi za mor der stwem, i po dał na zwi ska dwóch osób, z któ rymi Lind ström miał
nie do koń czone in te resy. Inny z ko lei my śli, że to fa cet z gangu mo to cy klo wego Ban di dos. Trzeci twier- 
dzi, że to na pewno jego była żona wy na jęła płat nego za bójcę.

„Nie jest to wcale da le kie od prawdy” – my śli Linn i prze cho dzi ją dreszcz.
Po ja kichś stu po stach w wątku je den użyt kow nik za sta na wia się, czy to może być nowa ofiara Ko- 

biety La ser, ale ta teo ria szybko zo staje od rzu cona z po wodu in nej kon cep cji. Ko muś udało się rów nież
zdo być in for ma cję, że był to strzał w głowę z bli skiej od le gło ści, praw do po dob nie z broni ręcz nej, pod-
czas gdy wszyst kie ofiary Ko biety La ser zo stały za strze lone z ka ra bi nów oraz z więk szej od le gło ści.
Linn jest za ła mana. To oczy wi ste, że osoba, która na pi sała ten post, ma wgląd w śledz two. To nie przy- 
pa dek, że wielu dzien ni ka rzy wcho dzi na Fla sh backa, by zdo być in for ma cje na te mat nie roz wią za nych
bie żą cych spraw. Pi szą tu pra cow nicy wy miaru spra wie dli wo ści, któ rzy nie boją się roz po wszech niać
in for ma cji po uf nych. Cza sem dla tego, że do stają za to spore pie nią dze, cza sem pew nie dla sa mej sa tys- 
fak cji, że jako pierwsi wno szą nowe in for ma cje do tej gru po wej ma stur ba cji, która od bywa się na Fla sh- 
backu.

Linn pod ska kuje, gdy roz lega się pu ka nie w drzwi, które są lekko uchy lone, by mo gła w ogóle od dy- 
chać.

– Tak? – mówi, szybko za my ka jąc wszyst kie za kładki nie zwią zane z pracą.
Ca trin Åkes son wcho dzi do po koju, w któ rym od razu robi się tłoczno. Linn nie ma na wet krze sła dla

go ści, więc Ca trin opiera się o fra mugę i krzy żuje ręce na pier siach, z nie do wie rza niem roz glą da jąc się
po ma leń kiej prze strzeni.

– Se rio, nie wy daje mi się, że byś mo gła tak pra co wać, o ile zwią zek za wo dowy ma tu w ogóle coś do
ga da nia. Na prawdę po win naś po pro sić o zmianę biura, Linn.

Linn re aguje na to śmie chem i po ciera czoło.
– Tak, wiem. Pró buję so bie wmó wić, że jest tu na wet przy tul nie. Jak w norce, do któ rej mogę się

scho wać.
– Po maga ci to?
– Tak so bie – przy znaje. – W każ dym ra zie nie wy daje mi się, żeby mo imi przod kami były bor suki,

po nie waż czuję się tu dość klau stro fo bicz nie. Zwłasz cza gdy mu szę za mknąć drzwi.
Ca trin wska zuje brodą na je den z se gre ga to rów roz ło żo nych na stole przed Linn.
– Za my kasz sprawę Sary Lind ström, tak?
– Mhm – od po wiada Linn, za cho wu jąc czuj ność, za nim za cznie mó wić da lej. – To chore, co się stało.



Ca trin ziewa i spo gląda na ze ga rek.
– Taa – mówi – choć dla Sary Lind ström to chyba naj lep sze, co mo gło się zda rzyć. A jed nak to była

bez względna eg ze ku cja, a ten, kto to zro bił, biega te raz wolno po mie ście z bro nią w ręku, więc oczy wi- 
ście nie mo żemy na to po zwo lić.

Linn czuje ucisk w żo łądku. Pod nosi ku bek z kawą do ust i kiwa po ta ku jąco głową w od po wie dzi.
Za sta na wia się, co zro bi łaby Ca trin, gdyby wła śnie te raz się do wie działa, że osoba, o któ rej mówi, sie- 
dzi nie cały metr od niej.

„Bez względna eg ze ku cja. Nie, to wła ści wie nie było tak – chce po wie dzieć. – To była tak jakby… sa- 
mo obrona”.

– Choć tak na prawdę jesz cze bar dziej bez względny był ostatni przy pa dek z udzia łem Ko biety La ser –
kon ty nu uje Ca trin. – Wi dzia łaś w Wia do mo ściach, prawda? Przy się gam, że ta sprawa wy ssie ze mnie
całe ży cie, tak wolno to czy się to śledz two.

Po raz ko lejny Linn przy ta kuje.
– To na Dworcu Cen tral nym? Wy daje się, że te za bój stwa zda rzają się co raz czę ściej, nie są dzisz?
Ca trin od po wiada po waż niej szym to nem:
– Tak, rze czy wi ście. A ten ko leś, który w spo koju pił kawę po pracy, z pew no ścią nie na le żał do tej

ka te go rii co nasz drogi Lind ström. Po pro stu zwy kły fa cet. Hans-Erik, lat pięć dzie siąt pięć, oj ciec trójki
do ro słych dzieci i świeżo upie czony dzia dek. Z czy stą kar to teką. Kilka man da tów za złe par ko wa nie w
ciągu ca łego ży cia. Ni gdy na wet nie prze kro czył do zwo lo nej pręd ko ści. Wła śnie to jest dla mnie tak
trudne do zro zu mie nia w spra wie z Ko bietą La ser. Na prawdę mu simy zła pać tę psy cho patkę. Żadna z
ofiar nie była nam wcze śniej znana. Wszyst kie z nich to … no cóż, zwy kli, nie winni chłopcy lub męż- 
czyźni.

Linn za sta na wia się, czy w ogóle tacy ist nieją, ale od po wiada:
– No tak, wy daje się, że je śli ktoś za mie rza strze lać do lu dzi, to mógłby wy brać tro chę… ina czej.
Ca trin za sta na wia się nad tym. Po tem wzru sza ra mio nami.
– Otóż to. Ja… – prze rywa jej dźwięk w te le fo nie, w kie szeni ma ry narki na piersi. W tym sa mym

cza sie na biurku za pala się ekran ko mórki Linn. Ca trin szyb ciej wyj muje swoją i za miera, prze czy taw- 
szy wia do mość.

– O, cho lera, Linn – kiedy pod nosi wzrok, w jej spoj rze niu po ja wia się coś no wego. Coś, co bu dzi złe
prze czu cia. – Słu chaj, mu szę spa dać, mam na dzieję, że szybko się z tym upo rają. Daj mi znać, jak tylko
będę mo gła coś dla cie bie zro bić.

– Co? Ale co? – pyta Linn, pod no sząc te le fon z biurka, pod czas gdy Ca trin Åkes son w po śpie chu wy- 
cho dzi z po koju.

„O co jej cho dziło, do cho lery?”
W gór nej czę ści ekranu te le fonu znaj dują się po wia do mie nia z róż nych ga zet: „Afton bla det”,

„Expres sen” i „Da gens Ny he ter”, a także ze Szwedz kiego Ra dia oraz z apli ka cji Alarm SOS, in for mu ją- 
cej o sy tu acjach kry zy so wych. Kiedy Linn od czy tuje wszyst kie wia do mo ści, czuje się tak, jakby wbie- 
gła pro sto na be to nową ścianę, a serce przy spie sza, gdy wy daje jej się, że ściany w tej kan cia pie za raz
na nią runą.

„Ogło szono alarm w ca łym kraju – za bójca Carl Wal ter uciekł z Säter. Sta nowi ogromne za gro że nie
dla spo łe czeń stwa”.

– To nie moż liwe – szep cze Linn i ma ochotę wy rzu cić te le fon, jakby ją ugryzł. Ale w tej sa mej chwili
za czyna dzwo nić. „Elena” – wy świe tla się na ekra nie. Pew nie zo ba czyła po wia do mie nia i od razu za- 
dzwo niła. Kciuk Linn drży, gdy od biera po łą cze nie.

– Też już czy ta łaś? – pyta wprost i czuje łzy wzbie ra jące w jej oczach ni czym pa lący kwas i nie jest w
sta nie ich po wstrzy mać.

– Czy czy ta łam? – mówi Elena. – To jest… na wet nie wiem, co po wie dzieć. Nie mogę my śleć. Wła- 
śnie tego się tak ba ły śmy, Linn. Co my, kurwa mać, zro bimy?



„My? – my śli Linn. – Czy Elena też się bała, że Carl uciek nie?”
– Co masz na my śli? – wy rzuca z sie bie.
– No więc po li cja już do mnie dzwo niła i chcą, że bym przy szła na prze słu cha nie…
Linn jej prze rywa.
– Po li cja chce, że byś przy szła na prze słu cha nie, bo mój oj ciec zwiał?
Elena naj pierw mil czy, a po tem mówi sła bym gło sem:
– Mój Boże, Linn, o czym ty mó wisz?
– Że wła śnie ogło szono ogól no kra jowy alarm, po nie waż mój oj ciec uciekł z Säter. A o czym ty mó- 

wisz?
W te le fo nie znowu za pada ci sza. Elena ciężko od dy cha, po czym mówi:
– W ta kim ra zie mu sisz wró cić do domu. I to te raz. Olej wszystko inne. Po pro stu chodź.
– Ale… – za czyna Linn. – Czy to nie dla tego za dzwo ni łaś? – Za czyna ją ćmić głowa, czuje nie przy- 

jemne kłu cie za pra wym okiem.
Elena naj wy raź niej nie może się zde cy do wać, czy coś po wie dzieć, czy nie, i dla tego przez kilka se- 

kund się nie od zywa, ale po chwili na my słu mówi:
– Nie. Nie dla tego. To nie jest te raz ta kie istotne.
– Ale… dla czego w ta kim ra zie wzywa cię po li cja? O czym ty mó wisz?
– Szczątki, Linn. To dla tego za dzwo ni łam.
– Ja kie… szczątki?
Elena się nie cier pliwi.
– Ro berta. W moim ogro dzie. Zna leźli jego ko ści.



Rozdział 20

Carl

Go spo dar stwo Fäbo den w re zer wa cie przy rody Säter da len było tego dnia za mknięte, co do sko nale od- 
po wia dało za mia rom Carla Wal tera. Po prze bie gnię ciu pierw szego od cinka za trzy mał się zdy szany za
opusz czoną, brą zową drew nianą chatą i spoj rzał na ze ga rek, bio rąc dłu gie, głę bo kie wde chy, aby ob ni- 
żyć tętno. Cztery mi nuty i czter dzie ści pięć se kund. Nie tak szybko, jak so bie wy obra żał, ale do za ak- 
cep to wa nia. Py ta nie brzmi, czy ci, któ rzy zo stali przy bu sie, w ogóle za uwa żyli, że go nie ma, czy na dal
sta rali się roz dzie lić psy choli na par kingu, po grą żo nych w od mę tach krwi i szału.

I jest tak, jak obie cała mu jego wspól niczka: przy pół noc nej ścia nie chaty leży pa ku nek. Nie prze ma- 
kalny wo rek że glar ski o po jem no ści trzy dzie stu li trów.

Oszu ka nie psa tro pią cego jest trud niej sze, niż mo głoby się wy da wać. W za sa dzie na wet nie moż liwe.
Dla tego naj pierw Carl spró bo wał oszu kać opie kuna psa. Gdyby udało mu się już na po czątku zmu sić
ich, by po szli w złym kie runku, i spra wić, by opie kun zwąt pił w psa, to byłby suk ces. Tak więc po
„przy pad ko wym” upusz cze niu jed nego buta na skraju lasu cią gną cego się w kie runku wschod nim Carl
chwy cił wo rek i wsko czył do chłod nej, wio sen nej wody w rzece.

Lju ste rån ostro skręca przy go spo dar stwie, po czym kie ruje się na pół noc, w re jon wą wo zów. Pły nąc,
Carl po dro dze zdej mo wał z sie bie ubra nie, każdą rzecz przy gnia ta jąc do dna za po mocą ka mieni. Te raz,
gdy wdra puje się na brzeg, praw do po dob nie ki lo metr da lej na pół noc, jest nagi i ciało ma po kryte gę sią
skórką, ale czuje się bar dzo szczę śliwy. Uśmie cha się, gdy wy cho dzi z wody, mimo że zimno szczy pie
go w skórę. Roz gląda się wo kół i stwier dza, że nie ma tu ni kogo oprócz niego, więc otwiera wo rek. To,
że po do bno nie da się oszu kać psa tro pią cego, nie ozna cza, że nie warto pró bo wać. Je śli po zo sta wie nie
fał szy wego tropu oraz ki lo me trowa wy prawa przez rzekę nie przy niosą re zul tatu, bę dzie mu siał spró bo- 
wać cze goś in nego. Wkłada rękę do worka i wy ciąga z niego mocno per fu mo wane dam skie my dło. Ist- 
nieje wiele teo rii na te mat tego, jak oszu kać psy tro piące: pieprz lub chili, bie gnię cie dłu gimi, prze ci na- 
ją cymi się tu i ów dzie ścież kami, za mie nia nie się z kimś ubra niami i tak da lej. Ale jak po wie dział Car- 
lowi kie dyś pe wien czło wiek, który prze szedł szko le nie woj skowe w za kre sie pro wa dze nia psów tro pią- 
cych, je dy nym spo so bem jest prze bie gnię cie pięć dzie się ciu ki lo me trów na wprost w bar dzo szyb kim
tem pie po twar dym pod łożu, do piero wtedy można za cząć dzia łać. „Mu sisz wy trzy mać dłu żej i po ru- 
szać się szyb ciej od psów tro pią cych, to je dyna sku teczna me toda” – po wie dział. Carl do my śla się, że
naj lep sze może być po łą cze nie tych dwóch spo so bów. Męż czy zna po wie dział mu rów nież, że aby być
cał ko wi cie bez piecz nym, na leży za strze lić psa. Carl nie ma jed nak broni, musi so bie po ra dzić ina czej.

Szybko wcho dzi po now nie do rzeki Lju ste rån i na ciera ciało pach ną cym la wendą my dłem. Na stęp nie
wdra puje się z po wro tem na brzeg, wy ciera do su cha lek kim, szyb ko sch ną cym ręcz ni kiem, który
Schinc kel rów nież wło żyła do torby, tak jak ją o to po pro sił. Za kłada nowe ubra nie i buty, po czym wyj- 
muje małą pla sti kową bu telkę z błę kit nym pły nem. To gli kol. A po tem słoik ze sprosz ko wa nym ału nem.
Kun del może umrzeć, je śli zliże gli kol, a ałun prze żre mu nos, to ja sne... ale lep sze to, niż żeby go zła- 
pali, za nim zdąży zro bić to, co chce zro bić. Glina to glina, na wet je śli cho dzi na czte rech ła pach i ma
sierść.

Schinc kel dała się dość ła two prze ko nać. Za wsze tak jest. Carl za pew nił ją, że wszystko jej opo wie,
gdy zo sta nie po now nie zła pany – bo nie ma wąt pli wo ści, że w końcu tak się sta nie – a także obie cał, że
bę dzie współ au torką jego przy szłej au to bio gra fii. Wtedy zgo dziła się zo sta wić szczelny wo rek w go spo- 
dar stwie Fäbo den i jesz cze jedną rzecz nieco da lej w le sie. Obie cał jej, że to wy star czy. Nie mu sia łaby



ro bić nic wię cej. Je dy nie zo sta wić kilka rze czy, które mo głyby mu się przy dać. I musi przy znać, że wy- 
ko nała świetną ro botę.

Być może zdąży ją prze le cieć, za nim znowu go za mkną?
Carl czuje wzbie ra jącą erek cję, ale szybko się otrząsa. Nie ma te raz na to czasu, nie za leż nie od tego,

jak długo prze by wał w za mknię ciu po zba wiony ak tyw no ści sek su al nej. Nie któ rzy z osa dzo nych w Säter
sta wali się na ja kiś czas ho mo sek su ali stami tylko dla tego, że to je dyna szansa na bara-bara w tym miej- 
scu. Ale nie Carl. Zde cy do wa nie nie. Ma leń stwo od wie dziła go wpraw dzie kil ka krot nie po tym, jak
skoń czył się jej wy rok w za wie sze niu, ale… no cóż. Uroz ma ice nie do daje smaku, każdy to wie.

Z szel mow skim uśmie chem Carl prze rzuca wo rek przez ra mię i bie gnie truch tem do lasu, wy le wa jąc
na ścieżkę za sobą naj pierw gli kol, a po tem roz sy pu jąc ałun. Za raz się okaże, czy Schinc kel zro zu miała,
gdzie ma zo sta wić ro wer. Je śli tak, wszystko pój dzie zgod nie z pla nem. Bę dzie mu siał ostro pe da ło wać,
aż znaj dzie się na wła ści wej dro dze, a wtedy wy star czy zmu sić ja kie goś mię czaka, żeby od dał mu swój
szybki sa mo chód.

„Strzeż cie się, moja droga ro dzino zdraj ców… bo oto, kurwa, nad cho dzę”.



Rozdział 21

Linn

Nad żwi ro wymi dro gami w Sa xtorps sko gen za czął za pa dać zmierzch, gdy Linn wjeż dża białą te slą na
An nor lun da vägen, gdzie znaj duje się jej stary dom, w któ rym te raz mieszka An ton. Mama mieszka po
dru giej stro nie ulicy, trzy domy da lej. Linn ner wowo stuka pal cami w kie row nicę i roz gląda się we
wszyst kich kie run kach. Od ogło sze nia alarmu mi nęło pra wie osiem go dzin. Nie ważne, że naj nie bez- 
piecz niej szy czło wiek w Szwe cji – który, jak się składa, jest także twoim oj cem – uciekł i praw do po- 
dob nie chce cię do paść. Wy miar spra wie dli wo ści nie może prze ry wać pracy tylko z tego po wodu. Linn
to ro zu mie, choć wo la łaby, żeby było ina czej. Jak da leko udało mu się prze mie ścić w ciągu ośmiu go- 
dzin? We dług Go ogle Maps po dróż sa mo cho dem z Säter do Land skrony trwa sie dem go dzin i pięt na ście
mi nut. Teo re tycz nie więc oj ciec może cho wać się za ja kim kol wiek krza kiem, cze ka jąc na od po wiedni
mo ment, by wy sko czyć z no żem w ręku lub z bro nią, a może po pro stu z unie sio nymi pię ściami, mor- 
der czym spoj rze niem i…

Linn musi po wstrzy mać my śli, by nie wpaść w pa nikę. Opu sto szała oko lica robi na niej jesz cze więk- 
sze wra że nie niż zwy kle i sil nie kon tra stuje z jej śro do wi skiem pracy. Ulrika Rönn oka zała wy ro zu mia- 
łość i za chę cała Linn, by ta kon ty nu owała pracę w od po wied nim dla niej cza sie i tem pie, ro biąc prze- 
rwy, kiedy tylko bę dzie tego po trze bo wała. „Ale je śli chcesz być cał ko wi cie bez pieczna, to po win naś
zo stać wła śnie tu taj, na po ste runku po li cji, wśród uzbro jo nych ko le gów” – po wie działa Ulrika.

Może sze fowa miała ra cję? Może do piero te raz jest w nie bez pie czeń stwie, znaj du jąc się tu, w le sie,
kiedy nikt nie wie, gdzie jest jej oj ciec? Ta myśl po wo duje, że coś ma łego i na tar czy wego z ty sią cem
zim nych stó pek peł znie po jej ple cach. Co z tego, że dane oso bowe jej i Eleny są za strze żone, skoro
wła śnie stoi na swo jej sta rej ulicy?

Domy przy An nor lun da vägen wy dają się bar dziej oświe tlone niż zwy kle. Jakby wszy scy wie dzieli,
co się wy da rzy, i pró bo wali chro nić się za kur tyną za pa lo nych lamp. I oczy wi ście wie dzą, bo w końcu o
to cho dzi w alar mie ogól no kra jo wym – żeby po in for mo wać wszyst kich. Mimo to Linn czuje się nie- 
swojo. Jakby to była w ja kimś sen sie jej wina. Jakby spro wa dziła nie szczę ście na całą oko licę.

„To prawda. Gdyby mnie tu nie było, nic by go tu nie cią gnęło”.
Linn jest prze ko nana, że on się tu zjawi. Gło śno prze łyka ślinę. Oj ciec może twier dzić, że jego za bu- 

rze nia psy chiczne znik nęły. Albo że się z nich wy le czył czy jak to na zwać. Linn wie, że to bzdura. To
oczy wi ste, że jest po waż nie chory psy chicz nie, ale jego za bu rze nia są inne niż lu dzi ska zy wa nych na
szpi tal za miast na wię zie nie. On ni gdy nie był nie obli czalny. Umie od róż nić do bro od zła, ale po pro stu
ma to gdzieś. Oj ciec jest psy cho patą do szpiku ko ści. I w jed nym na pewno jest do bry: w ma ni pu lo wa- 
niu ludźmi, w tym le ka rzami i per so ne lem w Säter.

Linn par kuje sa mo chód na pod jeź dzie za do sto so waną do po trzeb osoby nie peł no spraw nej czer woną
to yotą mamy. Sie dzi przez chwilę w środku i ob ser wuje oświe tlony dom. Wo kół wzno szą się ko rony
drzew ni czym mroczni war tow nicy, po sępni w tym ską pym świe tle zmierz chu. Serce jej pod ska kuje,
gdy ką tem oka do strzega, jak coś ma łego się po ru sza. Linn spo dziewa się, że zo ba czy Dżinna bie gną- 
cego w cha rak te ry styczny spo sób na trzech ła pach, ale po tem zde rza się z rze czy wi sto ścią. Mój biedny,
biedny Dżinn. Jakże tę skni za tym ko tem i jego ja skra wo żół tym spoj rze niem.

I jesz cze ten te le fon od Eleny… o szcząt kach.
Wszystko ją na gle przy tła cza. „To jest kara” – my śli. Kara za to, co zro biły ra zem z Eleną i Moą. Za

to, co ona zro biła. Za to, że nie po tra fiła cie szyć się tym, co miała i co było do bre. Za to, że po sta no wiła



ba wić się w bo ha tera żąd nego ze msty. Ktoś tam na gó rze ją zo ba czył i zde cy do wał, że wszystko, co
może pójść źle, pój dzie źle.

„Ktoś tam na gó rze?” – za sta na wia się Linn, pró bu jąc wy śmiać wła sne my śli, ale to nie ta kie pro ste.
Nie chcąc sie dzieć jak ska mie niała przez resztę wie czoru, wy sia dła z sa mo chodu. Spo gląda na dom,

który kie dyś na le żał do niej, a te raz mieszka w nim An ton. Jest w nim zu peł nie ciemno. Ro zu mie go.
An ton i mama ra czej nie będą spać osobno, do póki oj ciec jest na wol no ści. Py ta nie brzmi, czy w ogóle
po winni spać w domu?

„Może wszy scy po win ni śmy za trzy mać się w ho telu?”
W tym mo men cie otwie rają się drzwi wej ściowe i na scho dach po ja wia się An ton. Robi dwa kroki w

dół po ram pie dla wóz ków in wa lidz kich, pod nosi rękę i ma cha, ale nie jest to ra do sny gest. An ton wy- 
gląda mi zer nie. Linn rzuca ostat nie spoj rze nie na pę ka jącą jak za wsze w szwach teczkę na sie dze niu pa- 
sa żera, po czym po dej muje de cy zję. W nor mal nych go dzi nach pracy może i musi przed kła dać pro blemy
in nych nad wła sne, ale te raz ma prze cież wolne. W tej chwili trzeba ra to wać ich małą ro dzinę.

„Tylko jak, cho lera, tego do ko nać?”
Pod cho dzi do An tona i długo go przy tula. Za uważa, że jak zwy kle jego wzrok zbyt długo za trzy muje

się na krzy wym grzbie cie jej nosa. I że jak zwy kle przy ła puje się na tym i ru mieni, po czym prze nosi
wzrok w inną stronę, by nie wpra wić jej w za kło po ta nie. Oboje pod ska kują, gdy ptak, trze po cząc skrzy- 
dłami, zrywa się z po bli skiego drzewa.

– Mama jest w kuchni. Wejdź – mówi An ton, spo glą da jąc szybko przez jej ra mię na zło wrogi, ci chy
las.

Linn od czuwa dreszcz i szybko wcho dzi za bra tem do środka.
W ko ry ta rzu i kuchni palą się wszyst kie lampy, a to coś ozna cza. Od czasu wy da rzeń sprzed dwóch

lat ma nia zbie rac twa mamy, nie gdyś pącz ku jąca, roz kwi tła w pełni. Je dy nie dzięki temu, że Anne Wal- 
ter czuje rów nież po trzebę woj sko wego po rządku, jej dom nie wy gląda jak śmiet ni sko. Linn klu czy
mię dzy lam pami pod ło go wymi z du żymi klo szami, su fi to wymi i ścien nymi lam pami i zwy kłymi lam- 
pami sto ło wymi. Wszyst kie za pa lone. W kuchni przy stole, na któ rym leży sterta ubrań, sie dzi mama na
wózku in wa lidz kim.

„Czy oni się pa kują?”
– Cześć, mamo – wita się Linn, pod cho dzi i przy tula mamę.
Anne schu dła w ciągu ostat nich dwóch lat. Ma tak wciąż roz wi nięte mię śnie ra mion jak wcze śniej,

ale te raz bar dziej je wi dać. Jakby się od chu dzała. A nowe bli zny wciąż płoną czer wie nią na bla dej skó- 
rze.

– Mo głam to prze wi dzieć – mówi Anne ze smut kiem w gło sie, skła da jąc pod ko szu lek w ko lo rze sło- 
necz nej żółci. Od kłada go na je den ze sto sów. – Na prawdę, na prawdę mo głam to prze wi dzieć.

– Nie, nikt nie mógł tego prze wi dzieć, mamo – mówi Linn, bio rąc do ręki fi li żankę her baty, którą po- 
daje jej An ton.

– Wła śnie, że tak. – Anne gwał tow nie prze rywa to, co robi, i ob raca się na wózku. Pod suwa so bie
duże oku lary wy żej na no sie. – Na wet je śli o tym nie my śla łam przed wy da rze niami tego strasz nego
lata, to na pewno po win nam była o tym po my śleć po tem. Wcze śniej można było wie rzyć w to, że Carl,
no nie wiem…, so bie od pu ści? I można było mieć na dzieję, że znaj du jąc się pod tak ści słym nad zo rem,
już ni gdy nie bę dzie miał oka zji, żeby uciec. Ale… prze cież mó wimy tu o Carlu – ton jej głosu staje się
gorzki i ostry, gdy wy po wiada jego imię. – Je śli cho dzi o Carla, wszystko może się zda rzyć. Po win nam
była to zro zu mieć wiele lat temu.

Linn siada na krze śle po dru giej stro nie stołu, od suwa na bok stertę spodni i pa trzy na spa ko waną do
po łowy wa lizkę, le żącą na pod ło dze. – Chce cie uciec? Do kąd? – dmu cha w fi li żankę.

– Nie mamy wy boru – mówi An ton ostro, jakby py ta nie było oskar że niem.
– Nie mó wię, że ma cie – wzdy cha Linn. – Jesz cze kilka mi nut temu my śla łam, żeby zro bić to samo.

Dia bli wie dzą, czy mo żemy z Eleną zo stać w domu, do póki oj ciec jest… – nie może się po wstrzy mać i
pa trzy przez okno – … gdzieś tam.



– Zde cy do wa nie nie po win ny ście – od po wiada mama. – Ma cie pie nią dze. Jedź cie już dziś wie czo- 
rem, do brze wam ra dzę. Jak tylko tu skoń czymy. Znajdź cie ja kiś ho tel. Byle nie w Land skro nie. Gdzieś,
gdzie nikt by się was nie spo dzie wał. Może Ko pen haga? Albo ho tel w ja kiejś dziu rze, jak Höör czy
Kävlinge czy coś w tym ro dzaju. Nie zwle kaj cie, tylko ucie kaj cie już dziś, Linn. Dwa lata temu po peł ni- 
li śmy błąd, są dząc, że je ste śmy bez pieczni. Nie wolno nam tego po wtó rzyć. Wiesz, jak to się skoń czyło.

Wspo mnie nia sta rają się wy do stać na po wierzch nię ni czym żywe trupy z gro bów. Mama w łóżku na
in ten syw nej te ra pii. Moa w śpiączce, pra wie cał ko wi cie owi nięta ban da żami. Mar twe, ro ze rwane na pół
ciało Dżinna w łóżku Linn.

– Roz ma wia łem z po li cją w Land skro nie – mówi An ton. – Z tym Mar ti nem, ko ja rzysz go? Był z
nami ostat nim ra zem.

Mar tin Ljung stål, ich anioł stróż. Tylko on wie rzył Moi, że Jo han Kinne jest nie bez piecz nym czło- 
wie kiem. Linn kiwa po ta ku jąco głową.

– Co po wie dział?
– Ścią gnęli Per nillę na prze słu cha nie i będą na zmianę pa tro lo wać oko licę. Mają wy słać cał kiem

sporo wo zów pa tro lo wych. To wszystko, co mogą za ofe ro wać przy swo ich i tak już nad wy rę żo nych za- 
so bach.

– Dla czego na dal nie czuję się ani tro chę bez piecz nie? – pry cha Anne, po czym chwyta w garść kilka
par maj tek i wrzuca je do wa lizki.

– Do kąd po je dzie cie? – pyta Linn po now nie.
– Moja do bra ko le żanka, a wła ści wie była kur santka – mówi Anne – ma pen sjo nat ka wa łek da lej na

pół noc, w Ska nii. Obie cała, że mo żemy tam zo stać tak długo, jak bę dzie trzeba.
Linn się za sta na wia, a po tem po woli kiwa głową.
– Wy jeż dża cie już dziś wie czo rem?
Anne roz gląda się po kuchni, po czym wrzuca kilka do dat ko wych sztuk bie li zny do torby na pod ło- 

dze.
– Tak. Wy je dziemy, jak tylko skoń czymy się pa ko wać. Ra dzę ci, że byś wró ciła do domu, do Eleny i

zro biła to samo. Spa kuj cie kilka to reb i wy jedź cie jak naj szyb ciej.
– Ale czy na pewno mają ucie kać, skoro ich dane są chro nione? – od zywa się An ton. – To, że ty i ja

miesz kamy tu, gdzie miesz kamy, to jedno, mamo. Ale ad res Linn jest za strze żony. Może w domu jest
jed nak dla niej naj bez piecz niej? Po pierw sze, dla tego, że jej dane są chro nione, a po dru gie, mają prze- 
cież ten cały mo ni to ring. Alarm. I je śli do brze znam Linn, to mają się czym bro nić, prawda?

Linn do kład nie ana li zuje sy tu ację.
– Mamy, tyle mogę po wie dzieć. Ale… i tak nie wiem, co, do cho lery, zro bić.



Rozdział 22

Carl

Duży krzak bzu przed do mem, w któ rym mieszka ta mała suka, jego córka, za pew nia do sko nałe schro- 
nie nie wie czo rem w Sa xtorps sko gen. Carl po woli za krada się do okna z boku bu dynku, ale oka zuje się,
że w środku jest nie po ko jąco ciemno. Ni g dzie nie pali się na wet naj mniej sza lampka.

„Niech to szlag. Oczy wi ście już ją gdzieś ukryli, że bym jej nie zna lazł”.
Po wstrzy muje burk nię cie i po woli kie ruje się na tyły domu. Tam to samo. Cho ciaż… to, co udaje mu

się zo ba czyć w sła bym świe tle, nie świad czy o tym, żeby kto kol wiek tu miesz kał. A zwłasz cza dziew- 
czyna. Po koje są pu ste, przy po mi nają mu jego po kój w Säter. Me ble na ta ra sie są przy kryte, jakby ich w
ogóle nie uży wano. Spo gląda przez ra mię w stronę są sied niego domu. Tam to zu peł nie inna bajka.
Każda cho lerna lampa wy daje się włą czona. Lampy na pod jeź dzie są sia dów oświe tlają skrzynki pocz- 
towe na ma łym drew nia nym pło cie. Carl wpada na po mysł.

Wsłu chu jąc się w ci szę lasu, bar dzo uważ nie sta wia stopy, zgięty w pół, po woli pod cho dzi do skrzy- 
nek. Po gar dli wie uśmie cha się na wi dok jed nej z nich, po ma lo wa nej w czarno-białe kro wie łaty, i czyta
wy pi sane na niej imiona. Na stęp nie do strzega brą zową na końcu rzędu. Na wieczku znaj duje się na pis
„Wal ter”. Aż się za trząsł. Jest na pi sane „A Wal ter”. A. Nie L. Więc… To An ton tu te raz mieszka? Od- 
ważny, jak na ma min synka, któ rego tak ła two było oszu kać dwa lata temu. Tak ża ło sny w po szu ki wa niu
oj cow skiej mi ło ści i wy ja śnień. Ale… se rio? Dra pie się po karku i spo gląda na dom tej sta rej kurwy po
dru giej stro nie ulicy. Tam rów nież się świeci, jakby to była wi gi lia czy coś w tym stylu. Carl do strzega
syl we tkę po ru sza jącą się za oknem. Ta lo cha na wózku in wa lidz kim na pewno nie jest tak wy soka.

„Czy tam są wszy scy troje?”
Ta myśl spra wia, że za lewa go fala sza lo nego szczę ścia, aż czuje ukłu cie w żo łądku. Je śli okaże się,

że to prawda, to zna czy, że dziś wszy scy bo go wie się do niego uśmie chają.
Carl Wal ter szybko roz gląda się w obie strony, a po tem pod biega sku lony w kie runku domu Anne,

pa mię ta jąc, by trzy mać się bli sko krza ków, które lu dzie mają w ogro dach. Ma farta, że aku rat tu tejsi
miesz kańcy chcą za cho wać jak naj wię cej lasu na swo ich dział kach.

Od ru chowo sięga do kie szeni spodni i do tyka w niej okrą głego me ta lo wego przed miotu, a jego plan
po woli na biera kształ tów. Mógłby wpraw dzie te raz wkro czyć do ak cji i za bić całą trójkę na raz, ale to
ry zy kowne. Musi pa mię tać do czego są zdolni, zwłasz cza Linn. Dwa lata temu do stał bo le sną na uczkę.
Nie, le piej za cze kać na od po wiedni mo ment. Po ob ser wo wać ich, za nim za ata kuje, a po tem za bić po ko- 
lei. Może wtedy uda mu się prze cią gnąć to w cza sie, tak jak o tym ma rzył. Jest to jed nak ba lan so wa nie
na kra wę dzi. Każdy gli niarz w Szwe cji go ściga i nie ulega wąt pli wo ści, że po li cja bę dzie te raz bar dzo
czę sto pa tro lo wać ten re jon.

„Ale to nic. Mogą mnie znowu za mknąć. By le bym tylko zdą żył naj pierw za bić tych zdraj ców i wtedy
będę w sta nie znieść ży cie w Säter. Przy naj mniej jesz cze przez kilka lat. Po tem może uda mi się jesz cze
raz uciec i od razu wy je chać z kraju”.

Choć je śli wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, może zdoła zro bić to już te raz. To zna czy wy je chać z
kraju. O ile go nie zła pią. Naj pierw za bije tych ka pu siów, a po tem wsko czy do po ciągu… na przy kład
do Ber lina.

Przed do mem stoi mała, ża ło sna, czer wona to yota Anne z na klejką na przed niej szy bie przed sta wia- 
jącą wó zek in wa lidzki. Carl kuca ni żej i po wol nym kro kiem po ko nuje ostatni od ci nek drogi. Zna la zł szy
się przy le wym przed nim kole auta, wyj muje lo ka li za tor GPS, który Schinc kel umie ściła ra zem z in- 



nymi rze czami w wo dosz czel nej tor bie. „Bez zbęd nych py tań”. Ona ko niecz nie chce opo wie dzieć o ży- 
ciu, zbrod niach i ucieczce Carla. I o ży ciu w Säter. On ją ro zu mie. Dzięki temu Schinc kel znaj dzie się w
gro nie naj lep szych dzien ni ka rzy w kraju. Zo sta nie ob sy pana pre sti żo wymi na gro dami dla re por te rów i
bę dzie za pra szana do pro gra mów te le wi zyj nych jako główny eks pert w kraju w spra wie Carla Wal tera.
Tego po twora, któ remu ktoś z ze wnątrz po mógł w ucieczce. Wszy scy będą po dej rze wać Ma leń stwo. A
Carl nie za prze czy. I tak ma już dość swo jej żony.

Uśmie cha się szy der czo i mocno na ci ska małe ma gne tyczne pu dełko. Wyj muje te le fon ko mór kowy,
który Schinc kel rów nież wło żyła do torby, i otwiera apli ka cję. Działa, jak po winno. Lo ka li za tor po ja wia
się jako mi ga jąca czer wona kropka na ma pie ob szaru. Ba te ria wy trzyma kilka dni, co po winno wy star- 
czyć. I przyda się tylko wtedy, gdy Anne bę dzie chciała uciec. Je śli zo sta nie w domu, za da nie bę dzie ła- 
twe.

Już ma wstać i pod kraść się do ku chen nego okna, gdy otwie rają się drzwi wej ściowe, więc Carl
szybko kuca obok drzwi kie rowcy. Oka zuje się, że w bocz nym lu sterku to yoty jest w sta nie zo ba czyć
schody. Ko lejny raz prze peł nia go wdzięcz ność do sił wyż szych. Dziś na prawdę są po jego stro nie.

Wy cho dzą z domu. Wszy scy. Naj pierw ta zdzira, którą trudno mu na zwać córką.
„Co ona, do cho lery, zro biła z wło sami?”
Cho ciaż to oczy wi ste. Trzeba prze cież obo wiąz kowo ściąć włosy na jeża, kiedy wy szło na jaw, że jest

się pusz czal ską lesbą. To ko lejny po wód, dla któ rego Carl nie chce za bie rać się za wszyst kich na raz. Ta
stara suka, z którą Linn się rżnie, też musi do stać to, co jej się na leży, jed nak nie mieszka już pod sta rym
ad re sem. Carl do piero co tam tędy prze jeż dżał i wi dział ro dzinę z dziećmi, która zaj muje te raz tę dużą
willę. Bę dzie mu siał śle dzić Linn, żeby się do brać do tej si wej cipy. Coś mu mówi, że i ona, i Elena
mają te raz ten sam ad res.

– A te raz zrób to, o czym mó wi ły śmy – od zywa się Anne z wózka in wa lidz kiego tuż przed drzwiami
wej ścio wymi, po uści ska niu Linn. An ton stoi obok niej, spo glą da jąc na ulicę, jakby oj ciec mógł czaić
się za każ dym krza kiem. Ta myśl bar dzo roz ba wiła Carla.

„Gdyby tylko wie dział”.
– Pew nie tak zro bię – mówi Linn. – Naj pierw mu szę jed nak po roz ma wiać z Eleną. Może się oka zać,

że naj bez piecz niej bę dzie zo stać w domu. Mamy w końcu alarm i tak da lej.
„Cenne in for ma cje” – stwier dza Carl.
Linn prze cho dzi mię dzy sa mo cho dami, żeby do stać się do swo jej te sli, więc Carl musi prze czoł gać

się na przód to yoty, by go nie za uwa żyła.
W chwili, gdy Linn pod cho dzi do drzwi kie rowcy, przy staje z ręką na klamce i pro stuje plecy, czuj nie

się roz glą da jąc.
„Czy ona mnie sły szała?”
Carl wstrzy muje od dech, bę dąc nie całe pięć me trów od niej. Czuje pod nie ce nie pul su jące za równo w

klatce pier sio wej, jak i w kro czu. Mógłby te raz sko czyć do przodu i skrę cić jej kark. Wi dzi białka jej
oczu lśniące w świe tle księ życa.

„Jest na prawdę prze ra żona” – stwier dza w my ślach z sa tys fak cją.
Po krót kiej chwili bez ru chu Linn otwiera drzwi i wska kuje do sa mo chodu. Ma cha po raz ostatni do

Anne i An tona, któ rzy szybko zni kają w domu. Carl bę dzie mu siał po tem się do wie dzieć, do kąd za mie-
rzają się udać. Te raz naj waż niej szym za da niem jest śle dze nie Linn i spraw dze nie, gdzie ona i ta obrzy- 
dliwa suka imi grantka miesz kają. Po cho dzi z Ru mu nii.

„Pew nie jest Cy ganką” – my śli Carl, uno sząc z obrzy dze niem górną wargę.
Linn wy co fuje się z pod jazdu i po woli do jeż dża do końca drogi. Carl szybko bie gnie do sa mo chodu,

który ukradł z par kingu nie da leko Knutsbo. Bę dzie mu siał się go wkrótce po zbyć, bo nie długo za czną
go szu kać, o ile już tego nie ro bią. Jed nak wła śnie te raz go po trze buje. Wi dzi, jak Linn skręca w lewo na
końcu drogi. Czeka kilka se kund, po czym od pala sa mo chód i ru sza za nią.



Rozdział 23

Moa

Leo mó wiła, że na polu za farmą w po bliżu Fje lie jest do bre miej sce, żeby po ćwi czyć strze la nie. Po
pierw sze, nie da leko znaj duje się po li gon, a po dru gie, dwa koła ło wiec kie dzier ża wią te ren w oko licy.
W wielu miej scach znaj dują się am bony my śliw skie, więc od głosy wy strza łów są tu taj czymś nor mal- 
nym. Nie ma więc po wodu, aby kto kol wiek na nie re ago wał. Przed wy so kim ziem nym wa łem w za głę- 
bie niu te renu Leo po sta wiła drew niany ko zio łek z kil koma pu stymi alu mi nio wymi pusz kami, żół tym
me lo nem i ja skra wo czer wo nym jabł kiem. Mi nęła trze cia po po łu dniu, a wa runki at mos fe ryczne są ide- 
alne. Leo po daje Moi naj lżej szy sztu cer. Dziew czyna naj pierw tylko wpa truje się w broń, ro biąc wiel kie
oczy.

– Wspo mi na łaś, że już kie dyś strze la łaś, tak? – mówi Leo.
Moa bie rze się w garść.
– T-tak. Ale tylko z krót kiej broni. Re wol weru i pi sto letu.
Leo pa trzy z wy ro zu mia ło ścią.
– Czyli z broni ręcz nej. Strze la łaś z bli ska, tak?
Moa przy ta kuje.
– Zga dza się.
– To nie zu peł nie to samo – za czyna Leo, po now nie wy cią ga jąc do niej broń. Tym ra zem Moa ją od

niej bie rze. Jest tro chę za sko czona wagą.
– Wi dzisz z przodu taką grub szą rurę? To tłu mik. Dla tego sztu cer tyle waży. W tej chwili nie jest na- 

ła do wany, więc nie ma po wodu do ner wów. Bez pie czeń stwo to pod stawa pod czas po słu gi wa nia się bro- 
nią, a dziś bę dziesz mo gła spró bo wać sił w ła do wa niu, żeby na uczyć się ro bić to pra wi dłowo. Do wiesz
się, jak ła do wać, za bez pie czać i od bez pie czać, a po tem spraw dzimy, czy ła two ci pój dzie zro bie nie
dziur w tych rze czach, które usta wi łam. Za czy namy ła god nie. Pięt na ście me trów. Tu taj… – po ka zuje
Moi, jak trzy mać broń na ra mie niu i zbli żyć do niej po li czek. – Wi dzisz ten krzyż w ce low niku?

Moa po trząsa głową prze cząco.
– Wszystko jest czarne. Może nie jest włą czony?
Le onora re aguje gło śnym śmie chem.
– Nie trzeba go włą czać. Je śli wi dać tylko czarne pole w ca ło ści lub na brze gach, to dla tego, że źle

trzy masz głowę. Spró buj zbli żyć się do oku laru lu nety.
Moa przy suwa się bli żej, tak jak po le ciła Leo, żeby oko zna la zło się w od le gło ści około sied miu cen-

ty me trów od ce low nika, i na gle czarna plama znika.
– Te raz! Te raz wi dzę! – wy krzy kuje pod eks cy to wana.
– Świet nie – Leo kle pie ją po ra mie niu. – W ta kim ra zie opuść broń, żeby ra miona ci tro chę od po- 

częły, a ja w tym cza sie ci po każę, jak się ła duje. Po pro stu wpro wa dzasz na bój do ko mory. Póź niej po- 
każę ci ma ga zy nek.

Gdy Le onora wyj muje z kie szeni pu dełko z na bo jami .22 Long Ri fle, Moa za daje py ta nie, które nur- 
tuje ją od wi zyty w domu Lind ströma.

– Co… co by ście zro biły, gdyby ktoś inny… no nie wiem… po szedł w wa sze ślady?
– W na sze, Moa, nie „wa sze”, tylko w na sze.



– Tak, oczy wi ście. W na sze ślady. Je śli to ktoś inny za cząłby strze lać do męż czyzn, a może na wet
uda wał… że to my? Mó wiłby, że jest Ko bietą La ser czy coś ta kiego. Czy wtedy by ły by ście złe?

Le onora wyj muje z pu dełka błysz czący, złoty na bój z ostrą koń cówką i wci ska go w bok ka ra binu, po
czym na chwilę prze rywa. Za mek na dal jest od cią gnięty. Ko bieta par ska śmie chem.

– Złe? Wręcz prze ciw nie. To jest w pew nym sen sie istota na szej re wo lu cji, nie uwa żasz?
– A jest tak?
– No więc… Nie cho dzi o to, że chcemy wy strze lać wszyst kich męż czyzn na świe cie. Nie za leż nie od

tego, co pi szą o nas ga zety, je ste śmy ludźmi, Moa, a ode bra nie ko muś ży cia ma swoją cenę. Tak to już
jest. Ty prze cież też o tym wiesz, prawda?

Moa spusz cza wzrok i ry suje bu tem li nię na ziemi.
– Tak, wiem. – Po ciąga no sem. Z pew no ścią nie chce za cząć pła kać przy tej wo jow niczce.
– I dla tego – kon ty nu uje Leo i kła dzie rękę na ra mie niu Moi, ści ska jąc je, ale nie w spo sób agre- 

sywny, lecz ra czej pod no szący na du chu – by łoby le piej, gdy by śmy my ko biety, wszyst kie ko biety, mo- 
gły dzie lić ze sobą brze mię, czyż nie? Nie by łoby w tym nic złego. Wręcz prze ciw nie, byłby to duży
krok we wła ści wym kie runku. Po myśl tylko… – pa trzy przed sie bie, gdzieś w dal, na pole. – Wy star- 
czy łoby, że każda ko bieta w kraju albo na ca łej tej pie przo nej pla ne cie za mor do wała jed nego męż czy- 
znę, to nikt nie mu siałby tego ro bić wię cej niż raz.

Moa ni gdy nie my ślała o tym w ten spo sób, ale te raz wy daje się jej to oczy wi ste.
– Więc tego wła śnie chcemy? Aby każda stała się… jak Va le rie? Aby każda prze czy tała ma ni fest i

stała się… fa lo chro nem?
– Wła śnie tak – od po wiada Leo. – Nie ulega wąt pli wo ści, że na sza ósemka ni gdy nie zdoła za bić

wszyst kich męż czyzn na świe cie. Za to je ste śmy w sta nie za in spi ro wać inne ko biety, by po wie działy:
dość! Mu simy je prze ko nać, by za częły po dą żać na szymi śla dami. Żeby prze jęły ini cja tywę i też roz po- 
częły eg ze ku cję tych świń. Wy ob raź so bie, co to by był za sio strzany pakt. Gdyby ktoś prze jął pa łeczkę,
że tak się wy rażę, po tym, jak za strze li łaś ojca, i on byłby je dy nym, któ rego mu sia ła byś za bić? Wiesz…
na ziemi na każde sto ko biet przy pada około stu dwóch męż czyzn. Nie któ rym z nich trzeba po zwo lić
żyć da lej, w prze ciw nym ra zie ludz kość wy mrze, mó wiąc wprost. Je śli zaj dziemy tak da leko, bę dziemy
sta ran nie do bie rać re pro duk to rów, bio rąc pod uwagę ich zdol ność pod po rząd ko wa nia się.

Moi po doba się ten po mysł. Gdyby wszyst kie ko biety były w sta nie to po jąć i włą czyć się do walki,
Moa mia łaby wszystko za sobą. Zro biła już dwa razy wię cej, niż mu siała.

– Ale i tak do brze jest umieć się po słu gi wać wszyst kimi ro dza jami broni – mówi Leo, zwal nia jąc ku- 
rek. Po daje ka ra bin Moi i po ka zuje, by po now nie usta wiła broń w po zy cji do strzału. – Bo to nie jest re- 
wo lu cja, która prze bie gnie po ko jowo. Męż czyźni będą pró bo wali kontr ata ko wać, mo żesz być tego
pewna. A nie które ko biety nie będą umiały uwol nić się od pa triar chatu i staną po stro nie męż czyzn.
„Có reczki ta tu sia” do sa mego końca. Dla tego na po czątku może na wet trzeba bę dzie strze lać wię cej.

Moa prze łyka ślinę. Usta wia się do strzału i szuka me lona w ce low niku. Na po czątku nie bę dzie ła- 
two. Po tem, gdy co raz wię cej lu dzi się o tym do wie i gdy pra wie wszy scy męż czyźni zo staną zgła dzeni,
na świe cie za pa nuje spo kój. Raj dla wszyst kich ko biet.

Jakże ona wy cze kuje tej chwili.



Rozdział 24

Linn

Linn pra wie po tyka się o Pana Syka, gdy w po śpie chu, z tru dem ła piąc od dech, wpada do domu. Kot
bir mań ski w pełni za słu guje na swoje imię – sy czy na nią ze zło ścią, po czym wy myka się w ciem ność
Sa xtorps sko gen i staje się jed nym z wielu nie wy raź nych cieni. Linn zdej muje buty w ko ry ta rzu, za sta- 
na wia się przez uła mek se kundy, po czym uru cha mia alarm ze wnętrzny. Sy gnał dźwię kowy po twier dza- 
jący, że urzą dze nie jest włą czone, wcale jej jed nak nie uspo kaja.

„Je śli ze chce, to i tak nas za strzeli. Pif-paf i już. Przez okno. By ły by śmy mar twe, za nim zo rien to wa- 
ły by śmy się, co się stało. Dla czego, cho lera, nie wsta wi ły śmy ku lo od por nych szyb?”

Linn bar dzo się stara, żeby się nie ku lić ani nie cho wać. Wi dzi swoje od bi cie w oknie w ko ry ta rzu i
zmu sza się, żeby się wy pro sto wać. Nie ma, kurwa, mowy, żeby przez tego dra nia bała się prze by wać we
wła snym domu.

„Prze cież on na wet nie wie, gdzie miesz kamy” – pró buje prze ko nać samą sie bie i bie rze kilka głę bo- 
kich wde chów. Wyj muje pla sti kowe pu dełko z kie szeni kurtki, wi szą cej już na wie szaku, i wkłada sa- 
szetkę z ni ko tyną pod górną wargę.

– Elena? – pyta gło śno, na słu chu jąc od gło sów w kuchni. – Ko cha nie?
Od po wiedź nad cho dzi z wnę trza sa lonu.
– Tu taj.
Gdy Linn prze kra cza próg, Elena wstaje ze stołka przy pia ni nie, po czym chwiej nym kro kiem pod- 

cho dzi do niej i mocno ją przy tula. Ostry za pach z jej ust nie stety su ge ruje, że jest zdo ło wana i znów za- 
nu rzyła się w bu telce rumu.

„Za nu rzyła − to za mało po wie dziane. Wy gląda na to, że wy na jęła cho lerną łódź pod wodną i ma za- 
miar zba dać głę bi nowe gro bowce”.

Czy Linn może ją za to wi nić? Pró buje to zi gno ro wać i po pro stu przy suwa się bli żej. Czuje cie pło
ciała ko biety, którą ko cha, i wdy cha jej za pach. Chło nie po czu cie bez pie czeń stwa pły nące z jej ob jęć.
Elena przy tula się do niej i po woli gła dzi ją po ple cach.

– Cho lera, co my te raz zro bimy? – mówi Linn ci chym gło sem. Jej twarz przy lega do si wych wło sów
Eleny. Linn czuje na pły wa jące łzy, ale mocno za ci ska po wieki, by je po wstrzy mać.

Elena cofa się o pół kroku i od gar nia na bok ko smyk krót kiej, ja snej grzywki Linn. Ma wil gotne oczy.
Za snuła ją mgła al ko holu otę pia ją cego zmy sły. Choć może nie jest aż tak pi jana, jak Linn są dziła na po- 
czątku. Tylko lekko wsta wiona. Może Linn po winna zro bić to samo? Wska zuje na bu telkę sto jącą na
pia ni nie.

– Czy ja też mogę do stać? Dużo po pro szę.
Elena jest wy raź nie za sko czona, mimo że jej re ak cja jest spo wol niona. Pod cho dzi do kre densu, wyj- 

muje krysz ta łową szklankę, do któ rej na lewa so lidną por cję al ko holu i po daje ją Linn. Kilka kro pel
spływa po ze wnętrz nej stro nie szklanki i lą duje na drew nia nej pod ło dze mię dzy nimi.

– Mnie już chyba wy star czy – mówi prze pra sza ją cym to nem Elena i opada na ka napę, tro chę zbyt
ciężko.

Linn za myka oczy, opróż nia szklankę jed nym hau stem i od razu do lewa so bie wię cej.
– Włą czy łam alarm – mówi, a w brzu chu wy bu cha al ko ho lowa bomba, która pali ją od środka.
Elena z nie po ko jem spo gląda w stronę okna.



– To do brze – stwier dza. – Carl bę dzie mu siał się mocno po sta rać, żeby nas zna leźć, nie są dzisz?
Linn robi, co w jej mocy, by przy znać Ele nie ra cję.
– Niby tak… ale jed nak… – milk nie, siada obok Eleny i kła dzie rękę na jej no dze. Elena bie rze ją w

swoją dłoń.
– Wiem – mówi Elena i wtula się w Linn. – Mó wimy o Carlu. Już raz go nie do ce ni ły śmy.
– No wła śnie. Ale… opo wia daj. Mó wi łaś, że dzwo nili do cie bie z po li cji? Że coś zna leźli?
W tym mo men cie Elena otwiera sze roko oczy.
– Moa! – wy rzuca z sie bie.
– Ale co?
– To chyba także jej pro blem, nie są dzisz? To wszystko. Że Carl uciekł, i ciało Ro berta. W końcu to

ona… no… wiesz.
„To Moa za strze liła Ro berta. Więc to ona jest za bójcą, któ rego te raz bę dzie szu kać po li cja”.
– Masz ra cję – mówi Linn, wy gina ciało w łuk i sięga po te le fon z tyl nej kie szeni dżin sów. Kiedy

Moa nie od biera, Linn dzwoni do Jonny, która od zywa się po dru gim sy gnale.
– Linn, wi dzia łam alert. A po tem mó wili o tym w wia do mo ściach. Mój Boże, ja kie to straszne. Je śli

jest coś, co mogę zro bić, pro szę, daj mi znać.
– Dzięki, Jonna, tak, oczy wi ście. A… czy masz tam gdzieś Moę?
– Tak – mówi Jonna z wy czu walną go ry czą w gło sie. – Cho ciaż raz jest w domu. Ale nie wiem…,

chyba ma kaca czy coś w tym stylu. Mówi, że jest śpiąca i źle się czuje.
– Czy mo żesz ją wy słać do nas? Mu simy po roz ma wiać.
– Oczy wi ście, ale Linn… Czy mam się nie po koić?
„Czyż nie po win ny śmy my wszyst kie?” – za sta na wia się Linn, ale za miast tego od po wiada coś wy- 

mi ja jąco, tak, jak to się robi, żeby ko goś uspo koić, po czym Jonna obie cuje, że za raz przy śle Moę bez
względu na to, czy ma kaca czy nie.

Za le d wie pięć mi nut póź niej sły szą otwie ra jące się drzwi wej ściowe oraz alarm, który sy gna li zuje, że
zo stało czter dzie ści pięć se kund, za nim za cznie wyć jak dia bli. Po tem z ko ry ta rza do biega krótki sy gnał
dźwię kowy, gdy Moa wpro wa dza czte ro cy frowy kod, do któ rego ona też ma do stęp.

– Jak za mkniesz drzwi, włącz znowu alarm, do brze? – woła Linn w stronę ko ry ta rza, a po chwili Moa
staje w drzwiach sa lonu. „Rze czy wi ście wy gląda jak cień” – my śli Linn.

– O rany – mówi Elena – wy glą dasz na wy koń czoną, dziew czyno. Czy ty w ogóle coś jesz?
Moa wy daje z sie bie krótki, szy der czy od głos, coś po mię dzy śmie chem a par sk nię ciem.
– Jem. Mama na okrą gło go tuje. Chyba pró buje w ten na pra wić swoje krzywdy czy coś.
– Bo… na prawdę je steś zbyt chuda – kon ty nu uje Elena, lekko ce dząc słowa. – I prze mę czona.
Moa roz gląda się po po koju.
– Do two jej wia do mo ści: ko men to wa nie wy glądu ko biet jest wy jąt kowo nie modne. To się na zywa

body sha ming.
– Ach, w ta kim ra zie bar dzo prze pra szam – od bur kuje Elena i prze chyla głowę z boku na bok, uno- 

sząc brwi. – Na prawdę nic złego nie mia łam na my śli.
– To nie twoja wina, tylko pa triar chatu. Gdzie jest kot? – pyta Moa, po czym pod cho dzi do nich i ko- 

lejno przy tula. Od wza jem niają uści ski, czu jąc się nie zręcz nie.
Linn do brze wie, dla czego roz ma wiają na zu peł nie nie istotne te maty, jak je dze nie czy zwie rzęta.

Żadna z nich nie chce pod jąć dys ku sji o tej po waż nej spra wie. O tej cho ler nie wiel kiej spra wie, która
wła śnie się wy da rzyła – ka ta stro fie, która może ozna czać, że każda z nich znaj duje się w nie bez pie czeń- 
stwie.

„Ko niec z tym” – po sta na wia.
Po chyla się do przodu, opie ra jąc łok cie na ko la nach, w chwili, gdy Moa siada w fo telu na prze ciwko

ka napy.



– Wi dzia łaś alert? – Linn prze cho dzi do rze czy. Uważa, że tak jest le piej. Je śli nie będą o tym mó wić,
da dzą Car lowi prze wagę.

Moa na tych miast za czyna gryźć pa zno kieć.
– Tak. A ten Mar tin był u nas w domu parę go dzin temu. Po wie dział, że będą tu jeź dzić ra dio wo zami

kilka razy dzien nie. Nie wiem…, on pew nie po czeka, aż od jadą, i wtedy wy kona ruch, no nie?
Linn drży na samą myśl, ale stara się trzy mać emo cje w ry zach, by nie wpaść w pa nikę.
– Niee. My ślę, że ani ty, ani twoja mama nie mu si cie się mar twić, Moa. Prze cież to nie was… – milk- 

nie. Trudno jej wy po wie dzieć słowa, które ci sną się na ję zyk.
„Prze cież to nie was chce za bić”.
Ale czy może być tego pewna?
Elena wsuwa rękę mię dzy po duszki i wy ciąga nóż my śliw ski z czar nym, ząb ko wa nym ostrzem.
– Nie je ste śmy cał kiem bez bronne – mówi po woli. – Niech tylko przyj dzie, a mó wię wam, za koń- 

czymy cały ten syf raz na za wsze. W tym domu znaj duje się wiele rze czy, któ rych na pewno się nie spo- 
dziewa. Nie jak ostat nio, kiedy ra zem z tą idiotką mo gli wła my wać się do cu dzych do mów, jak im się
tylko po do bało, prawda? – od wraca nóż ostrzem do sie bie i go do tyka.

Linn mo men tal nie za biera go Ele nie.
– Może za nim za czniesz po słu gi wać się ostrymi przed mio tami, po win naś nieco ob ni żyć stę że nie al- 

ko holu we krwi? Tak tylko mó wię.
Elena otwiera usta, by za pro te sto wać, ale za raz po tem pod daje się i z na dą saną miną od gar nia ko- 

smyk wło sów, który opadł jej na twarz.
– Do bra, do bra. Cho dzi mi o to, że te raz mamy inne pro blemy, na które nie je ste śmy przy go to wane

tak do brze, jak na po wrót tego psy chola.
Moa sztyw nieje w fo telu.
– Co… czyli jest coś jesz cze, o czym nie wiem?
– Mhm – od po wiada Elena. – To, co uwa ża ły ście za moje pa ra no iczne fan ta zje. Chcę, że by ście to za- 

pa mię tały. Bo oto zna la zły śmy się w ta kiej sy tu acji, któ rej przez cały czas się oba wia łam.
– Ale co? Cho dzi ci o tego go ścia z HA?
– Nie, nie – mówi Elena, ma cha jąc ręką przed sobą. – Pie przyć tego skur wy syna. To, o czym mó wię,

jest gor sze.
Moa przez chwilę wy gląda na zdez o rien to waną, po czym do jej mó zgu do ciera świa do mość, co się

mu siało wy da rzyć, i bled nie. – O nie, czy to zna czy, że oni… czy oni…?
Elena od chyla się na ka na pie, wpa truje w su fit i po woli kiwa głową.
– Tak.
Linn prze suwa dło nią po twa rzy i bie rze głę boki wdech.
– Zna leźli jego szczątki – mówi na jed nym wy de chu.
– Co?! – Moa wstaje i do piero po tem uświa da mia so bie, o czym mowa. Kon ty nu uje z rę kami wy cią- 

gnię tymi przed sie bie, żywo ge sty ku lu jąc: – Jacy oni? Jak to? Kurwa, co można tam było zna leźć po
dwóch la tach?

– Wy star cza jąco dużo, jak wi dać – mówi Elena gorz kim to nem. – Ale to nie tylko to.
– Co? – Linn od wraca się do niej, rów nie za sko czona jak Moa.
– Linn, wiesz prze cież, że chcą mnie za brać na prze słu cha nie.
– Prze słu cha nie! – wy krzy kuje Moa, z tru dem ła piąc od dech, ale Elena pod nosi rękę i kon ty nu uje:
– My śla ły śmy, że je ste śmy ta kie cho ler nie sprytne, po zby wa jąc się sa mo chodu i jego ko mórki oraz

no sząc cały czas rę ka wice do na czyń i tak da lej, ale… – milk nie i za pada się w so bie.
– Ale? – po na gla ją Linn, by mó wiła da lej.
– My śle li śmy, że mamy to pod kon trolą, ale… cho lera… – Elena znów prze rywa.
– Ale co? – sy czy Moa po nie zno śnie dłu giej chwili. – No mówże!



– Dy wan – od po wiada sła bym gło sem Elena. – Za ko pa ły śmy ten pie przony dy wan ra zem ze zwło- 
kami.

Przez ja kiś czas w po koju pa nuje ci sza.
– W ta kim ra zie, cho dzi o… dy wan? – od zywa się Linn po chwili.
– Tak! Dla czego w in nym wy padku mie liby mnie prze słu chi wać? Mu sieli w ja kiś spo sób dojść do

tego, że jest mój. Przy pusz czam, że znaj do wały się na nim ty siące śla dów DNA na le żą cych i do mnie, i
do was. Skoń czę w wię zie niu. Może tam umrę.

– No nie… no co ty… – mówi z nie do wie rza niem Moa i siada z po wro tem w fo telu.
Linn się za sta na wia.
– Przy znam, że zga dzam się z Moą – mówi z ulgą w gło sie. – To był zwy kły dy wan z Ikei, no nie?
W oczach Eleny po ja wia się krótki błysk.
– Wiel kie dzięki.
Linn ude rza ją w ra mię.
– Wiesz, o co mi cho dzi. Mój Boże, jak ty mnie wy stra szy łaś. My śla łam, że po wiesz, że zna leźli

coś… to zna czy coś waż nego. Ale… dy wan? Ile ta kich sprze dano w Szwe cji w 2014 roku?
– A co z DNA i tak da lej? Mam pra wie sześć dzie siąt lat. Nie mogę, kurwa, iść do wię zie nia.
– My ślę, że nie mu sisz się o to mar twić, ko cha nie. To wszystko le żało pod zie mią przez dwa lata. I

cały czas mia ły śmy na so bie rę ka wice do my cia na czyń.
Moa chi cho cze, wy da jąc hi ste ryczny dźwięk.
– Pa mię tam je. W tych ja skra wo żół tych gu mow cach, się ga ją cych aż do łokci, wy glą da ły ście ka ry ka- 

tu ral nie. Jak dwie go spo dy nie do mowe-se ryjne mor der czy nie.
– Oj, prze stań – mówi Elena. – Ro zu miem, że pró bu je cie mnie uspo koić, roz ła do wać at mos ferę i tak

da lej, ale fak tem jest, że chcą mnie prze słu chać. Mam prze chla pane.
Linn za my ślona głasz cze się po przed ra mie niu.
– Mu sieli osza co wać wiek szcząt ków i wie dzieć, że miesz ka łaś w tym domu w cza sie jego śmierci.

Nie da się do kład nie wska zać, kiedy to było. Tylko na fil mach okre ślają do kładny czas zda rze nia i ta kie
tam. Przy pusz czam, że będą mieli przy bli żone in for ma cje o tym, w któ rym roku zmarł, może o ja kiej
po rze roku, ale to wszystko. Pew nie wy star czy, że za prze czysz, że w ogóle co kol wiek wiesz na ten te- 
mat, i uj dzie ci to na su cho. Czy oni wie dzą, kto tam leży?

– Nie – mówi Elena. – Ale to za pewne tylko kwe stia czasu. Skoro da się zna leźć DNA sta ro żyt nych
ma mu tów po dzie siąt kach ty sięcy lat, to za pewne można je po zy skać z dwu let nich szcząt ków kost nych,
nie są dzisz? A wtedy mam prze je bane. Do bra, teo re tycz nie ktoś mógłby za ko pać zwłoki w moim ogro- 
dzie, a ja tego nie za uwa ży łam, ale prze cież to ciało jed nego z mo ich pra cow ni ków. Tego nie od pusz czą.
Nie ma szans. Wy lą duję w ki ciu i to z hu kiem. Na stępny przy sta nek: wię zie nie dla ko biet Hin se berg.

Moa wciąga po wie trze, jakby chciała coś po wie dzieć, ale wy daje się, że zmie niła zda nie i mil czy.
Wtedy od zywa się Linn:

– Skar bie, je śli tak się sta nie, to do wiem się w pracy, kto jest naj lep szym ad wo ka tem w po łu dnio wej
Szwe cji. Cho ciaż nie są dzę, że bę dzie to po trzebne, ale gdyby się oka zało, że tak, to coś wy my ślimy. W
tej chwili mamy nieco bar dziej… pa lące pro blemy. Nie umniej sza jąc zna cze nia tego, co mó wisz, ale…
– wska zuje ręką w stronę okna. – No, wie cie.

– Ja sne, że wiemy – szep cze Moa.
– Carl – mówi Elena, wy ma wia jąc to imię w taki spo sób, że za brzmiało jak za kaźna cho roba we ne- 

ryczna.
– Chcesz po je chać do ho telu? – pyta Linn, pod cią ga jąc nogi pod sie bie na ka na pie. – Mo żemy znik- 

nąć. Cał ko wi cie. Nie mó wić ni komu, do kąd się uda jemy. Po wiem w pracy, że je stem chora, ty też, i po- 
tem już nas nie ma.

Elena dra pie się w brew i kręci głową.
– Sama nie wiem. Czy to nie wy daje się zbyt po dej rzane?



– Po dej rzane? – dziwi się Moa.
– No tak, halo, sły sza łaś, jak mó wi łam, że we zwali mnie na prze słu cha nie, bo w moim daw nym ogro- 

dzie zna le ziono ludz kie szczątki?
– Ach, ra cja – mówi Moa.
– No nie źle – kon ty nu uje Elena. – Za raz po we zwa niu mia ła bym znik nąć bez śladu? Jak by to wy glą- 

dało?
– Wszy scy wie dzą, że Carl jest na wol no ści – pró buje prze ko nać ją Linn.
– Niby tak… ale mimo wszystko – mówi Elena.
Wszyst kie wzdy chają w tym sa mym mo men cie i roz mowa się urywa. Elena idzie do kuchni po

szklankę wody. Moa wpa truje się w okno, które przed chwilą wska zała Linn, i wy raź nie się wzdryga.
Linn czuje, jak dwie dość duże szklanki rumu ro bią swoje. Gdy Elena wraca, Linn ziewa, tak sze roko
otwie ra jąc usta, że aż samą ją to dziwi. Oprócz szklanki wody Elena ma ze sobą pa ra li za tor.

– Czy ty, do cho lery…? – pyta Linn bez tchu.
– Tak – od po wiada sta now czo Elena. – Zga dza się.
– Też przez Dark net?
– Tak, i nie jest to je dyna rzecz. My ślę, że nad szedł czas, aby śmy po dzie liły się ze sobą ta jem ni cami i

opo wie działy, co jest ukryte w tym domu.
– Wła śnie, Linn. Ty masz prze cież ten pi sto let – mówi Moa.
Linn wy pija kilka ły ków wody. Kiwa głową.
– Okej.
– Masz ra cję, że moje prze słu cha nie nie jest tak pilne, jak sprawa z Car lem – mówi Elena. – Ale nie

chcę stąd ucie kać, bo to bę dzie po dej rzane. Gdy za czną mnie po dej rze wać, to będą pró bo wali udo wod- 
nić, że to ja za bi łam.

– Ale nie za bi łaś – mówi ci cho Moa – bo to ja strze la łam.
Ani Elena, ani Linn nie re agują. Elena mówi da lej:
– Mamy tu taj cał kiem sporo broni. Rze czy, któ rymi mo żemy się obro nić. Do tego alarm, ka mery i pu- 

łapka z tyłu domu. A po li cja bę dzie re gu lar nie pa tro lo wać na szą oko licę. Może naj le piej by było, żeby
Carl się zo rien to wał, gdzie miesz kamy, i tu przy je chał?

Pod nosi pa ra li za tor przed sobą i na ci ska przy cisk, tak że nie bie ska iskierka tań czy mię dzy elek tro- 
dami.

– Raz… na za wsze – mówi po woli Linn.
– Wła śnie tak – zga dza się Elena. – Na sze spo łe czeń stwo udo wod niło, że nie jest w sta nie go przy pil- 

no wać. Na wet w naj le piej strze żo nym za kła dzie psy chia trycz nym w kraju. Więc może to jest je dyne
wyj ście?

– Co? – pyta Moa. – Czy mó wimy o tym, że po cze kamy, aż Carl się tu zjawi, i wtedy go za bi jemy?
– Nie my – od po wiada bły ska wicz nie Linn. – Nie ty, Moa. Naj le piej, je śli bę dziesz się trzy mała jak

naj da lej od nas. My ślę, że ty i Jonna po win ny ście po je chać do ho telu. Mama i An ton już ucie kli. Tak
bę dzie le piej. Ale Elena i ja… – po syła Ele nie pełne wdzięcz no ści i mi ło ści spoj rze nie. – Może masz ra- 
cję, ko cha nie. I jedno jest pewne, je śli oj ciec tu przyj dzie, a my go za bi jemy, nikt nie waży się po wie- 
dzieć, że było to coś in nego niż cał ko wi cie uza sad niona i le galna sa mo obrona.

– Jak to, „nie my”? – mówi Moa ura żo nym to nem. – Za wsze ro bi ły śmy to wszystko ra zem, prawda?
Linn pod nosi rękę.
– To był błąd, że dwa lata temu cię w to wcią gnę łam. I jesz cze te raz z Lind strömem. W ciągu ostat- 

nich dni dużo o tym my śla łam. By łaś…, je steś dziec kiem, Moa. To nie jest w po rządku. Mu sisz trzy mać
się z da leka, do póki sprawa nie zo sta nie roz wią zana w ten czy inny spo sób. Nie ma in nej moż li wo ści.

Moa wy raź nie chcia łaby coś po wie dzieć, jej twarz po chmur nieje. Kiedy ani Elena, ani Linn nie mó- 
wią nic wię cej, za ci ska pię ści i wstaje.

– No to chyba ten dzie ciak się stąd wy nosi, skoro tak to ma wy glą dać.



Za nim któ ra kol wiek z nich zdą żyła coś po wie dzieć, Moa wy szła z domu, trza ska jąc za sobą
drzwiami. Linn sły szy pisz cze nie alarmu, więc po spiesz nie wy cho dzi na ko ry tarz, by wpro wa dzić kod.
Po tem szybko po now nie włą cza alarm. Prze lewa jej się w żo łądku.

Moa się wku rzyła. Na wet wkur wiła. Nic jed nak na to nie może po ra dzić. Linn całą sobą czuje, że to
słuszna de cy zja. Le piej dla Moi, je śli się na nie ze zło ści i bę dzie się trzy mać od nich z da leka. Dzięki
temu nie wplą cze się w tę sprawę i znik nie groźba, że bę dzie zmu szona pod jąć dzia ła nia, które mogą ją
cał ko wi cie znisz czyć. Linn jest pewna, że nie może dojść do sy tu acji po dob nej do tej, jaka miała miej- 
sce w wa ka cje dwa lata temu. Wszystko, przez co wtedy prze cho dziły, po woli nisz czyło Moę. Linn to
wie, na wet je śli Moa ni gdy się do tego nie przy znała. Je śli ozna cza to ko niec ich do tych cza so wej przy- 
jaźni, niech tak bę dzie. Mu szą być z Eleną na tyle doj rzałe, by to zro zu mieć i mieć to samo zda nie w tej
kwe stii.

– Czy zga dzasz się ze mną, ko cha nie? – pyta, sia da jąc po now nie obok Eleny na ka na pie i bie rze jej
rękę.

Elena pod nosi dłoń Linn i ca łuje jej palce.
– Oczy wi ście. Masz cał ko witą ra cję. Tak bę dzie le piej dla Moi bez względu na to, jak bar dzo się na

nas ob razi. Do brze, że jej po wie dzia łaś, co my ślisz.
– A co z Car lem?
Twarz Eleny po sęp nieje.
– Jest czło wie kiem z krwi i ko ści, a nie nie śmier tel nym. Niech tu przyj dzie, mó wię ci. Tym ra zem bę- 

dziemy przy go to wane. I tym ra zem nie prze żyje.

*

Dwie go dziny póź niej Elena sie dzi przy ku chen nym stole przed kom pu te rem. Jak zwy kle, czuje nie po- 
kój i nie może spać. „Nie któ rzy uzna liby, że to głu pota” – my śli i wy ciąga ukryte w szafce na środki
czy sto ści opa ko wa nie po roz pusz czal nych ta blet kach prze ciw bó lo wych Treo. Zdej muje białą pla sti kową
za tyczkę i wy ciąga na wpół wy pa lo nego jo inta. Za pach przy pa lo nej waty cu kro wej roz cho dzi się w po- 
wie trzu jak ole ista mgła.

Od kąd Linn do stała pracę w pro ku ra tu rze, znacz nie rza dziej palą ma ri hu anę, po nie waż Linn nie mal w
każ dej chwili może zo stać zmu szona do od da nia pró bek, a Elena nie lubi pa lić sama. Naj czę ściej od- 
biera to cały sens pa le nia, które wiąże się ze wspól nym chi cho ta niem, śmie chem aż do bólu brzu cha.
Ale dziś tak na prawdę bar dziej cho dzi jej o efekt odu rze nia. Być może ni gdy już nie bę dzie się śmiać.
Tego wszyst kiego jest po pro stu za dużo.

Do brze wie, co Linn o niej my śli. Sły szy te wszyst kie zło śliwe uwagi na te mat pi cia i wy czuwa in sy- 
nu acje w jej wy po wie dziach. Może więc warto tro chę uroz ma icić so bie ży cie, gdy chcesz ukoić mózg
che micz nymi sub stan cjami?

Włą cza wen ty la tor w kuchni i za pala jo inta. Mocno się za ciąga. Po chwili znowu bie rze ma cha.
Gdyby Linn nie spała tak głę boko na gó rze, pew nie po czu łaby za pach skręta, ale już od go dziny chra pie
w sy pialni, a po nadto Elena za mknęła drzwi i po ło żyła bluzę przy szpa rze nad pod łogą.

Czuje się tro chę jak ban dyta we wła snym domu czy coś w tym stylu, ale… jest jak jest. Bie rze jesz- 
cze dwa głę bo kie ma chy i za trzy muje dym w płu cach, aż nie może już dłu żej wstrzy mać od de chu i robi
wy dech. Pra wie nic się nie wy do bywa. Mo men tal nie czuje mro wie nie w mó zgu, a gałki oczne za czy- 
nają wi ro wać. Ką ciki ust wy dają się lżej sze, a ję zyk jakby… mdlał. Wła śnie tego po trze bo wała. Opłu- 
kuje wodą resztkę jo inta i wkłada do wo reczka, który za wią zuje i upy cha na dnie ko sza.

Po tem wraca do kom pu tera. Za myka służ bową skrzynkę ma ilową, po zo sta wia jąc otwarte tylko jedno
okno prze glą darki. Tym ra zem, gdy pa trzy na ekran, nie jest tak zde ner wo wana jak pięć mi nut temu.
Kiedy za lo go wała się na jed nym z fo rów, albo… gdy ra czej pró bo wała się za lo go wać, szybko oka zało
się, że nie może. Na zwa użyt kow nika i ha sło nie dzia łają. Po cząt kowo my ślała, że jest pro blem z ser we- 



rem na stro nie, ale kiedy to samo stało się na wszyst kich in nych fo rach, po twier dzają się jej naj gor sze
prze czu cia.

„Coś się stało z kon tem lon li bo i_20”.
Sły szy dźwięk ko mórki na stole ku chen nym. Ko lejny mail z pracy. „Cho lera – my śli – czy oni są dzą,

że jak je steś sze fem, to pra cu jesz o tej po rze?” To ktoś z działu IT. Otwiera wia do mość i za czyna ją czy- 
tać, jed no cze śnie czu jąc, jak umy słowa ocię ża łość po wy pa lo nej trawce ogar nia ją jesz cze bar dziej. Pi- 
sze krótką od po wiedź i od razu ją wy syła. Wtedy de cy duje, że na tym koń czy pracę. Te raz musi się do- 
wie dzieć, co się stało, że nie może za lo go wać się na fora.

Po kilku pró bach udaje jej się stwo rzyć użyt kow nika o sta tu sie go ścia i spraw dzić ostatni wą tek ze
swo imi ko men ta rzami.

Tak, ten, w któ rym na zwała Si xtena Törn holma cha dem i na pi sała, żeby Fuc kA lana się pie przył.
Krzywi się lekko, my śląc o to nie, któ rego użyła. Te raz jest dla niej ja sne, że wy piła o kie li szek rumu za
dużo. Zgry wała choj raka. Aku rat na tym fo rum wielu pi sze w po dob nym to nie, dla czego więc zo stała
zba no wana? Czyta da lej. Wy cho dzi z wątku i spraw dza pierw szą stronę. I wtedy cały świat jakby się na- 
gle za trzy mał. Krew w jed nej se kun dzie mrozi się w ży łach, a to uczu cie po tę gują jesz cze sub stan cje we
krwi.

Wi dzi wą tek o so bie, albo ra czej o lon li boiu, za ty tu ło wany: „Chora prawda o lon li bo i_20”. Do dany
dwa dni temu. Elena od chrzą kuje, gdy mie sza nina ma ri hu any, ad re na liny i stra chu prze lewa jej się w
brzu chu.

I już po prze czy ta niu pierw szego aka pitu, wy myka jej się ci che:
– O nie. Kurwa mać.
„Nie do brze. Tak, jak by śmy nie miały dość pro ble mów”.
Czyta da lej, czu jąc nad cią ga jącą falę mdło ści. Lon li bo i_20 stał się ofiarą tak zwa nego do xingu. Zo- 

stał zde ma sko wany. W ten spo sób inni użyt kow nicy fo rum nie tylko do wie dzieli się, że za tym nic kiem
kryje się ktoś, kto skła mał na te mat swo jej toż sa mo ści, ale też wspól nie po sta no wili usta lić, kto to jest. I
w ja kiś cho lerny spo sób im się to udało.

Wie dzą jak się na prawdę na zywa.
Gdy tylko in cele zo rien to wali się, że to ko bieta ich oszu ki wała od tak dawna, ko bieta, któ rej się zwie- 

rzali, opo wia da jąc o swo jej nie pew no ści, sa mot no ści, a także o pla no wa nych mor der stwach, wą tek się
urywa. Je dy nym po wo dem, dla któ rego jesz cze się nie po ja wili przed jej drzwiami z po chod niami i wi- 
dłami, jest to, że dane oso bowe i jej i Linn, dzięki sy tu acji z Car lem, są chro nione.

„Dzięki sy tu acji z Car lem” – może to być naj bar dziej chora myśl, jaka kie dy kol wiek przy szła jej do
głowy. Tak wła śnie jest. A za tem in cele wie dzą, że to ona, Elena Co vaci, stoi za nic kiem lon li bo i_20. To
by było na tyle. Mimo że pod że gają się na wza jem, ni komu nie udaje się do wie dzieć ni czego wię cej,
poza tym, co już wie dzą. I poza rze czami, które po ja wiły się w me diach.

„SWE CE L007: Spo tyka się z tą je baną fe mi na zistką Linn Wal ter.
JON TE99: Szkoda, że jej ojcu się nie udało.
UGLY 4LIFE: Ja pier dolę, ja kie to upo ka rza jące. Prze ga dało się z nią tyle nocy w ciągu ostat -
nich kilku mie sięcy. Czuję się, kurwa, zgwał cony psy chicz nie”.

I jesz cze je den post z dzi siaj:

„Nie mów tak JON TE99, Carl Wal ter prze cież zwiał. Do my ślam się, że jest w dro dze do niej
do domu, do tej le wac kiej dziwki w hi pi sow skim ubra niu, żeby zro bić z nią po rzą dek raz na
za wsze. Je śli do pi sze nam szczę ście, to przy oka zji zgi nie też ta stara zdzira”.

Trzy dzie ści pięć laj ków pod przed ostat nim po stem. To wła śnie ostatni wpis w tym wątku przy pra wia
Elenę o dresz cze. Zo stał na pi sany za le d wie trzy go dziny temu:



„Cóż, w ta kim ra zie mu simy zdą żyć przed nim. Szpe raj cie, moje mał peczki, szpe raj cie! Nikt się nie
ukryje! Trzeba tylko do brze po szu kać. Dajmy jej na uczkę, tej pier do lo nej kłam li wej suce”.

Elena od suwa od sie bie kom pu ter, jakby mógł ją za ra zić albo jakby mo gli ją przez niego zo ba czyć.
My śląc o tym, pod nosi wzrok i za uważa, że lampka obok ka mery in ter ne to wej w lap to pie świeci na zie- 
lono.

„Co jest, kurwa?”
Ze zdu szo nym krzy kiem za trza skuje po krywę lap topa na tyle mocno, że sły chać, jak pęka ekran.



Rozdział 25

Carl

Carl Wal ter le dwo może ustać w miej scu. Na lśnią cym wil go cią as fal cie po ru sza sto pami, wy ko nu jąc
gwał towne ru chy przy po mi na jące ta niec, i to nie dla tego, że na ze wnątrz jest zimno, ale dla tego, że nie
może uwie rzyć wła snym oczom. Nie może się na dzi wić, ja kie ma szczę ście.

Trzy przy le ga jące do sie bie białe bu dynki w kształ cie li tery U mają mo ni to ring – mała Linn i ta pod- 
sta rzała suka nie po zo sta wiły żad nych wąt pli wo ści. Duże znaki na bra mie i drzwiach in for mują, że w
tym miej scu od bywa się na gry wa nie i prze sy ła nie ob razu na żywo do firmy ochro niar skiej.

„Nie trzeba mi aż tak schle biać” – my śli i uśmie cha się kpiąco.
Droga, którą po dą żał za Linn po tym, jak opu ściła dom Anne kilka go dzin temu, nie była zbyt długa.

Naj wy żej ki lo metr. I oprócz tego miesz kają te raz za le d wie kilka do mów od tej na sto let niej dziwki.
„Ona też do sta nie za swoje”.
Wi dział Moę, gdy przy je chała do domu, i wi dział, jak chwilę temu z niego wy szła. Czuł nie od partą

po kusę, by od razu za nią po biec i udu sić ją już te raz, ale się po wstrzy mał. Po zo stał w kry jówce za
ogro dze niem, przy glą da jąc się Linn i Ele nie, które sie działy na ka na pie i po pi jały drinki. Wy obra żał so- 
bie, co im zrobi, jak wej dzie do środka.

Po nie waż ist nieje spo sób, by się tam do stać. Za wsze jest spo sób. Zdąży, na wet je śli alarm się włą czy.
Kiedy mieszka się w ta kim miej scu, na obrze żach więk szych miej sco wo ści, przy jazd zaj mie ochro nie
co naj mniej dzie sięć mi nut. Je śli więc uda mu się je ogłu szyć, tak żeby stra ciły przy tom ność, bę dzie
mógł wrzu cić je do ba gaż nika i za wieźć gdzieś, gdzie nikt mu nie prze szko dzi.

„Może po win ni śmy uczcić to spo tka nie w sta rej cha cie tego gliny pe do fila? Po do bno stoi pu sta po
tym wszyst kim, co się tam wy da rzyło”.

Uśmie cha się szy der czo. Gdy już ma się wspiąć przez płot, do strzega świa tła sa mo chodu da lej na
dro dze, za ro giem. Carl robi trzy szyb kie kroki w prawo, wci ska się w krzak ro do den dronu, który wy- 
staje nad ogro dze niem i pra wie wy cho dzi na ulicę. Po tem przy kuca i tkwi w tej po zy cji nie ru chomo,
gdy sa mo chód po woli się zbliża.

Carl wstrzy muje od dech, wi dząc, że to ra dio wóz. Sa mo chód za trzy muje się przed bramą, a dwaj
umun du ro wani po li cjanci w środku ki wają gło wami w stronę domu i coś do sie bie mó wią. Ra dio wóz
po woli prze jeż dża wzdłuż ogro dze nia z jed nej strony, a po li cjant na sie dze niu pa sa żera za gląda do
ogrodu. Na stęp nie skrę cają i prze jeż dżają jesz cze raz z dru giej strony ogrodu, rów nie po woli.

Nie wi dzą jed nak ukry tej syl we tki Carla Wal tera.
Ob ser wują te ren jesz cze przez chwilę i wy dają się usa tys fak cjo no wani tym, że nic się nie dzieje, więc

przy spie szają i od jeż dżają w kie runku Land skrony.
„Ta głu pia cipa zo stała już ob jęta nad zo rem po li cyj nym. Te raz trzeba do kład nie prze my śleć plan

dzia ła nia”.
Pod nosi się, wy cho dzi zza wiel kiego krzaka i się otrze puje, po czym ci cho i szybko idzie w kie runku

sa mo chodu, który ukradł z pod jazdu kilka prze cznic stąd. Musi ob my ślić plan dzia ła nia, do kład nie i po- 
rząd nie.

„Wkrótce, kurwa, się za cznie”.



Rozdział 26

Moa

Moa wy sia dła z au to busu na Rådhu stor get w Land skro nie i cięż kim kro kiem prze mie rza ry nek. Lipy
wo kół placu są so czy ście zie lone, a z fon tanny Västa nvin den try ska woda, jak gdyby ni gdy nic. Je śli się
nad tym za sta no wić, jest to dzi waczna fon tanna. Koń, który wy rzuca w górę ko pyta jak osza lały, w do- 
datku z ry bim ogo nem, a na jego grzbie cie stoi nagi męż czy zna z ma łym pe ni sem i ręką unie sioną ni- 
czym w po zdro wie niu „Heil Hil ter”.

„Tę fon tannę na pewno stwo rzył męż czy zna i rów nież męż czy zna ją ku pił, by sta nęła tu, w cen trum
mia sta”.

Moa idzie po woli przez plac, jakby ciało było świa dome jej za mia rów i robi, co może, by ją po- 
wstrzy mać. Moa jest pewna, że to je dyne wyj ście. Mie liła w gło wie wszystko, co Linn i Elena po wie- 
działy, le żąc na po ścieli ze wzo rem w ko nie w swoim dziew czę cym po koju. Wał ko wała my śli w tę i z
po wro tem, na ze wnątrz i do we wnątrz, do przodu i do tyłu, w górę i w dół. I cią gle do cho dzi do tego sa- 
mego wnio sku. Nie ma zna cze nia, jak bar dzo jest te raz na nie wku rzona.

„Tak wła śnie musi być”.
Choć gdyby Ve ro nica i reszta wie działy, co Moa chce zro bić, pew nie by nią po gar dziły. Ma wil gotne

dło nie. Z tę sk notą spo gląda na zło żone sto liki i krze sła w mi ja nych ka wiar nia nych ogród kach, które już
za mie siąc za peł nią się spra gnio nymi słońca ludźmi. Gdzie ona wtedy bę dzie? Praw do po dob nie w ja- 
kimś po praw czaku. Czy jed nak na pewno? Chwiej nie stąpa po nie rów nym bruku i uświa da mia so bie, że
tak na prawdę nie ma po ję cia. Gdy go oglo wała, po ja wiały się różne od po wie dzi.

„Nie mogę po nieść od po wie dzial no ści kar nej ze względu na mój wiek. Tego je stem pewna na sto pro- 
cent” – my śli, skrę ca jąc w ulicę Rådhus ga tan. Wi dzi przed sobą biały bu dy nek z nie bie sko-żół tym na pi- 
sem.

W miarę jak puls przy spie sza, jej kroki stają się jesz cze wol niej sze. Boi się, że prze ga piła coś waż- 
nego, jest bar dzo zde ner wo wana tym, co za mie rza zro bić.

„Może po win nam była naj pierw po roz ma wiać z Le onorą lub Ve ro nicą”.
Brą zowe drzwi są co raz bli żej. Wy daje się, że chcą ją po łknąć. Albo wpu ścić do środka, ale już nie

wy pusz czać. W piz ze rii na prze ciwko ko mi sa riatu na scho dach sie dzi star sza pani z mnó stwem znisz- 
czo nych pla sti ko wych to reb wy peł nio nych pusz kami i uprzej mie pod nosi rękę w stronę Moi. Moa ma- 
cha do niej, le dwo zda jąc so bie sprawę z tego, co się dzieje. Kręci jej się w gło wie. Albo ra czej dzwoni.
Albo to i to. Jakby miała szumy uszne, ale w mó zgu, a nie w uszach. Szumy w du szy.

Za trzy muje się metr od wej ścia i wi dzi w szy bie wła sne fa lu jące od bi cie. Bez moc nego ma ki jażu, z
wło sami za cze sa nymi do tyłu, w nie po dar tych nie bie skich dżin sach i czar nym T-shir cie wy gląda nieco
grzecz niej niż zwy kle. Wy cią gnęła na wet stare kon wersy i za ło żyła je za miast mar ten sów. W końcu ci,
któ rzy tu pra cują, to tylko lu dzie, co kol wiek by o nich nie my śleć, a lu dzie to nie skom pli ko wane istoty.
Kie rują się uprze dze niami. Na wet po li cjanci. Zwłasz cza oni. Je śli Moa bę dzie wy glą dać jak kło po tliwy
dzie ciak lub bez czelny ban dzior, po trak tują ją go rzej niż miłą i skru szoną dziew czynę, jaką te raz przy- 
po mina. Schludną, smutną, młodą dziew czynę.

„Mia łam czter na ście i pół roku. To nie była ani Linn, ani Elena. Więc mu szę to dla nich zro bić – my- 
śli i prze łyka ślinę. – A może… nie po win nam się tym przej mo wać? Czy one w ogóle są tego warte?
«Je steś dziec kiem i po win naś trzy mać się z da leka». Co to w ogóle za tekst, do cho lery? Dzia łamy ra- 
zem, jako ze spół. Przy naj mniej tak mi się wy da wało. Ale chyba mu szę im po móc, skoro mogę.



Och, dla czego to jest tak cho ler nie trudne?
Daj mi ja kiś znak – my śli roz pacz li wie, nie zwra ca jąc się do ni kogo kon kret nego. – Czy mam za wró- 

cić i mieć na dzieję, że wszystko ja koś się ułoży? Nie przej mo wać się lo sem Linn i Eleny i prze nieść się
do Fje lie na za wsze? Czy ra czej po win nam wejść do środka?”.

Na gle z ko mi sa riatu wy cho dzi star szy męż czy zna o po waż nym wy ra zie twa rzy w po mię tym, brą zo- 
wym gar ni tu rze, ze stertą żół tych pa pie rów w ręku. Za uwa żyw szy Moę, przy staje i przy trzy muje drzwi
dla niej z py ta jącą, ale życz liwą miną.

„Okej, dzięki” – my śli z go ry czą.
W głębi du szy naj wy raź niej li czyła na znak, który wskaże inny kie ru nek. Znak mó wiący: „Czyś ty

po stra dała zmy sły? Na tych miast wra caj do domu”.
Ale jest jak jest. Moa na krótko za myka oczy i lekko się chwieje na no gach, po czym prze łyka ślinę i

uprzej mie kiwa głową do męż czy zny, pró bu jąc się uśmiech nąć, ale jej twarz jest tak nie ru choma, jak
ma ska z twar dego pla stiku. Wcho dzi przez drzwi przy trzy my wane przez męż czy znę. W mrok. W nie- 
pewną przy szłość.

Gdy jest już w środku, wszystko w niej krzy czy, że to kom plet nie po ro niony po mysł. Że jesz cze nie
jest za późno. Może po wie dzieć, że się za my śliła i we szła przez nie wła ściwe drzwi.

Jed nak ku swemu prze ra że niu wi dzi, jak jej ręka sięga za klamkę i po ciąga za ko lejne drzwi. Ciemna
mar mu rowa pod łoga. Białe ściany. Mały wy świe tlacz z kil koma cy frami. „Ak tu al nie ob słu gi wany nu- 
mer 043”. Jest tak, jakby świat do cie rał do niej w ma łych frag men tach. Krew tętni w uszach. Serce wy- 
daje się uczest ni czyć w kur sie samby. Moa bie rze się w garść. Idzie da lej. Na stępne drzwi, po le wej
stro nie. Gdy Moa wcho dzi do re cep cji, blon dynka w po li cyj nym mun du rze pod nosi wzrok i spo gląda na
nią życz li wie.

Moa za trzy muje się i roz gląda. Ko bieta, wy glą da jąca na zmę czoną, czeka z nu mer kiem w ręku na
ławce przy oknie. Są dwa okienka, ale tylko jedno jest czynne. Stoi za nim ta blon dynka. Zmę czona ko- 
bieta wstaje i do niej pod cho dzi. Wrzuca nu me rek do ma łego po jem nika znaj du ją cego się przy oknie. W
szy bie z pleksi po mię dzy ko bie tami są dwa małe otwory, je den na gó rze, drugi na dole. Moa za kłada, że
musi to być ku lo od porna szyba. Chwiej nym kro kiem pod cho dzi do ma szyny z nu mer kami.

Je śli chcesz wy ro bić pasz port, na ci skasz je den przy cisk, w przy padku po zo sta łych spraw wci skasz
inny. Może to wła śnie po winna zro bić? Wy ro bić pasz port i wy je chać? Na Ta hiti, na przy kład. Może
kur wić się na ca łym świe cie, do póki nie do trze do celu. Ve ro nica za pew niała ją, że to nie trudne. Sama
jest ży wym do wo dem na to, że można za cho wać sie bie, swoją du szę i god ność, wy łu dza jąc jed no cze- 
śnie pie nią dze od ob le śnych ty pów za po mocą cipki.

Jed nak ręka Moi wę druje w kie runku przy ci sku z na pi sem „Inne sprawy”, jakby żyła wła snym ży- 
ciem. Albo tak, jakby uwa żała, że wie, co jest dla Moi naj lep sze.

„Zdraj czyni, kurwa” − my śli Moa.
Zmę czona ko bieta roz ma wia pół gło sem z po li cjantką w okienku, więc Moa siada i za czyna prze glą- 

dać le żące koło niej bro szury, żeby spró bo wać ode gnać na trętne my śli. Jedna z nich jest skie ro wana do
ko biet, które są ofia rami prze mocy do mo wej – musi się po wstrzy mać, by gło śno nie par sk nąć.

„Ja sne. Kon ty nu uj cie swoje bez sen sowne dzia ła nia. Je dy nie Le onora z Fa lo chro nami po jęły, co tak
na prawdę po maga”.
− Halo? − Głos do ciera do niej jak przez po sępną mgłę. Moa pod nosi wzrok.
– Co?
Po li cjantka wska zuje na wy świe tlacz, na któ rym wi dać, że ak tu al nie ob słu gi wany jest nu mer 044.

Moa wpa truje się w kar teczkę w swo jej dłoni. „044”. „O, cho lera. Moja ko lej”. Stara się uśmiech nąć i
wstaje. W tym cza sie zmę czona ko bieta bę dąca przed nią w ko lejce znika na ze wnątrz w wio sen nej au- 
rze.

„Cały czas mo żesz to jesz cze zro bić – krzy czy jej mózg. – Po pro stu od wróć się na pię cie, po wiedz,
że to była po myłka i wyjdź. Co mogą ci zro bić? Przy skrzy nić za zmianę zda nia?”



„Mówi się ARESZ TO WAĆ” – sły szy, jak Linn mówi do niej tym swoim cho ler nym, wszyst ko wie- 
dzą cym to nem.

Moa nie może już zmie nić zda nia, bo stoi wła śnie przed okien kiem, a po li cjantka przy gląda się jej z
za cie ka wie niem.

– Wi taj – mówi z moc nym ak cen tem z po łu dnio wej Szwe cji. – Mam na imię Jes sica. W czym mogę
ci po móc?

– Ja… – głos jej się ła mie, więc Moa musi od chrząk nąć.
W oczach po li cjantki po ja wia się coś no wego. Ro zu mie, że to musi być coś po waż nego. To wi dać.
– Chcę zgło sić prze stęp stwo – wy rzuca z sie bie Moa.
I wła śnie wtedy, do my śla się po spoj rze niu Jes siki, że ją roz po znaje. Jes sica wi działa już Moę wcze- 

śniej. Oczy wi ście, że tak. Tak jak wszy scy. Dwa lata temu. Moa, Linn i Elena były w każ dej pie przo nej
ga ze cie, bez względu na to, jak bar dzo sta rały się ukryć. Do piero gdy inna, jesz cze bar dziej spek ta ku- 
larna sprawa przy cią gnęła uwagę me diów, dali im spo kój. Plebs jest za wsze złak niony no wych, ma ka- 
brycz nych wy da rzeń, któ rymi może się na pa wać.

– Co do kład nie chcesz zgło sić? – pyta po li cjantka Jes sica, wy cią ga jąc for mu larz i kła dąc go przed
sobą na la dzie. Na jej twa rzy ma luje się współ czu cie. Jest jej żal Moi. Jakby to było oczy wi ste, że Moa
jest ofiarą. Oraz dla tego, że Jes sica nie ma po ję cia, co za raz usły szy.

„No i że je stem dziew czyną” – my śli ze smut kiem.
Moa po zwala trwać tej krót kiej chwili, kiedy po li cjantka oka zuje jej li tość. Po tem za pada się w so bie,

w tę kupę gówna, za którą od za wsze się uwa żała.
– Chcę zgło sić mor der stwo – mówi, ob ser wu jąc, jak po li cjantka bled nie.
– Mor der stwo?
– Tak. Cho dzi o fa ceta za strze lo nego dwa lata temu. W Sa xtorps sko gen. Wy daje mi się, że wła śnie

zna leź li ście jego ko ści.
Spoj rze nie Jes siki staje się ja śniej sze. Do sko nale wie, o czym mówi Moa, i po chyla się bli żej szyby.
– Masz in for ma cje o tym za bój stwie? – pyta z za in te re so wa niem, ści ska jąc ołó wek w ręku. – Coś, co

mo głoby nas do pro wa dzić do sprawcy?
Moi wy rywa się jęk, gdy słowa wy cho dzą jej przez usta:
– Sprawca to ko bieta. Ten męż czy zna zo stał po strze lony w głowę. I to ja to zro bi łam.
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Moa

Wszystko na gle po to czyło się w sza lo nym tem pie. Jes sica wpu ściła ją przez cięż kie, me ta lowe drzwi do
taj nych po miesz czeń w bu dynku po li cji. Miała wra że nie, jakby wcho dziła za kur tynę Czar no księż nika z
Kra iny Oz. Tu taj nie ma jed nak ma łego oszu sta, który w sa mot no ści na ci ska pe dały i dmie w miech. To
miej sce tętni ży ciem. Po li cjantka pro wa dzi ją na trze cie pię tro do biura, które – są dząc po ta bliczce z
na zwi skiem – na leży do nie ja kiego Bernts sona. Po pie przona sy tu acja. Wła śnie przy znała się do po peł- 
nie nia cho ler nego mor der stwa, a oni nie wsa dzają jej do celi? Albo do ta kiego po koju z lu strem we nec- 
kim na jed nej ze ścian?

I nie tylko to. Zo sta wiają ją samą.
Moa z za in te re so wa niem roz gląda się po po koju. Za sta na wia się, czy kie dyś był to ga bi net Jo hana

Kin nego. Prze cho dzi ją dreszcz. Był tu sze fem. A ona − jedną z osób, które go wro biły. Zgi nął, za nim
go za mknęli, ale Moa chce wie rzyć, że krzy czy ca łymi dniami w pie kle, na bity na roz ża rzony pal.

Ci che pu ka nie do drzwi. Do po koju wcho dzi po li cjantka Jes sica, a za nią ja kaś niż sza ko bieta. Smu- 
kła bru netka z krę co nymi wło sami, która całą sobą krzy czy: „Pra cuję w opiece spo łecz nej”. Moa jest
tro chę za sko czona, że ni gdy wcze śniej jej nie wi działa. Od tam tego lata, kiedy wszystko się zmie niło, a
mama po sta no wiła wziąć się w garść, ma wra że nie, że babki z opieki spo łecz nej stały się sta łym ele- 
men tem co dzien no ści. A te raz, kiedy Carl Wal ter uciekł, wy gląda na to, że me dia mu szą opo wie dzieć
całą hi sto rię jesz cze raz. Albo sto razy. Wi działa na główki ga zet. Wi działa swoje zdję cia, kiep skiej ja ko- 
ści i była na nich dużo młod sza, no ale i tak – na gle jej twarz znów po ja wia się w róż nych in ter ne to- 
wych ser wi sach in for ma cyj nych i na stro nach ga zet, tak jakby ten kosz mar ni gdy nie miał się skoń czyć.
Ale to nie prawda. Skoń czy się, a to, co za raz zrobi, to duży krok w tym kie runku. Pró buje się uśmiech- 
nąć do obu ko biet w po koju, mimo że nie czuje się kom for towo.

– Cześć, Moa. To Linda z opieki spo łecz nej. Bę dzie uczest ni czyć w prze słu cha niu, które wkrótce się
za cznie. Po in for mo wa li śmy rów nież two jego praw nego opie kuna, to zna czy… mamę. Już tu je dzie.

– Jak to, do cho lery!? – Moa zdaje so bie sprawę, że krzy czy i ści sza głos. Wzdy cha głę biej, niż płe- 
twale błę kitne nur kują. – Mu sie li ście do niej dzwo nić, cho lera? Ona nie ma z tym nic wspól nego.

Linda z opieki spo łecz nej robi minę, którą, jak do my śla się Moa, zwy kle przy biera w pracy. Z jed nej
strony – wy ro zu miała, a z dru giej – nie wzru szona.

– Moa – mówi, po czym pod cho dzi bli żej i kła dzie jej rękę na ra mie niu. – Je steś nie peł no let nia.
Mamy obo wią zek ją o tym po in for mo wać. Nieco póź niej przyj dzie tu jesz cze jedna osoba, przed sta wi- 
ciel prawny, wy stę pu jący wy łącz nie w twoim imie niu, ale do póki ja je stem obecna, po li cja może prze- 
pro wa dzić wstępne prze słu cha nie. Czy ro zu miesz?

– Prze słu cha nie?
– Tak. Za chwilę przej dziemy do in nego po koju, a tam chcia ła bym usły szeć wszystko, co masz do

po wie dze nia. Mamy też na dzieję, że twoja mama przy je dzie jak naj szyb ciej. W po rządku?
„Nie – chce krzy czeć Moa. – To wcale nie jest w po rządku”. Przy go to wała się psy chicz nie, by opo- 

wie dzieć – z pew nymi mo dy fi ka cjami – hi sto rię Ro berta jed nemu po li cjan towi lub dwóm. Ale w obec- 
no ści matki?

„Po moim tru pie”.
„Za raz się za ła mię” – my śli, po cie ra jąc czoło, że aż pa rzy. Prze łyka ślinę raz i drugi, ale to nie po-

maga. W oczach i tak po ja wiają się łzy.



– Przy niosę coś do pi cia i przy go tuję po kój nu mer dwa, po wi nien być już wolny. Trzeba też usta wić
ka mery – mówi po li cjantka Jes sica do Lindy. – Za opie ku jesz się Moą w tym cza sie?

– Oczy wi ście – od po wiada Linda, ści ska jąc Moę za ra mię.
Moa czuje, że jed no cze śnie ma ochotę ob ró cić głowę i ugryźć Lindę w rękę, jak rów nież przy ło żyć

do niej po li czek i pła kać da lej.
„Co ja, kurwa, zro bi łam?”
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Frag ment prze słu cha nia Moi Re imers son

PRO WA DZĄCY PRZE SŁU CHA NIE (PP): Mu sisz być zmę czona, Moa, to zro zu miałe. Być
może tro chę za długo cię prze py tu jemy, ale czy mo żesz jesz cze raz opo wie dzieć ostatni frag- 
ment tej hi sto rii?
MOA: Jaki ostatni frag ment?
JONNA: Czy to na prawdę ko nie czne? Po wie działa już wszystko, prawda, Lindo? Czy nie po- 
winna te raz od po cząć?
PP: Za chwilę skoń czymy. Mu simy tylko wy ja śnić kilka spraw, a po tem mo że cie iść do domu
i za trosz czyć się o sie bie na wza jem.
MOA: W po rządku… Ja… (nie sły szal nie) dam radę.
PP: Twier dzisz więc, że tego dnia, gdy Ro bert Berg przy szedł do domu Eleny Co vaci, by łaś
tam sama?
MOA: Tak.
PP: A gdzie była Elena?
MOA: Ona i Linn gdzieś wy je chały. Nie pa mię tam do kąd, to było dawno temu.
PP: A ty mia łaś pil no wać domu?
MOA: Zga dza się. I… to było szcze gólne lato. Sam do brze o tym wiesz. Twój pie przony szef
chciał nas do paść, a tu, na po ste runku ni kogo to nie ob cho dziło, więc trzy ma ły śmy się ra zem.
Spę dza ły śmy ze sobą więk szość czasu.
PP: (nie sły szal nie).
MOA: Co po wie dzia łeś?
PP: Nie, nic. Kiedy Ro bert do tarł na miej sce, mia łaś przy so bie broń? Skąd ją wzię łaś?
MOA: Wo la ła bym nie mó wić. Ale to była obrona ko nie czna.
PP: A gro ził ci, kiedy tam przy je chał?
MOA: Po wie dział, że mnie zgwałci. I szedł pro sto na mnie. Więc go za strze li łam.
PP: A po tem po cho wa łaś go w ogro dzie Eleny Co vaci, zu peł nie sama?
MOA: Tak wła śnie było.
PP: Ro zu miesz chyba, że tro chę trudno w to uwie rzyć? To zna czy… Czter na sto let nia dziew- 
czyna sama prze ciąga i za ko puje ciało do ro słego męż czy zny?
MOA: Mo żesz wie rzyć, w co chcesz, ale tak wła śnie było.
PP: Ale ro zu miesz, że…
MOA: Słu chaj, ja ro zu miem, że tu taj lu dziom zwy kle trudno uwie rzyć w rze czy, które ro bią
lub opo wia dają czter na sto let nie dziew czyny. To nie pierw szy raz, prawda? Dla tego też nikt mi
tu nie uwie rzył, kiedy mó wi łam o Jo ha nie Kin nem, mimo że wy sła łam wam cho lerne na gra- 
nie, na któ rym sły chać głos tego pie przo nego pe do fila. Z tego, co wiem, tylko jedna osoba w
ca łym tym głu pim bu dynku ro zu miała, co jest prawdą, a co nie. Ktoś, kto mi uwie rzył. Gdyby
nie on, ja, Linn i Elena by ły by śmy mar twe. Może więc naj wyż szy czas, że by ście za częli wie- 
rzyć w to, co my, małe dziew czynki, wam opo wia damy?
LINDA: My ślę, że na tym dzi siaj za koń czymy, Ste fan. Jak są dzisz? Moa po winna te raz od po- 
cząć i spę dzić czas z mamą. Może wró ci cie do tego ju tro?



PP: … (nie sły szal nie). Okej. Okej. Tak się umówmy. Przed sta wi ciel prawny się z tobą skon- 
tak tuje. Mo żemy kon ty nu ować ju tro.
LINDA: Do brze. Jonna, Moa, czy chcia ły by ście po roz ma wiać ze mną na ze wnątrz, za nim po- 
je dzie cie do domu?
MOA: Co? Do domu?
LINDA: A do kąd?
MOA: Czyli nie za mkną mnie w… po praw czaku?
LINDA (śmieje się): Nie, Moa. Nie by łaś peł no let nia, gdy to się stało, a te raz masz do piero
szes na ście lat. Roz wią za nie tej sprawy jest kwe stią współ pracy mię dzy nami, pra cow ni kami
opieki spo łecz nej a tobą i twoją mamą w pierw szej ko lej no ści oraz mię dzy tobą a po li cją w
dru giej. Mo żesz te raz je chać do domu. Umó wimy się na kilka spo tkań i po roz ma wiamy z
twoim peł no moc ni kiem. Do brze?
MOA: Ale… prze cież ja go za strze li łam.
PP: Na tym koń czymy prze słu cha nie. Jest go dzina 17:32, prze słu cha nie zo stało od czy tane i
za twier dzone za równo przez Moę Re imers son, jak i jej opie kunkę prawną Jonnę Re imers son.
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Linn

Linn leży w łóżku pod wciąż cie płą koł drą i wpa truje się w biały su fit z po czu ciem winy wkra da ją cym
się do każ dej ko mórki w jej ciele. Bez względu na to, jak bar dzo się sta rała, nie miała siły iść dziś do
pracy. To dla niej po pro stu za dużo. Emo cje za cho wują się jak ucie ki nie rzy z psy chia tryka, a my śli błą- 
dzą ni czym za gu bione du chy mię dzy te raź niej szo ścią a prze szło ścią. Po raz pierw szy w ży ciu okła mała
sze fową. Ko rzy sta ze zwol nie nia le kar skiego, mimo że jest zdrowa.

„Jest w tym tro chę prawdy – my śli. – Czy kie dy kol wiek by łam cał ko wi cie zdrowa?”
Prze kręca się na bok, kła dzie dło nie pod po li czek i przy gląda się bia łej po duszce, na któ rej w nocy

spo czywa głowa Eleny. Cho ciaż… ostat nio noce Eleny są o wiele dłuż sze niż noce Linn. Mi nęło sporo
czasu, od kąd kła dły się spać o tej sa mej po rze. Ra zem. Do cho dzi do wnio sku, że czuje się tro chę sa- 
motna.

„Czy nasz zwią zek… prze żywa kry zys?”
Ta myśl wy daje się tak ab sur dalna, że w pierw szej chwili Linn pra wie śmieje się na głos, ale szybko

zdaje so bie sprawę, że nie spo sób się od niej uwol nić. Elena pije co raz wię cej. I co raz czę ściej się zda- 
rza, że Elena za myka kom pu ter, jakby coś ukry wała, gdy tylko Linn wcho dzi do po koju, w któ rym się
znaj duje. Na wet te raz, po tym, jak przy znała się, że zwy kle sur fuje po Dark ne cie i za ma wia… różne
rze czy. Różne nie le galne rze czy.

O tym też mu szą wkrótce po roz ma wiać. O tym, co jest ukryte w domu w licz nych stra te gicz nych
miej scach. Nie tylko Elena roz kłada drobne za bez pie cze nia tu i ów dzie.

Linn znów się od wraca i wzdy cha. Splata ręce na brzu chu. Skoro i tak nie idzie do pracy, chciała się
tro chę po wy le gi wać, ale ta re lak su jąca czyn ność zo stała za własz czona przez jej ten den cje do roz trzą sa- 
nia naj róż niej szych spraw.

„Daj spo kój – sły szy swój mózg – prze cież mó wimy tu o Ele nie. Dla czego po pro stu jej nie za py tasz?
Ona cię ko cha. Ty ko chasz ją. W ta kim ra zie ze wszyst kim so bie po ra dzi cie”

„To prawda” – de cy duje. Naj gor sze, co Linn może zro bić, to snuć do my sły. Two rzyć w gło wie sce na- 
riu sze, które naj praw do po dob niej są cał ko wi cie błędne. Te raz, po raz pierw szy w do ro słym ży ciu jest w
praw dzi wym związku z kimś, kogo ko cha, więc musi za cho wać się doj rzale i z mi ło ścią. Wy star czy to
prze ga dać, tak jak to ro bią w fil mach.

W mo men cie, gdy zsuwa nogi z łóżka, dzwoni jej pry watna ko mórka na ciem no brą zo wej szafce noc- 
nej. Na ekra nie wy świe tla się na zwi sko sze fo wej. Linn wzdy cha, ale do my śla się, że może być po- 
mocna, od po wia da jąc na różne py ta nia do ty czące sprawy, na wet je śli prze bywa dziś for mal nie na zwol- 
nie niu. Świa do mie wy łą czyła te le fon służ bowy po przed niego wie czora, dzięki czemu po czuła się tak,
jakby za brano ty siąc ton z jej bar ków.

– Cześć, Ulrika – od zywa się Linn, sta ra jąc się brzmieć, jakby była chora. Mówi lekko za chryp nię- 
tym gło sem i tro chę wol niej niż zwy kle. Na ko niec po ciąga no sem.

„And the Oscar goes to…” – uśmie cha się do sie bie w my ślach. Kiedy jed nak po dru giej stro nie słu- 
chawki sły szy za tro skany i sto no wany głos sze fo wej, za miera w bez ru chu. To oczy wi ste, że dzieje się
coś po waż nego.

– Linn – za czyna pro ku ra tor na czelna Ulrika Rönn. – Jak się czu jesz? Mam na dzieję, że nie jest z
tobą bar dzo źle? Wy gląda na to, że w ca łym ko mi sa ria cie sza leje ja kiś wi rus.



– Nie jest naj go rzej – od po wiada Linn, pry cha jąc po raz ko lejny. – Ale nie chcę ni kogo za ra zić, więc
uzna łam, że naj le piej bę dzie, jak zo stanę w domu, do póki nie wy zdro wieję.

– Mą drze – od po wiada Ulrika Rönn. – Ale nie po to dzwo nię.
„No ra czej, prze cież to sły szę” – my śli Linn, za ci ska jąc po wieki.
– Ach, tak? – stara się za cho wać spo kojny i neu tralny ton.
– No bo ja… – głos Ulriki cich nie. Naj wy raź niej szuka od po wied nich słów. Już samo to uru cha mia w

gło wie Linn mi liony sy ren alar mo wych. Ulrika Rönn nie jest osobą, która musi szu kać słów. Ni gdy.
– Czy coś się stało?
– Na moje biurko tra fiła nowa sprawa… i to ra czej… de li katna. Wła ści wie tylko zo sta ły śmy o niej

po in for mo wane, bo to nie na sza działka, ale…
„O mój Boże. Co ona bre dzi? To musi być na prawdę po ważna sprawa”. Linn wstaje z łóżka i zu peł- 

nie za po mina, że ma mó wić za chryp nię tym gło sem i po cią gać no sem.
– Ulrika – od zywa się Linn. – Po wiedz mi, co się dzieje. Czy cho dzi o mo jego ojca? Ktoś go wi dział?
W tym mo men cie przy cho dzi jej do głowy coś jesz cze gor szego i wpa truje się w pu stą po łowę łóżka.
– A może coś z Eleną? – W gło sie sły chać pa nikę.
– Z Eleną? – pyta Ulrika za sko czona. – Cóż, można tak po wie dzieć… w pew nym sen sie. Jed nak nie- 

zu peł nie.
– Do cho lery, Ulrika, prze stań mó wić za gad kami i po wiedz mi, co się stało! – Linn nie miała za miaru

pod no sić głosu, ale do ciera do niej, że wła śnie to zro biła. Na wszelki wy pa dek kaszle. – Prze pra szam,
ja… Czy mo żesz mi po pro stu po wie dzieć, co się dzieje?

– Po in for mo wano mnie, że Moi Re imers son zo stał przy dzie lony przed sta wi ciel prawny.
„O nie, co ona znowu na ro biła?”
Linn pró buje ze brać my śli i wpa truje się w las za oknem. Jest wcze śnie rano, co można po znać po

mgle, która jak wil gotny we lon snuje się mię dzy ga łę ziami. Pod czas gdy Ulrika Rönn wy ja śnia, co się
stało, Linn znowu siada na łóżku, a w jej ciele wszystko wi ruje jak dzi kie tor nado.

„Ja pier dolę”.

*

Po odło że niu słu chawki Linn zbiega po scho dach do sa lonu, gdzie na ka na pie pod ko cem śpi Elena. To,
że jedna z nich tu śpi, nie wróży do brze ich związ kowi, ale szybko od suwa od sie bie tę myśl. Mają te raz
więk sze pro blemy.

– I co te raz bę dzie? – pyta Elena, gdy Linn stre ściła jej wszystko, czego do wie działa się od sze fo wej.
Elena od gar nia roz czo chrane włosy do tyłu i skręca je w kok na karku. Ziewa. Marsz czy nos, gdy czuje
wła sny od dech.

– We zwą cię na prze słu cha nie, ale to już wiesz. Na szczę ście mam do stęp do tego, co Moa po wie- 
działa, gdy przy znała się do winy i… – Linn się waha. – Wła ści wie naj le piej bę dzie, je śli nie bę dziemy
jej prze szka dzać.

Elena pod rywa się z miej sca i kręci głową tak mocno, że włosy znów się roz plą tują.
– Nie prze szka… czy ty zwa rio wa łaś?
– Nie. Może to brzmi ab sur dal nie, ale Moa rze czy wi ście mo gła wpaść na roz wią za nie, które po zwoli

wszyst kim, w tym to bie i mnie, jak naj szyb ciej za po mnieć o śmierci Ro berta.
Elena ciężko wzdy cha, kła dzie nogi na ka na pie i obej muje ko lana ra mio nami. Spo gląda w su fit.
– By łoby fan ta stycz nie. Chyba nie mo żemy jed nak po zwo lić, żeby sama się tym za jęła? Ja kie z nas

by łyby przy ja ciółki?
Linn przy gryza dolną wargę, po czym od po wiada:



– Ale to Moa strze lała. – Nim Elena zdą żyła za pro te sto wać, Linn unosi dłoń i szybko kon ty nu uje: –
To może być rów nież… nie wiem… uzdra wia jące. Przy znać się i wziąć od po wie dzial ność za to, co zro- 
biła. Nie skła mała, mó wiąc, kto za strze lił Ro berta. Nie po wie działa je dy nie, kto był wtedy na miej scu
zda rze nia.

Elena mruży oczy.
– Więc co po wie działa?
– Że opie ko wała się do mem i że nie było tam ani cie bie, ani mnie. On tam przy szedł, pró bo wał ją

zgwał cić, a ona go za strze liła.
– A po tem?
– Po tem go po cho wała, za nim wró ci ły śmy do domu, i ni komu nie po wie działa o tym ani słowa.
Elena pry cha.
– Czyli co? Była czter na sto latką z su per mo cami, czy jak? Pa mię tasz, ile czasu za jęło po cho wa nie

tego pie przo nego gnoja? Jak ciężki był? A ro bi ły śmy to ra zem, we trójkę.
– No wiem, wiem… Ale Moa trzyma się twardo tej wer sji. Może i jest to mało praw do po do bne, ale

nie nie moż liwe. I my ślę, że do tego się to wszystko spro wa dzi. Nie jest nie moż liwe, że było tak, jak ona
mówi. O ile je steś w sta nie po twier dzić, że tego dnia by ły śmy gdzieś in dziej, że nie było nas bar dzo
długo… na wet do na stęp nego dnia. Mo żemy po pro stu po wie dzieć, że by ły śmy u mnie. Więc je śli bę- 
dziemy mieć alibi i po wiemy do kład nie to samo, co Moa pod czas prze słu cha nia, to…

Elena jej prze rywa:
– Wtedy Moa zo sta nie ska zana za mor der stwo i trafi do ja kie goś gów nia nego po praw czaka, gdzie się

na uczy, jak zo stać praw dzi wym prze stępcą i ni gdy nie do sta nie nor mal nej pracy, i…
Linn po now nie ją uci sza, pod no sząc rękę.
– Nie, wła śnie o to cho dzi, ko cha nie. Tak nie bę dzie.
Elena prze krzy wia głowę. Ma bar dziej in ten sywne spoj rze nie, jakby się obu dziła.
– Jak to nie?
– No nie. Po nie waż Moa nie była peł no let nia, gdy strze lała, a osta tecz nie tylko to się li czy. Ro zu- 

miesz? Miała czter na ście lat. To ozna cza, że sprawa zo sta nie prze ka zana opiece spo łecz nej. W przy- 
padku mło do cia nych prze stęp ców cza sami do cho dzi do sym bo licz nego pro cesu, w któ rym stwier dza się
winę, ale nie wy mie rza praw dzi wej kary. Moa zo sta nie prze ka zana opiece spo łecz nej, będą za nią od po- 
wia dać. Oni z ko lei oce nią, czego Moa po trze buje – może umiesz cze nia w ja kimś za kła dzie, ale naj- 
praw do po dob niej po pro stu… za pew nią jej po moc. Roz mowę. Grono osób, które będą nad nią czu wać
do ukoń cze nia osiem na stego roku ży cia, sta ra jąc się jak naj le piej nią po kie ro wać. Wszystko za leży od
jej obec nej sy tu acji, a do bre jest to, że opieka spo łeczna w Land skro nie ma już ro ze zna nie w spra wie
Moi i Jonny. Ob ser wo wali je, od kąd… no tak, od czasu, kiedy to wszystko się wy da rzyło. Wie dzą, że
Jonna się zmie niła i te raz jest do brą matką. Nie wie dzą, jak wy gląda ży cie Moi, ale je śli się do wie dzą,
to… cóż, wyjdę te raz na to talną świ nię… ale może tak bę dzie naj le piej dla Moi?

Elena od chyla się na ka na pie i moc niej owija koc wo kół nóg.
– To zna czy, je śli do brze ro zu miem, że je dyną kon se kwen cją dla Moi po przy zna niu się do pie przo- 

nego mor der stwa jest… po moc?
– Tak. Jak są dzisz, dla czego gangi prze stęp cze wer bują je de na sto- i dwu na sto lat ków, by po peł niali

dla nich co raz po waż niej sze prze stęp stwa? Wła śnie z tego po wodu. Nie można ich uka rać. Nie w taki
spo sób, w jaki można uka rać osoby po wy żej pięt na stego roku ży cia. A już na pewno nie tak, jak do ro- 
słych.

– To cał kiem … – Elena nie po trafi zna leźć słów. Po woli po trząsa głową.
– To cał kiem słuszne, po wie dzia ła bym – wtrąca Linn. – Nie można ka rać dzieci za to, co ro bią, w ten

sam spo sób jak do ro słych, któ rzy mają w pełni roz wi nięte mó zgi, są doj rzali i tak da lej. Moa bę dzie
więc mu siała cho dzić na spo tka nia i pew nie uczest ni czyć w za ję ciach gru po wych, a także re gu lar nie od- 
wie dzać psy cho loga. Je śli po waż nie my śli o tym, żeby nie pójść do szkoły śred niej, po winna rów nież



sko rzy stać z po mocy do radcy ży cio wego lub za wo do wego. Tak więc… zda wała so bie sprawę, że jej nie
za mkną, bo jest nie peł no let nia, ale praw do po dob nie nie prze wi działa ca łej tej ka ru zeli in ter wen cji pu- 
blicz nych, które uru chomi. In ter wen cji, które leżą w jej in te re sie. Ka ru zela po mocy, która za pewne po- 
wstrzyma ją przed włó cze niem się po Ko pen ha dze, pi ciem i za da wa niem się z pro sty tut kami. Elena…
Moa, nie bę dąc tego świa doma, zna la zła naj lep sze roz wią za nie dla sie bie, dla cie bie i dla mnie. Mu simy
się tylko upew nić, że wszystko, co mó wimy, jest zgodne z tym, co ona mówi.

Elena wstaje i pod cho dzi do okna, przy któ rym leży Pan Syk i wpa truje się w las.
– Je steś tego pewna? – pyta, pró bu jąc po gła skać kota po ple cach.
Pan Syk naj pierw leży spo koj nie, więc Elena głasz cze go drugi raz. Wtedy kot za czyna po woli ude- 

rzać ogo nem z boku na bok. Kiedy Elena pod nosi rękę, by po gła skać go po raz trzeci, zwie rzak ze ska- 
kuje z pa ra petu i znika w kuchni, wy raź nie zi ry to wany.

– Je stem cał ko wi cie pewna – od po wiada Linn. – Na tyle, na ile mogę być. Spraw dzi łam to, roz ma- 
wia łam z jed nym z mo ich daw nych na uczy cieli, a na wet za dzwo ni łam do obrońcy, który zo stał wy zna- 
czony na peł no moc nika Moi. Oczy wi ście nie ujaw nia jąc cze go kol wiek o nas. Je dy nie za da wa łam py ta- 
nia jako przy ja ciółka Moi.

– Czyli będą ją zmu szać do wi zyt u psy cho loga, czy tego chce, czy nie? – za sta na wia się Elena, prze- 
cią ga jąc się. – I śle dzić na bie żąco, co Moa robi i tak da lej?

– Pra wie na pewno.
– No to… może masz ra cję – stwier dza Elena, pod cho dząc do ka napy. Po chyla się i ca łuje Linn w

usta.
Linn jak za wsze na tych miast czuje w środku małe fa jer we rki. Od wza jem nia po ca łu nek i się uśmie- 

cha.
– My ślę, że po winna pani umyć zęby, pani Co vaci.
– A pani Wal ter po winna się ucze sać – mówi Elena. – Wi dzia łaś swoje włosy? Jak ster czą we wszyst- 

kich kie run kach? Je śli pod sko czysz dość wy soko, to pew nie przy kle isz się do su fitu.
Linn śmieje się gło śno.
– A tak w ogóle – kon ty nu uje Elena – nie spa łam w nocy. – Prze rywa, jakby mu siała się za sta no wić,

po czym za czyna mó wić da lej. – Pa li łam też tro chę. Tylko kilka ma chów. Wiem, że ci się to nie po doba
ze względu na twoją pracę i tak da lej, ale nie chcę cię okła my wać, okej?

– O… kej – od po wiada prze cią gle Linn. Czy to jest ten se kret, o który po dej rze wała Elenę? To, że na- 
dal cza sami pali ma ri hu anę? Linn od dy cha z ulgą. Z tym z pew no ścią może żyć.

– Prze glą da łam różne wia do mo ści w ne cie i wy gląda na to, że po li cja jest na złym tro pie z tym Lind- 
strömem… In shal lah.

– In shal lah – Linn kręci głową i się uśmie cha. – Tak, też to wi dzia łam. Pra cują nad teo rią, że za bił go
kon ku ren cyjny gang.

– W pew nym sen sie tak było – mówi z szel mow skim uśmiesz kiem Elena.
– Czy to jest to, czym my je ste śmy? Gan giem? – par ska Linn.
– A czy nie tym wła śnie je ste śmy? W każ dym ra zie Hells An gels za darli z wie loma ludźmi. Czu łam

pe wien nie po kój od tam tej nocy, ale… my ślę, że nam się uda.
– Wy gląda na to, że mamy szczę ście na wielu fron tach. Cho ciaż raz – mówi Linn z na my słem i na- 

tych miast ogar nia ją złe prze czu cie, które ude rza ją od środka swoim zim nym, wil got nym py skiem.
„Cho lera. Za wsze, kiedy WŁA ŚNIE tak my ślisz, wszystko za czyna się wa lić”.



Rozdział 30

Leonora

Mal möhus, naj star szy za cho wany w Skan dy na wii re ne san sowy za mek, jest za chwy ca jącą bu do wlą. Le- 
onora musi to przy znać, choć z pew no ścią zo stał za pro jek to wany i zbu do wany przez męż czyzn. Nie- 
które czę ści rdza wo czer wo nego zamku po wstały już w XV wieku i mimo że jest tak ogromny, znaj duje
się prak tycz nie w środku mia sta. Roz cią ga jący się obok park Slot t spar ken jest we dług Le onory naj pięk- 
niej szym miej scem w Malmö.

Po at mos fe rze pa nu ją cej w mu zeum można po znać, że na prze ło mie XIX i XX wieku za mek słu żył
jako wię zie nie. At mos fera ta wciąż ema nuje ze ścian, przy po mi na jąc o cier pie niu i śmierci. Ostat nią
osobą stra coną w tym miej scu był ban dzior Lars Nils son, ścięty w 1900 roku.

Le onora po daje Ba har strzelbę, jed no cze śnie ża łu jąc, że nie żyła w tam tych cza sach i nie mo gła zo ba- 
czyć ścię cia głowy na żywo.

Lars Nils son, znany rów nież jako mor derca z Löde rup, to sławne na zwi sko. Ma wła sną stronę w Wi- 
ki pe dii. Na to miast sprze daw czyni Ka ta rina Ro mar – ko bieta, którą za bił, naj pierw wbi ja jąc w nią dłuto,
a po tem pod pa la jąc ją w domu – ta kiej strony nie ma. „Tak to zwy kle bywa” – my śli z go ry czą Leo, ko- 
ry gu jąc strzelbę na ra mie niu Ba har.

Nad szedł czas, by „ogo lić” na stęp nego męż czy znę. Czas na po nowną eg ze ku cję męż czyzn w Mal- 
möhus.

Dla kata An dersa Gu stafa Dahl mana, który ściął głowę mor dercy z Löde rup, Nils son był czwarty.
W przy padku Fa lo chro nów nad szedł czas na piątą i szó stą ofiarę. I jest to wielki dzień. Za równo Ba- 

har, jak i Ve ro nica do świad czą dziś wy jąt ko wego uczu cia. Po czują smak krwi. Są go towe, a je śli choć
tro chę ją przy po mi nają, po tym wszyst kim będą pra gnęły wię cej.

– Co mam zro bić, je śli spu dłuję? – pyta Ba har, pa trząc przez lu netę ce low ni czą.
Wdra pały się na za śnie działy mie dziany dach i leżą scho wane za ka le nicą. Leo dziwi się, że mewy

nie za srały tego miej sca. Nic nie za kłóca wi doku na dzie dzi niec, po któ rym prze cha dzają się tłumy lu dzi
nie świa do mych cha osu, jaki wkrótce wy buch nie w ich ma łym, bez piecz nym świe cie.

– Kiedy za czniesz strze lać, strze laj, do póki ofiara nie pad nie, na wet je śli po zy cja strze lecka nie bę- 
dzie ide alna – od po wiada Le onora, czu jąc dumę, że może prze ka zać mą drość ło wiecką, któ rej na uczyła
ją matka.

– A po tem? – pyta Ve ro nica, która leży obok Le onory i wy raź nie drży. Jakby ota czała ją aura ma łych
eks plo zji. Niebo nad nimi jest in ten syw nie nie bie skie z po je dyn czymi kre do wo bia łymi chmu rami.
Słońce piesz czo tli wie grzeje je w plecy, wi docz nie sam Bóg po chwala to, co mają za miar zro bić.

„Je śli Bóg ist nieje – my śli Leo – to jest po na szej stro nie”.
Le onora śmieje się ci cho i kle pie Ve ro nicę po ra mie niu.
– Jak Ba har bę dzie mu siała opróż nić ma ga zy nek, to ja włożę nowy. Ty masz się sku pić się na wła- 

snym strzale. Bę dziemy miały dużo czasu. Za wsze tak jest. Twój strzał bę dzie trud niej szy, po nie waż
gdy ofiara Ba har upad nie na zie mię, na dole wy buch nie pa nika. Ku lo chwyt jest do bry, po dob nie jak kąt
na chy le nia. Ale mu sisz być bar dzo ostrożna, gdy bę dziesz od da wać strzał. Po ru sza jąca się ofiara jest
trud niej sza do na mie rze nia niż nie ru choma. Ist nieje też ry zyko, że w polu ostrzału znaj dzie się ko bieta
lub dziecko. Wy bie raj więc do kład nie, ale szybko.



Ve ro nica kiwa głową z po wagą, ob li zuje przed nie zęby, cmoka ję zy kiem, a na stęp nie z po wro tem
spo gląda w dół na dzie dzi niec.

– Wy pa trzy łaś ko goś? – pyta Leo.
Ba har od suwa głowę od oku laru i kiwa głową w stronę dzie dzińca.
– Wi dzi cie tych ko lesi w po dob nych ko szul kach? Tych, co sie dzą w rzę dzie, jak ptaki na li niach wy- 

so kiego na pię cia? Jak to się mówi po an giel sku? „Like ducks in a row”, jak kury na grzę dzie?
Obie, Leo i Ve ro nica, szu kają wzro kiem po ten cjal nych ofiar na roz grza nym słoń cem, bru ko wa nym

placu. Po tem Ve ro nica uśmie cha się szy der czo.
– No tak – mówi. – My ślę, że też we zmę jed nego z nich.
Da leko w dole, ty łem do nich pię ciu męż czyzn sie dzi na ni skim ka mien nym murku. Coś je dzą. Są

tro chę bar dziej ha ła śliwi niż inni zwie dza jący, a ru chy ich ciał – nieco bar dziej nie sko or dy no wane. Mają
na so bie czarne ko szulki z iden tycz nymi na pi sami na ple cach: „Wie czór ka wa ler ski Björna 2016”.

– Mam na dzieję, że uda mi się wy brać tego pie przo nego Björna – mówi Ba har przez za ci śnięte zęby.
Na stęp nie przy go to wuje się do strzału.

Le onora ob ser wuje ją z boku. Wi dzi, jak skru pu lat nie po stę puje zgod nie z otrzy ma nymi in struk cjami.
Ve ro nica nie ma wła snej broni i bę dzie strze lać z tej sa mej co Ba har, żeby me dia i po li cja mo gły na dal
wie rzyć, że cho dzi o jed nego i tego sa mego sprawcę. Przy naj mniej jesz cze przez ja kiś czas. Póź niej,
kiedy człon ki nie Fa lo chro nów udo wod nią, że po tra fią strze lać, bę dzie można je wy sy łać w róż nych kie- 
run kach i prze pro wa dzać zsyn chro ni zo wane ak cje w wielu miej scach.

Le onora czuje, jak cały jej układ ner wowy śpiewa. Ona też staje się eks plo zją. To nie mal ero tyczne
uczu cie.

Ten dzień jest bli żej, niż można po dej rze wać. A to bę dzie do piero po czą tek.
Kiedy Ba har na ci ska spust, le d wie wi dać ruch dłoni. Strzał jest dla niej za sko cze niem, tak jak po- 

winno być. Cho ciaż oczy wi ście… nikt nie bę dzie tak za sko czony jak Björn − gwiazda wie czoru ka wa- 
ler skiego.

Który na gle stra cił pół czaszki.



Rozdział 31

Elena

Po dłu gim, go rą cym prysz nicu Elena nie ma już wra że nia, że wszystko wy myka się spod kon troli. Sie- 
dzi z wil got nymi wło sami przy ku chen nym stole. Kro ple wody spły wają po ple cach. Za sta na wia się,
czy po winna włą czyć kom pu ter. Może le piej pie przyć to wszystko… raz na za wsze? Prze cho dzi ją
dreszcz, gdy wil goć prze siąka przez białą ko szulkę. Lo dówka ci cho brzę czy, a z ze wnątrz do biega
śpiew ja kichś ma łych pta ków, na które chry pli wie skrze czy sroka.

Nie można jed nak wy lo go wać się na za wsze… ze względu na pracę i inne sprawy. Prawdą jest, że w
ciągu ostat nich dwóch lat prze ka zała wiele za dań in nym pra cow ni kom do tego stop nia, że nie któ rzy za- 
rzu cają jej, że jest nie obec nym sze fem, choć cały świat wie, co się stało w ob skur nej kry jówce Jo hana
Kin nego, na co zo stała na ra żona i czego była świad kiem. Z tego po wodu więk szość lu dzi nie jest w sta- 
nie oce niać jej tak su rowo jak in nych.

„Może po win nam przejść na wcze śniej szą eme ry turę?”
Ma pie nią dze. I choć Linn zdaje się o tym za po mi nać, jej sześć dzie siąte uro dziny wy pa dają już za

kilka dni. To nie wy ma ga nia za wo dowe jed nak spra wiają, że waha się przed włą cze niem kom pu tera. Po
tym, jak nie dawno na gle za pa liła się zie lona lampka obok ka mery in ter ne to wej, Elena za kle iła obiek tyw
ka wał kiem czar nej ta śmy i po rząd nie spraw dziła za bez pie cze nia kom pu tera. Prze ska no wała go w po- 
szu ki wa niu wi ru sów i opro gra mo wa nia szpie gu ją cego. Już po chwili pro gram zna lazł wiele pli ków,
które uznał za szko dliwe lub nie po ko jące, i na tych miast je usu nął. Mimo to ma wra że nie, że te wstrętne
gnoje z fo rów dla in celi zbli żają się o krok za każ dym ra zem, gdy lo guje się na tym sta rym rzę chu. Są
jak cień, który po woli za nią ro śnie, aż w końcu ją po chło nie.

Mimo to trudno jej się po wstrzy mać.
„Naj praw do po dob niej – prze ko nuje samą sie bie – ci ko le sie są jak wszy scy inni wal czący w in ter ne- 

cie – dużo ga da nia, za to mało te sto ste ronu”. Tak bar dzo prze wraż li wieni na punk cie zwiot cza łych pod- 
bród ków i nie rów nego za ro stu, że za czę liby się ją kać, gdyby Elena za ga dała do nich w praw dzi wym ży- 
ciu.

Przy po mina jej się, że nie do ty czy to wszyst kich in ter ne to wych wo jow ni ków. Nie do ty czyło to El- 
liota Rod gera. I jest wię cej ta kich, któ rzy chore fan ta zje in ter ne towe urze czy wist nili. Na przy kład Bre- 
ivik. Czyżby w dzi siej szych cza sach każdy czło wiek o ra dy kal nych po glą dach, sto su jący prze moc w
sieci, miał swój tak zwany ma ni fest, który jego zda niem lu dzie mają czy tać i… się z nim zga dzać?

„Na to wy gląda” – dys ku tuje sama ze sobą. Choć zde cy do wana więk szość z nich to opa śli nie udacz- 
nicy, któ rzy miesz kają w piw nicy u matki, mimo że mają po nad dwa dzie ścia pięć lat, i któ rzy za pewne
zro bi liby so bie krzywdę, gdyby spró bo wali po słu gi wać się praw dziwą bro nią.

Groźby wy słane w ma ilach służ bo wych, wia do mo ści pry watne na fo rach – to tyle, je śli cho dzi o ich
tak zwaną prze moc. „Tchórz liwe, prysz czate gnojki” – my śli i zde cy do wa nym ru chem włą cza kom pu- 
ter. Drobne pęk nię cie bie gnie od le wego gór nego rogu ekranu, uko śnie w dół na prawo, koń cząc się
mniej wię cej po środku, a wo kół niego ko lory nieco się roz ma zują. Jed nak kom pu ter ja kimś cu dem
działa.

Wzdy cha głę boko, czy ta jąc, co po ja wiło się od ostat niego razu. Tak to wła śnie wy glą dało kie dyś u
Linn, za nim wy lo go wała się na stałe jako pi sarka, za równo ze wszyst kich me diów spo łecz no ścio wych,
jak i z ży cia.



„Ja pier ni czę. Że też miała na to ener gię” − my śli Elena i ze smut kiem błą dzi wzro kiem po tych
wszyst kich wia do mo ściach, na które we dług róż nych męż czyzn za słu guje.

Je den z nich twier dzi, że wie, kim ona jest.
„No co ty nie po wiesz − my śli. – Wszy scy in cele na świe cie już to wie dzą, skar bie”.
Nie umknęło to ra czej spo łecz no ści in celi, gdy lon li boi zo stał zdo xo wany. W dal szej czę ści wia do- 

mo ści Elena czyta, że ta kie fe mo idy, lesby, jak ona, które pod przy krywką pró bują się wkraść do ich eli- 
tar nej grupy, mu szą zgi nąć.
− Co ro bisz?
Elena od ru chowo za myka po krywę lap topa, gdy Linn wcho dzi do po koju i wy ciera włosy zsza rza łym

ręcz ni kiem, który czasy świet no ści ma już za sobą.
− A, nic. Spraw dzam tylko służ bowe ma ile − od po wiada Elena. − Czy to nie jest ręcz nik kota?
Wła ści wie po winna po wie dzieć jej, co robi, ale Linn ma te raz wy star cza jąco dużo pro ble mów i −

choć to wspa niała osoba − nie jest tak od porna na stres jak Elena. Linn za pewne my śli, że ataki pa niki,
które wy stę pują u niej re gu lar nie, da się ukryć za drzwiami to a lety lub od krę ca jąc kran. Ale Elena o
nich wie. Cza sami Linn przy cho dzi do niej, gdy uczu cie nie po koju do piero za czyna przej mo wać kon- 
trolę nad jej cia łem. Em brion stresu można wów czas usu nąć za po mocą przy tu la nia, roz mowy lub
seksu. Rów nie czę sto jed nak za myka się w so bie, przez co em brion się roz wija, aż do mo mentu, gdy
musi go uro dzić. Wtedy za zwy czaj się wy co fuje i prze żywa po ród w sa mot no ści.

Linn ze zdzi wie niem pa trzy na ręcz nik, wą cha go, ro biąc przy tym za my śloną minę, a w końcu wzru- 
sza ra mio nami. Po tem spo gląda wy mow nie na za mknięty lap top. Wi dać, że chce coś po wie dzieć. Na gle
lekko pod ska kuje.

– Co to było? – mówi prze stra szona ze wzro kiem skie ro wa nym w stronę okna.
Elena od wraca się w tym sa mym kie runku. Wi dzi tylko traw nik i drzewa na ze wnątrz. Mimo to od

razu wstaje.
– Co?
Linn stoi nie ru chomo przez kilka se kund.
– Nie wiem… – otrząsa się z pa ra liżu i pod cho dzi do okna. – Wy da wało mi się, że wi dzia łam coś na

ze wnątrz. Coś, co się po ru szyło.
Elena staje obok niej i ra zem pa trzą przez okno. Linn wsuwa rękę w jej dłoń, a ich od de chy two rzą

białe chmurki na szy bie.
– Gdzie to było? – pyta Elena, wciąż wi dząc je dy nie traw nik i drzewa. I wszyst kie chwa sty mię dzy

pły tami chod ni ko wymi z tyłu domu. Ja kiś wy jąt kowo swa wolny chwast o du żych, ciem no zie lo nych li-
ściach za jął jedną z nad sta wek pa le to wych i roz rósł się tak bar dzo, że mocno wy gina się nad kra wę dzią,
sty ka jąc się z traw ni kiem.

W ogro dzie jest ci cho i spo koj nie, ale za oknem dwa serca biją nie ubła ga nie szyb ciej.
– Może to tylko ptak. Albo kot. Albo sarna – od zywa się Linn, ale mówi to w taki spo sób, jakby

chciała po wie dzieć: „Może to Carl”.
Elena ści ska ją za rękę.
– Pew nie tak – mówi. – Poza tym alarm jest włą czony, więc nie ma się czego bać, ko cha nie.
W od po wie dzi Linn od wza jem nia uścisk. Przez chwilę stoją, trzy ma jąc się za ręce. Ich syl we tki nie- 

wy raź nie od bi jają się w szy bie. Na ze wnątrz po ru sza się je dy nie wie wiórka – prze biega po traw niku i
znika na so śnie. Elena nie mal sły szy od głos dra pa nia w korę.

– A wła śnie, na dal tak ro bisz? Albo ra czej sto jąc z dru giej strony…? – pyta, by prze rwać na piętą at- 
mos ferę.

– Cho dzi ci o za glą da nie przez okna? – pyta Linn.
– Mhm.
Linn pusz cza dłoń Eleny, siada przy ku chen nym stole i za nu rza palce w swoje wil gotne włosy. Kiedy

są mo kre, stają się pra wie żółte.



– Rzadko. Zda rzyło mi się kilka razy, ale… nie wiem, nie od czu wa łam ta kiej po trzeby. Przy naj mniej
nie tak czę sto jak wcze śniej.

Z tyl nej kie szeni spodni Linn do cho dzi dźwięk ko mórki. Linn bie rze ją do ręki.
– O rany – mówi, czy ta jąc po wia do mie nie.
– Co się dzieje?
– Nowe mor der stwa – stwier dza krótko. – W Malmö.
– Ko bieta La ser? – pyta Elena. Pod cho dzi do Linn, staje za nią z dłońmi na jej ra mio nach.
– Mhm. Tym ra zem za biła dwóch męż czyzn.
– Ile to już bę dzie?
– Ra zem sze ściu – od po wiada Linn.
Elena okrąża stół i siada na prze ciwko niej. Wer tuje stos nie otwar tej poczty.
– Sama nie wiem – za czyna mó wić i strze puje długą, ja sno szarą sierść kota na pod łogę. – Nie chcę

się tym te raz de ner wo wać. Przy naj mniej na ra zie. Mamy inne sprawy na gło wie. Mam wra że nie, że my,
ko biety, od wie ków mu simy po no sić od po wie dzial ność za wza jemne bez pie czeń stwo. W ta kim ra zie
niech męż czyźni do świad czą te raz tego sa mego. Niech two rzą te le fony za ufa nia, grupy na Fa ce bo oku i
nie wiem, co jesz cze. Niech szu kają wspar cia u in nych męż czyzn. Ja w każ dym ra zie za mie rzam za jąć
się in nymi rze czami.

Linn, utkwiw szy w nią mętne spoj rze nie, po woli przy ta kuje.
– Ro zu miem, o co ci cho dzi. – Po tem znów za miera, tyle że tym ra zem wbija wzrok w inne okno. –

Znowu to samo!
„Gdyby zda rzyło się to tylko raz, nic by to nie zna czyło, ale dwa razy to o je den za dużo, to od- 

wieczna prawda” – my śli Elena i na tych miast wstaje.
– Okej – mówi tak ci cho i spo koj nie, jak tylko po trafi. Strach czai się tuż pod po wierzch nią, gro żąc

prze ję ciem kon troli, ale nie może po zwo lić mu się spa ra li żo wać. – Bę dziemy mu siały so bie z tym,
kurwa, po ra dzić.



Rozdział 32

Carl

Po zwi nię ciu śpi wora i przy rzą dze niu kawy roz pusz czal nej na ku chence tu ry stycz nej Tran gia ży cie od
razu wy daje mu się dużo lep sze. Cał kiem przy jem nie jest spać pod go łym nie bem. W nocy ob ser wo wał
gwiazdy, a wo kół niego w le sie pa no wał spo kój. Albo ra czej… część lasu od po czy wała, a inna część
bu dziła się do ży cia. Carl za wsze czuł bli skie po kre wień stwo ze zwie rzę tami pro wa dzą cymi nocny tryb
ży cia. Prawdą jest, że nie czuje się tak świeżo, jak by chciał, ale nie wpływa to na jego po czu cie wol no- 
ści oraz na wra że nie, że jego ży cie wła śnie zmie nia się na lep sze. Poza tym wszystko wy daje się lep sze
niż spa nie w po koju w Säter. W tym po nu rym, ste ryl nym po miesz cze niu ni czym sala szpi talna, w któ rej
unosi się odór nie po koju. Tu taj na to miast pach nie wil gotną od rosy zie mią, świeżo roz kwi tłymi kwia- 
tami i… ży ciem. Pach nie wol no ścią.

Za myka za wór w ku chence, aby od ciąć do pływ tlenu i pal nik ga śnie. Jego palce lekko po kry wają się
sa dzą. Wą cha je i staje się jesz cze bar dziej oży wiony. Za pach ognia.

„Tak wiele moż li wo ści, a tak mało czasu” – my śli.
Może po wi nien je pod pa lić?
Po kilku mi nu tach ma już wszystko w ple caku i spraw dza te le fon. Schinc kel świet nie się spi sała, nie

pró bo wała się z nim kon tak to wać, tak jak ją po in stru ował. I naj wy raź niej trzyma gębę na kłódkę, bo
ina czej już by liby na jego tro pie.

A może wszystko to, co miało od wra cać uwagę na po czątku ucieczki, za dzia łało zgod nie z pla nem?
Jesz cze kilka dni i przej dzie do hi sto rii jako ten, który po ucieczce z Säter naj dłu żej po zo sta wał na wol- 
no ści. Wy ob raża so bie, że do jego strony w Wi ki pe dii do dają tę in for ma cję, i uśmie cha się do sie bie. I
ojo joj… ile jesz cze bę dzie można do dać, gdy to wszystko się skoń czy. Przy nie sie mu to sławę. Carl
idzie po woli, roz ko szu jąc się wscho dzą cym słoń cem, które ogrzewa las wo kół niego.

Miał pe wien dy le mat, kim za jąć się naj pierw, to prawda. Osta tecz nie za de cy do wała tech no lo gia. GPS
nie długo pad nie. Mu siał pod jąć de cy zję i w głębi du szy czuł, że to była wła ściwa de cy zja. Naj pierw
Anne i jej wstrętny sy na lek. Po tem ta ka blu jąca cipa i jej lesba.

Kiedy w za sięgu jego wzroku po ja wia się dom, Carl przy staje i się roz gląda. Na pod jeź dzie stoi tylko
czer wona to yota, tak jak wczo raj wie czo rem, gdy przy szedł tu na zwiady. Do in nych do mów jest da- 
leko. W in ter ne cie to miej sce re kla muje się jako naj lep szy pen sjo nat w Ljung by hed. „Ide alne miej sce
dla tych, któ rzy po trze bują odro biny pry wat no ści. Może szu kasz oazy spo koju, by na pi sać książkę?” –
taką in for ma cję za mie ścił wła ści ciel na stro nie in ter ne to wej, naj wy raź niej za in te re so wany tym, by go- 
ścić tu pi sa rzy.

„Co za pier do le nie. Za du fani w so bie, zner wi co wani lu dzie, któ rych praca po lega na wy my śla niu
kłamstw ca łymi dniami, a mimo to lu dzie ich po dzi wiają. Nie po jęte”.

„Ale są też inni, dla któ rych za cho wa nie pry wat no ści to do bry po mysł” – my śli Carl, a na jego twa rzy
po ja wia się szy der czy uśmiech. Wyj muje nóż z po chwy i do tyka ostrza. Szyld przy głów nej dro dze miał
na ma lo wany na pis sta ro daw nym an giel skim sty lem pi sma: „Ye Olde Bed & Bre ak fast”. Carl uważa, że
to do sko nale pa suje do sy tu acji. Jak to było w Pulp Fic tion?

„Zro bię ci z dupy je sień śre dnio wie cza”.
Śmieje się i spraw dza kie sze nie. Pałka te le sko powa – jest. Gaz pie przowy – jest. Ka stet – jest. Opa ski

za ci skowe – są. Do mo wej ro boty pałka sprę ży nowa typu blac kjack – jest.
„Te raz… – my śli z gorz kim uśmie chem. – Te raz czeka nas praw dziwa za bawa”.



Rozdział 33

Linn

Linn bie gnie przez Te ater par ken, po czym skręca w lewo i idzie da lej chod ni kiem, w dół, w stronę Cy ta- 
deli i znaj du ją cych się tam ogród ków dział ko wych. Bie ga nie w Land skro nie to dziwne prze ży cie w po- 
rów na niu z jog gin giem w Sa xtorps sko gen. Tam w ciągu go dziny mija się garstkę lu dzi i w za sa dzie
wszyst kich roz po znaje. Tu taj z ko lei lu dzi jest mnó stwo. Linn, roz po czy na jąc jog ging, od kryła, że ma
już swój styl bie ga nia. Ko lejną rze czą, którą za uwa żyła, jest to, że pra wie cały czas spo gląda za sie bie.

Kiedy do ciera do pola do gry w mi ni golfa, a wkrótce po tem po pra wej stro nie mija fosę Cy ta deli i
ogromną, po ma rań czową for tecę, zwięk sza tempo, a puls przy spie sza. W tym miej scu dwa lata temu
zna le ziono ciało Eliego, chłopca-uchodźcy bez opieki. A po tem ojca Moi. Prze cho dzą ją ciarki i jesz cze
bar dziej wy dłuża krok, sta ra jąc się jak naj szyb ciej omi nąć to miej sce. Pró buje sku pić uwagę na świe- 
żym po wie wie wia tru znad mo rza. Czuje tak wy raźny za pach soli, że dziwi się, że nie kry sta li zuje się
ona na jej skó rze.

Ani Eliego, ani ojca Moi nie ura to wano, ale Ab basa, tego wy chu dzo nego i mal tre to wa nego chłopca-
uchodźcę, zna le zio nego w klatce dla psów za do dat kowo wsta wioną ścianą w domku Jo hana Kin nego,
udało się oca lić. Przy naj mniej fi zycz nie. Jego psy chika to zu peł nie inna sprawa. Zo stał umiesz czony w
ro dzi nie za stęp czej i za czął tro chę przy bie rać na wa dze, ale na dal jego waga utrzy muje się znacz nie po- 
ni żej normy dla dzie wię cio latka, na wet te raz, po dwóch la tach. Linn od wie dza go od czasu do czasu,
choć nie rzadko ma wra że nie, że le piej by łoby tego nie ro bić. Moż liwe, że jej wi zyty przy wo łują okrutne
wspo mnie nia wszyst kiego, przez co prze szedł, i roz dra pują stare rany, które le piej by łoby zo sta wić w
spo koju. Matka za stęp cza Ab basa po wie działa, że chło piec pra wie za wsze po ich spo tka niach ma kosz- 
mary. Mimo to Ab bas mocno przy tula się do Linn, gdy do niego przy cho dzi. Chło piec zdaje so bie
sprawę, że gdyby nie Linn, Elena i Moa, już dawno by nie żył. Ab bas to arab skie imię, które ozna cza
lwa, i taki wła śnie jest ten mały wo jow nik, wal czący jak lew.

„Tak na prawdę to my go ura to wa ły śmy”.
Linn pró buje od po cząć, trzy ma jąc się tej my śli, zwal nia, wcho dzi na te ren ogród ków dział ko wych i

raz jesz cze ogląda się przez ra mię. Po tem przy cho dzi inna, pa ra li żu jąca myśl:
„To oj ciec go ura to wał. Gdyby się nie po ja wił, to…”
Na tych miast zwięk sza czuj ność, nie do pusz cza jąc do sie bie tej strasz nej my śli, że oj ciec mógłby stać

za czymś, co choć tro chę jest po zy tywne. Da lej przy dro dze ro śnie duży krzak ja łowca. Na wszelki wy- 
pa dek omija go sze ro kim łu kiem. Oj ciec może kryć się wszę dzie. Pew nie mą drzej by łoby zo stać w
domu, ale je śli bę dzie sie dzieć bez czyn nie i cze kać, aż on się po jawi, to zwa riuje. Nie ma co do tego
wąt pli wo ści. Musi ja koś od re ago wać, a bie ga nie to je den z naj lep szych spo so bów. W le sie jest bar dziej
na ra żona na nie bez pie czeń stwo, więc mu siała pójść na kom pro mis i za cząć bie gać w mie ście.

Linn po zo staje w sta łym kon tak cie z Mar ti nem Ljung stålem z po li cji w Land skro nie. Po in for mo wał
ją o ca łej sy tu acji. Jak zwy kle, mają ogra ni czoną liczbę lu dzi. Ni gdy nie mogą za pew nić ochrony
wszyst kim, któ rzy jej po trze bują. Oj ciec jest na dal na wol no ści, co oczy wi ście prze raża Linn, ale po li cja
po dej rzewa, że wy je chał z kraju, skoro mimo że uciekł już dość dawno, do tej pory się nie po ja wił. I że
naj wi docz niej bar dziej niż ze mstę ceni so bie wol ność.

Linn wie, że to lo giczne ro zu mo wa nie. Tym, któ rzy nie znają go oso bi ście, ła two w to uwie rzyć.
Lecz… oj ciec nie po słu guje się lo giką. Ona wie, że na pewno bę dzie pró bo wał ich do paść, to tylko kwe- 
stia czasu. Rap tem ogar niają ją wy rzuty su mie nia, że zo sta wiła Elenę samą w domu.



„Choć je śli ist nieje ktoś, kto po trafi się bro nić, to wła śnie ona”.
Bie gnie, mi ja jąc ogródki dział kowe, i gdy ką tem oka w dole do strzega fosę, od wraca wzrok, by na

nią nie pa trzeć. Jed no cze śnie nur tuje ją myśl, że Elena wy daje się tro chę… wku rzona? Nie, nie wku- 
rzona. Smutna?

Ma wra że nie, że Elena coś ukrywa. Za każ dym ra zem, gdy Linn wcho dzi do po koju, ona za trza skuje
kom pu ter, jakby po ta jem nie sur fo wała po nie le gal nych stro nach porno czy coś w tym stylu.

„Czy ona mnie zdra dza?”
Myśl ta wy daje się kom plet nie ab sur dalna, co spra wia, że czuje ulgę… ale o co w ta kim ra zie cho dzi?

Elena nie stara się ukry wać swo jego pi cia. Te raz na wet już nie ukrywa pa le nia.
Linn skręca w wą ską żwi rową ścieżkę z wy so kimi ży wo pło tami z buksz panu po obu stro nach i zwal- 

nia. Mi nąw szy ko lejny za kręt, zbliża się do ogrom nych willi po ło żo nych nad sa mym mo rzem. Do- 
strzega męż czy znę i ko bietę sto ją cych przy ciem no zie lo nym spor to wym sa mo cho dzie. Gdy Linn wy- 
biega zza rogu, ko bieta na gle pod nosi rękę i ude rza męż czy znę w twarz. Po czym za uważa Linn i za- 
styga w bez ru chu.

Linn jest sko ło wana, ale się nie za trzy muje. Sły szy, jak mó wią coś ci cho i nie wy raź nie. Męż czy zna
za krywa po li czek i spusz cza wzrok, a ko bieta od wraca się do niego ple cami i za czyna iść w kie runku
jed nej z willi. Tym cza sem Linn prze biega obok nich.

Dwa lata temu nie są dziła, że ko biety są zdolne do prze mocy, ale po wy da rze niach tam tego lata, po
wszyst kim, co zro biły ra zem z Moą i Eleną, mu siała prze war to ścio wać ten po gląd.

„I po tym, co zro bi łaś Lind strömowi w Hel sing borgu” – od zywa się mroczny we wnętrzny głos.
Po tym też. Jed nak stara się o tym za po mnieć. A te raz, gdy od kilku mie sięcy w Malmö trwa cały ten

cyrk z Ko bietą La ser, nie da się za prze czyć, że ko biety są zdolne do prze mocy.
Po now nie skręca w prawo, wraca do cen trum mia sta, zwal nia i za czyna iść. Spraw dza tętno – przy- 

spie szone, ale tym ra zem w po zy tyw nym sen sie. Na wet ją cie szą te wszyst kie ar ty kuły pełne obaw i nie- 
pew no ści, choć raz na pi sane przez męż czyzn. Ale… wo la łaby, żeby to męż czyźni się zmie nili. Stali się
bar dziej po do bni do ko biet, mniej agre sywni. By łoby le piej, gdyby nie to, że te raz ko biety po sta no wiły
włą czyć się do ich gry i stać się dup kami, ta kimi jak oni.

Na Ar til le ri ga tan za trzy muje się ra dio wóz. Linn pod nosi rękę na po wi ta nie. Choć wie, że są po jej
stro nie, wi dok nie bie sko-bia łego sa mo chodu wciąż przy pra wia ją o dresz cze. Musi so bie przy po mi nać,
że za kie row nicą nie sie dzi Jo han Kinne. Bo on nie żyje. Lecz to ro zu mo wa nie za ta cza błędne koło,
które pro wa dzi z po wro tem do nie pew no ści i za da nia so bie py ta nie, dla czego Jo han Kinne nie żyje. No
tak, za sprawą jej ojca, który wtedy też zwiał z psy chia tryka.

„Kiedy oj ciec ucieka, giną lu dzie. To tylko kwe stia czasu, za nim on…”
Linn na chwilę przy staje. Na tę myśl robi jej się lo do wato. Jakby jed nym kro kiem wy szła z wcze- 

snego lata i wkro czyła w mroźną zimę. Z bocz nej kie szeni leg gin sów wy ciąga ko mórkę i drżą cymi pal- 
cami wy biera nu mer mamy. Jest wolny sy gnał, ale nikt nie od po wiada. Roz łą cza się i dzwoni do An-
tona. Sły szy jego głos w po czcie gło so wej już po jed nym sy gnale.

Linn czuje, że traci grunt pod no gami. Pró buje my śleć ra cjo nal nie.
Oj ciec nie ma po ję cia, gdzie oni są. Naj praw do po dob niej wy je chał już z kraju. Za pewne bar dziej ceni

so bie wol ność niż ze mstę.
Już te raz jed nak coś jej nie gra w tym ro zu mo wa niu.
„Nie wie, gdzie oni są. Na prawdę nie wie, gdzie oni są”.
To prawda. Linn znowu za czyna iść. Spo gląda na te le fon. Po sta na wia za dzwo nić po now nie, jak tylko

wróci do domu, i dzwo nić tak długo, aż ktoś z nich od bie rze.



Rozdział 34

Moa

Moa sie dzi z tyłu za rdze wia łego sa mo chodu z sied mioma sie dze niami, w stylu auta dla wie lo dziet nej
ro dziny, i pa trzy przez boczną szybę. Przy gląda się roz e mo cjo no wa nej ma sie lu dzi, która nie spo koj nie
prze miesz cza się po Stor tor get nie całe trzy dzie ści me trów od nich. Nie mogą pod je chać bli żej, po nie- 
waż po li cja za gro dziła te ren. Trudno jej uwie rzyć, że w ogóle tu sie dzi. Ale tak jest. I to jest chore.
Choć w za sa dzie do brze, wła ści wie naj lep sze, co mo gło się zda rzyć, ale… nie jest do końca pewna, czy
jej się to nie śni.

Spo dzie wała się, że gdzieś ją za mkną po tym, jak przy znała się, co zro biła dwa lata temu. Może nie w
wię zie niu, ale… w czymś w ro dzaju ośrodka przej ścio wego dla dzieci. Jed nak tak się nie stało. Czeka ją
wię cej prze słu chań. Ja kieś spo tka nia, na nie któ rych bę dzie sama, na in nych z mamą. Przy dzie lili jej
psy cho loga i do radcę za wo do wego oraz zy skała kilku no wych zna jo mych z opieki spo łecz nej. Na wet
po li cja umó wiła się z nią na spo tka nie, które ma być swego ro dzaju stra sza kiem, gdzie się do wie, ja kie
mogą być skutki wy boru ży cia prze stęp czego. Sca red stra ight – jak na zwała to Ve ro nica, kiedy z sar ka- 
stycz nym uśmie chem po le ciła jej film do ku men talny na Net flik sie o dzie cia kach z pro ble mami, które
spę dzają dzień w ame ry kań skim wię zie niu. Kręci głową i za sta na wia się, co po winny te raz zro bić.

Wczo raj wie czo rem na grały film, ma ni fest, we zwa nie do dzia ła nia, które ro ze słały do głów nych ser- 
wi sów in for ma cyj nych. Po ka zano go już kilka razy. Na na gra niu stoją po za cho dzie słońca na dzie- 
dzińcu, ubrane na czarno i za ma sko wane, a mię dzy nimi znaj dują się za pa lone po chod nie. Wszyst kie
mil czą z wy jąt kiem Leo, która czyta na głos z kartki.

– Męż czy zna – mówi zde cy do wa nym gło sem – wie rzy, że świat na leży do niego i że ma prawo być w
nim bez pieczny. Wie rzy, że to on rzą dzi i ustala za sady. Dość tego. Ko biety z ca łego świata! Za pra- 
szamy was! Chcemy, aby ście przy łą czyły się do na szej re wo lu cji. Wiem, że roz glą da cie się wo kół i my- 
śli cie: „Nie wszy scy męż czyźni tacy są”. Ale to nie prawda, wszy scy męż czyźni za słu gują na ze mstę.

Leo od rywa wzrok od kartki i mówi pro sto do ka mery:
– Ni gdy, na prawdę ni gdy nie spo tka łam ko biety, która miesz ka jąc z męż czy zną, nie po rów na łaby

tego do po sia da nia ko lej nego dziecka w domu, któ rym trzeba się za jąć. Może nie na po czątku, kiedy są
za ko chani i wszystko, co robi druga osoba, jest tak wspa niałe, że do staje się mo tyli w brzu chu, ale po- 
tem. – Leo wy ko nuje ręką sze roki gest. – Po wiedzmy… pięć lat w związku? Je śli my, ko biety, przy po- 
mnimy tym dup kom, że w za sa dzie za wszyst kie gwałty i mor der stwa od po wie dzialni są męż czyźni, oni
wy krzy czą nam w twarz, że prze cież nie można ob wi niać wszyst kich męż czyzn. I to się zga dza. Nie
wszy scy męż czyźni są źli. Na to miast wszy scy męż czyźni są od po wie dzialni za przed wcze sną śmierć
ko biet.

Grupa za ma sko wa nych ko biet po mru kuje z apro batą. Leo mówi da lej:
– Kiedy męż czy zna i ko bieta żyją ra zem i chcą, żeby ich ży cie co dzienne nor mal nie funk cjo no wało,

za wsze dzieje się to dzięki ko bie cie. Ko bie cie, która dba, by każdy miał to, czego po trze buje i kiedy
tego po trze buje. Dba, by dom był spo kojny, przy tulny i za dbany. Schludny. Po święca czas i ener gię, by
wszystko dzia łało. To ona jest ka len da rzem. Po cie szy cielką. Osobą, którą wszy scy w domu py tają,
gdzie co jest. Jest part nerką sek su alną. Po maga dzie ciom przy od ra bia niu lek cji. Or ga ni zuje przy ję cia i
jako do bra go spo dyni dba o wszyst kie szcze góły, a nie tylko o mięso i grilla. I bez względu na to, jak
bar dzo part ner ski wy daje się jej zwią zek, to ona do pina na ostatni wszystko to, czego męż czy zna nie do- 
strzega. Po nie waż męż czyźni twier dzą, że nie zwra cają uwagi na szcze góły. Nie wi dzą ich. Bo tak wła- 



śnie jest w przy padku męż czyzn. Mają trud no ści z do strze ga niem szcze gó łów. Czyż nie jest dziwne w
ta kim ra zie, że pra wie wszy scy ze gar mi strzo wie na świe cie to męż czyźni? I tak samo w przy padku fi zy-
ków czą stek ele men tar nych?

Męż czyźni dwa razy w roku zmie niają opony w sa mo cho dach, pod no szą cięż kie przed mioty, raz w
ty go dniu od ku rzają dom, wy no szą śmieci i dzięki temu czują, że do brze się spi sują i są rów no rzęd nymi
part ne rami. Ma wiają: „Są rze czy, które ro bię tylko ja”. Róż nica po lega na tym, że je śli po pro simy męż- 
czy znę, by wy mie nił, co w domu robi tylko on, przyj dzie mu do głowy z pięć do dzie się ciu czyn no ści.
Na to miast ko bieta może z ła two ścią po dać ich pięć dzie siąt. Kiedy ostat nio sły sza łaś, jak męż czy zna po- 
wie dział, że po sprzą tał pod de ską klo ze tową? Albo wy tarł wszyst kie li stwy przy po dło gowe? Kiedy sły- 
sza łaś, jak ko bieta za py tała męż czy znę, gdzie jest jej ulu biony swe ter? Albo o któ rej go dzi nie i kiedy
od bę dzie się na stępna wy wia dówka? Wszystko to ma wpływ na ko biety i je osła bia w bar dzo re alny i
za gra ża jący ży ciu spo sób.

Czy wie dzia ły ście, że mę żatki umie rają znacz nie wcze śniej niż ko biety, które nie są w związku? Mó- 
wimy tu o róż nicy wielu lat. W przy padku męż czyzn jest na od wrót. Ci, któ rzy się że nią, umie rają póź- 
niej niż ci, któ rzy po zo stają sin glami. A co to tak na prawdę ozna cza? Cóż, ozna cza to, że na wet ci męż- 
czyźni, któ rzy nie gwałcą i nie biją, i tak do słow nie nas za bi jają. Męż czyźni wy sy sają z nas siły ży ciowe
i za an ga żo wa nie jak pie przone wam piry. Przez to ro sną w siłę, są zdrowsi, bo mają nas przy so bie. I nie
jest istotne, że my ślą, że w ich związku pa nuje rów ność płci. Gdyby męż czyźni i ko biety w związku
rze czy wi ście mieli równe prawa, mał żeń stwo nie by łoby sta ty stycz nie istot nym czyn ni kiem wpły wa ją- 
cym na to, dla czego za mężne ko biety umie rają wcze śniej niż ich sio stry, które nie są w związku. Ta kie
są fakty. Co wię cej, rów no upraw nie nie w związku nie ist nieje, nie za leż nie od tego, jak bar dzo oni
chcie liby w to wie rzyć.

Do póki męż czyźni nie wy ko nują po łowy pracy, za równo fi zycz nej, jak i emo cjo nal nej, i do póki nie
dzieje się to z ich ini cja tywy, ale wtedy, gdy ko biety mó wią im, że mają coś zro bić i co ma być zro bione
– co samo w so bie jest już od po wie dzial no ścią, bo to one za wsze są na bie żąco z tym, co i kiedy trzeba
zro bić, i są zmu szone do mó wie nia in nym, co mają ro bić, mimo że inni po winni ro bić to sami z sie bie –
ni gdy nie bę dzie rów no upraw nie nia. Być tym, kto stale ma w gło wie ka len darz wszyst kich do mow ni- 
ków, wie dzieć, kto kiedy ma imie niny, kto musi za brać ze sobą lunch, kto idzie na jaki tre ning i o któ rej
go dzi nie, czyja mama ma uro dziny, na co i kiedy kto jest za pro szony, wie dzieć, czyj na uczy ciel po pro sił
o spo tka nie i kiedy ono się od bę dzie, wie dzieć, kto je dzie na wy cieczkę, i tak w nie skoń czo ność. Amen.
To jest wła śnie coś, za co męż czyźni po winni wziąć po łowę od po wie dzial no ści. Ale tak nie jest. Za- 
miast tego męż czyźni będą na dal po woli wy kań czać ko biety, a one ak cep to wać fakt, że ich ży ciowi
part ne rzy są ni czym wię cej, jak tylko du żymi dziećmi, któ rymi – do póki nie umrą przed wcze śnie z wy- 
siłku – mu szą się opie ko wać. Po nie waż uwa żają, że nie ma in nego wyj ścia. Jed nak inne wyj ście ist nieje
i wła śnie wam to po ka za ły śmy. Wstrzą snę ły śmy ko bie tami, a to do piero po czą tek. Te raz je ste ście go- 
towe, aby usły szeć na sze prze my śle nia, nasz ma ni fest.

Naj lep szym roz wią za niem dla ko biet by łoby, gdyby mo gły pie przyć się z męż czy znami, kiedy przyj- 
dzie im na to ochota i na gle mu sia łyby tę po trzebę za spo koić, a po tem mo gły da lej żyć bez męż czyzn
lub z in nymi ko bie tami.

Na sza śred nia dłu gość ży cia wzro słaby o co naj mniej pięć lat, pod czas gdy dłu gość ży cia męż czyzn
zmniej szy łaby się o tyle samo. To chyba mówi wszystko o wszyst kich męż czy znach. Chodź cie więc z
nami. Przy łącz cie się do re wo lu cji. Od zy skaj cie swoje ży cie.

Leo po wie działa to, co miała do po wie dze nia, i na gra nie się koń czy. Od kąd po ja wiło się w me diach i
na por ta lach spo łecz no ścio wych, roz pę tało się cho lerne pie kło. A to, na co te raz pa trzą, jest tego bez po- 
śred nim skut kiem. Moa nie może po wstrzy mać uśmie chu i po chyla się do sie dzą cej z przodu Ve ro niki.

– Spójrz na nich – szep cze.
Na ulicy męż czyźni wy le wają się jak stru mie nie wody. Nad cho dzą. Nie któ rzy ni czym po je dyn cze

kro ple, inni jak więk sze plamy. Ka łuże męż czyzn płyną ra zem, a da lej łą czą się, two rząc… nie mo rze,
ale i tak wiel kie je zioro.



Po opu bli ko wa niu ma ni fe stu Kil lh jäl pen, po go to wie kry zy sowe dla męż czyzn, we zwało na Twit te rze
i Fa ce bo oku do spon ta nicz nej de mon stra cji. Do wyj ścia na ulicę w pro te ście prze ciwko bez sen sow nej
prze mocy, na którą na ra żeni są wszy scy męż czyźni w Malmö. Moa pry cha po gar dli wie, ob ser wu jąc
męż czyzn, któ rzy wciąż się do łą czają. Nie któ rzy wy glą dają jak ak ty wi ści an tify, szu ka jący zwady. Inni
jak na zi ści… Choć więk szość z tych, któ rzy prze miesz czają się przez Stor tor get i zmie rzają do miej sca
zbiórki u stóp po mnika króla Ka rola X Gu stawa na ko niu, to zwy kli męż czyźni. Bra cia, oj co wie i sy no- 
wie. Na uczy ciele wu efu, eko no mi ści, ogrod nicy i kie rowcy au to bu sów.

– Mhm – od po wiada Ve ro nica, wska zu jąc przez boczne okno. – Spójrz tam
Moa pa trzy we wska za nym przez Ve ro nicę kie runku i jej wzrok pada na osoby, które jej zda niem wy- 

glą dają na człon ków an tify… i wtedy wstrzy muje od dech. Dzie więć dzie siąt pro cent pro te stu ją cego
tłumu sta no wią męż czyźni, ale te raz wi dzi, że ubrani na czarno i za ma sko wani lu dzie sto jący w in nym
sku pi sku to praw do po dob nie… ko biety.

Kontr de mon stranci. „Nowe Fa lo chrony” – my śli Moa, a w jej ży łach bu zuje krew. Za re ago wały na
na gra nie. Zo stały we zwane.

– Zo stawmy tu sa mo chód i chodźmy na pie chotę – mówi Le onora, spo koj nie otwie ra jąc drzwi od
strony kie rowcy. – Da lej bę dzie kom pletny chaos.

Wszyst kie wy ska kują z sa mo chodu. Moa, Leo, Ve ro nica i Ba har. Moa, wy cho dząc z auta, na ciąga
sza ro czarną chustkę na dolną część twa rzy. Sły szy ha sła pa da jące ze zgro ma dze nia ko biet po pra wej
stro nie.

– Kim one są? – szep cze do Leo, która wła śnie za kłada czarne rę ka wiczki.
– To zwy kłe ko biety, które wresz cie się opa mię tały, jak są dzę – mówi Leo z dumą. – I to my spra wi- 

ły śmy, że to zro zu miały. Po trze bo wały tylko ma łego bodźca.
Grupa ko biet za czyna iść w kie runku więk szego tłumu na rynku. Leo wska zuje na ze bra nych wo kół

męż czyzn.
– Spójrz cie na te świ nie. Na wet gdy pro te stują prze ciwko prze mocy, nie po tra fią za cho wać spo koju.

Rzy gam, kurwa, od tego te sto ste ronu w po wie trzu.
– Po patrz na te dziew czyny – Moa po ka zuje za sie bie.
Leo przy ta kuje.
– Wła śnie na to li czy ły śmy.
– Czy tak ła two było… jak to na zwa łaś… je prze bu dzić?
Leo za trzy muje się i bie rze Moę pod ra mię. Wska zuje na wście kłego wrzesz czą cego blon dyna po

czter dzie stce z piw nym brzu chem, trzy ma ją cego ta bliczkę z na pi sem „GO DZINA PO LI CYJNA DLA
KO BIET”. Ma pur pu rową ze zło ści twarz, a gdy ry czy, że fe mi nistki po winny zo stać stra cone, ślina leci
na wszyst kie strony.

– Spójrz na tego tak zwa nego męż czy znę, Moa – mówi Leo. – Wi dzisz, czego on żąda? On uważa, że
ma prawo wy ra żać swoje po je bane po glądy.

Leo spluwa na zie mię i z za ci śnię tymi zę bami pa trzy na zgro ma dzo nych u stóp zie lo nego po mnika.
Ktoś pod łą cza mały gło śnik.

Moa kręci głową z dez apro batą.
– To jest to tal nie chore. Ni gdy, kurwa, nie będę żyła z męż czy zną.
Ve ro nica, idąca na przo dzie, za trzy muje się i unosi za ci śniętą pięść, wtedy reszta też przy staje. Moa

się od wraca i wi dzi, że ko biety, o któ rych mó wiła Leo, do nich do łą czyły. Za nie wielką grupą Fa lo chro-
nów stoi około dwu dzie stu za ma sko wa nych, wkur wio nych ko biet. Moa czuje przy pływ dumy. To dzięki
nim ko biety się zor ga ni zo wały i prze bu dziły.

– To on! – woła Ve ro nica i wska zuje na męż czy znę sto ją cego na jed nym ze stopni pro wi zo rycz nej
sceny, zbu do wa nej ze skrzy nek po pi wie i kilku de sek. Wszę dzie są trans pa renty i pla katy. Ktoś trzyma
mały me ga fon. Ktoś inny – czer woną flarę. Męż czyźni ze brali się bli sko sie bie. „Jakby się bali” – my śli
Moa, czu jąc, jak wzbiera w niej siła.



Męż czy zna wska zany przez Ve ro nicę to Si xten Törn holm, dzia łacz na rzecz praw męż czyzn, który
naj wy raź niej bę dzie wy gła szał prze mó wie nie. W tej chwili stoi przed roz kle ko taną sceną i ner wowo
roz ma wia z tłu stym, wy ły sia łym męż czy zną, przy po mi na ją cym wy glą dem po li tyka. Moi robi się nie do- 
brze na wi dok Si xtena. Do brze pa mięta obrzy dliwe na gra nia z nim oglą dane ra zem z Ve ro nicą w domu
na far mie i to, co mówi za za mknię tymi drzwiami, kiedy my śli, że słu chają go tylko męż czyźni.

Leo po wie działa, że jesz cze je den lub dwa strzały, a ko biety będą go towe, by przy jąć prawdę.
Wszyst kie ko biety. O wszyst kich męż czy znach. Po nie waż męż czyźni, na wet ci zwy kle spo kojni, za czną
za cho wy wać się jak agre sywne małpy, któ rymi tak na prawdę są. Moa roz gląda się do okoła i wi dzi, że
Leo miała ra cję. Agre sja i prze moc wi szą w po wie trzu jak w ja kimś gang ster skim fil mie.

„Wojna – po pra wia się w my ślach. – To wojna wisi w po wie trzu. Prze moc to za mało po wie dziane”.
Ve ro nica roz gląda się wo kół sie bie i dość szybko znaj duje to, czego szuka. Le żąca lu zem kostka bru- 

kowa. Szybko zerka przez ra mię w stronę po li cyj nych blo kad i fur gonu po li cyj nego za par ko wa nego z
dala od rynku. Robi sze roki za mach i rzuca przed sie bie kostką.

Kiedy tra fia Si xtena w plecy, ten gło śno krzy czy i wy bu cha za mie sza nie. Ko biety wo kół Moi wyj- 
mują to, co mają przy so bie. Pałki, kije ba se bal lowe, ka stety i duże ka mie nie. Nad każdą ma ską na twa- 
rzy świecą nie na wistne oczy. Oczy, które mają już dość.

Kiedy męż czyźni do strze gają grupę ko biet, roz lega się ryk. Wska zują na zbli ża jące się do nich kontr- 
de mon strantki. Na stęp nie ru szają w ich kie runku z żą dzą walki w oczach. Mają prze wagę li czebną nad
dziew czy nami, to nie ulega wąt pli wo ści. Męż czyzn jest kil ku set, a ko biet może trzy dzie ści lub czter- 
dzie ści. „Od kiedy jed nak męż czyźni nie mają prze wagi li czeb nej” – my śli Moa, wy cią ga jąc łań cuch z
kie szeni kurtki. Na ciąga czarną czapkę z dasz kiem jesz cze bar dziej na oczy i sły szy pod eks cy to wane
okrzyki bo jowe ota cza ją cych ją ko biet.

„Za wsze mieli nad nimi prze wagę. To nie jest wy mówka, żeby nie wal czyć”.



Rozdział 35

Linn

Kiedy Linn wcho dzi do kuchni po jog gingu, ko szulka klei się do ple ców od spły wa ją cego po nich potu.
Przy ku chen nym bla cie stoi Elena ze skrzy żo wa nymi ra mio nami i pa trzy ze zmar twioną miną na iPada
opar tego o ka felki, wci śnię tego za grubą de ską do kro je nia z ja snego drewna.

– Cześć, ko cha nie – wita się Linn, pod cho dzi do niej i ca łuje w po li czek. – Co oglą dasz?
Elena zre zy gno wa nym ge stem wska zuje na mały ekran, a pa znok cie bły skają czer wo nym la kie rem.
– Wy da nie spe cjalne Wia do mo ści – od po wiada. – De mon stra cja w Malmö, która wy mknęła się spod

kon troli. Wy gląda na to, że do szło do bójki.
– Mię dzy kim?
– Z tego, co wi dzę, to mię dzy męż czy znami a ko bie tami.
Linn staje za nią zdu miona i prze nosi wzrok na sto ją cego za ogro dze niem re por tera, pod czas gdy w

tle dwaj umun du ro wani po li cjanci pro wa dzą dwie młode dziew czyny w kaj dan kach.
– Ale o co po szło?
Elena kiwa głową i pod cho dzi do mi ski z owo cami. Pod nosi żół to zie lone jabłko i przy gląda mu się

uważ nie.
– Ten Törn holm, ko ja rzysz? To on zor ga ni zo wał pro test. Dla męż czyzn. Pew nie to re ak cja na film,

który po ja wił się w me diach dziś rano. No i były tam ko biety, które uznały, że prze mowa z na gra nia ma
sens i że po wi nien do stać w mordę. – Kła dzie jabłko na de sce do kro je nia, która pod piera iPada, dzieli
je na ćwiartki i usuwa z niego pestki.

– W tej kwe stii się nie mylą – od po wiada Linn i bie rze ka wa łek jabłka.
Obie prze żu wają i w sku pie niu oglą dają na iPa dzie bru talne sceny. Linn spo gląda na Elenę. Wy daje

się zu peł nie trzeźwa. Zre lak so wana. Wy gląda na to, że jest to ide alny mo ment. Linn prze łyka kęs kwa- 
śnego jabłka i po dej muje próbę:

– Słu chaj… czy my nie mu simy o czymś po roz ma wiać?
Elena nie ru cho mieje, co nie umyka uwa dze Linn. Na stęp nie bie rze ko lejny ka wa łek jabłka i wzru sza

ra mio nami.
– Nie wiem – mówi po mię dzy ko lej nymi gry zami. – A mu simy?
Linn wzdy cha. Elena jest twarda. W do brym, ale też i w złym zna cze niu. Kiedy jest twarda wo bec in- 

nych, we dług Linn jest to sek sowne, ale chcia łaby, żeby wo bec niej za cho wy wała się ina czej. Cho- 
ciaż… pro sze nie jej, by była kimś in nym, niż jest w rze czy wi sto ści, by łoby nie spra wie dliwe.

„Córka gang stera” – my śli Linn i robi jej się cie pło w brzu chu. Od gryza ko lejny kęs, po czym wrzuca
mały ka wa łek ze zbrą zo wiałą skórką do brą zo wej pa pie ro wej torby na resztki znaj du ją cej się pod zle- 
wem. Wy ciera ręce i po dej muje de cy zję. W końcu też po trafi być twarda.

– Nie uda waj – za czyna. – Coś jest na rze czy. Już od ja kie goś czasu coś się dzieje. My ślisz, że tego
nie wi dzę? Nie jest aż tak źle, jak wtedy, gdy Ro bert… ci to ro bił, ale… coś ukry wasz.

Elena unosi brew, zbiera resztki z de ski do kro je nia i wy rzuca je do ko sza na śmieci.
– To ro bił? – od zywa się. – Mo żesz na zy wać rze czy po imie niu, on mnie gwał cił.
Linn spusz cza wzrok.
– Wiem… to po pro stu… trudne. Bar dziej dla cie bie niż dla mnie, wia domo, ale… dla mnie też. –

Zdaje so bie sprawę, że Elena zmie niła te mat, my śląc, że Linn się nie zo rien to wała, ale Linn robi



wszystko, by wró cić do tego, o co jej cho dziło. – A tak na se rio, ko cha nie. Prze cież ukry wasz coś
przede mną. Wy da wało mi się, że cho dzi o pa le nie, ale naj wy raź niej to nie to. Więc… co się dzieje?

Elena przez dłuż szą chwilę po zo staje w bez ru chu z rę kami skrzy żo wa nymi na piersi. Po tem nie świa- 
do mie prze suwa prawą ręką po ze wnętrz nej stro nie le wej mi seczki sta nika i mówi:

– Chyba masz ra cję. Za sta na wia łam się nad tym i może nad szedł czas, że by śmy zdra dziły so bie na- 
wza jem na sze se krety? Bo nie tylko ja je mam, prawda?

Linn zmro ziło, ale się nie od zywa. Elena pod cho dzi do okna i wy gląda przez nie, po czym za ciąga za- 
słonę i wyj muje coś, co było scho wane pod białą do niczką.

– Oto je den z mo ich – jed nym ru chem ręki wy ciąga pałkę te le sko pową, która naj wy raź niej cały czas
była tam scho wana. Lekko ude rza nią kilka razy o swoją dłoń i cią gnie da lej: – Ty z ko lei masz pi sto let,
który wzię łaś ze sobą do Hel sing borgu. Gdzie był wcze śniej scho wany? – w jej oku po ja wia się błysk.
Linn do my śla się, że Elena nie jest zła. Ra czej roz ba wiona.

Linn też się de li kat nie uśmie cha.
– Przy kle jony ta śmą pod biur kiem. Ale… – pod cho dzi do szafki ze środ kami czy sto ści, otwiera ją i

sięga po coś na gór nej półce. Wyj muje gaz pie przowy. – Mam jesz cze coś ta kiego.
Te raz Elena wy bu cha śmie chem.
– Może przej dziemy się po domu? To chyba do bra oka zja, bio rąc pod uwagę na szą sy tu ację – wy- 

ciąga rękę do Linn. – Pierw szym przy stan kiem bę dzie ze gar w holu, chodź.

*

Trzy dzie ści mi nut póź niej są z po wro tem w kuchni, ale te raz stół za gra cony jest taką ilo ścią broni róż- 
nego ro dzaju, że po miesz cze nie przy po mina tajną kry jówkę po cząt ku ją cej ko mórki ter ro ry stycz nej.

– I ty ukry łaś w ze ga rze pie przoną ma czetę? – pyta Linn z nie do wie rza niem i pa trzy na wszystko, co
znaj duje się przed nimi.

– I kto to mówi – od po wiada Elena. – Po waż nie? Kij ba se bal lowy w sto jaku na pa ra sole?
– Wi dzia łam to kie dyś na fil mie. Ale… to chyba i tak nic w po rów na niu ze scho wa nym na szafce w

ła zience shu ri kena, nie są dzisz?
Elena znów śmieje się gło śno. Linn uzmy sła wia so bie, że co raz rza dziej ostat nio sły szy ten dźwięk i

że bar dzo za nim tę skni. Staje bli sko Eleny i obej muje ją w pa sie. Opiera głowę na jej ra mie niu. Czuje
owo cowy za pach szam ponu.

– No ja sne – dro czy się z nią Elena. – Ale łań cuch ro we rowy pod łóż kiem i skar peta pełna na krę tek w
ak tówce to we dług cie bie nor malne?

Te raz ko lej na śmiech Linn.
– I mówi to ko bieta, która miała kaj danki w swo jej szu fla dzie z majt kami. Cho lera, ale je ste śmy po- 

pie przone… Czy może to tylko świad czy o tym, jak bar dzo się bo imy? – tu jej głos słab nie.
– Kaj danki w bie liź nie to chyba bar dziej po wszechne zja wi sko w szwedz kich do mach, niż mo głoby

się wy da wać – mówi Elena i pusz cza oko do Linn. – Wo la ła bym na zwać to przy go to wa niem, a nie stra- 
chem.

Przez chwilę w mil cze niu przy glą dają się zgro ma dzo nej broni, po czym Linn mówi:
– Cho ciaż ta spi ło wana strzelba, którą trzy ma łaś za boj le rem, pew nie i tak zgar nie na grodę.
Elena po woli kiwa głową.
– Ostroż no ści ni gdy za wiele. Chyba się o tym prze ko na ły śmy?
– To prawda – od po wiada Linn. – Włóżmy to wszystko z po wro tem do kry jó wek, do bra?
Elena zga dza się krót kim ski nie niem głowy. Na iPa dzie po raz ko lejny wi dać gwał towne sceny ze

Stor tor get w Malmö, które miały miej sce wcze śniej tego dnia.



– W za sa dzie – mówi Elena – po win ny śmy tam te raz być. Z całą na szą bro nią. Stać z tymi dziew czy- 
nami. Drzeć się ra zem z nimi.

– Ro zu miem, co masz na my śli – od po wiada Linn. – W za sa dzie po win ny śmy, ale… jed nak nie.
Törn holm to zwy kły fra jer. Taki, który mówi mło dym chło pa kom, żeby ście lili łóżka i za pusz czali
brody, żeby od na leźli we wnętrz nego Her ku lesa albo sta lo wego ku tasa i inne bzdury. W grun cie rze czy
nie szko dliwy, jak są dzę. I nic dziw nego, że męż czyźni w Malmö są prze ra żeni. Na gle zna leźli się w ta- 
kiej sa mej sy tu acji, w ja kiej my, ko biety, znaj do wa ły śmy się…, no cóż…, jakby od za wsze?

Elena bie rze głę boki wdech, wstrzy muje go, na dyma po liczki i po woli wy pusz cza po wie trze.
– Nie je stem pewna, czy ta kie nie szko dliwe – mówi w końcu.
– Nie?
Wy daje się, że waha się z od po wie dzią. Po tem siada przy stole, od suwa od sie bie dwa noże sprę ży- 

nowe i pa ra li za tor, by zro bić miej sce dla lap topa. Otwiera po krywę.
– Po wie dzia łaś, że za uwa ży łaś, że coś za mną nie tak… i masz ra cję. Cho dzi o to.
Linn po woli siada na krze śle obok niej. Lekko prze stra szona tym, co za chwilę po jawi się na ekra nie.
– Co masz na my śli? – mówi ostroż nie.
– Skąd masz te wszyst kie rze czy? – pyta Elena, ge stem wska zu jąc na ko lek cję le żącą na stole.
Linn prze chyla głowę.
– No, w więk szo ści zdo by łam je le gal nie. Na stro nach in ter ne to wych po świę co nych sa mo obro nie i

tak da lej. Choć nie które ku pi łam od lu dzi, na któ rych nie stety na tknę łam się w pracy.
Elena po woli kiwa głową.
– Ja z ko lei – za czyna, wy stu ku jąc coś na lap to pie – mam to wszystko z Dark netu.
– No tak, mó wi łaś. Więc nie wiem, czy nie by łoby do brze, gdy byś…
Elena prze rywa jej unie sie niem ręki.
– To nie je dyne miej sce, które od wie dzi łam. Zro bi łam…, jakby to po wie dzieć, duży re se arch. Także

w zwy kłym in ter ne cie.
– Re se arch? – pyta Linn bar dziej nie pew nym gło sem. – Nie ro zu miem.
Elena się wzdryga i od wraca lap topa w stronę Linn, żeby le piej wi działa.
– Kiedy już my ślisz, że świat nie może być gor szy, po ja wia się to i… Po trzy maj mi piwo, ko cha nie –

mówi Elena.
– Co to jest? – Linn prze gląda stronę z fo rum in celi. Naj wy raź niej wi dzi coś ta kiego po raz pierw szy.

Robi się blada na twa rzy, czy ta jąc nie które ty tuły wąt ków. Kil ka krot nie mocno mruga, jakby chciała
ode przeć całą nie na wiść z pierw szej strony i wpu ścić ją w ma łych daw kach.

– To – mówi Elena – jest jedno z naj więk szych szamb in ter ne to wych z męż czy znami w roli głów nej.
Fo rum in celi.

Linn za styga w bez ru chu.
– Jak ten fa cet, który za strze lił wiele ko biet w USA?
– Wła śnie – przy ta kuje Elena. – El liot Rod ger. I mnó stwo in nych na zwisk. Jest ich co raz wię cej, ra- 

dy ka li zują się co raz szyb ciej i moc niej. Stają się co raz bar dziej nie bez pieczni. Tak się składa, że w
Szwe cji mamy naj wię cej in celi w prze li cze niu na jed nego miesz kańca na świe cie.

– Ale – mówi Linn i dra pie się po czubku głowy, tak że jej krót kie włosy, któ rych ni gdy nie może
uło żyć, ster czą do góry. – Co to ma wspól nego z…, to zna czy, dla czego na tym sie dzisz i…?

Elena od chyla się na krze śle, po woli unosi ra miona i po ciera pod bró dek.
– Na prawdę nie wiem. My ślę, że chcia łam… kon ty nu ować. Mimo wszystko.
– Kon ty nu ować?
– No, wiesz. Za bi ły śmy Ro berta. I Kin nego. Moa za biła swo jego ojca. Two jego ojca za mknęli. To

było cho ler nie do bre uczu cie, mimo że o mały włos nie zgi nę ły śmy. Ura to wa ły śmy ży cie Ab ba sowi,
Linn. My ślę, że chcia łam tego wię cej. Ta kiego haju. Chcia łam zro bić coś jesz cze.

– Coś jak z Lind strömem?



– Tak, wła śnie tak. Choć… nie do końca wszystko po szło po na szej my śli. Ale tak, o to cho dzi.
– Więc sie dzia łaś po no cach i śle dzi łaś tych nie udacz ni ków, pra wicz ków z pro ble mami z agre sją? –

Linn szybko unosi brodę w stronę ekranu.
– Zga dza się. Nie tylko ich ob ser wo wa łam. Też ich zin fil tro wa łam. Pe ne tro wa łam, jak wo lisz –

śmieje się.
– Żar tu jesz? − do py tuje Linn z uśmie chem.
– Nie. − Elena kręci głową. − Stwo rzy łam użyt kow nika i je stem na wszyst kich tych fo rach od po nad

pół roku. Użyt kow nika, który za przy jaź nił się z tymi chło pa kami, żeby być może uzy skać in for ma cje z
wy prze dze niem, gdy na stęp nym ra zem bę dzie się działo coś du żego i nie bez piecz nego.

– I co, udało ci się cze goś do wie dzieć? – Linn po chyla się i czyta jesz cze kilka ty tu łów wąt ków. –
Kurwa – szep cze. – Co za obrzy dliwe typy.

Elena po woli prze chyla głowę z boku na bok, z za ci śnię tymi ustami.
– I tak, i nie – od po wiada po chwili.
– O nie – mówi Linn, sły sząc ton Eleny. – Czy chcę to wie dzieć? – po ciera na sadę nosa.
– Może nie, ale w tej chwili nie masz chyba in nego wyj ścia – mówi Elena, kli ka jąc wą tek, w któ rym

lon li bo i_20 zo stał zdo xo wany, żeby Linn mo gła go prze czy tać. Po tem po ka zuje jej wą tek, w któ rym za- 
czy nają pla no wać karę.

– Okej… – za czyna Linn, po woli wy dy cha jąc po wie trze z płuc, gdy koń czy czy tać. – Ro zu miem, że
– robi znak cu dzy słowu w po wie trzu – przy jaź ni łaś się z tymi idio tami od dłuż szego czasu, oni ci się
zwie rzali, a kiedy się zo rien to wali, że ich oszu ka łaś i że je steś ko bietą, tak się wku rzyli, że pla nują…
cię do paść?

Elena bie rze głę boki wdech i po raz pierw szy wi dać, że ma mę tlik w gło wie.
– Na prawdę nie wiem. Może to tylko głu pia gadka. Ła two jest być twar dym, jak się sie dzi przed

kom pu te rem. Mi nęło już kilka dni, a na pod jeź dzie nie zja wiły się jesz cze blade na sto let nie szpa ragi z
po chod niami i wi dłami w ręku, prawda?

Linn się śmieje, ale jest to gorzki śmiech.
– W każ dym ra zie – kon ty nu uje Elena – ten Fuc kA lana chyba jest ich przy wódcą, a on na prawdę jest

ak tywny i wszyst kich pod bu rza. Ci, któ rzy wy ra żają się naj ostrzej, z naj bar dziej szcze gó ło wymi fan ta- 
zjami na te mat prze mocy, za wsze otrzy mują od niego wiele słów za chęty. I… no tak, też ci, któ rzy uwa- 
żają, że po win nam za milk nąć na za wsze. Oni… w ja kiś spo sób do stali się do mo jego kom pu tera, Linn.
Mu sieli to zro bić przez ma ila, tego, o któ rym my śla łam, że przy szedł z pracy. W każ dym ra zie sfil mo- 
wali mnie i byli w moim kom pu te rze. Od tam tej pory do sta łam mnó stwo hej ter skich ma ili, nie które tu- 
taj, ale głów nie do pracy.

– Więc to dla tego uni ka łaś biura?
– Mię dzy in nymi – od po wiada Elena.
– Czy ty… się bo isz?
Elena opiera łok cie na stole i chowa pod bró dek w dło niach.
– Nie wiem, mam wra że nie, że cały czas się bo imy, nie są dzisz? – wsuwa palce we włosy i lekko roz- 

ma so wuje głowę. – W su mie masz ra cję. W pracy czuję się bar dziej bez bronna. Tu taj… – wy ko nuje za- 
ma szy sty gest, wska zu jąc na rze czy znaj du jące się na stole przed nimi. – Tu mam to wszystko.

– Dla czego nic mi nie po wie dzia łaś?
Elena prze suwa ję zy kiem po przed nich zę bach.
– Nie wiem, Linn. Chyba mi się wy da wało, że te raz, kiedy wszystko tak się po to czyło, mia łaś wy star-

cza jąco dużo spraw na gło wie…
Sie dzą w mil cze niu przez kilka mi nut, w tym cza sie Linn czuje, jak pot po woli wy sy cha na jej ciele.
– Wiesz co – mówi i wstaje – chyba mam pe wien po mysł.
Elena pa trzy na nią z na dzieją.



– Te raz mam wy rzuty su mie nia. Na prawdę nie mu sisz nic wię cej ro bić, żeby… Nie wiem. Prze pra- 
szam.

Linn po chyla się i ca łuje Elenę w czu bek głowy.
– Wszystko bę dzie do brze, ko cha nie. Obie cuję. Le piej, że by śmy mó wiły so bie ta kie rze czy, za wsze.

Zgoda? Ko niec z ta jem ni cami?
Elena na tych miast przy ta kuje.
– Uwa żam, że to do bry układ. Taki, jaki wła ści wie mia ły śmy od sa mego po czątku. Ja… po pro stu nie

chcia łam, że byś się jesz cze bar dziej nie po ko iła.
– Ale te raz jest, jak jest – od po wiada Linn. – I jak już mó wi łam, mam pe wien po mysł. Odłóżmy

wszyst kie rze czy na swoje miej sce, a po tem we zmę prysz nic. A na stęp nie za dzwo nię do An tona.
– An tona?
Linn kiwa głową w zde cy do wany spo sób.
– Pierw sze, co mu simy zro bić, je śli za mie rzamy spraw dzić, jak bar dzo ci ko le sie są nie bez pieczni, to

roz szy fro wać, kim oni są. Do wie dzieć się, kto kryje się za nic kami użyt kow ni ków. I wła śnie w tym An- 
ton może nam po móc. Zresztą moja mama też. Przy da łoby się jej te raz ja kieś za da nie, żeby sku piła my- 
śli na czymś in nym. Sprawdźmy, kim jest Fuc kA lana. I ci inni, któ rzy pu bli ko wali naj bar dziej do sadne
ko men ta rze na twój te mat. Gdy to zro bimy, wy my ślimy, co da lej, okej? Ra zem damy radę. Jak za wsze –
spo gląda przez ku chenne okno. – Pan Syk jest na ze wnątrz. Wpu ścisz go, za nim za czniemy?

Elena wstaje.
– Oczy wi ście.
Wspól nie za czy nają zbie rać noże, pa ra li za tory, ka stety i inne przed mioty i umiesz czają je z po wro tem

w kry jów kach. Linn ob ser wuje Elenę, która wkłada gaz pie przowy do szafki na środki czy sto ści i po- 
woli za czyna od czu wać ulgę. Coś było na rze czy. Linn nie jest pa ra no iczką. Elena miała ta jem nicę,
która jej cią żyła. Te raz jed nak wra cają na wła ściwe tory. Ra zem. Tak jak po winno być.



Rozdział 36

Carl

Całe ciało śpiewa. Pom pa tyczna sym fo nia krwi i ad re na liny, ze msty i prze mocy. Mu zyka ciała, z któ rej
na wet Wa gner byłby dumny. Dawno nie sły szał nic rów nie pięk nego, jak krzyki, które wy da wali. Carl
na krótko za myka oczy. Po now nie przy wo łuje w my ślach tę scenę. Jak bła gali o ży cie. Bez sku tecz nie.
Mo głoby go to na wet po ru szyć, gdyby nie fakt, że byli zwy kłymi zdraj cami.

„Zło po wraca do złych lu dzi” – my śli.
Gdy po raz pierw szy okrą żył dom Linn i Eleny, zwró cił uwagę na okno z tyłu. Wy glą dało na nieco

star sze od po zo sta łych. Ta kie, przez które tro chę ła twiej się prze do stać. Za dru gim ra zem, gdy od wa żył
się pod jeść na prawdę bli sko, zro zu miał, o co cho dzi, i za śmiał się ci cho. Te raz stoi ka wa łek da lej i pró- 
buje so bie wy obra zić, jaki za sięg ma ka mera przy drzwiach wej ścio wych.

Okno z tyłu to pu łapka. Cał kiem sprytna, trzeba im przy znać, ale nie spryt niej sza od niego. Po now nie
pa trzy na ka merę. Może po pro stu ode tnie prąd w skrzynce elek trycz nej? To chore, w jaki spo sób my ślą
wła ści ciele do mów. A ra czej nie my ślą. In sta lują naj droż sze alarmy i naj now sze ka mery. Nie pa mię tają
jed nak o skrzyn kach roz dziel czych, więc każdy może wejść i od ciąć do pływ prądu, a wtedy te sys temy i
ka mery stają się ma łymi, bez u ży tecz nymi ka wał kami pla stiku.

Czas ucieka. Wkrótce znajdą ciała w po bliżu Ljung by hed. A gdy tylko to zro bią, okaże się, że każdy,
kto są dził, że Carl Wal ter uciekł za gra nicę, był w błę dzie. Wtedy wszyst kie do stępne jed nostki zo staną
prze zna czone do mo ni to ro wa nia tych dwóch lesb.

Więc te raz albo ni gdy.
Pod pa znok ciami na dal ma rdza wo czer wone ślady, mimo że kil ka krot nie do kład nie się wy szo ro wał

nad rzeką Sa xån. Carl zbliża palce do nosa i wciąga po wie trze. Czuje słodki, nie słab nący za pach krwi.
Uśmie cha się sze rzej, jed no cze śnie jego ku tas ro śnie, a krę go słup puch nie. Po wie dział im, że do staną za
swoje. Że ich czas na dej dzie. A prze cież on za wsze ma ra cję.

Drzwi wej ściowe na gle się otwie rają. Siwa zdzira wy sta wia głowę i woła kota. Po chwili zwie rzę
przy biega i wcho dzi do domu, nie zwra ca jąc na nią uwagi. Sły szy wy raź nie, jak prze kręca za mek w
drzwiach od środka.

„Dwoje z głowy, jesz cze dwie” – my śli i pod rzuca ple cak wy żej na ra mie niu. Py ta nie brzmi, czy nie
po winno to się stać dzi siej szej nocy. Dla czego miałby re zy gno wać te raz, skoro ma do brą passę, o ile
można to tak na zwać?

Za mie rza obejść dom do okoła jesz cze raz, a po tem musi bar dzo do kład nie wszystko za pla no wać.
Naj pierw wróci do pro wi zo rycz nego obo zo wi ska w głębi lasu i coś prze kąsi. Bę dzie po trze bo wał ca łej
swo jej siły. Musi wszystko po rząd nie prze ana li zo wać. Za głu szacz sy gna łów cał ko wi cie unie moż liwi
ko rzy sta nie z ko mó rek i in ter netu w pro mie niu stu me trów. Nie bę dzie na wet moż liwe wy ko ny wa nie
po łą czeń alar mo wych. To pierw szy krok. Gdy go już umie ści we wła ści wym miej scu, za bie rze się za
skrzynkę elek tryczną. Je śli wbrew wszel kim ocze ki wa niom za bez pie czyły ją przed wła ma niem, naj trud- 
niej szym za da niem bę dzie zmu sze nie ich do wy łą cze nia alarmu. Choć po winno to być moż liwe, je śli
tylko użyje od po wied niego środka na ci sku…

My śląc o tym, pod nosi wzrok i pa trzy w stronę domu Moi i Jonny.
„Bingo – my śli – trzy pie cze nie na jed nym ogniu”.



Rozdział 37

Moa

Wresz cie przy szła pora na nią i Moa ma wra że nie, że przez silne do zna nia za raz ode rwie się od ziemi i
od leci jak ba lon wy peł niony he lem. Pra wie wszyst kie z nich są po zy tywne. Pró bo wała wielu róż nych
nar ko ty ków: ec stasy, ma ri hu any, czy stego MDMA…, ale nic nie było tak praw dziwe, tak mocne jak to.

Czuje cię żar ka ra binu na ra mie niu i na pod pórce, która pod trzy muje łoże przed nie. Po pra wia uło że nie
głowy tak, by do brze wi dzieć.

Gdy na Stor tor get star cie z po li cją roz po częło się na do bre, Fa lo chro nów już tam nie było. Zro biły to,
po co tam przy szły: stały się iskrą, która wznie ciła du cha walki ko biet. Roz po częły pie przoną re wo lu- 
cję. Pod czas gdy po li cja zaj mo wała się na stęp stwami tego, co się tam wy da rzyło, Malmö było bez- 
bronne ni czym skąpo odziana dzie wica w tłu mie na fe sti walu mu zycz nym. Stało otwo rem dla nich i ich
ka ra bi nów.

Leo za strze liła siód mego męż czy znę go dzinę temu. Po li cja w Malmö, bę dąca i tak już w trud nej sy tu- 
acji, mu siała wy słać jed nostki do siód mej ofiary Ko biety La ser, dzięki czemu Fa lo chrony mają jesz cze
więk sze pole do dzia ła nia. Przed chwilą je den z po li cjan tów po wie dział, że we zwano po siłki z ca łej
Ska nii, a i tak jest ich za mało. Te raz nad szedł czas, by Moa wkro czyła do gry.

Ko niec z me lo nami, czer wo nymi jabł kami czy pusz kami alu mi nio wymi.
My ślała, że bę dzie mu siała bła gać, żeby za cząć strze lać na po waż nie, ale stało się wręcz od wrot nie.

Fa lo chrony były z niej dumne. Do da wały otu chy. Leo wpraw dzie my ślała, że dzi siaj od da dzą tylko je- 
den strzał, wtedy, gdy sama strze liła z da chu cen trum han dlo wego Mo bi lia w stronę par kingu, który się
przed nim znaj do wał. Kiedy Moa po wie działa, że czuje się go towa, plany szybko zo stały zre wi do wane i
zde cy do wano o ko lej nym strzale.

Moa pa trzy w dół na prze cho dzą cych lu dzi. „Da chy są do bre” – tłu ma czyła Leo. Z kilku po wo dów.
Ku lo chwyt, kąt strzału, ale także dla tego, że lu dzie nie wie dzą, skąd pada strzał, gdy nie wi dzą strzelca.
Nie tak jak w przy padku tego idioty Johna Au so niusa, po któ rym, z tego, co czy tała, otrzy mały ksywę
Ko bieta La ser. Był skoń czo nym fra je rem. Pod cho dził bli sko ofiar i do nich strze lał. Cza sami od da wał
wiele strza łów, a i tak zde cy do wana więk szość z nich prze żyła.

„Tylko ko biety do brze wy ko nują swoją ro botę” – my śli Moa i wpa truje się w ce low nik. Fakt, że znaj- 
dują się na da chu, za le d wie kil ka set me trów od ko mi sa riatu, to czy sta po ezja, chcia łoby się rzec.

Na przy stanku au to bu so wym, który ob rała so bie za cel, zwy kle stoi mnó stwo lu dzi. Jed nak te raz, o
zmierz chu, miesz kańcy Malmö naj wy raź niej wo leli za szyć się w do mach. Być może nie ma w tym nic
dziw nego. Naj pierw ja kieś cho lerne za mieszki, a po tem za bój stwa. Jakby mia sto na prawdę stało się ta- 
kie, za ja kie przez lata uwa żali je ra si ści.

Ja kiś ko leś z czarną spor tową torbą prze wie szoną przez ra mię i ki jem do uni ho keja w ręku zbliża się
do przy stanku. Wy gląda na tak bar dzo za du fa nego i za do wo lo nego z sie bie, jak tylko biały męż czy zna
w śred nim wieku po trafi być. Jakby nie zda wał so bie sprawy, że roz po częła się nowa era. Pod spoden- 
kami ma coś, co wy gląda jak dłu gie spodenki ko lar skie z bia łej ly cry. Prze po cona ko szulka przy kleja
mu się do ciała, jego chód jest pewny.

Moa zgrzyta zę bami ze zło ści, wi dząc wy raz jego twa rzy.
„Jak on, do cho lery, śmie?”
Zbliża pa lec do spu stu. Ve ro nica i Leo coś szep czą, sto jąc za nią. Kiedy jed nak wi dzą, że szy kuje się

do od da nia strzału, milkną. Sły szy ich od da la jące się kroki. Ve ro nica pew nie idzie przy go to wać sa mo- 



chód. Te raz jed nak wszystko dla Moi prze staje być ważne, z wy jąt kiem ma łego, okrą głego pola, które
wi dzi przez lu netę ce low ni czą. Krzy żyk ce low nika umiesz czony jest sta ran nie po środku czoła tego
gnoja w dole.

Na ci ska spust.
Tra fia jed nak nie tam, gdzie chciała. Mu siała wy strze lić zbyt szybko. Do stał w ra mię. Męż czy zna się

za ta cza, a szyba przy stanku au to bu so wego roz bija się i szkło spada na chod nik. Moa bie rze wdech i
zde ter mi no wana od daje ko lejny strzał. Gdzieś po pra wej stro nie roz lega się brzęk spa da ją cej łu ski z po- 
przed niego na boju. Sły szy, że Leo coś mówi, ale nie wie co, bo w jej gło wie tań czą tylko słowa:

„Skoro już za czę łam strze lać, nie prze stanę, do póki ofiara nie pad nie”.
Męż czy zna na przy stanku coś wy krzy kuje, błęd nym spoj rze niem roz gląda się do okoła i chwyta za

prawą rękę, z któ rej try ska krew. Choć dość szybko prze staje krzy czeć, bo druga kula tra fia w śro dek
gar dła, roz ry wa jąc krtań na chrząstki, odłamki ko ści i krew, co sku tecz nie unie moż li wia wy do sta nie się
ja kich kol wiek słów.



Rozdział 38

Linn

„Kurwa, kurwa, kurwa”.
Linn od rzuca po łą cze nie i od dy cha ner wowo. Serce wali tak mocno, jakby chciało uciec z klatki pier- 

sio wej, jed no cze śnie Linn cały czas prze klina w my ślach. To już dzie siąty te le fon, który wy ko nała w
ciągu dwu dzie stu mi nut.

„An ton, do cho le ryyy”.
Dla czego nie od po wiada? Mama też nie. Wpraw dzie po wie dzieli, że będą się ukry wać, a to może

ozna czać, że mają wy łą czone ko mórki.
„Jed nak te le fon mamy jest włą czony. Jest sy gnał”.
W gło wie Linn grzmią sy gnały alar mowe w roz mia rze XXL, tak jakby spała i mu siała za wszelką

cenę się obu dzić. I może tak jest.
„Prze cież obie ca łam, że ni komu nie po wiem, gdzie oni są” – my śli po raz piąty, wę dru jąc w tę i z po- 

wro tem po sa lo nie. Pan Syk dla od miany sie dzi w tym sa mym po koju z ogo nem zgrab nie owi nię tym
wo kół łap. Przy gląda się jej z za in te re so wa niem. Stro szy uszy za każ dym ra zem, gdy Linn prze klina.
Jakby mu się ta na pięta at mos fera po do bała. Koci drań.

Elena siada na ka na pie i pa trzy na nią ze współ czu ciem. Linn wie, co cho dzi jej po gło wie. Uważa, że
Linn po winna za dzwo nić do Mar tina Ljung ståla. Naj bliż szego im czło wieka z po li cji w Land skro nie. To
ktoś, komu rze czy wi ście mogą za ufać.

„A co, je śli oj ciec za ło żył pod słuch w jego te le fo nie, a ja po wiem, do kąd ma je chać? Oj ciec wtedy się
do wie i…”

Prze rywa roz my śla nia i pró buje nie hi ste ry zo wać. Jak, do dia bła, oj ciec mógłby pod słu chi wać te le fon
Ljung ståla? „Ech, no wła śnie. Prze stań się na krę cać”.

Elena na dal nic nie mówi. Po pro stu pa trzy na nią z za tro ska nym wy ra zem twa rzy. Linn po now nie
pró buje do dzwo nić się na nu mer mamy. Znowu to samo. Czeka, aż od zywa się iry tu jący ko biecy głos:

„Osoba, do któ rej dzwo nisz, nie może w tej chwili ode brać te le fonu. Pro szę spró bo wać póź niej”.
Za ci ska zęby i wy daje z sie bie od głos, coś po mię dzy wark nię ciem a krzy kiem. Tym ra zem wy biera

nu mer An tona. Po now nie. Na po czątku cho dziło tylko o to, żeby po mógł jej i Ele nie, ale te raz uczu cie,
które to wa rzy szyło jej pod czas jog gingu, po wró ciło z nową siłą.

„Coś jest nie tak. Cho ler nie nie tak”.
– My ślisz, że na prawdę po win nam to zro bić? – pyta Elenę po raz trzeci, a ta po raz trzeci od po wiada

naj spo koj niej, jak po trafi, że tak.
Linn prze łyka ślinę. Stara się ze brać kłę biące się my śli, co przy po mina tro chę próbę za ga nia nia stada

żbi ków, i wy biera nu mer Mar tina Ljung ståla z li sty kon tak tów. Spo dziewa się, że usły szy tylko wolny
sy gnał i poza tym nic wię cej się nie wy da rzy. Jakby rze czy wi ście zo stała sama na świe cie. „Za chwilę
Elena znik nie z ka napy w kłę bach pie przo nego dymu” – my śli hi ste rycz nie.

Ljung stål od biera jed nak po dwóch sy gna łach.
– Linn? – od zywa się męż czy zna od razu za nie po ko jo nym gło sem. Wia domo. Kiedy Linn Wal ter

dzwoni na po li cję, ni gdy nie są to do bre wie ści.
– Cześć, Mar tin – mówi Linn. – Słu chaj, wiem, że i tak ma cie już sporo pracy, ale… za sta na wiam się,

czy mógł byś mi po móc z jedną rze czą?



– Dla cie bie wszystko – od po wiada Mar tin. Naj wy raź niej jest na ze wnątrz, po nie waż w słu chawce
sły chać gło śne szmery.

– Je steś w pracy?
Mar tin lekko wzdy cha, ale z tonu jego głosu można się do my ślić, że gdy od po wiada, na dal się uśmie- 

cha:
– A czy ja kie dy kol wiek nie je stem w pracy?
– Cho dzi o mamę i An tona.
Te raz głos Mar tina na tych miast staje się wy raź niej szy. Ostrzej szy.
– Co z nimi? Coś się stało?
Linn mocno ści ska słu chawkę i mo dli się do wszyst kich świę tych, by od po wiedź na to py ta nie

brzmiała „nie”.
– Nie wiem – od po wiada. – Oni… mieli ra zem wy je chać. Ukryć się. No bo oj ciec jest… no wiesz.
– Mhm – mówi Mar tin. – Ale?
Linn sły szy zna jomy dźwięk kie run kow skazu.
– Pro wa dzisz sa mo chód?
– Tak, po ma ga łem ko le dze w Sva löv z jedną rze czą i wła śnie mia łem wra cać do mia sta. Te raz stoję

na po bo czu i roz ma wiam z tobą. I prze cho dzą mnie ciarki. Więc mów da lej, twoja mama i An ton mieli
się ukryć. I…?

Linn czuje wzbie ra jące w brzu chu cie płe uczu cia, które uno szą się w górę ciała jak cie pła mgła. To
jak przy tu la nie, ale od środka. On na prawdę trosz czy się o nią i jej ro dzinę.

– Mieli za trzy mać się w ma łym pen sjo na cie pod Ljung by hed. Na od lu dziu. Mama chyba znała wła- 
ści ciela. I… cho dzi o to, że już kilka razy pró bo wa łam się do nich do dzwo nić, ale nie od bie rają.

– Kilka razy?
– No okej… mnó stwo razy – przy znaje Linn.
– Czy oni po pro stu nie wy łą czyli te le fo nów?
– O to wła śnie cho dzi. An tona ko mórka jest wy łą czona. Ale mamy nie. Sły chać wolny sy gnał, jed nak

nie od biera. Po do bno się ukry wają, więc ra czej nie im pre zują te raz na mie ście czy coś w tym ro dzaju,
przez co nie mo gliby ode brać, no nie?

– Nie, wy gląda na to, że… – Mar tin milk nie, gdy uświa da mia so bie, co we dług Linn mo gło się wy da- 
rzyć. – My ślisz, że Carl mógł ich… zna leźć?

Te raz Linn musi spoj rzeć w su fit, żeby się nie roz pła kać. Jed nak łzy i tak ci sną się do oczu. Linn od- 
chrzą kuje i je ociera.

– Tak – od po wiada. – To zna czy, nie wiem, czy tak jest, ale wła śnie tego się tak cho ler nie boję. I że
dla tego żadne z nich nie od biera.

Za myka oczy i przy kłada za ci śniętą pięść do czoła. Ude rza się lekko raz, drugi i trzeci, cze ka jąc na
to, co po wie Mar tin.

– Z Sva löv do Ljung by hed je dzie się około dwu dzie stu mi nut – mówi. – Dzie sięć, je śli po jadę na sy- 
gnale. Wy ślij mi na zwę miej sca ese me sem, to po jadę okrężną drogą. Tak bę dzie naj le piej. Albo po trze- 
bują po mocy, albo nie, a wtedy bę dziesz mo gła się tro chę uspo koić. Sły szę, jak bar dzo je steś zde ner wo- 
wana.

Po raz ko lejny łzy spły wają jej po po licz kach, ale te raz Linn nie robi nic, by je po wstrzy mać, tylko
uśmie cha się, ca łym ser cem dzię ku jąc Mar ti nowi Ljung stålowi.

– Za dzwo nisz do mnie, jak do je dziesz na miej sce?
– Tak, od razu – od po wiada.
– Do usły sze nia za dzie sięć lub dwa dzie ścia mi nut w ta kim ra zie, zga dza się?
– Tak. A po tem mo żesz ich ochrza nić za to, że zo sta wili te le fony w sa mo cho dzie czy coś ta kiego –

pró buje ją uspo koić.



Linn stara się ro ze śmiać, aby po ka zać, że jej obawy są nie po ważne i że w za sa dzie się z nim zga dza,
ale gdy się roz łą czają, skręca ją w żo łądku. Jakby żrący kwas wy cie kał do jamy brzusz nej. Albo tak,
jakby już wie dział, co Mar tin Ljung stål znaj dzie, gdy do trze na miej sce.

Prze szła sa lon tam i z po wro tem tyle razy, że mo głaby wy dep tać w pod ło dze głę boki rów, ni czym
Skne rus McKwacz oba wia jący się Braci Be w ja kimś sta rym nu me rze Ka czora Do na lda. Elena każe jej
usiąść obok sie bie na ka na pie.

– Jesz cze tylko parę mi nut – mówi po cie sza ją cym to nem, bio rąc Linn za rękę. Ca łuje ją.
Linn pró buje się uśmiech nąć, ale czuje na pię cie w ką ci kach ust. Na tych miast znowu ścią gają się w

dół. Ciało robi się cięż kie. Linn zna to uczu cie. Jakby przy cią ga nie gra wi ta cyjne ziemi zdwo iło swoją
siłę.

– Dla czego on nie dzwoni? – wy du sza z sie bie z drżą cym pod bród kiem.
Elena spo gląda na ze ga rek.
– Mi nęło za le d wie pięt na ście mi nut, może ruch był więk szy, niż się spo dzie wał. A może do piero co

tam do tarł i puka do drzwi. Po ga dają chwilę o tym i owym, kiedy wszy scy ode tchną z ulgą, że nie stało
się tak, jak my śla łaś. Po tem się gną po swoje te le fony i bla, bla, bla. Pew nie nie długo za dzwoni, zo ba- 
czysz.

Mi jają ko lejne mi nuty. Ty ka nie ze gara z ko ry ta rza jest je dy nym dźwię kiem w ca łym domu. Na ze- 
wnątrz skrze czy zde ner wo wana sroka. Linn wy daje się, że sły szy bi cie wła snego serca, za każ dym ra- 
zem nieco gło śniej sze.

Po now nie zerka na ze ga rek i wzdy cha.
– Mi nęło już pół go dziny! – jej głos brzmi tak samo zgrzy tli wie jak skrzek sroki.
Tym ra zem Elena od po wiada już nie tak pew nie, choć się stara:
– Korki na dro gach, Linn. Pew nie utknął w korku. Albo zła pał gumę czy coś ta kiego.
Linn nie może już dłu żej wy trzy mać.
– Nie, cho lera. Za dzwo nię do niego. Trzy dzie ści dwie mi nuty. Po wie dział, że bę dzie tam za około

dzie sięć-dwa dzie ścia. Coś jest nie tak. Korki? Żar tu jesz so bie? Koło tej dziury, jaką jest Sva löv?
Elena ści ska jej dłoń.
– Śmiało, dzwoń, je śli chcesz. Prze ko nasz się. Pew nie te raz stoi gdzieś na po bo czu i prze klina, bo

musi zmie nić oponę.
Linn pró buje so bie to wy obra zić, ale ner wowo ude rza pal cami o udo, gdy czeka, aż od bie rze.
– Te raz on też nie od biera!
Twarz Eleny bled nie o kilka od cieni.
– Co? Nie od biera?
– Ciii – mówi Linn, za kry wa jąc dru gie ucho i słu cha z na pię ciem. – A nie, to była tylko au to ma- 

tyczna se kre tarka. – Roz łą cza się i pa trzy na ze ga rek. – Trzy dzie ści pięć mi nut. Dla czego nie od biera te- 
le fonu, co? Po wie dział, że zaj mie to naj wy żej dwa dzie ścia mi nut, „naj wy żej dwa dzie ścia mi nut” − do- 
kład nie tak po wie dział, więc dlacz…

Beł kot, który wy do bywa się z owład nię tej pa niką Linn zo staje na gle prze rwany przez dźwięk
dzwonka do drzwi, co spra wia, że obie pod ska kują. Elena wstaje prze jęta i spie szy do okna w ko ry ta rzu.

– O nie… – szep cze.
Dzwo nek do drzwi po now nie roz brzmiewa na wo łu ją cym ding-dong, jakby osoba sto jąca na ze wnątrz

się spie szyła. Linn zrywa się na równe nogi.
– Co?
– Na pod jeź dzie stoi ra dio wóz, Linn.
– Na pod jeź dzie? Nie na ulicy? Mieli prze jeż dżać kilka razy dzien nie, żeby spraw dzać oko licę, ale…
Idąc w stronę drzwi, ma wra że nie, że bro dzi w sy ro pie po ko lana. Czy ona od dy cha? Sama nie wie.

Ale ina czej chyba by ze mdlała? Kiedy do ciera do drzwi wej ścio wych, na gle uświa da mia so bie, że



omdle nie jest bar dzo praw do po dob nym sce na riu szem i musi oprzeć się o fra mugę drzwi, jed no cze śnie
na ci ska jąc klamkę.

Wy raz twa rzy dwóch po li cjan tek sto ją cych na ze wnątrz mówi wszystko. Ko ja rzy jedną z nich. Tę,
która otwiera usta ze współ czu jącą miną i która trzyma czapkę po li cyjną na wy so ko ści piersi. Linn spo- 
gląda na drugą po li cjantkę. Ona rów nież trzyma w ręku czapkę. Linn le dwo sły szy, co mó wią. W mo- 
men cie, gdy pada na ko lana, czuje ręce Eleny za sobą. Elena pró buje ją po de przeć, trzy ma jąc pod pa- 
chami, ale to na nic.

Wszystko za czyna się roz pa dać.
Wszystko.



Rozdział 39

Moa

Całe jej ciało pło nie po tym, co zro biła. Jakby wstą piła w nią su per moc. Jedno jest pewne – po cią gnię- 
cie za spust było czymś zu peł nie in nym, gdy na ce low niku znaj do wał się ja kiś ob le śny typ, niż gdy cho- 
dziło o nie winne małe ja błuszko. Jakby w cza sie od rzutu zo stała na ła do wana ja kąś siłą. Czymś, co opa-
no wało jej ciało w mo men cie ude rze nia w ra mię, a te raz ro śnie i ro śnie. Bu zuje w mię śniach. W mó zgu.
Przy po mina to tro chę li za nie gi gan tycz nej ba te rii. Moa od kilku go dzin nie może prze stać się uśmie- 
chać.

„Je bać opiekę spo łeczną” – ta myśl po ru sza każde za koń cze nie ner wowe w jej ciele. W le sie za częło
się ściem niać, ale Moa nosi te raz wła sne świa tło, jakby jej żyły zo stały za stą pione świa tło wo dami. Jest
po chod nią. La tar nią. Fa jer wer kiem. Mówi się, że ko biety w ciąży pro mie nieją, i jest prze ko nana, że w
tej chwili ona też pro mie nieje. W za sa dzie od chwili, gdy od dała strzał.

„Jak ja kaś pie przona bo gini”. Naj po tęż niej sza ze wszyst kich.
Wszystko wy daje się ta kie oczy wi ste. Wy pro wa dzi się na stałe na farmę. Nikt jej tam nie znaj dzie.

Musi tylko za brać tro chę rze czy z domu, a po tem się do wie, czy nie mo głaby spro wa dzić tam Linn i
Eleny. Po winny do nich do łą czyć. Gdzieś w środku my ślą to samo, co ona o… tym wszyst kim. Chcą
zro bić to, co zro biła Moa. Ona to wie. Cią gle jed nak udają do ro słe i w kółko wszystko ana li zują: „z jed- 
nej strony tak…, a z dru giej strony tak…”.

Ko pie ka mień le żący na żwi ro wej dro dze i uważa, że leci z nie zwy kłą siłą. Bo wła śnie to Moa te raz
czuje. Że ma wię cej siły niż kie dy kol wiek. Czuła coś po dob nego je dy nie wtedy, gdy za strze liła ojca. I
Ro berta.

„Ale wtedy by łam dziec kiem. Nie mia łam o ni czym po ję cia. I czu łam się winna. To wcale nie ta kie
dziwne” – my śli. Ale tym ra zem… tym ra zem to po pro stu nie zła jazda. Te raz na prawdę jest jedną z
nich. Jedną z Fa lo chro nów. Jedną z wiedźm i suk po dą ża ją cych śla dami Va le rie So la nas. Wład czy nią
wszech świata.

Wy cho dzi zza rogu i za uważa dwie szare po sta cie sto jące obok domu Linn i Eleny. La tar nie jesz cze
nie świecą, a w za pa da ją cych ciem no ściach póź nego wie czoru trudno jest co kol wiek wy raź nie zo ba- 
czyć.

„Cho lera, o co cho dzi? Kim są ci lu dzie?”
Szybko wyj muje te le fon, ku ląc się w so bie. Robi kilka nie wy raź nych zdjęć i po woli się do nich

zbliża. Wi dzi, jak męż czyźni pod cho dzą do okna, przy ku cają i za glą dają do środka. Moa czuje wo kół
sie bie roz ta cza jącą się bo ską aurę i na biera po wie trza.

– Hej! Co wy tam, do cho lery, ro bi cie? – krzy czy, roz pro sto wu jąc plecy. Nie ma broni, ale wcale jej
nie po trze buje. Ona sama jest bro nią.

Męż czyźni pod ska kują, jakby sam Bóg ze słał na nich pio run. Gdy wi dzą Moę, wy mie niają mię dzy
sobą kilka słów i ucie kają w mgnie niu oka.

„Pie przone tchó rze”.
Moa wy biera nu mer do Linn, ale jest tylko wolny sy gnał. W tym sa mym cza sie sły chać sa mo chód ru- 

sza jący z pi skiem opon gdzieś nie da leko. Po tem roz lega się dźwięk klak sonu. „Co jest…? Czyżby Linn
od rzu ciła po łą cze nie? Zu peł nie jakby dzwo nił do niej ja kiś przy pad kowy sprze dawca. Na maksa wku- 
rza jące”. Moa prze klina i wy szu kuje nu mer Eleny.



Głos Eleny brzmi tro chę dziw nie, ale po wy ja śnie niach Moi i po tym, jak się roz łą czają, cały dom się
roz świe tla. Za pala się oświe tle nie ze wnętrzne i chyba każda lampa we wnątrz. Na scho dach po ja wia się
Elena. Moa bie gnie w jej stronę, ale kiedy wi dzi w progu za czer wie nioną twarz Eleny, za trzy muje się
kilka me trów od niej.

– Co się stało?
Elena tylko po trząsa głową, a łzy znów ciekną po po licz kach. Wi dać, że to już nie pierw szy raz dzi- 

siaj. Po tem się za ta cza.
– O, shit – mówi Moa i pod biega, by ją po de przeć. Czuje zna jomy za pach. Rum, który w tym mo- 

men cie pach nie ni czym per fumy Eleny. Ob raz mamy chce prze bić się do mó zgu. Mamy, która po trze bo- 
wała po mocy, by dojść do łóżka, to a lety czy stołu w ja dalni. Moa jed nak od suwa od sie bie te wspo mnie- 
nia. Pod trzy muje Elenę, po ma ga jąc jej wró cić na ko ry tarz, a po tem pro wa dzi ją do ka napy, na którą
upada. Na stole stoi bu telka. Po nad po łowa jest pu sta.

„Kurwa, nie. Nie te raz” – my śli Moa. Elena nie bę dzie w sta nie dziś ni g dzie pójść. Je śli w ogóle uda
jej się stąd do trzeć do sy pialni, to bę dzie cud.

– On ich za bił – od zywa się Elena i znów za czyna pła kać. Pod nosi szklankę sto jącą obok bu telki na
stole i opróż nia ją trzema du żymi ły kami. Tro chę brą zo wego rumu spływa jej po bro dzie i ka pie na ko- 
lana, ale ona zdaje się na wet tego nie za uwa żać.

– Linn jest na miej scu zbrodni, aby zi-zi den ty fi ko wać…– czka dwa razy i pła cze co raz moc niej. – …
zwło… zwłoki.

Moa za miera. Z tru dem te słowa do cie rają do jej świa do mo ści. Wszyst kie włosy na jej ciele stają
dęba, ale tym ra zem nie jest to przy jemne uczu cie. Roz gląda się po domu, w któ rym na gle czuć zło- 
wrogą ci szę. Na wet kota ni g dzie nie wi dać.

– On…? – wy do bywa z sie bie. – To zna czy…
– Carl – od bur kuje ci cho Elena i pró buje po now nie na pić się ze sto ją cej przed nią szklanki. Ale jest

już pu sta. Od kłada ją z hu kiem i pa trzy na Moę błęd nym wzro kiem.
Moa od suwa nieco bu telkę, gdy Elena pró buje po nią się gnąć.
– Elena. Kurwa mać. Kogo tam… zna leźli? – pyta bar dziej ści śnię tym gło sem. Bar dziej pi skli wym.

Jakby gar dło po woli pu chło. Moa chwyta się za szyję. Ma wra że nie, że cała głowa jej się kur czy.
– Jej mamę Anne. I An tona. – Elena pró buje po ło żyć się na ka na pie i prze wraca się na bok. Włosy

opa dają jej na twarz jak po sępna za słona. Parę ko smy ków unosi się w górę pod wpły wem cięż kiego od- 
de chu, po czym znów lą duje na twa rzy. Elena nie robi nic, by je od gar nąć.

Brzuch Moi staje się ja skra wo czer woną, ża rzącą się kulą. Wszyst kie ma giczne pro mie nie, które jesz- 
cze przed chwilą czuła, cała ta bo ska moc, którą no siła w so bie, mo men tal nie zni kają.

– Co ty, do cho lery, mó wisz? Anne i An ton… nie żyją?
Elena kiwa nie mrawo głową i znów za czyna pła kać. Na pina się, jakby miała skur cze żo łądka.
„Kurwa. Czy ten, kogo wi dzia łam, to był Carl? Kim byłby ten drugi? Może Per nilla – my śli Moa z

kwa śnym po sma kiem w ustach − jego żona? Czy to moż liwe? Cho ciaż wy glą dali ra czej na dwóch fa ce- 
tów i… chyba roz po znał bym Carla na wet w ciem no ści”. Moa pa trzy na Elenę i pra wie wpada w pa nikę,
gdy uświa da mia so bie, że ko bieta przed nią nie mal od pływa. „Nie mal”… to chyba zbyt ła godne okre- 
śle nie. Elena naj wy raź niej już do tarła do koń co wej sta cji upo je nia al ko ho lo wego.

– Elena – mówi, chwy ta jąc ją za rękę. Pró buje pod cią gnąć ją na ka na pie, tak by usia dła. – Pro szę cię.
Mu simy stąd spie przać. Znam miej sce, w któ rym bę dziemy bez pieczne. U Fa lo chro nów. Nikt nas tam
nie znaj dzie.

Elena nie re aguje. Za nu rzyła się zbyt głę boko w usy pia ją cym mo rzu rumu. „Ile ona w sie bie tego
wlała?”

– Elena! – Moa pró buje po now nie i moc niej cią gnie ją za rękę. – No już. Wsta waj! Po je dziemy na
farmę. Le piej być tam, bo tam jest nas wiele, mamy broń i… – musi prze rwać i prze trzeć oczy, bo łzy
pra wie ją ośle piają.



I tym ra zem Elena nie re aguje. Za miast tego chra pie.
Moa pusz cza jej dłoń, która opada jak mar twa wrona. Pa trzy na upitą do nie przy tom no ści ko bietę na

ka na pie i chcia łaby na nią wrza snąć, czu jąc każdą ko mórką ciała, że nie na wi dzi jej i ko cha ją jed no cze- 
śnie. Po tem bie gnie do kuchni po kartkę. Drżącą ręką za pi suje na niej współ rzędne GPS farmy. Leo
zmu siła wszyst kie człon ki nie Fa lo chro nów do na ucze nia się ich na pa mięć.

„Przy jedź, tu je ste śmy bez pieczne. / M” – do pi suje na kartce i kła dzie ją na środku sto lika ka wo wego,
żeby Elena nie prze oczyła jej po prze bu dze niu. Bębni pal cami o dolną wargę. Za sta na wia się. Na stęp nie
prze suwa bu telkę z ru mem tak by stała na jed nym z ro gów kartki. Te raz Elena na pewno to za uważy, bo
prze cież al ko hol to pierw sza rzecz, któ rej bę dzie szu kać, gdy tylko oprzy tom nieje, a kac za cznie roz wa- 
lać jej mózg na mia zgę.

– Bo… – beł ko cze pół przy tomna Elena nie spo dzie wa nie. Moa aż pod ska kuje. – Linn po wie działa,
żeby wszystko tu przy go to wać – mówi tak nie wy raź nie, jakby jej spuchł ję zyk. – Spy ta łam, czy mam
iść z nią, ale po wie działa, że nie. My… my… mu simy umieć się obro nić. Tak po wie działa.

„Je śli to Carl” – my śli Moa. Tak, to wła śnie jest to, co mu szą zro bić. Wy cią gnąć każdą broń, jaką
mają. Chro nić sie bie i…

Wia dro pełne lo do wa tej wody i bez li to śnie złych prze czuć na gle ob lewa plecy Moi w mo men cie, gdy
zdaje so bie sprawę z jed nej rze czy. Pro stuje się i pa trzy w stronę swo jego domu, jakby miała rent gen w
oczach i mo gła wi dzieć przez ściany.

„Mama”.
Spo gląda na za laną al ko ho lem Elenę na ka na pie, która te raz ciężko od dy cha i znów za snęła, a po tem

na kartkę, którą zo sta wiła na stole. Bije się z my ślami. Co ona ma, do cho lery, zro bić?
„Kurwa!”
Czy po winna zo stać tu taj i pró bo wać ocu cić Elenę? Po sta wić jej przed no sem dzba nek z cho ler nie

mocną kawą? Czy może po winna…?
Ech. W tej chwili ma tylko jedno wyj ście. O ile to na prawdę był Carl. Carl, który za bił już Anne i

An tona – ta myśl jest tak ab sur dalna, że wciąż można ją od sie bie od py chać jak złą bajkę, która wcale
nie musi być praw dziwa, ale je śli tak było…, to…

„Mu szę iść do domu. I to już!”
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Carl

Co to za ja kiś cho lerny wę zeł ko mu ni ka cyjny, któ rym na gle stał się ten dom? Carl mru czy pod no sem,
prze nosi cię żar z jed nej nogi na drugą. Wła śnie szedł do skrzynki roz dziel czej, ma jąc pod ręką śru bo- 
kręt i ob ci naki, gdy zja wiły się pie przone gliny. Dwie po li cjantki. Tym ra zem nie prze je chały tak po
pro stu jak w cza sie pa trolu, raz na trzy go dziny przez całą dobę. I wie dla czego. To nie pa trol. Cho dzi o
coś zu peł nie in nego.

Nie trzeba być Ein ste inem, żeby po jąć, co się dzieje. Gdy te cho lerne po li cjantki zdjęły czapki, za nim
za dzwo niły do drzwi, by oka zać sza cu nek. Gdy Linn wrza snęła nie mal na tych miast po otwar ciu drzwi i
upa dła na scho dach jak ża ło sna, trzę sąca się masa. Wtedy już wie dział.

„Zna leźli ciała”.
Zo stał, żeby po dzi wiać wi do wi sko. Do cho dziły do niego udrę czone krzyki tej pier do lo nej do no si- 

cielki. Ni czym dźwięki naj słod szej mu zyki. Od głos, na który cze kał od po nad dwu dzie stu dwóch lat. Na
krótką chwilę wszy scy we szli do domu, ale już po kilku mi nu tach Linn i po li cjantki wy szły na ze- 
wnątrz. „Linn wy glą dała jak ja kiś pie przony duch mię dzy tymi funk cjo na riusz kami” – wspo mina z sa- 
tys fak cją. Mało tego. Jak duch du cha. Dwu krot nie mar twy. Po ko nany. Wsko czyła do ra dio wozu z po- 
zba wioną wy razu twa rzą i wszyst kie trzy od je chały. Ta stara lesba zo stała w domu, co bar dzo od po wia- 
dało Car lowi.

„Po ezja – po my ślał wtedy. – Po zi den ty fi ko wa niu ciał matki i brata Linn wej dzie do swo jego domu
tylko po to, by zna leźć tam swoją dziew czynę mar twą w sa mym środku spek ta ku lar nej ka łuży krwi”.
Zbli żył palce do nosa i je po wą chał, by po czuć za pach krwi, który jesz cze się na nich utrzy my wał. Szy- 
ko wał się po raz ko lejny.

Ale gdy miał ru szyć, po ja wiły się te dwa pa ta ła chy, więc mu siał znowu wy co fać się w mrok. Nie miał
naj mniej szego po ję cia, kim oni są, ale sły sząc ich zbyt gło śne szepty, od razu stwier dził, że to skoń- 
czone przy głupy. Na pewno żadni do świad czeni prze stępcy. Wy glą dało na to, że po sta no wili wła mać się
przez okno-pu łapkę z tyłu domu.

Carl prze wró cił oczami i przez chwilę za sta na wiał się, czy ich nie ostrzec i nie po wie dzieć, żeby tro- 
chę za cze kali. Wtedy od ciąłby za si la nie. Po tem ba wił się my ślą, czy nie za bić także tych dwóch ko lesi,
ale wtedy przy szedł mu do głowy inny po mysł − że może to i do brze, że ci dwaj idioci zo stali uchwy- 
ceni prak tycz nie na każ dym mo ni to ringu wo kół domu. Oczy wi ście byłby dumny, gdyby przy pi sano mu
winę za śmierć obu tych dzi wek… ale je śli gli nia rze naj pierw po dążą złym tro pem, da mu to czas na
ucieczkę z kraju. Po tem mógłby wy słać długi list na po li cję, w któ rym do kład nie opi sze to, co zro bił.

Przej dzie do hi sto rii.
Kiedy Carl pa trzył, jak dwaj de bile po now nie zbli żyli się do okna, trzy krot nie uprzed nio okrą żyw szy

dom i zo sta wiw szy za sobą wszyst kie moż liwe ślady, zja wiła się ta cho lerna mała suka.
Carl prze klina. Pie przona gów niara. Koń czy mu się czas, czuje to w ca łym ciele.
Te pół główki ucie kły, bo Moa ich wy stra szyła. I te raz ona tam jest. Z tego, co Carl się do my śla, może

zo stać tam na noc. Nic na to nie po ra dzi, więc…
Drzwi wej ściowe się otwie rają i Carl za styga z ob ci na kami w jed nej ręce i śru bo krę tem w dru giej. W

jed nej chwili na pina całe ciało.
Dom jest oświe tlony jak pie przona cho inka. Mała Moa wy gląda na prze stra szoną. I to jest piękne.

Spo gląda w stronę lasu, jakby wie działa, że Carl ukrywa się w krza kach za le d wie kilka me trów da lej.



Ach, tak. Więc ona też już wie. W ta kim ra zie nie ma mowy o tym, żeby po zwo lić jej uciec. Za ja kąś
go dzinę bę dzie tu pełno glin. I tak wkrótce miał się nią za jąć.

Gdy Moa ostroż nie za myka za sobą drzwi i wraca do domu żwa wym, ale bez sze lest nym kro kiem,
Carl szybko po dej muje de cy zję.

Zmiana pla nów.
Ale to też mu się spodoba.
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Moa

To, że w domu świecą się wszyst kie świa tła, a na ulicy za pa lono już la tar nie, nie po maga. Las wy daje
się zło wrogi i pe łen pu ła pek, gdy Moa wy cho dzi na schody i za myka za sobą drzwi.

„Pie przona Elena − my śli – żeby tak po pro stu się wy co fać z ży cia, te raz kiedy naj bar dziej sie bie po- 
trze bu jemy. Ty powa pi jaczka. Z cho rym ego”.

Ze zło ścią ociera nos rę ka wem. Ale jest jak jest. I Moa zro biła, co mo gła. Zo sta wiła Linn i Ele nie
współ rzędne farmy − mogą tam przy je chać, kiedy tylko ze chcą. Do łą czyć do Fa lo chro nów albo, je śli
wolą, zo stać tu taj i wal czyć. Nie może za nie zde cy do wać.

Moa idzie po woli w dół pod jaz dem i wy cho dzi na drogę. Wi dzi, jak jej cień się wy dłuża, im bar dziej
od dala się od lamp ze wnętrz nych domu, i na pina ciało, jakby to mo gło po móc jej le piej wi dzieć i sły- 
szeć. Pra wie do staje za wału, gdy kilka me trów przed nią nie to perz nur kuje w po wie trzu, okrą ża jąc ją łu- 
kiem. Chwyta się za serce, tylko czę ściowo świa doma tego, co się dzieje, i na pina każdy mię sień, jakby
chciała zmu sić ciało do roz wi nię cia ma cek na wszyst kie strony.

Musi mi nąć jesz cze tylko pięć do mów i bę dzie u sie bie.
I co, do dia bła, ma zro bić, gdy tam przyj dzie? Nie może za brać matki na farmę. „Tym pro ble mem

zajmę się póź niej” – my śli, gdy mija pierw szy dom, bo le śnie za uwa ża jąc, że zmrok tak szybko za padł.
Dom wy gląda na pu sty. W jed nym z okien wi dzi swoje fa lu jące od bi cie. Po czu cie sa mot no ści i bez- 
bron no ści ude rza z nową siłą. Moę prze cho dzi dreszcz, otrząsa się i przy spie sza kroku.

Tak czy siak, musi ostrzec mamę. Na pewno nie może jej po wie dzieć o Fa lo chro nach. Mama z pew- 
no ścią za dzwo ni łaby po opiekę spo łeczną i po li cję i wy sła łaby ich wszyst kich pro sto do Fje lie. Bez wąt- 
pie nia wie rzy łaby, że wła dze są w sta nie wszystko roz wią zać. Że po mogą wszyst kim, tak jak jej po mo- 
gli. Moa jed nak wie, jak to wy gląda. Nie będą w sta nie po móc. Dla nie któ rych ko biet z Fa lo chro nów
nie da się zro bić nic, a po zo stałe po pro stu nie chcą żad nej po mocy.

Gdy sły szy chrzęst na żwi ro wej dro dze za sobą, za styga w bez ru chu i się za trzy muje. Serce wali jej w
pier siach.

„Zo stały już tylko cztery domy. Cho lera… ru chy!”
Po winna biec, ale nogi pro te stują. To pew nie nic ta kiego. Ja kiś cho lerny jeż czy coś w tym stylu.

Ale… musi to spraw dzić.
Po woli, po woli od wraca się na pię cie, sta ra jąc się pa trzeć we wszyst kich kie run kach na raz.
Żwi rowa droga jest pu sta. Czę ściowo oświe tlona ciem no żół tym bla skiem la tarni ulicz nych, czę- 

ściowo cał ko wi cie po grą żona w ciem no ści.
„Jest tak ci cho”.
Moa my śli, że od głos, który wy do bywa się z jej gar dła pod czas prze ły ka nia, musi być sły szalny na- 

wet w cen trum mia sta. Już ma się od wró cić, gdy sły szy ko lejny dźwięk. Ja kieś skro ba nie. Tym ra zem
bli żej. Ale czy na pewno?

Moa mruży oczy, jej od dech staje się płytki. Kro pla potu spływa po ple cach. Rześki, chłodny wiatr
przy pra wia ją o dresz cze.

Po woli za czyna się co fać w stronę swo jego domu. Je den krok. I ko lejny. Oaza względ nego bez pie- 
czeń stwa jest gdzieś tam z tyłu, wcale nie tak da leko. Tam, gdzie może za mknąć drzwi na klucz. Za cią- 
gnąć za słony. Tam, gdzie jest te le fon, z któ rego można za dzwo nić na nu mer alar mowy.



„To pew nie nic ta kiego – pró buje prze ko nać samą sie bie. – Po pro stu się prze stra szy łam”.
Ostroż nie sta wia stopę za każ dym ra zem, gdy robi krok do tyłu. W ko lej nym domu rów nież jest

ciemno. Cho lera, czy wszy scy opu ścili Sa xtorps sko gen ni czym szczury ucie ka jące z to ną cego statku,
czy co?

Dzwoni jej w uszach. Stara się ogar nąć wzro kiem wszystko do okoła, co fa jąc się co raz szyb ciej.
Zo stały trzy domy.
„Co to było?”
Moi wy daje się, że wi dzi po stać w ciem no ści mię dzy dwiema la tar niami. To może być twór wy ob- 

raźni. Albo pień. Albo… czło wiek. Dość ni ski, ale sze roki. W… kap tu rze?
„Nie, no weź się w garść, do cho lery!”
To tylko zwidy. Tak jak wtedy, gdy była mała i my ślała, że ktoś stoi na ko ry ta rzu przed to a letą, a oka- 

zy wało się, że to kurtki na wie szaku. Kurtki, cie nie i jej wy bu jała wy ob raź nia. Tak jak te raz. Musi
szybko po biec do domu i…

Wtedy on po ja wia się w świe tle la tarni. Dużo bli żej, niż my ślała.
Te raz wszystko staje się ja sne. Nie ma wąt pli wo ści. Po nie waż męż czy zna, który wła śnie po sta no wił

ujaw nić swoją obec ność, stoi nie ru chomo do słow nie przez chwilę. W tym krót kim cza sie uru cha miają
się w Moi wszyst kie moż liwe sy gnały alar mowe. Roz po znaje jego bu dowę ciała. Wie, kim jest. Nie
może się ru szyć. Stoi nie ru chomo jak spa ra li żo wana.

„Nie, nie, nie, kurwa, moje nogi, rusz cie się!”
I wła śnie w tym mo men cie Carl Wal ter za czyna biec w jej kie runku.
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Carl

Naj pierw przez chwilę ją śle dził i to było cał kiem fajne. Pod nie cało go, że Moa się boi i czuje jego
obec ność, mimo że go wi działa. Jakby lu dzie rze czy wi ście mieli szó sty zmysł. „Czło wiek po wi nien bar- 
dziej ufać swoim prze czu ciom” – my śli Carl, gdy ude rza trzon kiem śru bo krętu w skroń tej ma łej
dziwki.

„Roz cza ro wa nie” – musi przy znać, mimo wszystko. Spo dzie wał się cze goś wię cej. Ja kiejś walki. Jed- 
nak gdy go zo ba czyła, za marła. Praw do po dob nie też się po si kała.

Tak to jest. Lu dziom wy daje się, że są cho ler nymi twar dzie lami. Wszy scy tak my ślą. A gdy przy cho- 
dzi co do czego, to więk szość za miera w bez ru chu. Jak to się mówi: walka, ucieczka albo za mro że nie. I
pra wie wszy scy tra fiają do jed nej z dwóch ostat nich grup. Rzadko, bar dzo rzadko ktoś się prze ciw sta- 
wia. Po nadto Moa jest ob cią żona wie loma pa ra li żu ją cymi wspo mnie niami o tym wszyst kim, co wy da- 
rzyło się w domku Kin nego dwa lata temu. Carl ma taką na dzieję.

Moa otwo rzyła usta, by krzyk nąć, w chwili, gdy pod biegł i ją ude rzył. Nic poza szep tem nie zdą żyło
się z nich wy do stać. Carl Wal ter zdaje so bie sprawę, że za dał po tężny cios. Sły chać chrzęst ko ści skro- 
nio wej, gdy wali za okrą glo nym grzbie tem na rzę dzia w naj cień szą część czaszki. Za miast dźwięku z ust
Moi wy do by wają się ka szel i strużka śliny, a oczy ucie kają do tyłu. Za nim upad nie na jezd nię, Carl ją
ła pie.

„Jak mały pta szek” – my śli, pra wie nie czu jąc cię żaru jej ciała. Nie może wa żyć wię cej niż czter dzie- 
ści ki lo gra mów.

Rzuca szyb kie spoj rze nie za sie bie, w stronę domu Linn i Eleny. Na dal jest oświe tlony jak pie przony
pas star towy. Poza tym pa nuje ci sza. Nie włą czyły się żadne alarmy. Wy gląda na to, że rów nież ci dwaj
kre tyni, któ rzy wcze śniej skra dali się wo kół ich domu, nie wró cili. O ile zna Linn, spę dzi tro chę czasu
na miej scu zbrodni. Sen ty men talna jak mało kto. Carl spluwa na zie mię i chwyta Moę w inny spo sób.
Ma ją te raz bar dzo bli sko sie bie, a jej ko szulka prze suwa się w górę po bia łym, smu kłym brzu chu.

Carl przy gląda się jej bla dej twa rzy w żół tym bla sku ulicz nych la tarni. Jest w za sa dzie na wet ładna.
Mo głaby stać się kie dyś nie złą la ską. Gdyby nie wty kała nosa w nie swoje sprawy. Moa ję czy i coś
mam ro cze, pod czas gdy cie niutka strużka krwi spływa z jej skroni, w dół po szyi i znika mię dzy pier- 
siami.

Ku tas na brzmiewa.
Nie jest ja kimś pie przo nym pe do fi lem, jak ten zbo cze niec Kinne. Bez dwóch zdań. Ile lat ma te raz

Moa? Szes na ście? Wkrótce sie dem na ście.
„To zu peł nie inna hi sto ria” – my śli i za sła nia dło nią jej usta. Moa mruga ner wowo po wie kami, gdy

Carl cią gnie ją na po bo cze drogi i da lej do naj bliż szego ogrodu. Bok serki pra wie pę kają mu w szwach,
gdy Moa otwiera ja sno nie bie skie oczy, a jej wzrok pada na niego. Strach, który wi dzi w jej oczach, tak
nie sa mo wi cie… wy ra zi sty… mój Boże, za raz eks plo duje.

Szyb kim ru chem przy ciąga ją do sie bie za szczękę, co spra wia, że Moa znowu za czyna tra cić przy- 
tom ność. Ta mała dziwka bę dzie miała chwilę przy jem no ści, za nim ją za bije.

Po spiesz nie roz gląda się wo kół, po czym po dej muje de cy zję. Do strzega szopę, a obok niej część
działki po grą żo nej w mroku. Wy daje się, że za nią jest już tylko pole. Carl chwyta Moę moc niej i
wkłada ob ci naki do kie szeni. Do brze jest mieć śru bo kręt pod ręką, na wy pa dek, gdyby od zy skała przy- 
tom ność, więc kła dzie go na ziemi obok niej, przy brą zo wo czer wo nej drew nia nej ścia nie szopy.



Miej sce jest na tyle oświe tlone, by mógł cie szyć się wi do kiem Moi, gdy roz rywa jej bluzkę i wi dzi ja-
sne, na sto let nie piersi uma zane krwią.

„Ożeż ty, kurwa!” Mi nęło na prawdę sporo czasu.
Jed nym szarp nię ciem zdej muje spodnie i majtki z jej bez wład nego ciała, a po chwili jego ku tas staje

ni czym wierny żoł nierz w mroku nocy. Spluwa na rękę i roz ma zuje ślinę po czubku pe nisa. Na samą
myśl o tym, że za bije ją po albo na wet w trak cie, nie mal ma wy trysk. Moa nie świa do mie po ję kuje, co
wy daje mu się sek sowne. „Jakby wie działa do kład nie, co lu bię” – my śli Carl i czuje się tak, jakby rój
psz czół roz sza lał się w jego gło wie. W brzu chu. W mosz nie. W żo łę dzi.

Carl z tru dem po wstrzy muje jęki, wcho dząc w nią zde cy do wa nym ru chem. Cia sno i przy jem nie, tak
jak my ślał. Kiedy Moa się prze bu dza, ma jąc go przed oczami, uświa da mia so bie, co się dzieje, i za- 
czyna krzy czeć z jego ręką na swo ich ustach. Nie ma już od wrotu.

Carl ma tak silny or gazm, że aż wi dzi gwiazdy.
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Linn

Trudno po wie dzieć, ile czasu mi nęło, za nim ra dio wóz się za trzy mał. Linn pod nosi wzrok znad sple cio- 
nych dłoni i ciężko od dy cha. Nie była przy go to wana, że w tym miej scu bę dzie tyle lu dzi. Usta wiono re- 
flek tory, a świa tła sa mo cho dów z róż nych stron oświe tlają drogę do jaz dową. To spra wia, że las wo kół
wy daje się jesz cze ciem niej szy. Bar dziej żar łoczny.

„Do brze, że nie było z nami Moi, kiedy przy szli prze ka zać wia do mość” – my śli Linn i po raz ko lejny
zwraca się z prośbą do sił wyż szych: „Pro szę, niech żyje jak naj dłu żej w nie świa do mo ści, ja kie zło wy- 
rzą dził oj ciec”.

– Za par ku jemy tu taj i da lej pój dziemy na pie chotę – mówi jedna z po li cjan tek, wska zu jąc ręką przez
przed nią szybę w stronę nie bie sko-bia łej ta śmy roz cią gnię tej mię dzy la tar nią a szyl dem z na pi sem „Bed
& Bre ak fast” w sta ro mod nym stylu i strzałką na kie ro waną na wą ską żwi rową ścieżkę.

„To się nie dzieje na prawdę” – my śli Linn, ale przy ta kuje ski nię ciem głowy. Pró buje otwo rzyć tylne
drzwi, ale jej się nie udaje.

– Po cze kaj, wy pusz czę cię – mówi druga po li cjantka. Chyba ma na imię Mia? Coś w tym stylu. Linn
nie może so bie przy po mnieć, ale pa mięta, że wi działa ją wtedy, dwa lata temu. Kiedy świat też pło nął
wo kół Linn.

Można by po my śleć, że czło wiek w końcu się przy zwy czaja do ży cia w cią głej ka ta stro fie, ale na to
nikt nie było w sta nie jej przy go to wać. To jest zbyt ogromne. Zbyt okrutne. Pierw sza ko bieta mówi coś
przez po li cyjne ra dio. Gdy Linn wy siada z sa mo chodu, czu jąc się jak gość we wła snym ciele, pod cho dzi
do niej Mar tin Ljung stål. Ma pod krą żone oczy i nie bie skie pla sti kowe ochra nia cze na buty, mimo że
znaj duje się na dwo rze.

„Dziwne” – my śli Linn. Ale może tak to się robi w… miej scach zbrodni? Nie ma po ję cia.
Pod cho dzi do niej i długo ją przy tula.
– Linn – za czyna mó wić ze łzami w gło sie. – Nie wiem, co po wie dzieć…
– Gdzie oni są? – pyta, za sko czona swoim gło sem po zba wio nym emo cji. Jak ro bot bez uczuć.
Mar tin wska zuje ręką na wą ską żwi rową ścieżkę.
– W domu. To tylko ka wa łek stąd.
Do okoła roi się od lu dzi. Na miej scu po ja wili się już tech nicy kry mi na li styki w bia łych kom bi ne zo- 

nach. Wiele umun du ro wa nych osób. Linn do strzega śled czego, któ rego skądś zna, i oprócz niego jesz- 
cze jed nego. Po li cyjne na daj niki ra diowe trzesz czą i pisz czą. Gdzieś za do mem szczeka pies. Wy soko w
gó rze na wie czor nym nie bie wi dać zie lone i czer wone bły ski sa mo lotu, prze la tu ją cego zbyt wy soko, by
można go było usły szeć. Linn chcia łaby móc go do się gnąć, zła pać ogon i po le cieć do kąd kol wiek. Naj le- 
piej z dala od ziemi. „Przy naj mniej dzien ni ka rze jesz cze tu nie do tarli. To za wsze coś” – stwier dza w
my ślach Linn.

Mar tin pro wa dzi ją wzdłuż krót kiego pod jazdu i in stru uje. In for muje. Bę dzie mu siała ich zo ba czyć.
Ich ciała. Zi den ty fi ko wać, ale także się z nimi po że gnać. Chyba że woli po cze kać, aż zo staną prze wie- 
zione do le ka rza są do wego i znajdą się w kost nicy, bar dziej… oczysz czone. „Na pra wione”.

Linn kręci głową.
– Chcę zo ba czyć, co im zro bił.
– Je steś tego pewna?



Nie, nie jest, ale mimo to przy ta kuje.
Zza rogu domu wy ła nia się umun du ro wany, bar czy sty po li cjant z psem na smy czy. Wzywa jed nego z

ofi ce rów śled czych. Do staje to rebkę na do wody i wkłada do niej srebrne, okrą głe me ta lowe pu dełko.
Linn sły szy, jak mó wią coś o GPS-ie. Po łą cze nia w jej mó zgu po woli, ale wciąż dzia łają. To w ten spo- 
sób oj ciec mu siał ich zna leźć – przy mo co wał lo ka li za tor GPS do sa mo chodu mamy. Co ozna cza, że tam
był. W ich domu w Sa xtorps sko gen. A na pewno przed do mem.

Linn prze cho dzą ciarki. Prze łyka ślinę raz za ra zem, ale im bli żej pod cho dzą, tym bar dziej jest
pewna, że zwy mio tuje. Czuje się tak, jakby miała w żo łądku roz draż nioną ła wicę ryb, która krąży po
nim w górę i w dół, w tę i we w tę.

– Na dal je steś pewna, Linn? – pyta po now nie Mar tin Ljung stål, gdy stoją na scho dach pro wa dzą cych
do czer wo nego domu z bia łymi ob ra mo wa niami okien i prze róż nymi drew nia nymi zdo bie niami. –
Może bę dzie le piej, je śli po cze kasz, aż le karz są dowy zrobi swoje? – Kiedy kła dzie dużą, cie płą dłoń na
jej ra mie niu, Linn zdaje so bie sprawę, że nie wzięła z domu kurtki. Na wet nie po czuła, że jest wie czór i
robi się chłodno.

Nic nie wi dzi przez łzy, więc je ociera, ale wciąż po ja wiają się nowe.
– Nie – od zywa się sła bym gło sem. – Zróbmy to te raz. Czy oni są tu w środku?
Na drzwiach wej ścio wych umiesz czono czer wono-po ma rań czowy znak, który in for muje, że miej sce

jest za bez pie czone, a także ja kiś idio tyczny pa ra graf ja kie goś bez sen sow nego prawa.
„Prawo – my śli z go ry czą – które obo wią zuje do piero po fak cie, ale ni gdy, kiedy jest na prawdę taka

po trzeba. Nie wtedy, gdy lu dzie jesz cze żyją”.
Wi dzi w oknach bły ski lamp apa ra tów fo to gra ficz nych. Je den z tech ni ków prze biega obok nich, pę dzi

do góry po scho dach i wcho dzi przez drzwi z ko lej nymi ma łymi żół tymi zna kami w ręku. Ta kimi, które
umiesz cza się tam, gdzie znaj dują się istotne do wody. Plamy krwi i tym po do bne. Fakt, że przy niósł ich
wię cej, ozna cza, że śla dów jest… dużo.

Linn chwyta się po rę czy, ale o mało nie upada do tyłu, gdy robi pierw szy krok w górę. Jakby gra wi ta- 
cja znów się z nią ba wiła, jakby była szma cianą lalką. Mar tin na tych miast jest przy niej, by ją po de- 
przeć. Przy jego po mocy robi je den krok, po tem ko lejny, aż w końcu, trzę sąc się, staje na szczy cie scho- 
dów, a ktoś po daje jej ochra nia cze na buty. Ktoś inny – ma seczkę ochronną na twarz. Parę fio le to wych
la tek so wych rę ka wi czek. Za kłada to wszystko jak w tran sie. Le d wie świa doma, co się dzieje. Po tem
prze cho dzi przez próg i wkra cza do zu peł nie no wego pie kła.

Za pach śmierci już w ko ry ta rzu unosi się w po wie trzu jak du sząca mgła. Przy wiera do wnę trza płuc.
Linn za uważa krwawy od cisk dłoni na ścia nie przy drzwiach do kuchni. Ktoś prze ciera pa tycz kiem
ślady krwi, po czym, gdy koń cówka jest już ja sno czer wona i po strzę piona, wkłada go do wo reczka i w
nim za myka. Linn wi dzi duże, ciem no czer wone kro ple na pod ło dze. Jedna z nich zo stała roz ma zana po- 
de szwą, a obok niej znaj duje się mała ta bliczka, po do bna do tych na lot ni sku, roz sta wia nych po umy ciu
pod łogi. „Uwaga, śli ska pod łoga”. Tu też jest śli sko, ale z zu peł nie in nego po wodu. Chcia łaby po zbyć
się tych my śli, roz bie ga nych w jej gło wie jak kur czaki z od cię tymi gło wami.

Linn musi przy sta nąć i oprzeć się o fra mugę drzwi do kuchni. We wnątrz pod łoga po kryta jest krwią i
sze ro kimi śla dami po wle cze niu ciała. Po nie waż tech nicy na dal pra cują na miej scu zda rze nia, zwłoki
nie zo stały za kryte.

„Zwłoki”.
Tak się chyba nie na zy wają? To mama i An ton.
Ktoś krzy czy i do piero, gdy Mar tin ją obej muje, Linn uświa da mia so bie, że to ona sama.
W kuchni stół zo stał przy su nięty do ściany, praw do po dob nie po to, by zro bić miej sce na wó zek in wa- 

lidzki mamy. An ton za zwy czaj stara się ogar niać ta kie rze czy za nią.
„Sta rał się – Linn po pra wia się w my ślach – a nie stara się”. Jej naj bliżsi na leżą już do czasu prze- 

szłego.
Na zle wie leży do po łowy za pa ko wana torba na lunch. Na kar to nie po mleku wid nieją czer wone

plamy. Po dob nie jak na wszyst kim in nym. Z wy jąt kiem pod łogi, która przy po mina ra czej je zioro krzep- 



ną cej krwi.
Linn sły szy, jak je den z ana li ty ków mówi coś o blac kjacku, wska zu jąc jed no cze śnie na po tężną plamę

krwi na su fi cie.
„Na su fi cie, mój Boże”.
Dla czego mama nie ma swo jego wózka? Wy gląda na taką małą bez niego. Leży na boku, z po licz- 

kiem opar tym o li no leum. Albo ktoś za mknął jej oczy, albo to opu chli zna spra wia, że nie wi dać… albo
może za schnięta krew. Jej nogi leżą jedna na dru giej, jakby uło żyła się na boku do snu tylko na chwilę.
Nikt jed nak nie byłby w sta nie spać z tymi wszyst kimi ra nami na ciele. Linn za uważa, że kostki mamy
są zwią zane opa ską za ci skową, tak jak u An tona, i że jedna stopa jest skie ro wana w złą stronę. My śli, że
to szczę ście, że mama nie czuła, kiedy oj ciec jej to ro bił. Za sła nia ręką usta, a cia łem wstrzą sają kon- 
wul sje.

Mar tin wy ciąga w jej stronę to rebkę na wy mioty, ale ona za myka oczy. Bie rze głę boki wdech. I jesz- 
cze je den. Nie, nie bę dzie wy mio to wać. Da radę.

Obok mamy na pod ło dze, za le d wie metr od niej, leży na ple cach An ton. Więk szy od mamy. Mimo to
Linn uważa, że wy gląda tak samo, jak wtedy, gdy był mały i bez bronny. Kiedy bie gał w pie luszce i cią- 
gle się prze wra cał. An ton ma otwarte oczy, głowę od wró coną na bok, a jego wzrok wy daje się utkwiony
w ma mie. Jakby w ostat nich chwi lach ży cia pa trzyli na sie bie. W ich wła snym ko ko nie utra co nej mi ło- 
ści. Wy cią gnął na wet do niej dłoń, która leży mię dzy nimi na pod ło dze, wnę trzem do góry, jakby chciał,
żeby go za nią zła pała. I po szła z nim do nieba.

Ta myśl spra wia, że Linn musi stam tąd wyjść. Zrywa się z miej sca i wy biega z domu. Mar tin woła za
nią. Na tych miast za czyna go nić ją smu tek, który sku bie wło ski na karku, prze dziera się przez plecy i
grozi, że ją po chło nie. Ale tuż obok bie gnie coś in nego. Szyb ciej niż smu tek. I to jest gniew. Pło nący,
pa lący gniew. Też chce po żreć Linn, a ona mu na to po zwala, bo tak jest le piej.

To oj ciec im to zro bił. To oczy wi ste. On spra wił, że już ni gdy nie bę dzie mo gła po gła skać mamy po
po liczku i po ca ło wać jej w głowę na do bra noc po zbyt dłu gich noc nych roz mo wach. On spra wił, że już
ni gdy nie bę dzie mo gła przy tu lić się do An tona i śmiać z jego kiep skich żar tów. Bo są mar twi. Na- 
prawdę. Nie ożyją za chwilę. Ani ju tro. Będą na dal mar twi, na wet kiedy ojca wsa dzą znowu do Säter…

„Mar twi, kurwa, na za wsze”.
W końcu wy mio tuje. Wy rzuca z sie bie wszystko, fon tannę kwa sów żo łąd ko wych, która ude rza jąc o

zie mię, roz pry skuje się na wszyst kie strony. Wy mio ciny pa rują w bla sku jed nego z po li cyj nych re flek to- 
rów. Wszystko wi ruje. Świat nie chce stać w miej scu. Linn pró buje głę boko od dy chać. Znowu szlo cha,
ale nie wy mio tuje już wię cej. Obej muje ra mio nami swoje drżące ciało.

„Dla czego, do cho lery, mia ła bym uda wać, że je stem silna? Dla czego po wie dzia łam Ele nie, żeby tu ze
mną nie przy jeż dżała?” Cho ciaż wie dla czego. Elena była już pod wpły wem al ko holu.

Choć z dru giej strony cie szy się, że Elena nie musi tego oglą dać. Ona… Od dech za miera jej w pier- 
siach.

O, nie. Czy taki był plan od sa mego po czątku?
„Elena!”
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Leonora

Po raz ko lejny usia dły ra zem w cia snym i nieco za tę chłym sa lo nie, by obej rzeć wie czorne wy da nie Wia- 
do mo ści. Si gne prze rwała pie cze nie chleba i stoi w drzwiach do kuchni ze ścierką w ręku. Po zo stałe ko- 
biety sie dzą z bły skiem w oczach w róż nych czę ściach po koju. Trzeba przy znać, że był to bar dzo
owocny dzień dla Fa lo chro nów. Naj pierw ma ni fest, wie lo krot nie emi to wany na wszyst kich ka na łach,
po tem za mieszki na Stor tor get, w które za an ga żo wało się wiele in nych ko biet, i jesz cze ten fa cet od
kosz mar nie dro giego SUV-a, za strze lony przed ga le rią han dlową Mo bi lia. A po tem pierw sza ofiara
Moi, ko leś z ki jem do uni ho keja, któ rego prze zna cze nie do się gło tuż obok po ste runku po li cji.

– Gdzie jest Moa? – za sta na wia się Le onora, gdy na ekra nie te le wi zora uka zuje się czo łówka Wia do- 
mo ści. Roz gląda się po po koju peł nym pod eks cy to wa nych ko biet. – Czy ona nie wra cała z tobą, Ve ro- 
nico?

Ve ro nica, sie dząca ze skrzy żo wa nymi no gami na pod ło dze przed ka napą, kiwa głową i za cze suje pu- 
szy ste włosy do tyłu w nie sforny ku cyk. Trzyma je tak przez chwilę, po czym znów roz pusz cza.

– No tak, do pil no wa łam, żeby ją stam tąd za brać. Po tem znowu so bie po szła. Mó wiła, że musi za brać
swoje rze czy czy coś ta kiego. Pew nie po je chała na ro we rze do Lund i tam wsia dła w po ciąg.

Leo marsz czy brwi i przy wo łuje do sie bie du żego ru dego kota, który na tych miast przy biega i wska- 
kuje jej na ko lana.

– O któ rej to było?
Ve ro nica rzuca okiem na stary ze gar z ku kułką wi szący na ścia nie.
– Nie wiem... ja kieś trzy go dziny temu? Ja koś tak… Ale tak na prawdę nie wiem. Może cztery, a

może dwie. Cały dzień wcią gam ri ta lin, więc czas pły nie, jak mu się po doba – uśmie cha się.
– Dziwne, że jesz cze nie wró ciła – mówi z na my słem Le onora. – My ślę, że chcia łaby to zo ba czyć. To

w końcu jej zwy cię stwo.
W te le wi zji po ja wia się piękna czar no skóra dziew czyna z dużą ja sno brą zową fry zurą afro. Ma sple- 

cione dło nie i spo kojny wy raz twa rzy. Mówi, że ow szem, to mo gła być Ko bieta La ser, ale biorą pod
uwagę rów nież inne moż li wo ści. Obok niej sie dzi ten na dęty du pek Si xten Törn holm i obu rza się, plu- 
jąc na wszyst kie strony.

Le onora nie po koi, że nie ma Moi. W końcu jest na sto latką, a one mają w zwy czaju ro bić wszystko po
swo jemu. Zwłasz cza ta kie, które… od ma łego są krzyw dzone. Leo jed nak za uwa żyła, że Moa czuła się
speł niona, bo wresz cie po zwo lono jej strze lać. I do brze wy ko nała za da nie.

Leo jest z niej dumna. Na samą myśl o Moi robi jej się cie pło na sercu. Musi przy znać, że trak tuje ją
jak córkę, któ rej ni gdy nie miała. Wszyst kie ko biety w tym po koju mo gły je dy nie po ma rzyć, by być jak
Moa – prze bu dzone w tak mło dym wieku. Nie bę dzie mu siała żyć w prze mocy i tym ca łym mę skim
gów nie tylko dla tego, że otwo rzyła oczy już jako czter na sto latka. Od zy skała wła dzę, bę dąc jesz cze
dziec kiem. Robi to na nich wra że nie. „Może na wet jest tą, która pew nego dnia przej mie Fa lo chrony” –
my śli Leo.

Znowu prze nosi wzrok na ekran te le wi zora i pa trzy na ko bietę pro wa dzącą do cho dze nie, która ma so- 
bie za nic Si xtena Törn holma. Leo się śmieje. Ten skur wiel Törn holm le dwo umie nad sobą za pa no wać.
Wia domo. Jak to męż czyźni. Nie może zro zu mieć, że męż czyźni będą mu sieli przejść przez to, z czym
ko biety mie rzą się od za wsze.



„No i tak to jest, mój mały Si xte nie” – my śli Le onora i się prze ciąga. Głasz cze kota sie dzą cego u niej
na ko la nach po wol nymi ru chami, a on gło śno po mru kuje. Kiedy trzyma rękę przed jego no sem, kot do- 
tyka głową jej pal ców.

W te le wi zji pro wa dząca śledz two, która naj wy raź niej na zywa się Ca trin Åkes son, spo gląda na dzia ła- 
cza na rzecz praw męż czyzn zmę czo nym wzro kiem i mówi:

– No tak, Si xte nie… Można po wie dzieć, że na sze ak tu alne za le ce nia nie róż nią się w naj mniej szym
stop niu od tych, które udzie la li śmy wszyst kim ko bie tom w Malmö, kiedy je sie nią ze szłego roku Park- 
man na pa dał na ko biety. Tak więc obo wią zują na stę pu jące za sady: bądź cie ostrożni, bądź cie czujni. Nie
chodź cie sami wie czo rami. Je śli ma cie taką moż li wość, weź cie tak sówkę lub sko rzy staj cie z pod wózki.
Tym cza sem my, po li cjanci, oczy wi ście ro bimy wszystko, co w na szej mocy, aby ująć sprawcę i za po- 
biec ko lej nym za bój stwom. Za chę camy rów nież do kon taktu osoby, które mają ja kieś in for ma cje zwią- 
zane ze sprawą. Zwłasz cza je śli ktoś był dziś w po bliżu miej sca, w któ rym do szło do mor der stwa.
Wszyst kie wska zówki są dla nas cenne.

Si xten Törn holm kręci głową, jakby to była naj głup sza rzecz, jaką w ży ciu sły szał, ale nie może
wpaść na żadną ri po stę. Wtedy Ba har pod nosi rękę, a Tina przy bija jej piątkę. Le onora wy bu cha zło śli- 
wym śmie chem.



Rozdział 45

Linn

Znowu trudno jej po wie dzieć, ile czasu upły nęło. Wszystko mie sza jej się w gło wie. A to, co nie jest
bez ładną mie sza niną nie ja snych wra żeń, kłuje ją swo imi cier niami. Dziu rawi du szę, ka le cząc ostrymi
kol cami. Jak na przy kład ob raz za krwa wio nej ręki An tona, wy cią gnię tej w stronę ich ko cha nej mamy w
ostat nim za pro sze niu. Ob raz nie chce znik nąć z siat kówki oka, bez względu na to, co robi. Albo nie
chce znik nąć z mó zgu. Linn chcia łaby móc otwo rzyć czu bek czaszki jak puszkę i wy do być z niej to
wspo mnie nie. Te raz jed nak na prawdę musi się sku pić. Nie może uwol nić się od my śli, że zo stała zwa- 
biona na miej sce zbrodni, aby oj ciec mógł za znać ci szy i spo koju w ich domu. Z Eleną.

Ni komu nic nie po wie działa. Po pro stu so bie po szła, naj pierw na pie chotę, po tem wzięła tak sówkę,
która wła śnie za trzy muje się na Stora By vägen, około dwu stu me trów od skrzy żo wa nia, przy któ rym
stoi ich dom. Ma mgli ste wspo mnie nie, że tak sów karz pró bo wał z nią roz ma wiać w trak cie jazdy i może
na wet mu od po wia dała… ale tak na prawdę nie pa mięta. Chciała je dy nie stam tąd uciec. Kiedy Mar tin
zo rien to wał się, że jej nie ma, wie lo krot nie pró bo wał się do niej do dzwo nić. Linn nie jest jed nak w sta- 
nie ode brać te le fonu.

Drzwi sa mo chodu się za my kają i tak sówka od jeż dża. Linn stoi nie ru chomo i na słu chuje. Czeka, aż
oczy przy zwy czają się do ciem no ści. Na Stora By vägen, jed nej z nie wielu as fal to wych ulic tu w le sie,
nie ma oświe tle nia ulicz nego, ale do strzega blask la tarni na skrzy żo wa niu, przy któ rym miesz kają. Wi- 
dzi na wet świa tła domu, ich krót kie bły ski, kiedy wiatr od czasu do czasu roz suwa ga łę zie. Zro biło się
już późno i mrok spadł na świat.

Gdy Linn za czyna wi dzieć w ciem no ści, ru sza przed sie bie. Ner wowo spo gląda na las, to z jed nej, to
z dru giej strony drogi, ale wszę dzie pa nuje zu pełny spo kój. Jest nie mal zbyt spo koj nie. W pew nym mo- 
men cie wy daje jej się, że coś sły szy, ale po chwili uświa da mia so bie, że od głos mu siał do cho dzić z
domu z dala od jezdni. Jed nego z tych, któ rych stąd nie wi dać.

Czy tylko jej się wy daje, czy jest tu dziś wy jąt kowo ciemno?
Obej muje się rę koma. Nie była na tyle przy tomna, by wło żyć kurtkę lub ma ry narkę, gdy przy je chała

po nią po li cja, i wy szła z domu w sa mych dżin sach i bia łej ko szulce. Te raz wie czorny wiatr mrozi wło- 
ski na rę kach i ła sko cze skórę na karku. Linn przy spie sza kroku i po chwili wy raź nie wi dzi ich dom.

Jest oświe tlony o wiele bar dziej niż inne domy na ich ulicy, co od razu działa na nią uspo ka ja jąco.
„Elena musi być na prawdę prze ra żona” – my śli. Dziś jest ko lej na Linn, to ją trzeba po cie szyć. Trzeba
dać jej się roz paść na ka wałki. I po zbie rać dzięki sil nej mi ło ści. Albo… Cho lera wie, czy kie dy kol wiek
da się to na pra wić. Ale w każ dym ra zie trzeba ją po cie szyć.

Zwal nia tempo, zbli ża jąc się do domu. Pró buje zo ba czyć, czy w ogro dzie coś się zmie niło.
„Czy on tu jest?”
Ale wi dzi, że wszystko jest tak, jak po winno. Z wy jąt kiem tego, że wszę dzie palą się świa tła. To jej

nie dziwi. Elena sły szała, co miały do prze ka za nia po li cjantki. Chciała po je chać z Linn, ale ona się nie
zgo dziła. Czego te raz ża łuje. Wy daje jej się, że je dyne, co może spra wić, że czas znów za cznie pły nąć
nor mal nie i bę dzie po su wał się do przodu o jedną bo le sną se kundę na raz, to wpaść w ra miona Eleny i
po zo stać w nich przez kilka dni.

Cho ciaż Elena pew nie już się upiła. A może wcale nie? Czy na prawdę mo głaby to zro bić? Nie, może
nie, skoro się boi. Albo je śli zdaje so bie sprawę, że bę dzie po trzebna Linn po jej po wro cie do domu.



Linn do ciera do bramy. Wcho dzi przez nią i za uważa Pana Syka, który sie dzi w mroku tuż przy świe- 
tle pa da ją cym z lampy przy drzwiach wej ścio wych. Gdy kot za uważa Linn, a ra czej sły szy jej kroki na
pod jeź dzie z kru szywa, rzuca się do ucieczki i znika w ciem niej szych za kąt kach działki.

Złe po dej rze nia po ja wiają się na tych miast.
Wy glą dał na prze stra szo nego. A to zde cy do wa nie nie leży w na tu rze tego kota. Wy nio sły – to na

pewno. Praw dziwy du pek – oczy wi ście. Zu peł nie nie za in te re so wany wła ści ciel kami – och tak. Ale
prze stra szony? Gdzie tam. Ni gdy nie wi działa, żeby ten kot się bał. Chyba na wet ni gdy nie na stro szył
ogona, kiedy go przy pad kowo za sko czyła, i spo koj nie się od da lił, jakby w ogóle nie ist niała. Te raz jed- 
nak zje żył sierść na grzbie cie i ogo nie, tak że wy glą dał na dwa razy więk szego.

Linn staje w miej scu. Trzy me try od drzwi wej ścio wych. Są za mknięte. Przez szparkę jed nak wi dzi,
że nie są za mknięte na klucz. Wi dać tylko je den ka wa łek me talu. Nie dwa. Pod nosi rękę, by się gnąć do
we wnętrz nej kie szeni…, ale jej nie ma. Tak jak Elena za wsze nosi mały scy zo ryk w sta niku, tak Linn
wy ro biła so bie na wyk trzy ma nia gazu pie przo wego w we wnętrz nej kie szeni. Ale we wnętrzna kie szeń
jest… w środku. W domu. Po now nie spo gląda na drzwi wej ściowe. Na okna. W domu nikt się nie ru sza.

Linn przy cho dzi do głowy pewna myśl. Prze wraca oczami. Musi być na prawdę w szoku, skoro do tej
pory na to nie wpa dła. Wy ciąga te le fon z tyl nej kie szeni i wy biera nu mer Eleny.

„Nu mer, z któ rym pró bu jesz się po łą czyć, ak tu al nie jest nie do stępny”.
Ma wy łą czony te le fon. Ja sna cho lera. „Może to dla tego, że jest roz ła do wany?” – pró buje so bie to tłu- 

ma czyć. A może Elena wy łą czyła te le fon i po ło żyła się spać? Cho ciaż… tego ra czej by nie zro biła,
skoro wie, do kąd i po co po szła Linn.

„Chyba że jest pi jana”.
Uci sza we wnętrzny głos i wkłada ko mórkę z po wro tem do tyl nej kie szeni. Ale jed nej rze czy Linn jest

pewna – Elena nie po ło ży łaby się spać, nie za mknąw szy domu na klucz. Jej wzrok wę druje w górę i w
dół po ścia nach wo kół drzwi. Szuka śla dów krwi po dob nych do tych, które wi działa go dzinę temu. Nic
ta kiego nie wi dzi.

Linn po sta na wia obejść dom do okoła. Skręca za róg i okrąża go z le wej strony. Czy to nie są ja kieś…
ślady? Nie wi dzi wy raź nie, mimo że wszyst kie lampy na ze wnątrz są za pa lone, więc znowu wy ciąga
ko mórkę. Włą cza la tarkę. Kiedy kie ruje ją w dół, tuż przed bu tami, za styga w bez ru chu.

Ślady du żych stóp. Wy gląda jed nak na to, że prze szły tędy dwie osoby.
Linn stara się nie dep tać po śla dach. Ad re na lina bu dzi jej ciało do ży cia i wy ostrza umysł. Sły szy

ćmy ude rza jące o klo sze lamp z tyłu bu dynku i od głosy żaby gdzieś wśród za ro śli po le wej stro nie.
Ślady, któ rymi po dąża Linn, pro wa dzą wzdłuż ca łego bu dynku, aż do…

Na dzieja ożywa.
Je śli wpadł w pu łapkę, na co li czyły, gdyby kie dy kol wiek tu przy szedł, może…
Linn czuje, jak na dzieja w niej ro śnie, gdy wy cho dzi zza ko lej nego rogu i wi dzi cał kiem wy raź nie, że

ślady pro wa dzą pro sto do nie strze żo nego okna. Tego, które ce lowo zo sta wiły bez mo ni to ringu, by po- 
ten cjalny in truz pró bo wał do stać się wła śnie tam tędy.

Pa ra pet i rama okna po kryte są nie wi dzial nym prosz kiem, który zo sta wia ślady na tym, kto go do- 
tknie – ślady, któ rych nie da się zmyć przez wiele dni, a w świe tle UV świecą jak na ja kiejś pie przo nej
dys ko tece. W środku za mon to wana jest ka mera po łą czona z czuj ni kiem ru chu. Gdy tylko ktoś po jawi
się w oknie, ka mera za czyna ro bić zdję cia co dzie sięć se kund. A na pod ło dze, tuż za oknem, które pro- 
wa dzi je dy nie do ma łego schowka, na in truza czeka ko lejna nie spo dzianka.

Linn przy kłada rękę do ust, gdy wi dzi, że okno jest uchy lone, a szyba wy bita na wy so ko ści klamki
znaj du ją cej się od we wnątrz.

„W ta kim ra zie mamy cię na fil mie, ty gnoju” – my śli Linn i za krada się bli żej.
Z wa lą cym ser cem staje tuż obok okna. Na słu chuje i pró buje wy wnio sko wać z od gło sów, czy jej oj- 

ciec na dal jest w domu. Ale pa nuje tam zło wiesz cza ci sza.
„Nie, na pewno już go tu nie ma. Nie mogę za stać Eleny w tym sa mym sta nie, co…” – w tym mo- 

men cie w jej mó zgu do cho dzi do zwar cia, które nie po zwala jej do koń czyć my śli.



Linn ostroż nie i bar dzo po woli sze rzej otwiera uchy lone okno. Wie, że do tknie pal cami flu ore scen- 
cyj nego proszku, ale ją to nie ob cho dzi. Okno znaj duje się na wy so ko ści klatki pier sio wej, więc można
przez nie zaj rzeć do środka. Drzwi pro wa dzące ze schowka do reszty domu są otwarte i pali się tam
świa tło. Na dal jest zu peł nie ci cho.

Świeci te le fo nem po pod ło dze, za uważa z sa tys fak cją, że sta lowy po trzask jest po kryty krwią. Ale
jest też otwarty i pu sty. Oj ciec wsko czył tu taj. Wpadł jedną lub obiema sto pami w szczęki po trza sku,
które za ci skają i miaż dżą wszystko, z czym się ze tkną. Jest tro chę zdzi wiona, że obok nie leży od cięta
stopa. Ale cho lera…, to pra wie nie moż liwe, by sa mo dziel nie otwo rzyć taką pu łapkę. Zwłasz cza je śli sa- 
memu się w nią wpa dło. Ła two można stra cić przy tom ność za równo z po wodu utraty krwi, jak i bólu.

Ale na ze wnątrz były ślady dwóch osób.
„Czy to ozna cza, że oj ciec przy pro wa dził ko goś ze sobą?”
Linn nie jest pewna. Co ona, do dia bła, ma zro bić? W domu pa nuje na prawdę głu cha ci sza. Zbiera się

na od wagę. Te raz albo ni gdy. Bie rze głę boki wdech, po czym woła w stronę zło wro giego wnę trza
domu:
− Halo? Elena, je steś tu?
Gdy nikt nie od po wiada – ani Elena, ani oj ciec – po ja wia się ko lejne złe prze czu cie. Oboje nie żyją.

Wszedł do środka. Zo stał śmier tel nie ranny po wdep nię ciu w za sta wiony po trzask. Zdą żył jed nak zra nić
także Elenę. I te raz, ni czym ma ka bryczna pa ro dia mamy i An tona, po szli ra zem w ob ję cia śmierci.

Je śli rze czy wi ście tak jest, Linn na tych miast zej dzie do piw nicy i wy cią gnie zza boj lera spi ło waną
strzelbę Eleny. Roz sa dzi so bie czaszkę po tęż nym ła dun kiem oło wia nego śrutu nr 1 w USA.

Na swój spo sób ta myśl ją uspo kaja. Je śli na prawdę tak się stało, to ist nieje spo sób na uwol nie nie się
od bólu. Ucieczka od wszyst kiego. Może uda jej się znów spo tkać z ludźmi, któ rych ko cha?

Choć… może być też tak, że leżą tam obok sie bie, ale Elena wciąż żyje.
Ta myśl po bu dza Linn do dzia ła nia, więc prze ry wa jąc dal sze roz my śla nia, bie gnie z po wro tem do

drzwi wej ścio wych i gwał tow nie je otwiera.



Rozdział 46

Carl

Wresz cie nad szedł czas na wielki fi nał. Ten, do któ rego wszystko nie uchron nie zmie rzało. Ze msta.
Wielka, nie sa mo wita, wspa niała, pie przona krwawa ze msta. Chwi lowy prze ryw nik − rżnię cie tej ma łej
suki za szopą − był wła ści wie za krótki. Czego jed nak można wy ma gać od męż czy zny, który przez
ostat nie dwa lata prze by wał w za kła dzie za mknię tym, ma jąc do dys po zy cji tylko wła sną prawą rękę?

„Piękna była ta mała Moa. I te raz ją też mam już z głowy”.
Chwi lowa przy jem ność speł niła jed nak swoje za da nie: roz ja śniła mu umysł. Dawno się tak nie czuł.

Jest bar dziej przy tomny. Wy ostrzyły mu się zmy sły i jest go towy na to, co za raz zrobi. Przy tym wszyst- 
kim czuje się zre lak so wany. Ciało tej ma łej dziwki zo sta nie od na le zione, i to wkrótce, nie ma co do tego
wąt pli wo ści. Nie za dał so bie na wet trudu, by je za kryć. Ma na dzieję, że na zwłoki na tknie się jej matka.
Za nim jed nak mar twe ciało ma łej Moi zo sta nie od na le zione, musi zre ali zo wać ostat nią część planu.

„To jest to, na co cały czas cze ka łem”.
Kiedy tych dwóch pół głów ków wró ciło do domu Linn i Eleny wcze śniej tego wie czoru, Carl prze kli- 

nał ich w du chu, ostro wku rzony, że mu prze szka dzają, ale kiedy zo ba czył, jak wleką za sobą za laną w
trzy dupy Elenę, uznał, że to chyba naj lep sze, co mo gło się zda rzyć. W końcu nie o tę starą pizdę mu
cho dzi. I ra czej źle skoń czy, zwa żyw szy na to, że zo stała wrzu cona do ba gaż nika sta rego, zde ze lo wa- 
nego forda. Choć je den z tych ko lesi był w dość złym sta nie. Wlókł za sobą lewą nogę, prak tycz nie cał- 
ko wi cie nie sprawną, i sta rał się jak mógł, żeby nie krzy czeć na cały głos. Carl dzię kuje im w my ślach za
udo wod nie nie tezy o pu łapce za oknem z tyłu domu, dzięki czemu sam w nią nie wpadł. Z tru dem po- 
wstrzy mał się od śmie chu, sły sząc sko wyt pe łen bólu, gdy wła mali się do środka. Je den z tych de bili
mu siał więc naj pierw prze cią gnąć Elenę do sa mo chodu, a po tem po móc za wo dzą cemu ko le dze.

„Tyle krwi w ciągu jed nej nocy. A to jesz cze nie ko niec”.
Carl po trząsa głową. Jak wielu wro gów można so bie przy spo rzyć w ciągu za le d wie trzy dzie stu lat ży- 

cia? To, że ktoś inny też chce do paść Linn i Elenę, do wo dzi tylko, ja kimi są pie przo nymi zoł zami.
Gdy Linn wraca i okrąża dom, Carl po pra wia ku tasa, który wciąż przy jem nie drży, jakby cały czas

spa lał do dat kowe ka lo rie po wy siłku. Dawno nie wi dział cze goś tak pięk nego, jak wy raz jej twa rzy w
tym mo men cie. Można z niej wy czy tać, że wi działa swo jego brata idiotę i obrzy dliwą matkę w ta kim
sta nie, w ja kim zo sta wił ich na brud nej pod ło dze w kuchni w domu nie da leko Ljung by hed.

Musi się opa no wać, żeby nie pod sko czyć i nie krzyk nąć, jak ja kiś wa riat z filmu gore: „TO MOJA
SPRAWKA, TY MAŁA SUKO! A TE RAZ TWOJA KO LEJ!” Carl uśmie cha się szy der czo i pod nie- 
cony za ci ska pię ści.

Linn na gle wy biega zza rogu. Wy gląda, o ile to moż liwe, na jesz cze bar dziej zdru zgo taną. Szar pie za
drzwi wej ściowe i wpada do domu. Na wet za sobą nie za myka. Carl sły szy, jak woła Elenę.

Maca się po kie sze niach. Wszystko jest na swoim miej scu. Szybki rzut oka na obie strony ulicy, po
czym zwin nie prze ska kuje przez płot i skrada się do skrzynki roz dziel czej z przy go to wa nymi ob ci na- 
kami.



Rozdział 47

Linn

– Elena? – Linn ciężko od dy cha, wbie ga jąc do domu. – Elena!
Nie musi się już ukry wać. Prze mie rza ko ry tarz kil koma dłu gimi kro kami i za uważa plamy krwi na

pod ło dze. Roz bry zgi, kro ple i ślady prze cią ga nia są rów nież tu taj. Jak okrutne echo miej sca, w któ rym
zgi nęli mama z An to nem.

Tętno przy spie sza. Linn wyj muje ma czetę, którą Elena scho wała w ze ga rze sto ją cym w ko ry ta rzu, i
wcho dzi do sa lonu z tą ostrą bro nią unie sioną przed sobą. Jedna kra wędź ma ząbki, druga jest gładka.
Linn jest przy go to wana, by dźgać, ciąć i ude rzać…, ale ni kogo nie ma.

Na pierw szy rzut oka w domu wszystko wy gląda nor mal nie, z wy jąt kiem krwi. Brak śla dów walki.
Sto lik ka wowy nie jest prze wró cony, nie ma żad nych rze czy po roz rzu ca nych na pod ło dze. Nie tak, jak
to zwy kle wy gląda w miej scu, gdzie ktoś zo stał na pad nięty lub gdzie było wła ma nie. Na jed nym końcu
ka napy leży zmięty koc i jest to je dyna rzecz, która od biega od normy. Elena zwy kle nie mal kom pul- 
syw nie składa i układa koce na ka na pie, gdy tylko ktoś z niej wstaje.

„Cho lera, co tu się wła ści wie wy da rzyło?”
Czu jąc, jak emo cje się gają ze nitu, Linn pod cho dzi do sto lika ka wo wego i pa trzy na le żącą na nim

kartkę. Pi smo Moi. Współ rzędne GPS? Naj wi docz niej Moa zna bez pieczne miej sce i już tam ucie kła.
Do brze. By łoby dla niej naj le piej, gdyby już ni gdy tu nie wra cała. Ale… gdzie, do cho lery, jest Elena?

„Oj ciec ją po rwał”.
Linn na tych miast prze ga nia tę myśl. Je śli po zwoli jej się za ko rze nić, wpad nie w hi ste rię i to ją spa ra-

li żuje.
Za uważa pra wie pu stą bu telkę po ru mie, pod którą leży bank not, i prze wró coną obok szklankę. Je śli

Elena była pi jana, pew nie stała się ła twą ofiarą. Linn po łyka łzy, już go towe po pły nąć, i moc niej ści ska
ma czetę za uchwyt z czar nego, twar dego pla stiku, okrąża ka napę i wy cho dzi na ko ry tarz, który pro wa- 
dzi da lej, na drugą stronę domu. Wi dzi otwarte drzwi do schowka. Ślady krwi, jesz cze wy raź niej sze
obok pu łapki. Linn kuca i przy gląda się od ci skom bu tów. Zga dza się, dwie różne pary bu tów. Czy to
ozna cza, że oj ciec i… jesz cze je den męż czy zna wła mali się przez okno? Je den z nich wszedł pro sto w
pu łapkę, więc ten drugi… po mógł mu się z niej uwol nić?

„Mam na dzieję, że to oj ciec zo stał ranny, a szczęki po trza sku prze cięły ja kąś wielką żyłę w no dze
tego pie przo nego dra nia”.

Linn pod nosi się z ku cek. Ślady pro wa dzą przez ko ry tarz, któ rym wła śnie prze szła, przez sa lon, a na- 
stęp nie przez drzwi wej ściowe, gdzie zni kają w mroku na pod jeź dzie. Czy oj ciec i jego wspól nik mieli
sa mo chód? I za brali nim Elenę?

„Kurwa, kurwa, kurwa! Myśl!”
Co po winna zro bić? Wraca do schowka, by obej rzeć pu łapkę, jakby prze oczyła ja kiś ważny ślad, coś

istot nego. Wtedy ką tem oka do strzega czuj nik ru chu.
„No tak, oczy wi ście! Cho lera, ka mera!”
Wy tę ża jąc słuch, Linn skrada się do scho dów pro wa dzą cych na dru gie pię tro.
– Elena? – woła po now nie u stóp scho dów. Na dzieja, jak wia domo, umiera ostat nia. Oczy wi ście nikt

nie od po wiada.



Ostroż nie, bar dzo ostroż nie robi pierw szy krok w górę. Scho dek skrzypi ci cho pod jej sto pami, jak
za wsze. Ko lejny krok. Ten sam skrzy piący dźwięk. Kiedy Pan Syk bez ostrze że nia wpada do domu,
Linn wy daje z sie bie nie kon tro lo wany krzyk. Kot, jak zwy kle, nie zwraca na nią uwagi, tylko prze cho- 
dzi obok, po czym wbiega do kuchni i znika z pola wi dze nia jak prze stra szony cień.

„Kurwa mać”.
Serce Linn bije te raz tak szybko, że trudno roz róż nić po szcze gólne ude rze nia. Czuje sła bość w no- 

gach. Są prze mę czone. Jakże cu dow nie by łoby usiąść. Pie przyć to wszystko. Pod dać się tu, na środku
scho dów i po cze kać, aż on przyj dzie. Aż przyj dzie śmierć. Gdy ko lana się pod nią ugi nają, jakby po dą- 
ża jąc za tą my ślą, Linn wy mie rza so bie men talny po li czek.

„Nie!”
Musi do stać się na górę do dysku twar dego. Spraw dzić ob razy z ka mery. A po tem za dzwo nić na po li- 

cję.
„Zrób to te raz. Za dzwoń na po li cję te raz”.
Po raz pierw szy Linn nie sprze ci wia się we wnętrz nemu gło sowi, co zwy kle robi. Te raz cał ko wi cie się

z nim zga dza. Naj lep sze, co może te raz zro bić, za nim sprawy wy mkną się spod kon troli, tak jak to
miało miej sce dwa lata temu, to za dzwo nić do Mar tina Ljung ståla. Linn pusz cza jedną ręką ma czetę i
opiera się ple cami o ścianę, sto jąc w po ło wie scho dów. Lewą ręką wy ciąga te le fon z tyl nej kie szeni i
stara się po wstrzy mać drże nie pal ców, gdy spo gląda na wy świe tlacz.

„Co jest, kurwa?”
Na pis „Brak sieci” po ja wia się w pra wym gór nym rogu, gdzie zwy kle znaj dują się pa ski in for mu jące

o mocy sy gnału.
„Jak to moż liwe? Prze cież tu za wsze jest do bry za sięg”.
Pró buje wejść na Mes sen gera. Apli ka cja jed nak tylko mieli i mieli we fru stru ją cym, po wol nym tem- 

pie, co ozna cza, że nie ma in ter netu. Linn war czy ze zło ści i wy łą cza wi-fi. My śli, że przy naj mniej 4G
bę dzie dzia łać. Ale tak nie jest. Z ja kie goś po wodu nie ma te raz ani za sięgu w te le fo nie, ani in ter netu.
Po trząsa te le fo nem w dłoni, jakby go chciała uka rać, ale szybko od naj duje się w no wej sy tu acji. Bie rze
kilka głę bo kich od de chów, wkłada te le fon z po wro tem do tyl nej kie szeni, po now nie chwyta ma czetę
obiema rę kami i, ku ca jąc, za krada się na dru gie pię tro. Twardy dysk ze zdję ciami z mo ni to ringu znaj- 
duje się na półce przy biurku w ga bi ne cie i… Linn wzdryga się na wi dok prze wró co nego krze sła.

„Nie, nie, nie. Nie mógł…”
Linn za po mina, że po dro dze po winna spraw dzić wszyst kie po koje, i bie gnie pro sto do ga bi netu.

Tam, gdzie zwy kle stoją twarde dyski, znaj duje się tylko kilka wy rwa nych ka bli. Pro sto kątne ślady na
za ku rzo nej półce świad czą o tym, że nie sprząta tu tak czę sto i tak do kład nie, jak po winna. Oj ciec
wszystko ukradł. Każdy twardy dysk. Zdję cia jed nak są prze cho wy wane nie tylko na dys kach twar dych,
ale także w chmu rze.

„O tym nie po my śla łeś, ty chory su kin synu” – my śli Linn z za ci śnię tymi zę bami i staje po chy lona
nad biur kiem. Od kłada ma czetę obok lap topa i go otwiera. Gdy zdaje so bie sprawę, że tu też nie działa
in ter net, krzy czy z bez rad nej zło ści, po czym za trza skuje po krywę.

Wtedy wła śnie ga sną w domu wszyst kie świa tła.



Rozdział 48

Carl

Ob ci naki pra wi dłowo wy ko nały swoje za da nie. Trzy ka ble w skrzynce roz dziel czej do pro wa dzały prąd
do domu i nie za leż nie od tego, jak do kład nie Linn i Elena prze my ślały mo ni to ring i tak da lej, naj wy raź- 
niej nie przy szło im do głowy, że ktoś mógłby prze ciąć ka ble. Znaj do wały się bo wiem – jak to zwy kle
bywa w więk szo ści szwedz kich do mów – w zwy kłej, sza rej skrzynce elek trycz nej na ze wnątrz, zu peł nie
nie za bez pie czone. Skrzynkę ła two było otwo rzyć za po mocą zwy kłego śru bo kręta. A urzą dze nie za głu- 
sza jące w jego kie szeni sku tecz nie blo kuje moż li wość dzwo nie nia lub łą cze nia się z in ter ne tem za po- 
mocą te le fonu ko mór ko wego w pro mie niu stu me trów.

Carl z sa tys fak cją rzuca ob ci nak w trawę i od wraca się na pię cie. Musi przy zwy czaić wzrok do ciem- 
no ści, którą stwo rzył. Szkoda, że nie za brał ze sobą czo łówki.

„No cóż, i tak po winno się udać” – my śli Carl, sta wia jąc pierw sze po wolne kroki w kie runku drzwi
wej ścio wych i otwie ra jąc oczy tak sze roko, jak to moż liwe. Z po chewki wi szą cej pod pa chą wyj muje
nóż Mil-Tec i przy gląda mu się z za do wo le niem. Pałka sprę ży nowa, wciąż mo kra od krwi Anne i An- 
tona, znaj duje się w jed nej z kie szeni na no gawce i mocno ude rza go o udo. Carl dość szybko za czyna
wi dzieć w ciem no ści co raz le piej.

Naj ci szej, jak po trafi, przy spie sza kroku. W końcu bie gnie w kie runku drzwi wej ścio wych. I da lej do
domu, do środka.



Rozdział 49

Linn

Kiedy zmysł wzroku na gle zo staje od cięty, dzieje się tak, jakby nie spo dzie wa nie wy ostrzył jej się słuch,
a ci sza krzy czała w uszach. Szumi jej w gło wie. Linn mruga mocno kilka razy, żeby się upew nić, że nie
ośle pła. Kiedy jed nak w nie bie ska wej po świa cie ekranu lap topa, któ rego naj wy raź niej nie do mknęła,
wy ła nia się przed nią nie wy raźny za rys biurka, Linn może ode tchnąć. Po tem po ja wia się nie po kój.

„To nie jest prze pa lony bez piecz nik. To jest…”
Wła śnie wtedy sły szy kroki czło wieka bie gną cego po ko ry ta rzu na dole i czuje, jak w brzu chu ro dzi

się pa nika. Nie sły szy żad nych gło sów. Ani żad nych in nych dźwię ków. Je dy nie kroki ko goś, kto wpada
do domu, za trzy muje się, a po tem… Jakby wbie gał do sa lonu? Kto kol wiek to jest, na pewno nie wpadł
wcze śniej w pu łapkę. Linn wie, że znaj duje się w nie bez pie czeń stwie. Sięga pod biurko, by wy cią gnąć
przy kle jony tam pi sto let, i nie chcący strąca łok ciem lampę, która z hu kiem ude rza o pod łogę.

„Fuck!”
Wstrzy muje od dech.
Wtedy to sły szy. Z dołu do biega ci chy śmiech. Chra pliwy, stłu miony dźwięk, który sły szy nie ustan- 

nie we wszyst kich naj gor szych kosz ma rach.
„Oj ciec”.
Linn, sły sząc, jak wbiega po scho dach szyb ciej, niż wy daje się to moż liwe, rzuca się na ko lana,

wpełza pod biurko i maca ręką od spodu. Gdzie on jest, do cho lery? Prze cież od kła dała go z po wro- 
tem… Trudno. Nie ma na to czasu. Wi dzi nie wy raźną syl we tkę ojca na szczy cie scho dów. Naj wy raź niej
nie jest ranny. Linn bę dzie mu siała bro nić się ma czetą. Gdzie, do dia ska, ją po ło żyła? Chyba na biurku?
To za da leko. Linn ci cho po ję kuje i da lej maca po omacku spód biurka. Gład kie drewno. Jesz cze wię cej
gład kiego drewna.

„Gdzie jest ten je bany pi sto let?”
Do my śla się, że oj ciec wi dzi świa tło z lap topa albo, po dob nie jak ona, sły szy dźwięk jej serca, które

bije tak wy raź nie jak pie przony bę ben bongo. Szybko bo wiem kie ruje się do po koju, w któ rym znaj duje
się Linn. Idzie spo koj nie w stronę drzwi. I staje w progu. Linn do strzega je dy nie czarny za rys syl we tki
na jesz cze czar niej szym tle. To wy star czy. Nie musi wię cej wi dzieć.

Linn pra wie mdleje ze stra chu, gdy wresz cie udaje jej się wy ma cać coś zim nego i twar dego. Chwyta
za rę ko jeść tu rec kiego pi sto letu ga zo wego. Po ciąga z ca łej siły. Gdy Linn od rywa broń spod biurka, roz- 
lega się od głos od kle ja nej ta śmy. Linn bez słowa pod nosi się na ko lana, wy ciąga pi sto let przed sie bie,
ce luje w drzwi i od ciąga ku rek. Na stęp nie strzela, kie ru jąc broń w górę.

Błysk świa tła roz ja śnia po miesz cze nie na uła mek se kundy. Oj ciec sły szał te dźwięki – za równo, gdy
od kle jała pi sto let spod biurka, jak i gdy go od bez pie czała. Nie za biła go, zdą żył od sko czyć w bok. A ten
prze ro biony pi sto let może być ła do wany tylko jed nym na bo jem. Z wście kłym krzy kiem Linn od rzuca
go na bok. Po czym na tych miast tego ża łuje. Prze cież oj ciec nie wie, ile w było na boi. Sie dzi pod biur- 
kiem, klę cząc czę ściowo pod, a czę ściowo przed nim, bez broni i nie ma jąc po ję cia, gdzie jest ma czeta.
A śmierć czai się za le d wie parę me trów od niej.

– Spu dło wa łaś – od zywa się oj ciec z ciem no ści kpią cym to nem.
Linn nie ma wy boru. Musi dzia łać z za sko cze nia i spró bo wać do stać się do jed nej z tych wszyst kich

broni po cho wa nych po ca łym domu. Naj bli żej ma do gar de roby, a w niej znaj duje się kij gol fowy i pa- 



ra li za tor. Tylko że drzwi do niej są za mknięte. Oj ciec zła pałby ją po dro dze, za nim zdą ży łaby je otwo- 
rzyć.

„Sy pial nia” – de cy duje Linn i szczęka zę bami, gdy ad re na lina ude rza. Pod łóż kiem znaj duje się łań- 
cuch ro we rowy. Nie ma czasu na roz wa ża nia. Drzwi do sy pialni są otwarte, a Carl pew nie nie spo- 
dziewa się po córce żad nych gwał tow nych ru chów.

Linn, naj ci szej jak po trafi, pod wija nogi pod sie bie jak bie gacz w blo kach star to wych. A co bę dzie,
je śli ją zła pie? Je śli wpad nie pro sto w jego ra miona, w jego mor der cze ręce? Mię śnie nóg się na pi nają.
Nie ma in nego wyj ścia, jak zro bić to te raz. Je śli tu zo sta nie, z pew no ścią oj ciec ją do pad nie. Linn na- 
pina całe ciało. Za nim zdąży zmie nić zda nie, od py cha się no gami. Bie gnie. Rzuca się na przód pro sto na
ojca, który zde cy do wa nie nie był na to przy go to wany i upada na bok, gdy Linn prze py cha się koło
niego. Czuje za pach jego potu, za pach ojca, co spra wia, że wspo mnie nia za le wają jej mózg, a w oczach
po ja wiają się łzy, któ rych nie na wi dzi. Oj ciec wpada na drzwi gar de roby i krzy czy, za sko czony całą sy-
tu acją. Linn czuje dłoń na ple cach, ale nie udaje mu się jej zła pać za ob ci słą bluzkę. Ręka się ze śli zguje
i Linn udaje się uciec.

– Kurwa mać – sły szy za sobą jęk ojca. Na stęp nie zbiera wszyst kie siły, by do stać się do sy pialni.
Rzuca się na oślep na pod łogę i wkłada ręce pod łóżko. Na tych miast wy czuwa pal cami zimny me ta lowy
łań cuch. Chce znowu gło śno krzyk nąć, ale tym ra zem trium fal nie.

Sły szy za sobą cięż kie, dud niące kroki. Od wraca się na pu pie w mo men cie, gdy noga prze la tuje ze
świ stem w po wie trzu. Twardy jak skała but tra fia ją w pod udzie, ale po nie waż oj ciec rów nież nie za do- 
brze wi dzi w ciem no ści, nie ude rza jej zbyt mocno. Linn wy wija przed sobą łań cu chem, ro biąc wielką
ósemkę w po zio mie. Raz za ra zem. Ósemka na gle się za trzy muje, bo w coś ude rza.

Oj ciec wyje z bólu. Linn nie ma po ję cia, gdzie go tra fiła, ale to może być jej je dyna szansa. Ma na- 
dzieję, że tra fiła w ja kąś na prawdę ważną część ciała, w twarz czy w coś ta kiego, i szybko wstaje,
czołga się przez łóżko na drugą stronę po koju, a po tem wy myka się przez drzwi i zbiega po scho dach.

„Piw nica, piw nica, piw nica. Strzelba”.
To jej je dyna szansa. Prze bie ga jąc obok drzwi wej ścio wych, czuje na twa rzy rześ kie wie czorne po- 

wie trze. Prze la tuje jej przez myśl, żeby wy biec z domu. Uciec i krzy czeć tak gło śno, że każdy są siad w
pro mie niu kilku ki lo me trów przyj dzie zo ba czyć, co się dzieje. Ale nie…

„Je śli to ma się kie dy kol wiek skoń czyć, oj ciec musi umrzeć, tu i te raz”.
Wal czy z wła snymi in stynk tami, które pró bują wy cią gnąć ją za drzwi. Tym cza sem oj ciec za czyna

grzmieć na scho dach.
– Ty suko! – Wrzesz czy. – Je steś mar twa!
Linn otwiera drzwi pro wa dzące na schody do piw nicy i wie rzy, że zwy cię stwo jest bli sko. Przy jemne

ła sko ta nie w brzu chu nie trwa długo. Linn sta wia je den krok do przodu, gdy na gle czuje mocne szturch- 
nię cie w plecy. Ko zioł kuje w po wie trzu, a miłe do zna nie w brzu chu prze ra dza się w po ra ża jące, straszne
uczu cie.

„Brak kon troli”.
Linn spada, ale lot jest krótki. Schody do piw nicy skrę cają pod ką tem dzie więć dzie się ciu stopni, więc

sta cza się tylko o kilka me trów, ale ich stro mość spra wia, że ude rza o ścianę w miej scu, gdzie zmie niają
kie ru nek. Wpada na nią lewą stroną twa rzy i le wym ra mie niem. Upada na be to nową pod łogę i czuje
prze szy wa jący ból w ko stce.

Po tem znowu ten śmiech. Szorstki i gorzki. Oj ciec staje na szczy cie scho dów, ciężko dy sząc. Do- 
strzega la tarkę na półce tuż za drzwiami, bie rze ją i włą cza. Zimne świa tło spływa po scho dach. Na
Linn. Carl po gwiz duje, wi dząc, jak leży na be to no wej po sadzce kilka me trów ni żej.

– No nie źle, Linn. Na prawdę po rząd nie mi przy wa li łaś tym cho ler stwem w sy pialni. Co to było, ja kiś
łań cuch, tak? – Chwyta się za ra mię.

Linn pła cze i zwija się z bólu. Czuje się tak, jakby każda kość w jej ciele była zmiaż dżona. Wi dzi, jak
robi krok w jej kie runku. Oj ciec wy daje się dwiema oso bami, które tań czą wo kół sie bie. To na pewno
sku tek ude rze nia w głowę. Wy gląda jed nak na rów nie za do wo lo nego z sie bie i okrut nego jak za wsze.



Linn otrząsa głową, pró bu jąc w ten spo sób wy ostrzyć wzrok. Oj ciec, czę ściowo oświe tlony świa tłem la- 
tarki, wy daje się jesz cze więk szy niż dwa lata temu. Jakby od po wrotu do Säter nie ro bił nic in nego,
tylko bu do wał masę mię śniową.

Linn po ję kuje, gdy chce pod wi nąć nogę, żeby się pod nieść. Znowu pie cze ją kostka. Może jest zła- 
mana. Poza tym kręci jej się w gło wie. Musi jed nak to zro bić. Je śli te raz Carl do sta nie ją w swoje ręce,
to ją za bije.

Wspo mnie nia, które uwa żała za dawno po grze bane, wy peł zają na po wierzch nię ni czym zom bie wy- 
do sta jący się z grobu w po szu ki wa niu mó zgu do po żar cia. Jej mó zgu. Po wraca ob raz tego, jak oj ciec
go nił ją po domu, kiedy miała osiem lat, i ze pchnął mamę ze scho dów. Tej nocy mama wy lą do wała na
wózku in wa lidz kim i po zo stała na nim na za wsze. Linn za uważa, że pod czas upadku ugry zła się w ję- 
zyk i wy pluwa ślinę zmie szaną z krwią.
− Moja mała Linn − mówi oj ciec i po woli, sto pień za stop niem scho dzi w dół. − Zu peł nie jak twoja

matka − kon ty nu uje, jakby sły szał jej my śli. − Trzeba przy znać, że do brze wam idzie nie za bi ja nie się
pod czas spa da nia ze scho dów.

Linn nie pró buje już wsta wać. Za miast tego, peł znąc na czwo ra kach, prze suwa się da lej na scho dach,
gdy te na gle znów pod nią zni kają. Spada z ostat nich pię ciu stopni na pod łogę. Traci od dech. Ła pie się
za ra mię, z któ rego bły ska wice bólu roz cho dzą się po ca łym ciele, i prze kręca się na bok.

„Ile bólu może znieść jedno ciało?”.
Linn nie chce znać od po wie dzi na to py ta nie. Jest pewna, że oj ciec za mie rza jej to wła śnie po ka zać.
Znowu sły szy śmiech za ple cami.
− Do kąd się wy bie rasz, có reczko? Je ste śmy tu tylko we dwoje, ty i ja. Znowu w piw nicy. To nie mal

ro man tyczne. Tyle że tym ra zem ani ta suka, którą po su wasz, ani ten pie przony gli niarz nie przyjdą cię
ura to wać.

Linn za ci ska zęby i unosi się na czwo ra kach. Coś cie płego spływa z jej twa rzy na szyję i ka pie na
pod łogę. Praw do po dob nie krew. W sła bym świe tle la tarki wi dzi za rys boj lera, który znaj duje się za le d- 
wie cztery me try od niej. A za boj le rem kryje się wy ba wie nie. Oj ciec tego nie wie… Idzie po woli, jakby
miał mnó stwo czasu, i cią gnie swój mo no log po pa prańca.

„To on dziś zgi nie. Nie ja”.
Linn de li kat nie po ru sza kostką. Czuje, że nie jest zła mana, ale praw do po dob nie mocno zwich nięta.

Opiera się o ścianę i po woli wstaje, zgrzy ta jąc zę bami z bólu, który wy bu cha jed no cze śnie w róż nych
czę ściach jej ciała. Świa tło la tarki jest słab sze, bar dziej skon cen tro wane na ścia nie.

„Zbliża się”.
Oj ciec jest już tylko kilka kro ków od za krętu scho dów. Linn po now nie za ci ska zęby i tak ci cho, jak

tylko może, ku le jąc, prze suwa się o jesz cze parę me trów. Wsuwa rękę za boj ler, czuje, jak roz rywa pa ję- 
czynę, a coś o wielu od nó żach peł znie szybko po grzbie cie jej dłoni, a po tem… stal… zimna, ra tu jąca
ży cie stal i wy po le ro wana drew niana kolba. W jej piersi wy bu chają fa jer we rki o ty siącu pięk nych barw,
gdy po ci chu wy ciąga spi ło waną strzelbę typu pump ac tion. Gdy oj ciec wy cho dzi zza rogu, Linn prze ła- 
do wuje broń. Roz lega się dźwięk, który roz po znałby każdy czło wiek na ziemi.
− Nie ru szaj się, gnoju. Mam broń − war czy Linn.
Mówi to zu peł nie nie po trzeb nie. Oj ciec za marł już na sam dźwięk. Trzyma la tarkę z boku, ale pod- 

nosi ją tak, że ośle pia Linn.
– Co zro bi łeś z Eleną, ty świ nio? – wy pluwa z sie bie, mru żąc oczy. Za ta cza się, po nie waż musi utrzy- 

mać więk szość cię żaru ciała na jed nej sto pie.
Carl się śmieje. Śmieje się, mimo że pa trzy pro sto w lufę pie przo nej strzelby!
– Uwa żasz się za cho lerną twar dzielkę, co? – od zywa się. Pod cho dzi krok bli żej.
– Ani kroku da lej! – wy krzy kuje Linn. Ma wra że nie, że za raz pęk nie jej gar dło. – Gdzie… jest…

Elena? – pyta, z tru dem ła piąc od dech.



Oj ciec prze krzy wia głowę. Świeci jej pro sto w twarz, praw do po dob nie po to, by ją ośle pić i utrud nić
strze la nie, ale prze strzeń na dole jest tak mała, a roz rzut spi ło wa nej strzelby tak duży, że nie ma to zna- 
cze nia. I tak w niego trafi, a on po wi nien o tym wie dzieć.

Carl głę boko wzdy cha.
– Nie po rwa łem jej. Zro biło to dwóch in nych idio tów. Od je chali sta rym ciem no zie lo nym for dem za- 

le d wie kwa drans przed twoim po wro tem.
Linn kręci głową.
– Kła miesz – mówi gło sem tak chry pli wym jak skrze cze nie wrony-zom bie.
Oj ciec znowu prze chyla głowę.
– A dla czego miał bym kła mać? Czy na prawdę aż tak słabo mnie znasz, Linn? Co? Po tylu la tach? Za- 

bi cie tej sta rej suki by łoby czy stą przy jem no ścią i gdy bym to zro bił, po wie dział bym o tym, mo żesz być
pewna. Tak jak te raz z naj więk szą przy jem no ścią mogę po wie dzieć, że choć nie udało mi się z Eleną, to
udało mi się z in nym ma łym sło dzia kiem. Leży za szopą są siada… cał ko wi cie… wy koń czona… je śli
wiesz, co mam na my śli.

Łzy spły wają jej po po licz kach, mimo że robi wszystko, by je po wstrzy mać. „Moa?”.
Wi dzi, że oj ciec kiwa głową za unie sioną la tarką i kon ty nu uje nie mal śpiew nym to nem:
– Przy jem nie mi z nią było, po win naś to wie dzieć. Umarła z moim ku ta sem w środku, Linn. Czy to

nie jest nie sa mo wite?
„To nie może być prawda. On ze mną tylko po grywa. Moa ucie kła, zo sta wiła no tatkę ze współ rzęd- 

nymi i tak da lej”.
Linn nie może od dy chać. Po trząsa głową. Wy ciera po li czek o ra mię. Znów po trząsa głową. Chwieje

się. A po tem czuje ude rze nie. Oj ciec miał coś w kie szeni. Po pro stu grał na zwłokę, by móc to wy jąć.
To, czym te raz ude rzył w bok strzelby, spra wia, że broń leci w prawo i w tym sa mym mo men cie pada
strzał.

Huk jest po twor nie gło śny w tej cia snej prze strzeni. Linn dzwoni w uszach i czuje ko lejny cios w ra- 
mię. Oj ciec pró buje się na nią rzu cić, ale udaje jej się zro bić unik do tyłu. Linn ude rza ple cami o ścianę
i znów traci od dech. Nie może się już bar dziej wy co fać. W sła bym świe tle wi dzi, że oj ciec trzyma w
ręku coś, co wy gląda jak pa sek z cię żar kami… ale uświa da mia so bie, że to pałka sprę ży nowa. Linn drze
się na cały głos, pod piera ra mio nami o ścianę i ostat kiem sił prze ła do wuje broń. Za letą tego ka ra binu
jest to, że można go za ła do wać dwoma na bo jami.

Oj ciec się wzdryga i kuli, gdy sły szy od głos prze ła do wy wa nia. Po chwili po woli pod nosi ręce. La- 
tarkę trzyma w jed nej, pałkę w dru giej.

– Okej, okej – mówi gło śno, ale sły chać tak, jakby mó wił przez kilka warstw pianki wy głu sza ją cej.
Dzwo nie nie w uszach Linn nie ustę puje. Moż liwe, że do końca ży cia bę dzie miała pro blemy ze słu- 
chem. Je dy nym po cie sze niem jest to, że on rów nież.

Choć i tak jego ży cie nie po trwa długo.
– Spo koj nie – głos ojca prze dziera się przez pisk w uszach.
– Elena – po wta rza Linn. Tym ra zem bar dziej sta now czym gło sem. Wciąga smarki, które sma kują jak

krew. − Gdzie ona jest?
− Czy te ude rze nia uszko dziły ci mózg? Prze cież mó wię, że przy szło dwóch fa ce tów i ją za brali. Nie

było to zbyt trudne, była za lana w trupa. Naj wy raź niej mu sia ły ście wku rzyć ko goś jesz cze tymi swo imi
fe mi ni stycz nymi bred niami.

„In cele”. Linn we wnątrz czuje chłód. Może oj ciec jed nak nie kła mie. A skoro mówi prawdę o Ele nie,
to pew nie mówi prawdę rów nież o Moi.
− Moa… − szep cze le d wie sły szal nym gło sem Linn.
− Mar twa, prze cież mó wię – sły szy w to nie jego głosu, że oj ciec prze wraca oczami. Tak nie praw do- 

po dob nie za do wo lony z sie bie, tak za du fany w so bie, że wie rzy w to, że wy grał. – Ja…
Nic wię cej nie udało mu się po wie dzieć, bo wtedy Linn strzela mu pro sto w pierś.
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Linn

W końcu dzwo nie nie w uszach słab nie. Mi nęło może dzie sięć mi nut, może pół go dziny. Może pół ży- 
cia. Sie dzi tam, gdzie wy lą do wała w mo men cie, gdy kula tra fiła jej ojca, a ona ude rzyła ple cami o
ścianę. Oj ciec upu ścił la tarkę. Po to czyła się po pod ło dze i te raz leży mię dzy nimi. Rzuca prze ra ża jący
cień na ścianę. Cień nie ru cho mej stopy ojca. Nie wie, jak długo się w nią wpa truje. Padł na zie mię. Od
razu. Żad nych drga wek. Żad nego szu ra nia no gami. Żad nego ga da nia. Linn tra fiła go w śro dek klatki
pier sio wej, a wtedy on po pro stu ru nął, jakby ktoś jed nym ru chem wy rwał mu z ciała szkie let.

Nie po trafi po wie dzieć, ile czasu sie działa, wpa tru jąc się w cień, go towa na to, że oj ciec w każ dej
chwili może znów za cząć się ru szać. Dzwo nie nie w uszach ustę puje mniej wię cej wtedy, gdy Linn opa- 
no wuje roz dzie ra jący serce szloch. W tej sa mej chwili myśl o Ele nie po wraca. Jed nak musi…

Linn wy grze buje te le fon. Spo gląda przed sie bie. Cień na ścia nie po zo staje nie ru chomy. W te le fo nie
na dal nie ma za sięgu.

Może oj ciec ma te le fon, który działa? Krzywi się na samą myśl o tym, ale stwier dza, że po tym
wszyst kim, co prze szła dzi siej szego wie czoru, rów nie do brze może zro bić i to.

Prze suwa się na pu pie w jego stronę, pła cząc i pró bu jąc opa no wać od dech. Musi się ostroż nie po ru- 
szać ze względu na kostkę, która pul suje i pie cze, jakby ktoś ob lał ją wrząt kiem. Gdy znaj duje się bli żej
Carla, czuje smród krwi, który na peł nia ją nie zna nym do tąd uczu ciem.

„Wy gra łam, ty je bany su kin synu” – my śli, wy cią ga jąc ręce w stronę kie szeni ojca i do ty ka jąc ich od
ze wnątrz. Robi wszystko, by nie pa trzeć na dziurę po środku klatki pier sio wej.

„Wy gląda jak mięso mie lone”.
Cień na ścia nie fa luje, a mdło ści mogą za raz prze ro dzić się w wy mioty. Linn wkłada rękę do jed nej z

przed nich kie szeni spodni i wstrzy muje od dech.
„Umrę, je śli te raz drgnie lub zła pie mnie za rękę”.
Ale oj ciec po pro stu tam leży. Na prawdę nie żyje. Wszyst kie na rządy we wnętrzne są po dziu ra wione

set kami oło wia nych ku lek. Ma na dzieję, że zdą żyło go za bo leć.
Po chwili grze ba nia w kie szeni Linn wy ciąga przed miot, który wy dał jej się te le fo nem, ale oka zuje

się, że jest to coś, co wy gląda jak małe wal kie-tal kie z czer woną lampką świe cącą na gó rze. Linn się za- 
sta na wia. Wy łą cza urzą dze nie przy ci skiem znaj du ją cym się z boku, a na stęp nie spo gląda na swój te le- 
fon. Nie mal na tych miast po ja wia się ikonka za sięgu. A także ikonka wi-fi. Czuje taką ulgę, że chce jej
się pła kać.

„Tak!”
Mu siało to być coś w ro dzaju za głu sza cza sy gnału. Nie dziwni więc, że nic w domu nie dzia łało. Linn

po woli się pod nosi ze wzro kiem utkwio nym w no gach ojca i chowa za głu szacz do kie szeni. Może się
przy dać. Cień na ścia nie znów jest nie ru chomy.

„Mia łam go na ce low niku. Mo głam po zwo lić mu żyć – my śli. – Mo głam zmu sić, by wy szedł z domu.
Za brać go jak jeńca wo jen nego do są sia dów i po pro sić o we zwa nie po li cji”. Ale… nie. Tego błędu nie
za mie rzała po peł nić po now nie. Oj ciec ni gdy by się nie pod dał. Znowu by uciekł. Zro biłby wszystko,
żeby się na niej ze mścić.

– Linn? – przy tłu miony głos Mar tina Ljung ståla w te le fo nie jest jak miód na serce. – Gdzie się po- 
dzie wa łaś? Wszę dzie cię szu ka li śmy. My śle li śmy, że po szłaś do lasu. Linn, ty mu sisz…



Linn po ciąga no sem i mu prze rywa:
– Mu si cie tu przy je chać – od zywa się sła bym gło sem. – Na tych miast. Jest tu mój oj ciec. Za strze li łam

go. – Sły szy, jak bez barw nie brzmi jej głos. Jakby pła sko.
– O czym ty, do cho lery, mó wisz? – od po wiada Mar tin bez tchu. – Linn. Ty nie ro zu miesz. Pró bo wa- 

łem się do cie bie do dzwo nić chyba ze sto razy. Twój brat, on…
Linn znów prze rywa.
– Moa nie żyje. Leży za szopą są siada. Oj ciec nie żyje. Jest na dole, w piw nicy. Mu si cie tu przy je- 

chać. Te raz. – Roz łą cza się, nim Mar tin zdąży po wie dzieć coś wię cej.
Po tem pró buje jesz cze raz za dzwo nić na nu mer Eleny, tak na wszelki wy pa dek. Na dal jest nie do- 

stępny. Opusz cza rękę wzdłuż ciała. Nie po rad nie i bar dzo po woli czła pie w górę po scho dach, nie mo- 
gąc po de przeć się na le wej no dze. Do ciera do sa lonu. Do scho dów. Idzie da lej, na górę. Tam za trzy muje
się na chwilę zdy szana, po czym otwiera lap topa i lo guje się do chmury, gdzie znaj dują się za pi sane ob- 
razy z ka mery umiesz czo nej przy pu łapce w schowku. Po chyla się bli sko ekranu, aby zna leźć to, czego
szuka. Prze gląda zdję cie za zdję ciem, czu jąc me ta liczny za pach wła snego potu i krwi.

„Ja pier dolę”.
Oj ciec mó wił prawdę. Nie jest żad nym z dwóch męż czyzn na na gra niu. W od dali sły chać dźwięk sy- 

ren. Są co raz bli żej. Po dej muje de cy zję. Za myka lap top i z la tarką pod pa chą naj szyb ciej, jak po trafi,
kuś tyka z po wro tem do sa lonu. Umiesz cza la tarkę na środku stołu, w taki spo sób, by świe ciła w su fit.
Szybko wsuwa do kie szeni kartkę ze współ rzęd nymi, które Moa za pi sała przed śmier cią. Pod nosi
szklankę i wlewa do niej tro chę rumu, pod czas gdy sy reny sły chać już na po bli skiej ulicy.

Opróż nia szklankę w mo men cie, gdy przed dom pod jeż dża kilka sa mo cho dów. Roz lega się od głos
otwie ra nia i za trza ski wa nia drzwi jed nego z nich. I za raz ko lej nego. Linn chce się oprzeć o ka napę, ale
na nią opada. „Od dy chaj. Od dy chaj. Od dy chaj”. To wszystko, co jest w sta nie te raz zro bić. Kostka pul- 
suje. Ra mię i głowa z jed nej strony bolą. Rwą ją ko lana, a spodnie na sią kają krwią. W zim nym świe tle
la tarki krew wy daje się czarna.

Kilka se kund póź niej do domu wcho dzi Mar tin Ljung stål z wy cią gniętą bro nią. Na tych miast za uważa
Linn, opusz cza broń i rzuca się do przodu.
− Mój Boże, co się stało? Gdzie jest Carl?
Wy cień czona Linn wska zuje ręką w kie runku scho dów do piw nicy.
− Za strze li łam go. Jest w piw nicy. On… pró bo wał… mnie za bić. Uwa żaj, bo tam jest kom plet nie

ciemno.
„To byłby szczyt iro nii − my śli Linn i od krztu sza ślinę − gdyby Mar tin spadł te raz ze scho dów i skrę- 

cił so bie kark”. Bo naj wy raź niej tak to wła śnie działa. Wszy scy wo kół niej umie rają.
W po li cyj nym ra diu Mar tina sły chać trza ski. Ktoś mówi, że trzeba wy słać wię cej sa mo cho dów. Że za

szopą są siada leży mar twe ciało.
Ostat nia cząstka czło wie czeń stwa, jaka po zo stała w Linn, się roz pada.
Moa nie żyje.
Musi po wie dzieć Jon nie. Tylko jak? Jak, do dia bła, ma to zro bić? Jonna się za bije.
Oj ciec nie żyje. Moa nie żyje. Mama nie żyje. An ton nie żyje.
Py ta nie brzmi, czy Linn rów nież nie po winna umrzeć. Za koń czyć to wszystko raz na za wsze.
Kiedy Mar tin spo koj nie i po woli siada obok niej na ka na pie, ma ochotę go ude rzyć. „Co on, do cho- 

lery, robi?”
− Linn − od zywa się po li cjant − roz łą czy łaś się i nie zdą ży łem ci po wie dzieć.
Od wraca głowę w jego stronę. Co tu można jesz cze po wie dzieć? Nic już nie ma zna cze nia. Linn

czuje się jak przy pad kowy gość w rze czy wi sto ści. Naj sa mot niej sza osoba na świe cie. Mar tin wbija w
nią wzrok. I upiera się, żeby mó wić da lej.
− Twój brat − mówi.
Samo my śle nie o nim spra wia ból, więc Linn za ci ska po wieki.



− Linn, An ton żyje.
Otwiera oczy. Za miera. Nic z tego nie ro zu mie.
− Co po wie dzia łeś?
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Elena

Tylko czę ściowo za cho wała świa do mość w cza sie tego wszyst kiego, co się wy da rzyło. Ma prze bły ski.
Urwane ka dry z grubą war stwą wa ze liny na so czewce. Krót kie frag menty au dio, które trzesz czą jak ze- 
psute gło śniki. Ale kiedy Elena bu dzi się z prze szy wa ją cym bó lem głowy i tkli wym kar kiem, ma pro- 
blem z okre śle niem, które wspo mnie nia są praw dziwe, a które to strasz liwe kosz mary wy wo łane al ko- 
ho lem. Spuch nięty i su chy ję zyk przy kleił się do pod nie bie nia. Wo kół niej jest okrop nie zimno i wil- 
gotno. Od razu zdaje so bie sprawę, że nie jest u sie bie w domu.

Siada z prze cią głym ję kiem. Ma na so bie tylko spód nicę i cienką bluzkę. Raj stopy są roz darte na sto-
pach. Sze ro kie oczko idzie od pra wej pięty, w górę łydki i znika pod spód nicą. Gdzie, do dia bła…

„Czy ja je stem w stajni?”
Obok niej, przez szpary po mię dzy dwiema gru bymi, za ku rzo nymi de skami są czy się świa tło dzienne.

Wi dzi nie tylko kurz. Są też pa ję czyny. Wzdryga się i przy suwa stopy bli żej sie bie. Pra stare pa ję czyny,
do któ rych przy kleił się kurz, two rząc żół to szare, po skrę cane gir landy przy cze pia jące się do wy sta ją- 
cych chro po wa to ści de sek. Po dąża wzro kiem za sno pem świa tła w dół, na be to nową pod łogę. Wi dzi
kilka wil got nych, po sza rza łych i spłasz czo nych źdźbeł słomy. Do ściany przy mo co wane jest stare, za- 
rdze wiałe ko ryto, wię cej w nim rdzy i dziur niż me talu. Z jed nej strony jest duża dziura. Wy gląda na to,
że ko ryto roz pa dłoby się, gdyby go do tknęła. Tak. Znaj duje się w stajni. I to naj wy raź niej w bar dzo sta- 
rym bok sie dla koni. Coś roz sa dza jej głowę od środka. Pie cze ją w gar dle. Kiedy obok zde ze lo wa nego
łóżka po lo wego, na któ rym leży, do strzega po żół kłe pla sti kowe wia dro ze zwi sa ją cym sta lo wym dru tem
słu żą cym za pro wi zo ryczną rączkę, nie za sta na wia się długo. Jest pełne wody, a na wet w imię god no ści
nie warto umie rać z pra gnie nia.

Sprę żyny w łóżku skrzy pią, gdy ob raca nogi i siada. Uważ nie przy gląda się pod ło dze przed po sta wie- 
niem stóp na lo do wa tej po wierzchni. Ma te rac w nie bie sko-białe pa ski ma za le d wie kilka cen ty me trów
gru bo ści. Elena od gar nia do tyłu włosy z twa rzy, po sta na wia, że musi się na pić i wstaje. Chwieje się na
no gach. Po woli pod cho dzi do wia dra z gę sią skórką na ca łym ciele, przy kuca i wkłada dło nie do wia dra,
by na brać wody. Jest chłodna i czy sta. Pije, a woda wlewa się pod man kiety bluzki, spływa po przed ra- 
mio nach i ka pie z brody. Po uga sze niu sil nego pra gnie nia, wy ni ka ją cego z kaca, po now nie na peł nia ręce
i opłu kuje twarz. Zimno spra wia, że po ple cach prze cho dzą ją ciarki. Prze cze su jąc pal cami włosy, od- 
krywa, że na karku ma dwa bo lące guzy wiel ko ści śli wek. Tył głowy pul suje jej tak, jakby tań czyło tam
stado hi po po ta mów. W kap ciach z że laza.

„Bo le ża łam w ba gaż niku. Zbyt pi jana, by ochro nić głowę na wy bo jach i za krę tach” – uświa da mia
so bie. Wstyd na tych miast ude rza brud nymi sto pami w jej serce, sta ra jąc się je chwy cić i wy krę cić, aż
za boli jesz cze bar dziej.

Mo głaby za bić za lek prze ciw bó lowy. Ale… gdzie ona, do cho lery, jest?
Wstaje i wy ciera ręce o spód nicę. Roz gląda się do okoła po ma łej stajni. Za myka oczy i pró buje so bie

przy po mnieć. Nie ja sno, bar dzo nie ja sno pa mięta dwie nie wy raźne mę skie po sta cie. Ktoś się na nią rzu- 
cił. Je den z nich, on… krzy czał? Po trze bo wał po mocy ko legi. Prze bły ski wspo mnień oświe tlają ukrytą
do tąd część wczo raj szych wy da rzeń i spra wiają, że Elena uśmie cha się sze roko w tej tra gicz nej sy tu acji.
Wdep nął w pu łapkę. Ale jaki on? Nie Carl. Nie…

Groźby, które otrzy mała, wy pły wają na po wierzch nię świa do mo ści i do kład nie w tym sa mym mo- 
men cie za czyna skrę cać ją w żo łądku. Czuje, że za raz zwy mio tuje zimną wodą. Za krywa usta dło nią i



dy go cze. Na rę kach po ja wia się gę sia skórka.
Wy ko nali więc swój ruch. A przy naj mniej nie któ rzy z nich. Dwóch pie przo nych in celi. Ci z tych bar- 

dziej nie bez piecz nych, a nie ci, któ rzy udają twar dzieli, sie dząc w piw nicy u matki. Elena za sta na wia
się, czy pi sali już o tym na fo rach. Może ich kre tyń scy kum ple im ki bi cują. Pod eks cy to wani. Może wła- 
śnie te raz na gry wają ma ni fest dla przy szłych po ko leń, który opu bli kują na YouTu bie.

„Co oni za mie rzają ze mną zro bić?”
Strach szar pie nią od środka. Spra wia, że serce bije moc niej. Elena zmu sza się, by się schy lić i wy pić

jesz cze kilka ły ków w spo koj nym tem pie. Wy ciera usta wierz chem dłoni i roz gląda się wo kół. To ma- 
lutka, kwa dra towa staj nia. Tylko dwa boksy dla koni. W jej bok sie znaj dują się łóżko i wia dro z na pra- 
wio nym uchwy tem. W dru gim nie ma nic. Do strzega drzwi, które praw do po dob nie pro wa dzą do po- 
miesz cze nia z sio dłami, ale w stajni nie ma żad nych rze czy dla koni. Za tem to miej sce pew nie nie służy
jako staj nia. Elena wy myka się z boksu i pró buje od krę cić kran przy me ta lo wym za rdze wia łym ko ry cie,
ale nie działa. Są tu też sze ro kie drew niane drzwi. A za nimi – wol ność.

Elena wraca do boksu. Roz gląda się, czy nie ma tam cze goś, co by jej umknęło, ale nie znaj duje nic
ta kiego. Wkłada rękę do sta nika. Czuje małą wy pu kłość. Prze oczyli to. W ta kim ra zie ma szansę.

Po woli i ostroż nie za krada się do drew nia nych drzwi. Ku wol no ści. Chwyta czarną me ta lową ob ręcz i
pró buje ją prze krę cić w prawo, by otwo rzyć, jed nak nie może jej po ru szyć bar dziej niż o parę mi li me- 
trów.

„Za mknęli mnie…”
Dla pew no ści pró buje prze krę cić w drugą stronę. Lekko po ru sza uchwy tem. To też nie działa. Staj nia

wy gląda na starą, jakby zo stała zbu do wana w XIX wieku. Gdzie nie gdzie mię dzy drew nia nymi de skami
są szcze liny. Elena pró buje przez nie wyj rzeć. W jed nym miej scu, gdy stoi tuż przy drzwiach i zbliża
oko do szcze liny, do strzega szczyt in nego bu dynku. Ja kieś dwa dzie ścia me trów da lej. Wy gląda jak zwy- 
kłe stare, znisz czone szwedz kie go spo dar stwo. Biały tynk. Zmur szały dach kryty strze chą. Beczka na
desz czówkę w rogu. Drewno, wcze śniej uło żone w stos, a te raz z jed nej strony po roz rzu cane i za po- 
mniane. Sce ne ria wo kół rów nież nic nie wy ja śnia. Wil gotna, po żół kła trawa. Po kryte bło tem i za dep tane
po dwó rze. So sny. Przy pusz czal nie jest tam wię cej bu dyn ków.

„Może uda mi się wy do stać przez jedną ze ścian?”
Po now nie prze cze suje staj nię w po szu ki wa niu cze goś, czego mo głaby użyć jako na rzę dzia. Ma tylko

mały scy zo ryk, który trzyma w sta niku.
„Lep sze to niż nic” – stwier dza i go wyj muje. Waży go w dłoni. Uchwyt ma dłu gość nie wię cej niż

pięć cen ty me trów. Ostrze tyle samo. Roz kłada błysz czący no żyk i roz gląda się do okoła. Staj nia zbu do- 
wana jest z na prawdę gru bych de sek. Kie dyś bu do wało się po rząd nie. Wzdy cha. De ski są jak ze skały.
Po now nie spo gląda na no żyk.

Je śli ma go użyć do prze bi cia się przez ścianę, zaj mie jej to dużo czasu. Może le piej zro bić tro chę ha- 
łasu, zwa bić tu ko goś i prze bić się… dzięki niemu? Od bija jej się i czuje okropny smak wczo raj szego
rumu. Od razu po ja wia się po czu cie winy, które pró buje ją spa ra li żo wać. Gdyby nie wy piła tak dużo,
by łaby w sta nie się obro nić.

Ale z niej idiotka. Jaki sens ma cho wa nie broni i roz sta wia nie pu ła pek, je śli po tem upi jasz się do nie- 
przy tom no ści, nie mo żesz ich użyć i na wet nie za uwa żasz, kiedy nad cho dzi wróg?

Elena kręci szyją. Krzywi się z bólu. Nie ma te raz czasu, by się ob wi niać. To bę dzie mu siało po cze- 
kać. W tej chwili musi się sku pić na tym, żeby się stąd wy do stać. Do trzeć do naj bliż szego domu. We- 
zwać po moc.

„Linn” – my śli i choć jej ciało jest su che jak za ku rzony stary per ga min, łzy dła wią ją w gar dle. „Nie,
tak nie można. Stać tu i pła kać jak bez radny, pie przony mię czak”.

Elena za ci ska pięść i ude rza mocno w drew niane drzwi.
– Halo? – woła, cho wa jąc w dru giej ręce scy zo ryk za ple cami. – Halo, wy puść cie mnie!
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Linn

Sie dzi przy ku chen nym stole, na któ rym stoi fi li żanka kawy. Kawa już dawno wy sty gła. Linn nie spała
całą noc, mimo to nie jest zmę czona. Gdy Mar tin i inni po li cjanci wy szli od niej wczo raj wie czo rem, a
ka ra wan za brał ciało ojca, nie zmru żyła oczu na se kundę. Ma zbyt wiele ob ra zów za pi sa nych w mó zgu,
które mo głyby się wtedy ujaw nić. Zbyt wiele w pa mięci. Zbyt wiele w du szy.

Na szczę ście to nie ona mu siała po wie dzieć Jon nie, co się stało z Moą, ale sły szała krzyk, gdy zo stała
o tym po in for mo wana. Mar tin prze pro wa dził na miej scu pierw sze prze słu cha nie Linn. Za no to wał szcze- 
góły, gdy wszystko było jesz cze świeże w jej pa mięci. Ale…

Linn opo wie działa, co wie o za gi nię ciu Eleny, a Mar tin obie cał, że po li cjanci zro bią wszystko, co w
ich mocy, by ją od na leźć. Mar tin jest w po rządku. Linn zdaje so bie jed nak sprawę, że obecna sy tu acja w
mie ście mocno nad wy rę żyła za soby po li cyjne. Je śli za leży jej na od na le zie niu Eleny, Linn bę dzie mu- 
siała wziąć sprawy w swoje ręce. Po nie waż ma te raz mnó stwo czasu. Nic wię cej jej nie po zo stało. An-
ton jest w szpi talu, ob jęty opieką i ochroną. A Elena…?

Kilka go dzin temu wze szło słońce. Dziś Linn ma sta wić się na po li cji na dal sze prze słu cha nia. To, że
dzia łała w obro nie wła snej, nie pod lega dys ku sji. Pro ku ra tor za pewne od razu po dej mie de cy zję o od stą- 
pie niu od oskar że nia. Wszy scy wie dzą, kim był Carl Wal ter. Wszy scy wie dzą, co zro bił Linn i jej ro dzi- 
nie. Jest oczy wi ste po nad wszelką wąt pli wość, że oba wiała się o ży cie. Z całą pew no ścią zo sta nie uka- 
rana za po sia da nie spi ło wa nej strzelby. Mu siała po ka zać, z czego strze lała, i broń zo stała na tych miast
skon fi sko wana. To nie ko niec świata. Praw do po dob nie za są dzą jej grzywnę. W tej chwili wy daje się to
bez zna cze nia. W każ dym ra zie po winna pójść na prze słu cha nie. Taki jest plan. Plan po li cji. Po raz ko- 
lejny bę dzie mu siała wy do być z pa mięci wszyst kie szcze góły i opo wie dzieć o nich naj do kład niej, jak
po trafi. Szcze góły, o któ rych wo la łaby za po mnieć.

Ech. „I tak ich nie za po mnę” – my śli, pa trząc na te wszyst kie rze czy, które wy ło żyła na stół i któ rych
po li cja, bę dąc u niej wczo raj wie czo rem, nie zna la zła. Różne ro dzaje broni. Za głu szacz sy gnału. Kartka
od Moi. Linn nic o niej ni komu nie wspo mniała. Kiedy w nocy prze szu ki wała wszyst kie szafki w
kuchni, zna la zła skrytkę Eleny z ma ri hu aną, a po tem ty toń, któ rego używa do mie sza nia z trawą. Linn
ro luje skręta pal cami. Wy gląda jak zde for mo wany śli mak bez sko rupki, który po łknął kulkę do gry, ale i
tak spełni swoje za da nie. Za pala go. Wy pluwa przy kle jone do dol nej wargi ka wałki ty to niu, od chyla
głowę do tyłu i wy dmu chuje dym w kie runku su fitu.

Wie lo krot nie oglą dała zdję cia z mo ni to ringu. To nie oj ciec po rwał Elenę. Więc kto to zro bił? A
przede wszyst kim gdzie ona jest? Ta naj waż niej sza osoba w ży ciu Linn.

Jej roz my śla nia prze rywa Pan Syk, który wska kuje na ku chenny stół. Wy raź nie nie za do wo lony, że
leży tam tyle rze czy, rzuca Linn gniewne spoj rze nie, ale mimo wszystko znaj duje dla sie bie miej sce
mię dzy pa ra li za to rem a łań cu chem ro we ro wym, wciąż po pla mio nym krwią Carla. Pod nosi łapę i ją liże.

– Hej, ty – mówi Linn ma to wym gło sem i unosi rękę. Kot za uważa ten gest, ale go igno ruje. Kon ty- 
nu uje to a letę po śnia da niu, które przed chwilą mu po dała.

– Do bra, pie przyć to – stwier dza Linn, a jej ręka opada z po wro tem na stół.
Za ciąga się. Pró buje my śleć. Na stole leży też kom pu ter Eleny. Nie dała go Mar ti nowi. Jesz cze nie.

Naj pierw sama musi wszystko spraw dzić. Wtedy mogą go wziąć. Linn udało się do stać do skrzynki ma- 
ilo wej i na nie które fora prze cho wy wane w pa mięci pod ręcz nej kom pu tera. Nie znaj duje tam żad nych
wska zó wek. Bo chyba to któ ryś z tych dup ków mu siał ją po rwać. Czyta wą tek, w któ rym pod bu rzają się



na wza jem. Ko lejny raz mocno się za ciąga. Dym roz dziera jej płuca ni czym drut kol cza sty. Wy dmu chuje
go pro sto w Pana Syka, który za myka oczy i się kur czy. Nie zwy kle nie za do wo lony z na pa ści, ze ska kuje
ze stołu i znika w ko ry ta rzu.

„Ma za swoje” – my śli Linn, prze cze su jąc dło nią swoje krót kie blond włosy.
Wła ści wie po winna była po ka zać to wszystko po li cji już wczo raj. Ale… co to dało ostat nim ra zem,

gdy chciała po le gać na ochro nie po li cji? W za sa dzie nic. Mar tin jest do bry, ale nie ma pew no ści, że to
wła śnie on bę dzie pra co wał nad sprawą za gi nię cia Eleny. Rów nie do brze może to być ja kiś tłu sty wie- 
śniak, który się nie zna na in ter ne cie. Tyle razy spo tkała się z tym w swo jej pracy. Ko biety miały na coś
do wody w te le fo nach lub kom pu te rach, ale po li cja wy co fy wała za rzuty, twier dząc, że nie da się pro wa- 
dzić do cho dze nia w spra wie prze stęp stwa. Choć oczy wi ście by łoby to moż liwe, gdyby ktoś miał wie dzę
na te mat in ter netu i byłby skłonny po świę cić spra wie tro chę czasu. Cią gle wi dzi ta kie sy tu acje. Eee, nie.
Nie za mie rza li czyć na po moc po li cji. Za wsze bę dzie wdzięczna Mar ti nowi, a wia do mość o An to nie,
którą prze ka zał jej wczo raj, spra wiła, że świat znów na brał ko lo rów, ale… mimo wszystko. Je śli sprawa
Eleny ma zo stać roz wią zana, nie może się to od by wać za po śred nic twem po li cji.

Coś brzę czy na stole przed nią. Ko mórka Moi. O świ cie Linn po szła za szopę są siada. W tra wie zo ba- 
czyła ślad po le żą cym ciele. Wi działa miej sce, gdzie Moa…, gdzie oj ciec… Linn z tru dem ła pie od dech.
Chyba po raz ty sięczny od gra dza się mu rem od tej my śli.

„Nie wiele bra ko wało”. Za ciąga się po raz ostatni i wrzuca blanta do fi li żanki z kawą, tak że skwier- 
czy. Aby opę dzić się od na poru my śli, sięga po te le fon, który zna la zła w wy so kiej tra wie za szopą. Od
razu wie działa, że na le żał do Moi. Po li cja mu siała go prze oczyć.

W nocy przy szło wiele ese me sów. Linn ma co raz więk szą pew ność, co ro bić. Wpi suje pin Moi: 2014.
Rok, w któ rym uwol niła się od prze mocy ze strony ojca. Mała, śliczna Moa… Linn czuje, jak roz mywa
jej się ob raz przed oczami.

„Nie, do cho lery. Niech ten mur znowu się po jawi. Te raz, kurwa, na tych miast”.
Linn od chrzą kuje, pro stuje plecy i czyta naj now szą wia do mość, ocie ra jąc oczy pal cem wska zu ją cym.

Wy słaną przez ko goś o imie niu Ve ro nica.
„Ale se rio. Gdzie je steś? Wszy scy się tu mar twimy. Wi dzia łaś Wia do mo ści w te le wi zji? Je ste śmy

dumne jak cho lera. No, w każ dym ra zie, pro szę, przy jedź tu. Albo po pro stu na pisz do nas, że by śmy
wie działy, że nic się nie stało”.

Linn czuje, jak cie pło roz lewa jej się w brzu chu. Mar twią się o nią. Kim kol wiek są. Jedno wspo mnie- 
nie prze dziera się przez chaos, jaki ogar nął jej wy czer pany mózg. Roz mowa, którą od były tuż przed
pod ję ciem de cy zji o za stra sze niu Lind ströma. Wy daje się, jakby to było ty siąc lat temu. Wtedy, gdy
Moa pró bo wała je prze ko nać, że ma ni fest SCUM to naj lep sze, co mo gło im się przy tra fić, a Va le rie So- 
la nas to je dyna praw dziwa bo ha terka. Sły szy słowa Eleny z prze szło ści:

– Czy wiesz, kim była Va le rie So la nas? Jak żyła i w jaki spo sób zmarła? I co zro biła?

– Wiem – od po wie działa Moa. Linn pa mięta to wy raź nie. – Jest wiele ko biet, które wzięły so bie jej
prze sła nie do serca.

Czy to moż liwe? Wszystko na to wska zuje. Moa po znała ostat nio pewną grupę ko biet. Może na wet to
one ro ze słały to na gra nie. I to one wzbu dziły w niej za in te re so wa nie So la nas i ma ni fe stem SCUM. Z
tego, co mó wiła Moa, a także z na gra nego przez nie filmu wy ni kało, że są go towe do wpro wa dze nia
ma ni fe stu w ży cie.

„Je ste śmy tu bez pieczne / M.” Więc gdzie one są? Od po wiedź jest oczy wi sta. Linn wcho dzi na Go- 
ogle Maps na kom pu te rze Eleny i wpi suje współ rzędne z kartki od Moi.

„Nie da leko Lundu?”
Linn spo dzie wała się cze goś in nego. Prę dzej Da nii – Moa tyle opo wia dała o Ko pen ha dze i o tym, jak

do brze się tam żyje. Naj wy raź niej jed nak przez cały czas były prak tycz nie tuż obok.
Linn wstaje, gdy jej ko mórka za czyna dzwo nić, a na ekra nie wy świe tla się nu mer Mar tina Ljung ståla.

Jest ósma rano. Czas pod jąć de cy zję. Linn od rzuca po łą cze nie. W za sa dzie już dawno pod jęła de cy zję.



Pa kuje do ple caka wszyst kie rze czy ze stołu. Na stęp nie przy nosi trans por ter dla kota. Zo sta nie roz szar- 
pana przez jego ostre pa zury, ale nic na to nie po ra dzi. Pan Syk musi z nią po je chać. Po nie waż praw do- 
po dob nie już ni gdy tu nie wróci.

Pie przyć prze słu cha nia. Pie przyć po li cję. Pie przyć tę pracę i tak na prawdę – pie przyć cały ten świat.
Te raz po zo staje tylko jedna rzecz do zro bie nia – ura to wać Elenę, a do tego po trze buje po mocy.

Naj pierw musi jesz cze gdzieś się za trzy mać. Tam, gdzie znaj duje się je dyny pro myk świa tła w jej ży- 
ciu.

Linn wy cho dzi z domu ze łzami spły wa ją cymi po po licz kach, z ple ca kiem na ple cach, trzy ma jąc
klatkę dla kota w po kry tej świe żymi za dra pa niami ręce i ani razu nie ogląda się przez ra mię.

Nie za daje so bie na wet trudu, by za mknąć drzwi.



Rozdział 53

Linn

Linn mil czy, po nie waż nie znaj duje od po wied nich słów. An ton leży w szpi tal nym łóżku owi nięty ban- 
da żami. W kilku miej scach ma za ło żony gips. Ale żyje. Tu taj. Te raz. Z nią. Linn trzyma go de li kat nie za
ko niuszki pal ców pra wej ręki wy sta jące z ban daża i oboje pła czą. An ton na zmianę traci i od zy skuje
przy tom ność, dzięki mor fi nie nie od czuwa bólu.

W ca łym tym cha osie pa nu ją cym w miej scu, gdzie Carl za ata ko wał An tona i mamę, stwier dzono
zgon obojga. Do piero gdy ich ciała miały zo stać prze nie sione do wor ków na zwłoki, od kryto, że An ton
jest cie plej szy, niż po wi nien, i że ma le dwo wy czu walne tętno.

Linn nie może uwie rzyć, że to prawda. Ale zna la zła w in ter ne cie wiele ar ty ku łów o lu dziach uzna- 
nych za mar twych, któ rzy cza sem do piero w kost nicy oka zy wali się żywi. Mi łość prze peł nia jej serce,
gdy pa trzy na twarz brata. Czuje prze ogromną wdzięcz ność. An ton mruga po woli. Pró buje się uśmiech- 
nąć przez łzy. Wy krzy wia twarz. Za myka oczy. I znowu za sy pia.

– Za bi łam go – szep cze Linn, de li kat nie ocie ra jąc kilka łez z po si nia czo nego po liczka An tona. – Już
ni gdy nas nie skrzyw dzi.

Wstaje i ca łuje go w czoło. Tu jest bez pieczny. Pod do brą opieką. Te raz Linn musi się upew nić, że
Ele nie też nic nie grozi.
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Leonora

Słońce wze szło nad po lami kilka go dzin temu. Tylko Leo nie śpi. Po zo stałe ko biety wczo raj świę to wały
i pew nie będą długo spać. Jesz cze dwa mar twe gnoje i liczba ofiar Ko biety La ser bę dzie dwu cy frowa.
Wszyst kie zgod nie uznały, że trzeba wznieść za to to ast. At mos fera jed nak nie była zbyt we soła. Wszy- 
scy wie dzą dla czego. Moa. Jakby zdmuch nięta z po wierzchni ziemi. Po zo sta wiła po so bie pustkę w gru- 
pie, mimo że jest naj młod szą człon ki nią. A może wła śnie dla tego.

Leo pod cho dzi do okna w kuchni i po raz setny wpa truje się w fi rankę. Spo gląda na rze pak. Za uważa
ku bek po ka wie sto jący na pa ra pe cie i wy czuwa za pach za war to ści po zo sta wio nej na dnie. Uśmie cha
się. Na wet Si grid wy piła wczo raj kawę z prą dem. Bim ber, który Eve lyn pę dzi w szo pie, jest na prawdę
do bry. A kiedy wy biła pół noc, Si grid przy nio sła akor deon i za cią gnęła je wszyst kie do sza lo nych tań- 
ców w kuchni.

Wczo raj w pew nym mo men cie Tina, która z oczy wi stych po wo dów była je dyną trzeźwą osobą w to- 
wa rzy stwie, za su ge ro wała, że Moa mo gła znik nąć dla tego, że ża łuje tego, co zro biła. Tego, że na prawdę
ko goś za strze liła. Stwier dziła też, że po winny opu ścić farmę, bo Moa może wła śnie sie dzi na po li cji, na
prze słu cha niu i na nie do nosi. Wtedy Ve ro nica się wście kła. Wrzesz czała, plu jąc śliną na sy cona bim- 
brem, że z nich wszyst kich to Moa za biła naj wię cej męż czyzn. Że ten idiota na przy stanku au to bu so- 
wym to tak na prawdę trze cia ofiara Moi i że wszyst kie po winny klę czeć przed nią i bić po kłony. Gdy
krzy czała, w jej gło sie sły chać było płacz.

Leo ją ro zu mie. Mar twi się. Wszyst kie stały się so bie bli skie, na wet bar dzo bli skie, ale żadne z nich
nie były jak sio stry, jak Moa i Ve ro nica. Nic w tym dziw nego. Są mniej wię cej w tym sa mym wieku.
Obie do świad czyły prze mocy ze strony ro dzi ców. Ten sam ogień mło dzień czego gniewu. Ten sam
krótki lont. Ta sama czarna du sza. Tina omal nie do stała od Ve ro niki w twarz, gdy po wie działa, co my- 
śli, ale Leo na tych miast ją po wstrzy mała. To nie ze sobą po winny wal czyć. Tylko z męż czy znami. Za- 
wsze tylko z męż czy znami.

Le onora uważa, że Ve ro nica ma ra cję, Moa by tego nie zro biła. W głębi du szy czuje, że to nie pod- 
lega dys ku sji. Ni gdy by ich nie wy sta wiła. Ko cha Fa lo chrony i ich war to ści. Więc… gdzie, do dia bła,
po dziewa się ta dziew czyna?

„Na pewno w końcu się tu zjawi” – my śli Leo, i już ma za su nąć za słonę, gdy coś za uważa.
„Co, do…?”
Za blo ko wały wjazd na po dwórko, aby nikt nie mógł pod je chać sa mo cho dem pod sam dom. Przy naj- 

mniej do póki ktoś nie wie o ist nie niu drogi od tyłu przez pole są siada, za sta rym drew nia nym szla ba- 
nem. Dla tego zbli ża jąca się ko bieta idzie pie szo.

Leo od suwa sze rzej za słonę. Czy to jest klatka dla kota? Wy daje się, że tak. Ko bieta idzie, ku le jąc
przez alejkę pro wa dzącą do domu i wy gląda tro chę jak z fe mi ni stycz nych ko mik sów Ve ro niki. Wo jow- 
niczka. Ma nie mal białe, krótko przy strzy żone włosy. Czarne spodnie, czarna ko szulka. Na jed nym ra- 
mie niu prze wie szony ple cak, a w ręce trzyma klatkę, w któ rej ru sza się ja kieś fu trzane stwo rze nie. Gdy
pod cho dzi bli żej, Leo wi dzi du żego si niaka na jej le wym po liczku i kostkę cia sno owi niętą czymś gru- 
bym. Sza li kiem? Coś w tym stylu. I wtedy na gle za czyna ro zu mieć.

„To jest Linn Wal ter”.
Serce pod cho dzi Leo do gar dła, kiedy otwiera sze roko drzwi wej ściowe. Linn staje za sko czona i

mruży oczy przed świa tłem po ran nego słońca. Sły chać ćwier ka nie ptaka, a gdy Leo otwiera drzwi, od



razu przy biega rudy kot z po bli skiej kry jówki. Naj wy raź niej zo sta wiły go na noc na dwo rze.
Kot prze biega mię dzy no gami Leo w stronę ko ry ta rza. Linn stoi nie ru chomo i przy gląda się temu, co

się przed nią dzieje.
– Wcho dzisz czy nie? – pyta Leo.
– Kim je steś? – od po wiada py ta niem na py ta nie Linn.
– Mam na imię Le onora. Wszy scy mó wią na mnie Leo. A ty je steś Linn. Linn Wal ter. Prawda?
– Czy znasz Moę? – pyta Linn.
– Jest jedną z nas. I ty też – od po wiada Leo, co fa jąc się o krok od drzwi. Wska zuje ręką klatkę, którą

trzyma Linn. – I ona też jest mile wi dziana, kim kol wiek jest.
Linn waha się przez chwilę, po czym wcho dzi po schod kach i wy ciąga rękę. „Jest ubru dzona zie mią i

krwią” – za uważa Leo.
– On – mówi Linn, sta wia jąc trans por ter na pod ło dze. – To jest on, i to ka wał skur czy byka. Pan Syk,

tak się na zywa. Je śli się za sta na wiasz, czy jest miły, zo bacz moje rany na przed ra mio nach. Pół go dziny
temu pró bo wa łam go wło żyć do klatki. Ale… on jest mój i nie ma ni kogo in nego.

„Roz mowa o ko tach” – my śli Linn. Tak. Z tym so bie ra dzi. Po wie dzieć o śmierci Moi – już nie bar- 
dzo.

Le onora się śmieje i za myka drzwi. W ko ry ta rzu robi się ciemno. Kuca przed klatką i za gląda do
środka.

– Przy stoj niak – mówi, od blo ko wu jąc za trza ski w drzwicz kach.
Kot, któ rego Linn za brała ze sobą, od razu wy cho dzi i roz gląda się za cie ka wiony. Kiedy do strzega

dużą, rudą kotkę Leo, na pina się przez parę se kund, po czym pod cho dzi do niej i się o nią ociera.
– Ja piep… – Linn stoi onie miała i pa trzy, jak jej kot czule wita się z kotką Leo. Liże ją po gło wie.

Po tem ona jego. Na stęp nie pod cho dzi do Leo i Linn. Ociera się, naj pierw o nogę Leo, po tem Linn. Wy- 
daje de li katne miauk nię cie i za czyna mru czeć.

Le onora mija kota i idzie przo dem do kuchni, by włą czyć eks pres do kawy. Reszta ko biet za raz się
obu dzi. Linn po prze tra wie niu tego nie moż li wego, co się wła śnie wy da rzyło – gdy jej kot za cho wuje się
jak nor malny kot – idzie za Leo.

– Usiądź – mówi Leo, sta wia jąc na stole fi li żankę i bo che nek chleba. Ma sło i ser. – Jedz, je śli je steś
głodna. Po tem chcę się do wie dzieć, co się stało. Czy wiesz, gdzie jest Moa?

Gdy w oczach Linn po ja wiają się łzy, Leo ro zu mie ją bez słów i spusz cza wzrok. Nie musi tego sły- 
szeć. Może na wet nie chce tego sły szeć. Linn i tak opo wiada, słab ną cym gło sem, ni czym cień du cha.

– Mój oj ciec za bił ją wczo raj w nocy. Mój brat leży w szpi talu. Le dwo żywy. Moja mama też nie
żyje.

Leo spo gląda z nie po ko jem przez okno.
– Nie bój się. Nie przy szedł tu za mną. Bo on też jest, kurwa, mar twy. Za strze li łam go. Tylko zbyt

późno.
Le onora po woli siada na prze ciwko Linn i wy ciąga pu dełko z ta baką.
– Więc Moa… nie żyje? – bie rze por cję snusu i wkłada ją pod wargę. Wy ciera palce o brą zowe skó- 

rzane spodnie.
Linn kiwa głową i gła dzi się po ra mio nach. Pa trzy na ślady ko cich za dra pań. Są świeże. Po ły skują

czer wie nią na tle bla dej skóry. Wy pu kłe, tro chę spuch nięte. Po chwili pod nosi wzrok. Leo za uważa, że
oczy Linn są zu peł nie szare. I smutne, ale nie wi dać w nich braku na dziei. Wręcz prze ciw nie. Linn pro- 
stuje plecy, po czym mówi to, po co naj wy raź niej przy je chała na farmę:

– Po trze buję two jej…, wa szej po mocy.
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Linn

Pa nuje cho ler nie dziwna at mos fera. Smutna i bo jowa jed no cze śnie. Po wie trze jest tak cięż kie, że Linn
dziwi się, że w ogóle można od dy chać w tej cia snej kuchni, gdzie ze brały się wszyst kie człon ki nie Fa lo- 
chro nów. Linn przy gląda się im po ko lei. Do sko nale ro zu mie, dla czego Moa czuła się tu jak w domu.
Każda z nich w taki czy inny spo sób nosi bli zny po prze mocy ze strony męż czyzn. Nie które wi do czne,
inne nie.

Ba har po ka zała miej sce na gło wie z bli zną po ob la niu kwa sem. Tina wy pchnęła ję zy kiem sztuczną
szczękę, po czym wło żyła ją z po wro tem. Eve lyn opo wie działa o bied nej ma łej Aman dzie, a Leo o tym,
co się stało z jej sio strą bliź niaczką. Od kąd Ve ro nica do wie działa się o Moi, prze waż nie mil czała. Skie- 
ro wała swój wzrok do we wnątrz. Po wy pi ciu pierw szej fi li żanki kawy wy cią gnęła z kie szeni skó rza nej
ka mi ze lki fio le tową kap sułkę, otwo rzyła ją, wy sy pała pro szek na skórę mię dzy kciu kiem a pal cem
wska zu ją cym i wcią gnęła go no sem. Nikt nic nie po wie dział. Linn też nie.

Kiedy Linn za częła opo wia dać o tym, jak Elena śle dziła fora dla in celi i że naj bar dziej oba wiała się
ko goś o prze zwi sku Fuc kA lana, na stą piło po ru sze nie. Ve ro nica, któ rej źre nice po więk szyły się o kilka
roz mia rów, kle pie Ba har lekko po ra mie niu.

– To jest ten sam, prawda? To on.
Linn od chyla się do tyłu na krze śle. Czuje pod skórne na pię cie.
– Czy ma któ raś z was pa pie rosa?
Na stole po ja wia się paczka pa pie ro sów naj niż szej ja ko ści, ewi dent nie z prze mytu, oraz ben zy nowa

za pal niczka. Słowo „Marl boro” jest błęd nie na pi sane na opa ko wa niu, a jego ko lor bar dziej po ma rań- 
czowy niż czer wony. Si gne przy nosi po piel niczkę. Linn za pala jed nego, ale na tych miast się krzywi, bo
sma kuje jak nie do pa łek ze sta rej po piel niczki. Spo gląda skru szona na Tinę.

– Prze pra szam. Może nie po win nam… – Linn pod nosi pa pie ros przed sobą i zerka na nią py ta jąco.
Tina tylko po trząsa głową.
– My ślę, że prze żyję. Ale – kon ty nu uje z po wagą – po win naś chyba po słu chać, co Ba har ma do po- 

wie dze nia.
Gdy młoda Iranka po chyla się nad sto łem i pa trzy na nią ba daw czym wzro kiem, Linn, nie wie dząc

czemu, prze cho dzi dreszcz.
– Ja też śle dzi łam te wszyst kie fora ja kiś czas temu i by łam cał kiem nie źle zo rien to wana, ale… ostat- 

nio nie za bar dzo. By ły śmy… za jęte in nymi spra wami.
Eve lyn i Leo uśmie chają się jed no cze śnie, a sto jąca przy ku chence Si gne po trząsa nad garst kiem i

mru czy: „Mhm-hm”, zu peł nie jak Oprah Win frey.
Linn kiwa głową. Za ciąga się pa pie ro sem i wy pusz cza dym ra zem z utka nymi w nim sło wami:
– Po nie waż… to wy je ste ście… Ko bietą La ser, prawda? Wy wszyst kie.
Młod sze ko biety milkną, a po chwili od zywa się Si gne:
– Tak, to my – w sku pie niu bełta w ron dlu z owsianką. In ten sywny za pach mo krego owsa mie sza się

z opa rami ra ko twór czej che mii po cho dzą cymi ze słupa dymu wy dy cha nego przez Linn.
Leo po ru sza twier dząco głową, usta wia pio nowo pu dełko ze snu sem i ob raca je pod pal cem wska zu- 

ją cym.
– Moa też była jedną z nas.



– Moa?
– Tu taj dzia łamy we dług za sady je den za wszyst kich, wszy scy za jed nego… tak na se rio. Nie ma jed- 

nego za bójcy, Linn. Wszyst kie za bi jamy. Każda z nas jest go towa zro bić wszystko, co ko nie czne, by
kon ty nu ować tę walkę. Wojnę. A tak zwana Ko bieta La ser to do piero pierw szy krok.
− Ro zu miem. Więc też śle dzi ły ście te fora, ale zmie ni ły ście kie ru nek dzia ła nia.
− Wła śnie tak − mówi Ba har. − Pew nie, że do brze było mieć oko na tych idio tów in celi i ich po czy- 

na nia, ale tylko cze kać, aż oni coś zro bią, być bier nym za miast ak tyw nym, to… nie dla nas. Le piej prze- 
jąć ini cja tywę i sa mo dziel nie za cząć dzia łać.
− Czy w ta kim ra zie wie cie, kim oni są? − Linn za ciąga się moc niej obrzy dli wym pa pie ro sem i wy- 

dmu chuje kłu jący dym przez nos. − Albo przy naj mniej kim jest Fuc kA lana?
Ba har robi minę, jakby przez przy pa dek ugry zła ka na pkę z kupą.
− To Si xten Törn holm.
Linn aż drgnęła.
− Ten z Kil lh jäl pen? Obrońca praw męż czyzn?
Leo par ska.
− Obrońca praw idio tów. Wła śnie ten. Z bie giem lat co raz bar dziej po grą żał się w pie kle, więc nie

dziwi mnie to w naj mniej szym stop niu. To była tylko kwe stia czasu, kiedy zro bią coś ta kiego.
− Oni? − dziwi się Linn, wy pa la jąc resztkę su chego pa pie rosa i zgnia ta jąc nie do pa łek w po piel niczce.

Opa rzyła się w pa lec, więc za biera gwał tow nie rękę i wkłada opu szek do ust. Po piół ma kwa śny po- 
smak.
− Wo kół jego osoby po wstało coś w ro dzaju kultu − mówi Leo. − Za częło się od wy kła dów. Po tem

obozy. A te raz naj wy raź niej za ko rze nili się tu taj, w Ska nii. Co raz bar dziej przy po mi nają sektę. Albo
pie przoną ko mórkę ter ro ry styczną.

Linn uświa da mia so bie, że wła śnie w czymś ta kim się te raz znaj duje, ale od py cha tę myśl. Jak to się
mówi, „ogień zwal czaj ogniem”. Ter ro ry sta dla jed nego to bo jow nik o wol ność dla in nego.
− I tam wła śnie za brali Elenę?
− Naj praw do po dob niej − od po wiada Leo. − A na wet na pewno. To ab so lutne sza leń stwo. Sama zo- 

bacz. Moa była tam z Ve ro nicą ja kiś czas temu i na gry wały. Ve ro nica?
Ve ro nice drży pod bró dek na wspo mnie nie imie nia Moi, ale za raz w jej oczach po ja wia się de ter mi na- 

cja. Wstaje i idzie po małą ka merę wi deo sto jącą na oka pie. Roz kłada wy świe tlacz i prze wija na gra nie,
szu ka jąc od po wied niego mo mentu na fil mie.
− O, tu − mówi po chwili i po daje Linn ka merę. − Tak wła śnie brzmią jego tak zwane wy kłady.
Linn bie rze od Ve ro niki srebrną ka merę i usta wia wy sta jący z boku ekran tak, żeby le piej wi dzieć.

Film jest krę cony z dol nej kra wę dzi okna. W bu dynku, który wy gląda jak okrą gła sto doła lub strych,
gdzie prze cho wuje się siano. Po środku stoją w rzę dach ławki, pra wie jak w ko ściele.

Ve ro nica wy ciąga rękę i na ci ska przy cisk z boku, aby zwięk szyć gło śność do mak si mum, a po tem
wszyst kie ko biety w kuchni sie dzą w mil cze niu, pod czas gdy Linn ogląda Si xtena Törn holma uchwy co- 
nego przez ka merę. Stoi z przodu sali przy po mi na ją cej ko ściół, ubrany w długą ja sno szarą szatę, przy- 
po mi na jącą ko szulę nocną. W ław kach sie dzi kil ku na stu męż czyzn w róż nym wieku. Si xten jest w trak- 
cie pło mien nego prze mó wie nia:
− My, męż czyźni, rów nież je ste śmy źle trak to wani w domu! Nę kani w szkole! Nie mamy przy ja ciół,

cier pimy na za bu rze nia psy chiczne w trak cie do ra sta nia! Po tem męż czyźni są gno jeni przez lu dzi za to,
że nie wzięli się w garść i nie do ko nali mę skiego wy boru. Nie za ci snęli zę bów. Nie otrzą snęli się. Jed- 
no cze śnie mamy ugiąć się przed ko bie tami?

Męż czyźni, któ rzy na boż nie słu chają Si xtena Törn holma, mam ro czą z obu rze niem. Nie któ rzy z nich
są ubrani jak on, inni wy glą dają, jakby przy szli pro sto z pracy. Je den sie dzi w żół tym, od bla sko wym
ubra niu ro bo czym, a obok niego na drew nia nej ławce leży kask.



– Do kurwy nę dzy. Ugiąć się? Ustą pić? – cią gnie Si xten z ogniem w oczach i żywo ge sty ku luje. – To
my po peł niamy naj czę ściej sa mo bój stwa! To my mamy niż szą śred nią dłu gość ży cia! To my po zo sta- 
jemy w tyle, je śli cho dzi o szkol nic two wyż sze?

Męż czyźni w ław kach re agują co raz gło śniej szymi okrzy kami na każdą rzecz, którą Si xten wy mie nia.
– To, co mnie za sta na wia: je śli pa triar chat na prawdę ist nieje, to dla czego wszystko, co wła śnie po- 

wie dzia łem, jest prawdą? Czy nie po winno być od wrot nie, skoro to ko biety czują się uci skane?
Sie dzący przed Si xte nem męż czyźni te raz wy krzy kują swoją fru stra cję. Linn nie mal czuje, jak

chmura te sto ste ronu dry fuje z ekranu w jej kie runku. Si xten kon ty nu uje z rę kami unie sio nymi nad
głową:

– Kiedy to męż czy zna do sta nie opiekę nad dziećmi, co? Jak wiele do bro dusz nych babsz tyli dało się
na brać na kłam stwa tych ku rew o mo le sto wa niu, gwał cie lub po bi ciu, a na stęp nie ukra dło męż czyź nie
dzieci, na wet bez do kład nego zba da nia sprawy? Ilu męż czyzn sie dzi w wię zie niach nie win nie oskar żo- 
nych o naj bar dziej obrzy dliwe rze czy?

Je den z męż czyzn na wi do wni wy daje z sie bie ryk wście kło ści. Pew nie przy tra fiło mu się coś po dob- 
nego.

– I! – Si xten jesz cze bar dziej pod nosi głos. – Co się dzieje, gdy na gle spada na nas ka ta strofa? Gdy
dom się za wali, szkoła spło nie lub sta tek za to nie? O czym wtedy wszy scy roz pra wiają? No tak, oczy wi- 
ście o ko bie tach i dzie ciach. Albo ra czej naj pierw o ko bie tach, a po tem o dzie ciach! Je śli to nie mówi
wam wszyst kiego, co po win ni ście wie dzieć o nie rów no ści płci, to nie wiem, co wam po wie. Dro dzy
męż czyźni. Je ste ście oszu ki wani. Uci skani. Ska zani na śmierć. Bo te raz ich dzia ła nia przy brały na sile i
strze lają do nas jak do stada ża ło snej zwie rzyny. Wi dzie li ście Wia do mo ści. Wszy scy zna cie Ko bietę La- 
ser. Wi dzie li ście na gra nie wi deo, które na krę ciły. A to do piero po czą tek, mo że cie być tego cho ler nie
pewni. O ile nie po wsta nie cie. I nie po dej mie cie walki. Ma cie to w so bie. Gdzieś w wa szych sfe mi ni zo- 
wa nych, za stra szo nych i chło sta nych przez te cipy cia łach drze mie pier wotny czło wiek. Sa miec alfa.
Wszy scy ma cie go w so bie! Nad szedł czas, aby go prze bu dzić. I wszyst kich wa szych przod ków. Nad- 
szedł czas, aby prze jąć wła dzę i ode brać ją wszyst kim su kom, które prze ko nały was, że mu si cie trzy mać
się na ubo czu dla ich do bra. Nie ma cie tego ro bić. To nie wy po win ni ście się bać! To wy je ste ście pa- 
nami. A one nie wol ni cami!

Gdy wśród męż czyzn sie dzą cych w rzę dach pod no szą się wście kłe okrzyki, Linn za trza skuje ekran
ka mery i musi od chrząk nąć, by opa no wać głos. „Ja sna cho lera, to miej sce to ty ka jąca bomba”.

– To mi wy star czy. Boże, więc… – kręci głową. Bie rze łyk zim nej kawy.
– Te raz już ro zu miesz, dla czego pro wa dzimy tę wojnę tak bru tal nie – mówi Le onora, opie ra jąc się na

ku chen nym krze śle i krzy żu jąc ręce. – To in ce lowe gówno się roz prze strze nia. Jest ich co raz wię cej i są
co raz bar dziej agre sywni. Nie mo żemy sie dzieć po tul nie i cze kać na ich ruch. Nie mo żemy tylko re ago- 
wać na ich dzia ła nia. Same mu simy dzia łać. Mu simy ude rzać szyb ciej i moc niej niż oni.

Linn kiwa po ta ku jąco głową.
– Nie mu sisz mnie prze ko ny wać, Leo. Wcho dzę w to. Ale je śli ci gnoje po rwali Elenę, naj pierw mu- 

simy ją ura to wać. – Wstrząsa nią dreszcz. – Bóg je den wie, co oni jej te raz ro bią.
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Linn

Przy go to wa nia prze bie gają szybko. Wi dać, że nie po raz pierw szy ko biety na far mie or ga ni zują bru talną
ak cję. Dzięki temu po grą żona w roz pa czy Linn ma się na czym sku pić. Chowa się za wy so kim czar nym
mu rem. Być może to je dyna rzecz, która spra wia, że jesz cze się nie roz pa dła.

Od czasu do czasu ktoś coś po wie lub wy kona gest, który przy po mina Linn o jed nej z wielu bli skich
osób, które stra ciła w tym kosz ma rze, i wtedy tynk nie mal za czyna się kru szyć, mur za raz ru nie. Jedna z
ko biet to za uważa i daje Linn kon kretne za da nie: za ła do wać broń, spa ko wać ple cak, spraw dzić drogi
do jaz dowe na róż nych ma pach i tak da lej. Wtedy mur prze staje się tak nie po ko jąco trząść. Nie roz pada
się. Przy naj mniej na ra zie.

Leo, Ve ro nica, Ba har, Eve lyn i Linn po jadą do kry jówki sekty Si xtena Törn holma. Dwoma sa mo cho- 
dami. Ba har po pro wa dzi je den, Eve lyn drugi. Wszyst kie są zgodne co do tego, że dzi siej szą ak cję prze- 
pro wa dzą za równo dla Moi, jak i w celu ra to wa nia Eleny. Każda ko bieta otrzy mała broń. Po nie waż
Linn nie ra dzi so bie naj le piej z ka ra bi nami, do stała srebrny pi sto let, który jest ciężki i do brze leży w
dłoni. Za pięła ka burę w taki spo sób, by wi siała pod le wym ra mie niem, dzięki czemu bę dzie mo gła wy- 
jąć broń w ciągu se kundy.

Pan Syk biega po domu z rudą kotką Le onory. Linn, wi dząc go co ja kiś czas, stwier dza, że za cho wuje
się jak cho lerny mały ko tek. Uga nia się za tą kotką i wy gląda na… za ko cha nego. I każdy, kto chce,
może go po gła skać, na wet Linn.

„Aż mi się wie rzyć nie chce” – my śli Linn, ła du jąc ma ga zy nek sie dem na stoma na bo jami. Cie szy się
jed nak jego szczę ściem. I czyż nie jest to do sko nała me ta fora? Wszystko, czego Pan Syk po trze bo wał
do by cia szczę śli wym i osią gnię cia po czu cia we wnętrz nego spo koju i har mo nii, to ktoś z jego wła snego
ga tunku. Wła śnie tego mu cały czas bra ko wało.

„Jakże wszyst kie żywe istoty są do sie bie po do bne” – stwier dza w my ślach Linn i roz gląda się po
domu, gdzie ko biety w róż nym wieku i z róż nymi ra nami szy kują się do bi twy.

„To jest wła śnie to, czego wszy scy po trze bu jemy. Ko goś z na szego ga tunku”.
Linn miała ich wielu, ale oj ciec i ci je bani in cele ode brali jej pra wie wszyst kich.
„Męż czyźni…”
Wsuwa ma ga zy nek do pi sto letu, prze ła do wuje broń i spraw dza, czy jest za bez pie czona. W tym sa- 

mym mo men cie do kuchni wcho dzi Leo, ubrana w ciem no brą zową ka mi ze lkę my śliw ską i czapkę z
dasz kiem w ko lo rze woj sko wej zie leni. Przez ra mię ma prze wie szony ka ra bin.

– Go towa? – pyta.
– Go towa od za wsze – mówi Linn.
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Elena

Ele nie nie udało się zwró cić ni czy jej uwagi bez względu na to, jak mocno ude rzała, i przez chwilę wy- 
da wało jej się, że jest sama w tym za po mnia nym przez Boga miej scu. Wa liła i wa liła pię ścią jak mło tem
w ściany, w drzwi, w za rdze wiałe ko ryto, które się roz pa dło i leży te raz w ka wał kach na be to no wej pod- 
ło dze. Żad nej re ak cji. Ani je den drań nie zwró cił na to uwagi. Elena za czyna my śleć, że to ce lowe dzia- 
ła nie. Że pró bują ją wy koń czyć psy chicz nie.

Przed chwilą po czuła bar dzo cha rak te ry styczny za pach. Za pach spa le ni zny. Na po czątku uru cho miły
się w niej wszyst kie sy gnały alar mowe. Chcą ją spa lić w tej stajni? Jed nak nie wi działa ani nie czuła
dymu ni g dzie w swoim ma łym be to no wym wię zie niu, więc zdała so bie sprawę, że musi do cho dzić z in- 
nego bu dynku. A już kilka mi nut póź niej po czuła wspa niały za pach sma żo nych ste ków.

To są męż czyźni. Więc oczy wi ście przy go to wują mięso na otwar tym ogniu.
Elena stoi przy szpa rze w drzwiach, wy gląda na ze wnątrz. Po ciera bok ma łego palca u ręki i roz ma- 

so wuje całą dłoń, czer woną i spuch niętą od ude rzeń. Za pach je dze nia po wo duje bur cze nie i skrę ca nie w
żo łądku. Kac wcale nie zmniej sza ochoty na tłu ste i sma żone mięso.

„Oni o tym wie dzą. To jest gra. Chcą spra wić, że bym cier piała co raz bar dziej, zła mać mnie i uda wać,
że mnie nie sły szą, a gło dze nie przy za pa chu sma żo nego be konu jest czę ścią tego planu” – my śli.

Elena trzyma scy zo ryk w pra wej ręce. W każ dej chwili ktoś może wejść i wtedy ona do sta nie swoją
szansę. Musi być w peł nej go to wo ści w chwili, gdy drzwi otwo rzą się po raz pierw szy. Wy ko rzy stać
oka zję i prze jąć ini cja tywę. Bo je śli na prawdę za mie rzają ją gło dzić, to z każdą go dziną bę dzie co raz
słab sza. Znów przy suwa się do szpary w drzwiach i łap czy wie wciąga po wie trze pach nące je dze niem.

Może gdyby…
„Co to znowu, do cho lery?”
W od dali sły chać sil nik. Sa mo chód je dzie nie zwy kle szybko. Zbyt szybko, jak na te ren za bu do wany.

Ktoś zbliża się tu z ogromną pręd ko ścią. Elena przy suwa się bli żej ściany, by móc zo ba czyć więk szą
część po dwórka. Ko lejny sil nik? Wtedy wi dzi białe vo lvo, star szy mo del SUV-a. A za nim z hu kiem
pod jeż dża mi ni van. Spod jego opon roz pry skuje błoto. Za ta cza nie wiel kie kółko i za trzy muje się przo- 
dem do Eleny. Czy ona do brze wi dzi, że za kie row nicą sie dzi ko bieta?

Kiedy drzwi vo lvo się otwie rają, Elena już ma znowu wa lić i krzy czeć, ale za trzy muje się w po ło wie
ru chu. Z obu sa mo cho dów wy sia dają ko biety. Uzbro jone. Wo łają w stronę dru giego domu i…

„Linn?”
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Linn

Na tych miast za czy nają dzia łać, tak jak wcze śniej usta liły. Plan jest ja sny: za sko czyć męż czyzn na far- 
mie. Gro zić im tak długo, aż od da dzą Elenę. A po tem uciec. To nie jest ani czas, ani miej sce na praw- 
dziwą walkę. Trzeba prze pro wa dzić ak cję w spryt niej szy spo sób, a naj waż niej sze, to uwol nić Elenę z
rąk tych po je bów.

Gdy wjeż dżają na po dwó rze, serce Linn wy ko nuje ta niec limbo i prze cho dzi pod żo łąd kiem jak pod
drew nianą po prze czką. „Jak ni sko może zejść?” Serce pod nosi się i opada. Linn ma wra że nie, że
wszyst kie or gany we wnętrzne nie ustan nie się prze su wają i zmie niają po ło że nie. Jak pod czas za bawy w
go rące krze sła.

Linn musi sku pić się na od dy cha niu, żeby nie zwy mio to wać z po wodu na pię cia i sil nego ko ły sa nia w
sa mo cho dzie.

Ve ro nica gwał tow nie otwiera drzwi sa mo chodu i wy ska kuje z unie sio nym ka ra bi nem w rę kach, a Leo
i Eve lyn wy sia dają z dru giego auta. Linn my śli, że to zły po mysł.

„A co, je śli ci męż czyźni też mają broń?”
Ale nie ma czasu, by się roz my ślić. Linn rów nież wy ska kuje z sa mo chodu, nie mal jak w tran sie.

Kiedy z domu przez fron towe drzwi wy cho dzi dwóch za sko czo nych męż czyzn, Linn wy ciąga pi sto let i
krzy czy do nich. Że mają się pod dać. Że mają wy pu ścić Elenę. Że wie, że oni ją prze trzy mują.

Męż czyźni ro bią to, co każdy czło wiek in stynk tow nie zro biłby w ta kiej sy tu acji. Rzu cają się z po wro- 
tem do środka przez drzwi, przez które wła śnie wy szli. Sły chać, jak krzy czą do in nych. W tym sa mym
mo men cie otwie rają się boczne drzwi. Wy cho dzi z nich męż czy zna z drew nia nym ki jem w ręku.
− Rzuć to! − krzy czy Ve ro nica, która jako ostat nia wy siada z sa mo chodu i ma pil no wać le wej strony,

pod czas gdy Eve lyn jest od po wie dzialna za prawą.
W tej sa mej chwili otwiera się okno na dru gim pię trze są sied niego bu dynku i ktoś krzy czy, żeby się

stąd wy no siły.
− My też mamy broń, wy je bane cipy!
Linn roz po znaje głos. To on, pie przony Si xten Törn holm. Linn kie ruje lufę to w jedną, to w drugą

stronę. Wresz cie po sta na wia sku pić się na otwar tym oknie. Za nim może kryć się wszystko. Przez uła- 
mek se kundy ma sza loną wi zję, że ktoś trzyma ba zo okę wy ce lo waną pro sto w ich sa mo chody. Krzy czy
do Si xtena i do ko go kol wiek, kto się z nim tam ukrywa:
− Nie ru szać się! Bo za cznę strze lać!
Ve ro nica pod cho dzi do męż czy zny z drew nia nym ki jem i ce luje w niego z ka ra binu. Po woli, po woli

męż czy zna kła dzie kij na ziemi obok sie bie. „Za bli sko” − my śli Linn. Po winna ka zać mu go kop nąć
da lej.

Po chwili Leo i Eve lyn za kra dają się od dru giej strony z ka ra bi nami przy go to wa nymi do od da nia
strzału. Pod cho dzą do drzwi, z któ rych wcze śniej wy szli dwaj męż czyźni, i szar pią za nie. Krzy czą do
nich, aby wy szli z rę kami w gó rze.

Kiedy męż czyźni ro bią to, czego żąda Leo, Linn nie mal wy bu cha śmie chem. Je den z nich trzyma w
ręku pa tel nię. Drugi − pa ra solkę. Obaj wy glą dają, jakby mieli się ze srać ze stra chu. Leo zbiera siły i
wy daje z sie bie krzyk, który nie sie się przez po dwó rze:
− Przy szły śmy tu po Elenę! I tylko o nią nam cho dzi! Uwol nij cie ją, a za raz stąd od je dziemy.



Męż czyźni pa trzą na sie bie zdez o rien to wani. Wtedy Linn sły szy ha łas. Ude rza nie w drzwi gdzieś
obok. Dźwięk do cho dzi z naj mniej szego bu dynku na far mie. Przez ci szę, która osiada na wszyst kim jak
zło wiesz czy filtr, prze dziera się też słodki głos Eleny:

– Tu taj! Je stem tu w środku!
Wszy scy ob ra cają się, sły sząc jej krzyk. Linn kie ruje lufę pi sto letu na męż czy znę, który wcze śniej

odło żył drew niany kij.
– Ty tam, wy puść ją! I żad nych sztu czek, bo roz walę ci łeb.
Męż czy zna kipi ze zło ści, ale kiwa twier dząco głową z za ciętą miną. Idzie ty łem w kie runku stajni z

unie sio nymi rę kami.
„Uda nam się” – my śli oszo ło miona Linn. Bez względu na to, jak bar dzo fan ta zjują o prze mocy na

swo ich cho ler nych sek ciar skich spo tka niach czy w in ter ne cie, jest to tylko banda ża ło snych chłop ców z
pa tel niami i drew nia nymi ki jami. I pa ra sol kami, kurwa. „Dzielą nas lata świetlne”.

Męż czy zna pod cho dzi do drzwi stajni i wska zuje na swoją kie szeń.
– Klucz. Mu szę wy jąć klucz.
Linn zga dza się ski nie niem głowy.
– Ce luję pro sto w cie bie, skur wielu – od zywa się Ve ro nica gdzieś z le wej strony za Linn. – Żad nych

sztu czek.
Męż czy zna po now nie kiwa głową i opusz cza rękę. Szpera w kie szeni, po czym wyj muje pęk klu czy.

Na stęp nie otwiera drzwi.
W mo men cie, gdy Elena pra wie przez nie wy pada, męż czy zna szyb kim ru chem wy ciąga nóż, naj wi- 

docz niej ukryty wcze śniej w po chwie z boku. Drugą ręką już obej muje szyję Eleny, unie moż li wia jąc jej
zro bie nie ko lej nego kroku.

– Odłóż cie broń! – krzy czy męż czy zna, przy ci ska jąc nóż do pięk nej szyi Eleny tak mocno, że jego
czu bek prze bija skórę i za czyna le cieć krew.

W gło wie Linn coś wy bu cha. Ma wra że nie, że ogień prze szywa całą jej skórę od we wnątrz.
– Będę strze lać! – krzy czy do niego. Co raz wię cej męż czyzn po ja wia się na po dwó rzu i każdy trzyma

coś w rę kach.
– Puść ją! – krzy czy Leo, ce lu jąc od tyłu w męż czy znę, który trzyma Elenę.
Na gle roz lega się strzał.
„Okno. Cho lera, za po mnia łam o oknie”.
Wszy scy rzu cają się na zie mię. Tym cza sem Linn wi dzi, jak Elena wbija nóż w ra mię męż czy zny.

„Scy zo ryk” – my śli i czołga się w stronę vo lvo, które może za pew nić jej względne bez pie czeń stwo.
„Tego się nie spo dzie wa łeś, ty dra niu”.

Męż czy zna, który trzy mał Elenę, wyje z bólu, a Linn do strzega scy zo ryk głę boko wbity w jego
przed ra mię.

Ko lejny strzał. Tym ra zem to Leo i Eve lyn sto jące za drzwiami swo jego sa mo chodu strze lają w okno,
z któ rego padł pierw szy strzał. Nikt jed nak nie od po wiada ogniem.

Szyba pęka, rama okna roz pry skuje się ze świ stem na drza zgi. Frag menty ściany od pa dają.
Linn pa trzy, jak Elena pró buje wstać z ziemi i roz gląda się ner wowo wo kół sie bie. Po czym za wie sza

wzrok na Linn. Linn, prze śli zgnąw szy się do vo lvo, siada, opie ra jąc się ple cami o drzwi, i krzy czy do
niej.

– Bie gnij, ko cha nie!
Leo i Eve lyn wsia dają już do swo jego sa mo chodu, a Ba har od pala vo lvo. Go towa do wci śnię cia gazu,

gdy tylko Ve ro nica, Linn i Elena znajdą się w środku.
Ve ro nica rzuca się na tylne sie dze nie. Otwiera boczne okno i strzela do okna na pię trze, skąd padł

pierw szy strzał. Na dal nikt nie od po wiada ogniem. Linn od py cha się no gami od ziemi, wstaje i otwiera
drzwi po swo jej stro nie sa mo chodu. Ele nie zo stało tylko kilka me trów.

– Szybko! – krzy czy Linn, po chy la jąc się i wy cią ga jąc rękę.



I wła śnie wtedy twarz Eleny eks plo duje na oczach Linn. Prze staje ist nieć. Przed chwilą jesz cze tam
była. Obecna – wi dać to było w jej oczach. Roz trzę siona, ale piękna. Zmie rza jąca w stronę Linn. Ku
wol no ści. A za raz po tem wszystko za mie niło się w krwawe pie kło. Eks plo du jąca masa mięsa i frag men- 
tów czaszki.

Gdy ciało Eleny osuwa się na ko lana i upada do przodu, Linn spo gląda na drzwi z boku bu dynku. Na
par te rze. Na ze wnątrz stoi Si xten Törn holm z unie sio nym pi sto le tem i ce luje w Elenę. Z wy lotu broni
unosi się dym. Wtedy ktoś strzela mu w ra mię, przez co musi cof nąć się za drzwi, by się schro nić.

– Linn! Mu simy je chać! Te raz! – Ve ro nica wy siada z sa mo chodu i obej muje w pa sie wierz ga jącą no- 
gami i krzy czącą Linn. Chce pójść do Eleny, która leży na ziemi, w ka łuży krwi. Linn wi dzi dziurę z
tyłu głowy. Wście kła czer wień roz lewa się wo kół jej pięk nych, dłu gich wło sów.

Ve ro nica si łuje się z Linn. Szep cze jej do ucha coś, czego ona nie sły szy. W końcu udaje jej się wrzu- 
cić Linn na tylne sie dze nie, po czym Ba har z ca łej siły wci ska gaz.

– Nie, nie, nie, nie! – krzy czy Linn i się od wraca. Si xten Törn holm wy cho dzi na po dwó rze z unie- 
sioną bro nią. Tylna szyba zo staje roz bita przez po cisk, a odłamki szkła wbi jają się w twarz, ale Linn na- 
wet tego nie czuje.

Wi dzi tylko piękne, mar twe ciało le żące sa mot nie na brud nej, błot ni stej ziemi. Ciało Eleny. Od któ- 
rego sa mo chód co raz bar dziej się od dala. Elena. Która nie ma twa rzy. Która nie żyje.

Roz lega się ko lejny strzał. Linn za mie rza wy sko czyć przez tylną szybę w trak cie jazdy. Musi wró cić.
Coś ją jed nak po wstrzy muje. Od wraca się i krzy czy bez słowa. To, co ją po wstrzy muje, to twardy jak
skała uścisk Ve ro niki. Ve ro nica pła cze. Krzy czy coś do niej, pod czas gdy sa mo chód ko ły sze się na boki.

Serce ło mo cze. Po tem prze staje. Po tem znów ło mo cze. Po tem prze staje. Nie spo dzie wa nie po ja wiają
się za wroty głowy. Po chwili Linn traci świa do mość.



Rozdział 59

Linn

Linn uświa da mia so bie, że Elena miała uro dziny. I na wet ich nie świę to wały. Mi łość jej ży cia skoń czyła
sześć dzie siąt lat, a Linn była zbyt po chło nięta wła snymi spra wami, by pa mię tać o jej uro dzi nach. A
były to jej ostat nie.

Linn sie dzi w tym sa mym miej scu, gdzie ktoś ją po sa dził, gdy kilka go dzin temu wró ciły na farmę
pod Fje lie. Nie może się ru szyć. Sześć dzie siąt lat – tyle do żyła Elena. Linn czuje się, jakby sama miała
sto sześć dzie siąt. Albo nie. Jakby była mar twa, tak wła śnie się czuje.

Leo sie dzi obok niej i trzyma ją za rękę. Jak długo to robi? Ve ro nica sie dzi na prze ciwko. Też trzyma
ją za rękę.

– Ja… – za czyna Linn, ale głos jej słab nie.
Leo ści ska jej dłoń. Ve ro nica de li kat nie do tyka jej czoło czymś zim nym.
– Ni kogo już nie mam – wy do bywa z sie bie, – Z wy jąt kiem An tona.
– To nie prawda – od po wiada bez barw nym gło sem Leo, wska zu jąc na ko biety w po koju. – Masz te

wszyst kie sio stry.
Ve ro nica prze staje gła dzić Linn i przy suwa się bli żej. Ca łuje ją w czoło i mówi:
– Te raz je steś jedną z nas.



Epilog
Ty dzień póź niej

Linn sie dzi przy stole ku chen nym na far mie nie da leko Fje lie. Pan Syk leży przed nią na stole, na ce ra cie
w biało-czer woną kratkę i mru czy. Za nią stoi Ve ro nica i na kłada roz ja śniacz na włosy Linn. W po piel- 
niczce tli się pa pie ros, a na prze ciwko sie dzi Leo i po le ruje je den ze swo ich ka ra bi nów. Nowy te le fon
Linn, star szego typu, zo stał roz pa ko wany i na ła do wany. A te raz po dru giej stro nie słu chawki jest Mar tin
Ljung stål, który dzwo nił i dzwo nił na jej stary nu mer, do póki nie wy łą czyła go na do bre. Jed nak bar dzo
chce się do wie dzieć, czego on chce.

– Wiesz, że ni komu nie zdra dzę, gdzie je steś, Linn – mówi. W tle sły chać pę dzące sa mo chody.
– Wiem o tym. Ale i tak ci nie po wiem – od po wiada Linn. – Nic mi nie jest. Za opie kuję się An to nem.

To wszystko, co mu sisz wie dzieć.
Mar tin wzdy cha na dru gim końcu li nii. Przez chwilę Linn ma wra że nie, że bę dzie chciał ją prze ko- 

nać, ale po chwili wzdy cha znowu i mówi:
– Zna leź li śmy obo zo wi sko w le sie. Ja kieś sto me trów od wa szego domu. To tam twój oj ciec no co wał,

stam tąd kon tro lo wał sy tu ację i pla no wał. I jesz cze jedno, Linn.
– Co?
– Wiemy, jak udało mu się uciec tym ra zem. Ktoś mu po mógł.
Linn pro stuje się na krze śle i po pra wia ręcz nik na ra mio nach, tak aby nie spadł na pod łogę.
– Po mógł? Co, do dia bła, masz na my śli?
Mar tin od po wiada przy gnę bio nym gło sem:
– Po mo gła mu młoda dzien ni karka. Ja kaś… He lena Schinc kel. Po do bno obie cał jej wy łączne prawa

do swo jej hi sto rii w za mian za po moc w ucieczce.
– Ko bieta… – mówi Linn. – Za wsze był mi strzem w wy łu dza niu po mocy od sła bych ko biet.
Po dru giej stro nie stołu Leo unosi brew, da lej po le ru jąc lufę pół au to ma tycz nej strzelby. Linn pod nosi

pa pie rosa, za ciąga się i gasi nie do pa łek.
– Coś jesz cze?
Mar tin waha się przez chwilę.
– Je steś pewna, że nie chcesz mi po wie dzieć, gdzie je steś? Mogę ci po móc, Linn, ja…
– Nie, nie po wiem ci – prze rywa. Ve ro nica ci cho chi cho cze za jej ple cami.
– Okej, okej… Ale mu sisz jesz cze o czymś wie dzieć. Słu chaj…, wiemy, że to wy wła ma ły ście się do

domu Lind ströma.
Linn czuje ucisk w żo łądku. Moc niej ści ska ko mórkę w dłoni.
– Aha?
Mar tin wzdy cha.
– W po koju, gdzie spał, znaj do wała się ukryta ka mera. W plu szo wym mi siu na ko mo dzie. Nie jest to

rzad ko ścią wśród prze stęp ców. Więk szość z nich to pa ra no icy. Na na gra niu wy raź nie wi dać, że to wy.
Za ło ży ły ście ko mi niarki do piero… No wiesz…, tuż przed. Więc nie trudno się zo rien to wać, kto strze lał.

Linn się nie od zywa, bo nie ma po ję cia, co po wie dzieć. Po kilku mi nu tach mil cze nia Mar tin kon ty nu- 
uje nie pew nym to nem:

– No więc tak. W każ dym ra zie… pró buję po wie dzieć, że byś nie wra cała do domu. Je steś ści gana za
mor der stwo. A wiesz, że na po li cji in for ma cje wy cie kają jak przez sito, Linn. To tylko kwe stia czasu,



kiedy Hells An gels też się o tym do wie dzą, skoro my już wiemy. Kon ty nu ujemy po szu ki wa nia Eleny,
ale ty mu sisz trzy mać się z da leka. To je dyne bez pieczne roz wią za nie.

Już samo brzmie nie tego imie nia spra wia, że wnę trze Linn zwija się w bo le sną, ża rzącą się masę. W
gówno, z któ rym już ni gdy się nie upora.

– Elena nie żyje – udaje jej się wy du kać. Od dech za czyna przy spie szać.
Ve ro nica uspo kaja ją, chwy ta jąc za ra miona. Ści ska je.
– O czym ty, kurwa, mó wisz? – dy szy Mar tin.
– Jej ciało pew nie ni gdy nie zo sta nie od na le zione. – Kwa śny smak w ustach. Słowa, które są tru jące.
– Ale jak… – Mar tin nie po trafi zna leźć od po wied nich słów.
– Nie ważne – od po wiada Linn. – Zaj miemy się tym. A je śli bę dzie trzeba, zaj miemy się też tymi

prze klę tymi Hells An gels.
Leo aż drgnęła po dru giej stro nie stołu. Po woli od kłada broń, a Ve ro nica wy suwa krze sło obok Linn.

Siada i pa trzy z za in te re so wa niem. Wyj muje kap sułkę. Otwiera ją i wciąga no sem znaj du jący się w niej
pro szek.

– M-my? – pyta Mar tin.
Linn pa trzy naj pierw na Leo, po tem na Ve ro nicę. Wi dzi Ba har, która stoi przy oknie i przy cina zioła.

Si gne na ze wnątrz ro biącą coś przy kwiet niku. Sły szy, jak inne ko biety kręcą się po domu. Żoł nie rki.
– Tak. My – od po wiada. – Mówi się, że walka o rów no upraw nie nie praw ko biet przy cho dzi fa lami,

wie dzia łeś o tym? Te raz ży jemy w cza sach czwar tej.
– Że co…? Co? O czym ty mó wisz, Linn?
Linn igno ruje jego py ta nie.
– Ale to nie jest prawda – kon ty nu uje lo do wa tym gło sem. Za raz się roz łą czy, wyj mie kartę SIM i

spali te le fon, ba te rię i to wszystko w kom po stow niku.
– Nie je ste śmy czwartą falą, Mar tin – koń czy roz mowę. – Je ste śmy pierw szym pie przo nym tsu nami.



Po dzię ko wa nia

Chcia ła bym zło żyć głę bo kie i szczere po dzię ko wa nia wszyst kim, któ rzy w różny spo sób przy czy nili się
do tego, by szcze góły tej hi sto rii jak naj wier niej od po wia dały rze czy wi sto ści: An to nowi Krig sma nowi,
Fa bia nowi Cal l me rowi, Aza rowi Ak ba ria nowi, Lin dzie Ne mes i Jenny Fu gle berg. To, że ta opo wieść tu
i ów dzie od biega od prawdy, jest moim świa do mym wy bo rem i nie wy nika z tego, iż otrzy ma łam od
Was błędne in for ma cje.

Chcia ła bym rów nież bar dzo po dzię ko wać mo jej re dak torce Sa rze Hem mel, która pil nuje, by moje
cza sem cha otyczne tek sty lśniły na pa pie rze tak ja sno, jak wtedy, gdy ro dzą się w mo jej w gło wie.

Ogromne po dzię ko wa nia dla Gu nilli Le in ing, która oży wia moje hi sto rie nie sa mo wi tymi in ter pre ta- 
cjami.

Rów nie głę bo kie i wiel kie po dzię ko wa nia kie ruję do Lef fego Grim wal kera, mo jego męża i naj bar- 
dziej en tu zja stycz nego czy tel nika oraz mi ło śnika mo jej twór czo ści. Nie wiem, gdzie by ła bym dzi siaj
bez Cie bie.

Zwra cam się z po dzię ko wa niami także do syna Ma xi mi liana, który każ dego dnia udo wad nia mi, że
ist nieje przy szłość dla mę skiego rodu. Je steś taki mą dry i em pa tyczny. Wszy scy po winni brać z Cie bie
przy kład.

I wresz cie po dzię ko wa nia dla Va le rie So la nas. Za wsze. Na wet po śmierci wciąż otwie rasz oczy i roz- 
pa lasz gniew, gdy jest to po trzebne.
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